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traktatu 
Zacięta walka o Zagłębie Saary. 
pod adresem 

— Pogróżki niemieckie 
Francji śpowodu planu ewentualnego obsa­
dzenia terenu plebiscytowego 

Paryż, 3 listopada. 
(PAT) Specjalny korespondent „Le 

Temps" podaje z Genewy z wszelkiemi 
zastrzeżeniami wiadomość iż rząd nie­
miecki 
z a m i e r z a w y p o w i e d z i e ć k l a u ­
z u l e WOJSKOWE T R A K T A T U W E R 

SALSKIEGO 
zaraz po plebiscycie w Zagłębiu Saary. 
Rzesza zajęłaby następnie swoje miej­
sce w Lidze Narodów I na konierencji 
rozbrojeniowej w celu ustalenia pierw­
szej konwencji ograniczającej zbrojenia 
na lądzie, w powietrzu i na morzu. 

Niemcy mają wychodzić z założenia, 
że 

uważając się za wolnych 
i ograniczeń wersalskich 
"zyskaliby w ten sposób pełne równo-
uDrawnlenie, którego się stale doma-

Londyn, 3 listopada. 
(PAT) Do Londynu przybyła wczo 

r a i z Zagłębia Saary delegacja stron-
"jctw, opowiadających się za utrzyma-
" l ern status quo. Delegacja składa się z 
' r zech członków: przewodniczącego par 
J' socjal-demokratycznej w Saarze Ma-
* S a Brauna, przewodniczącego partji 

0 rnunistycznej w Saarze oraz przed-
s t awiciela katolików. 

••Manchester Guardian" zamieszcza 
zstępujące oświadczenia, udzielone w 

zwiadzie przez delegatów. 
• Pierwszą sprawą, którą należy za-
atwić jest ułożenie dokładnych list gło 
: u i ^ y c h . Obecnie na listach uprawnio-
Jch do glosowania znajduje się 532 

nazwisk. Ludność Saary wynosi 
. 0 tys. Zdaniem delegatów na listach 
pieszczono wiele tysięcy osób, które 

$J'E M A J Ą PRAWA GLOSOWANIA. 
° r ządzenie list było zlecone burmi-

Htrj2°m n o s z c z e K Ó l n y c h gmin miejskich, 
H K Z y m i a n o w a l i w t y m c e i u komitety 
m °orcze. Praca tych komitetów ogra­
n i ^ ' 2 1 się jednak głównie do sprawdzę 
Ma i s p o r z ^ d z o r , y c h przez miejscowe 

d z e administracyjne, które, zdaniem 
l 6 Kató w 

Kj.są pod wpływami 
godowych socjalistów 
, ["Dowauia wypowiadające się za u 

aby sprawdzenia dokonały nowe komi­
tety, reprezentujące w równej mierze 
narodowych socjalistów i ich przeciw­
ników. 

Delegaci zaznaczają, że ich zdaniem 
Liga Narodów powinna ogłosić co ma 
oznaczać status quo. Należy wyborcom 
dać do zrozumienia, że przy zachowa-

Zarządzenia Francji 
bęćlą w zgodz ie z p o s t a n o w i e n i a m i L i g i N a r o d ó w 

Paryż, 3 listopada. 
(Pat) Omawiając kwestję związaną 

z plebiscytem w Zagłębiu Saary, „Le Pe­
tit Journal" podkreśla, iż Francja może 
tylko działać w zgodzie z postanowienia 
mi Ligi Narodów. Berlin powinien wie­
dzieć, iż Francja życzy sobie, aby plebi­
scyt w Saarze odbył sie w całkowitym 
spokoju i porządku bez konieczności od­
woływania sie do interwencji. 

Ponieważ interes Niemiec w obecnej 
chwili wymaga pokoju, to należy spo-

niu status quo obszar Saary korzystać 
będzie z autonomji. Wyborcy, zdaniem 
delegatów, powinni wiedzieć czy dzień 
13 stycznia, ma być dniem nieodwołal­
nej decyzji, czy też możliwe jest powtó 
rżenie plebiscytu. 

Przedstawiciel katolików w Saarze 
oświadczył, że kwest ja ta 

dzicwać się, ze ewentualność, której Ber . . . _ 
lin tak się obawia nie będzie miała miej- P O S I d d a W i e l k ą UOniGSf OSC 
sca. Wszystko to zależy całkowicie od 
Niemiec. Jeżeli jednakże dobra obywa­
teli saarskich znalazłyby się w niebez­
pieczeństwie, Francja życzyłaby sobie, 
aby, międzynarodowy charakter policji 
saarkkiej został specjalnie podkreślony 

aby kontyngenty wojskowe innych kra 
jów jakoto Wielkiej Brytanii i Włoch 
uwidoczniły wszystkim międzynarodo­
wy charakter tej misji. 

Zdenerwowanie w Berlinie 
Kadiseja na po moi: Anglii 

Berlin, 3 listopada. 
(Pat) Doniesienia Reutera o fran-

cuskiem pogotowiu wojskowem na gra­
nicy Zagłębia Saary dają prasie niemie­
ckiej pretekst do gwałtownych ataków 
przeciw Francji. 

„Deutsche Allgemeine Zeitung" za­
pytuje, czy Francja chce wskrzesić du­
cha Schlagetera i zatruć na zawsze sto­
sunki niemiecko - francuskie. „Ostrze­
gamy Francje — dodaje dziennik — że 
protestujemy przeciwko polityce gwał­
tu, której następstwa nie dadzą sie prze­
widzieć". 

„Boersen Zeitung" występuje z po­
gróżkami pod adresem prezydenta ko­
misji rządzącej Knoxa, oświadczając, że 
„miarka się przebrała" nazywając go 

rzecznikiem najkrańcowszej polityki in-
terwenjonistycznej, którego należy nie­
zwłocznie usunąć ze stanowiska i zastą­
pić innym, bardziej odpowiednim. Arty­
kuł „Timesa" stwierdzający, że rząd W. 
Brytanji uważa postępowanie rządu fran 
cuskiego za odpowiednie, niepokoi organ 
niemiecki, który pisze, że lepiej byłoby 
gdyby to określenie angielskiego pisma 
półurzędowego nie ukazało się wcale. 

dla katohków, 
którzy stanowią większość ludności 
Saary. Nie chcą oni głosować za uaro-
dowo-socjalistycznemi Niemcami, ale z 
drugiej strony nie chcą też zupełnie od 
łączyć się od swych braci. 

Maks Braun utrzymuje, że obecnie 
przebywa nieoficjalnie w Zagłębiu S i ­
ary' bardzo wielu przybyłych z Niemiec 
członków S. A. i S. S., szereg agentów 
tajnej policji i oficerów Reichswehry w 
cywilnych ubraniach. 20 tys. mieszkań­
ców Saary przeszło specjalne przeszko 
lenie w niemieckich obozach pracy. 

* 
Londyn, 3 listopada. 

(PAT) Agencja Reutera donosi z 
Berlina, że rząd niemiecki nie zamierza 
odwoływać się do stałego trybunału 
sprawiedliwości międzynarodowej w 
Hadze w związku z militarnemi #zarzą-

Jdzeniami Francji, dotyczącemi zapew­
nienia spokoju na obszarach Saary. 

B r a k żywności w Niemczech 
Represje przeciwko handlarzom oraz właścicielom 

»klepów. - Ostre zarządzenia Goeringa 

Bank Rzeszy nie płaci długów wierzycielom zagranicznym 
dotkliwy brak żywności. | , w t y n , c e I u n a k a z u j e n l e z w , o c z n e , n . 

Mimo surowych kar i represyj właś­
ciciele sklepów nie obniżają cen. 

Berlin, 3 listopada. 
(Pat.) Premjer pruski Goering wy­

dał okólnik, w którym wzywa wszyst­
kich nadprezydentów prowincyj i pre­
zydentów regencyj na obszarze Prus do 

%\ J"a i ,iem status quo wysłały dwa podjęcia bezwzględnej walki z podwyż-
iątja

 1 1 , 1 1 do sekretariatu Ligi Narodów! ką cen, zwłaszcza na artykuły żywnoś 
h|a

 n ' e Przedłużenia terminu sprawdza' 
'ky " i * wyborczych conajmnlej o dal-

^ s i ą c , domagając się jednocześnie 

clowe. Karane ma być również sztuczne 
podbijanie cou przez ukrywanie towa­
rów. 

formowanie go o tych wypadkach. 
Berlin, 3 listopada. 

(Pat.) Ogłoszony został następujący 
komunikat urzędowy: 

Wobec niekorzystnego rozwoju sytua 
cji dewizowej Bank Rzeszy widzi się 
zmuszony do skorzystania z prawa, za 
strzeżonego mu w berlińskim komunika 
cie transferowym z 29 maja 1934 r. i do 
cofnięcia propozycji dokonania 40 pro­
cent w okresie od 1 lipca na poczet bo­
nów procentowych, płatnych w okre­
sie od 1 lipca 193 lr. do 30 czerwca 1935 
r., jak również pretensyj, które, we-

coińe interwen-. d i l l g tekstu komunikatu transferowego, 

procento-zrównane zostały z bonami 
-wemi. 

Jak wiadomo, Bank Rzeszy na kon­
ferencji z wierzycielami zagranicznymi 
Niemiec, odbytej w maju r. b. w Berli­
nie, zobowiązał się warunkowo wypła­
cić gotówką 40 procent właścicielom t. 
zw. bonów procentowych na ich życzę 
nie i pod warunkiem, że wykup bonów 
nastąpi najwcześniej po upływie 6 mie­
sięcy od terminu płatności. Bank Rze­
szy zastrzegł sobie wówczas prawo cof 
nięcia swej oferty na 30 dni przed ter­
minem jej ważności. Obecnie zarządze­
nie dotkliwie odbije się na interesacli 
wierzycieli zagranicznych, zwłaszcza 
tych, którzy nie korzystają z prawa wy 
kupu, zapewnionego w specjalnych «•« 
mowach Niemiec z odnośnemi krajami. 
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ymanie roze]mu we F 
Dpkfaiuru nowsiaf a z nieładu i anarchii 

W lelka mowa premiera Poumertfue^ 
Po gruntownem zapoznaniu się z cało ; Dyktatura i w ł ~' , , , ' > onnhir. no I sie nie nratfneło, gdy 

kształtem spraw, doszedłem właśnie do wstają z nieładu 
tego wniosku i oto dlaczego uważam za wstają dyktatury, 

i • ' - - . I I ! I «_.! 

Paryż, 3 listopada. 
(Pat) — Po kilku dniach niepokoju i 

niepewności, rada ministrów powzięła 
dzisiaj decyzję w sprawie rewizji konsty 
tucji. Decyzja ta gwarantuje utrzymanie 
rozejmu politycznego, spór o reformę 
ustroju państwa jeszcze wczoraj miał ce 

Dyktatura i władza jednej osoby, po się nie pragnęło, gdy cały czas trzeba 

tego wniosku i oto dlaczego uważam za wstają dyktatury, to nie posługują Się 
konieczne przeprowadzenie natychmia- środkami konstytucyjnemi dla o s i ą g n i e - b o na godzenie albo n a P

n i c z C 

stowej reformy s t r o j u państwa/ cia swych celów.^e d o m a g a j one " w mdzenu party, i ludzi, którzy _ stowe relormy ustroju państwa. cia swym m i u w . —« ". • , • . u *„»„ii 
Oświadczam - mówi premjer - że upoważnienia parlamentu, lecz poproitj fio ncI " » « « V ^ 

nim bezpowrotnie usunę się z życia po- !.go zamykają. W celu zaradzenia złu, ist I Mimo to Jedjak 
!fl~ x„ j „ i . I „ a \ . . „ „miaromn w chwi i. «idv rzad obecny, ze uzy e wszystkick chy konfliktu, grożącego lada chwila wy) litycznego, pragnę dokonać swą misję* do . riiejącemu w chwili, gdy rząd obecny, że użyje wszystkich sil fizycznych, aby 

buchem przesilenia gabinetowego. Jeśli j końca. Użyję w tym celu wszelkich środ ! obejmował władzę, i 
. - . . . . - i . l - « . środków kons., 

dzi, nie oczekujcie odernme numpiw.- -
sów. mówił Doumergue, służba moja dl*" 
dobra kraju jest bezinteresowna. Ojczy 
znę kocham nadewszystko, widzę, *• 
przebywa ona poważny kryzys ogolnyi 
widzę zagrażające jej niebezpieczeństwo 
bedi; pracował nad usunięciem trudno­
ści. — Za kilka dni obchodzić bedzien»V 
wielką rocznicę zawieszenia broni. — w 
tym uroczystym dniu żałoby, chwały > 
pokoju, połączyć się musimy w wysił­
kach, aby stwierdzić, że nie potrzeba 
nam nowej inwazji i nowej wojny, po to 
by wykazać światu, iż żadna siła nie jest 
w stanie ostać się przed naszym patrjo-
tyzrńem. 

R U S Z T O W A N I E E7loihów "komitetu rewolacyinego.---Konfiskata znacznych 
zapasów broni i materiałów wybuchowych 

premjer zapowiada, 
/cznycb, aby 

u u ł " " " p i i M i . « m o używałem dotych- ; doprowadzić do celu swe zamierzenia1 

do tego nie doszło, to stało się to w du j ków, jakie mi pozostawia konstytucja. ! czas środków konstytucyjnych i metod< Z faz obranej drogi, nic go nie ^prowS' 
żej mierze dzięki interwencji prezyden-, Odwołam się do kraju, aby się wypowie ! parlamentarnych. Wszyscy ministrowie i dżi, nie Oczekujcie odemnie komprornt 
ta republiki, Lebruna, jak również zde-. dział, ale nie w drodze referendum, któ- : i parlamentarzyści zapewniali, W chwili, 
cydowanej woli min. Herriota, utrzyma- i rego konstytucja nie przewiduje. We kied' obejmowałem władzę, że naród 
nla rosejmu partyjnego. | Francji, konstytucja daje możność wy- : mnie właśnie pragnie t a Szefa rządu, a 

Na dzisiejszem posiedzeniu rady mi- . łącznie przeprowadzenia wyborów. Nie J nie kogoś z parlamentu. Że chce zwy-
nistrów, min. Herriot przedstawił nowy rkcinlbym uciekać1 się do rozwiązania iz ! rzajnego obywatela, stojącego zdała od 
wniosek w sprawie rozwiązywania izby. by, ale nie coinę się przed t e m w razie, polityki. 

W odpowiedzi, premjer Doumeigue gdyby mnie zmusiły do tego okoliczno- Uwierzyłem temu I odpowiedziałem 
oświadczył, że projekt jego stanowi już :x i . Obecne warunki nakazują nam po- ; na wasz apel i przekonany jestem, że 
maxtmum ustępstw, wobec czego na żad spiich, i mnie teraz podtrzymacie. Bez tego wa-
ne zmiany zgodzić się nie może. Po krót Wszystkie projekty nie przedstawia- szego poparcia oddawna, bym zrezygno 
kich przemówieniach ministrów Tardieu 'Ą żadnego niebezpieczeństwa dla demo \ wał z wykonania mego zadania, gdyż 
Flandin i Marchandeau, projekt Doumer 1 racji i uniemożliwiają wszelką próbę znowu odżyły dawne zwyczaje i o wszy 
gue'a został poddany pod głosowanie. : władzy osobistej i dyktatury, na która ' słkiem zapomniano. Jak pracować dla 

Większość ministrów wypowiedziała właśnie zmierzający do niej udają, iż się panetwa wśród tych intryg politycznych 
się za utrzymaniem w redakcji premje- j na nią oburzają. i ambicyj? Jak zachować w ładze; k tóre j 
ra Doumergue'a punktu spornego, t. j . 
punktu, określającego prawo rozwiązy­
wania izby przez prezydenta republiki.. 
Przeciw temu punktowi głosowali mini­
strowie radykalni. Inne punkty projektu 
premjera Doumergue'a zostały przyjęte 
jednogłośnie. 

Po posiedzeniu rady ministrów wyda 
no krótki komunikat, w którym powie-
'dziano, że premjer Doumergue zapoznał 
radę ministrów z projektem reformy 
ustroju państwa, który został przyjęty 
przez większość ministrów. 

Ze swej strony prezes Herriot oświad 
czył dziennikarzom: ministrowie rady­
kalni zastrzegli sobie swoboda głosowa-

•t/ia red' punktem, dotyczącym rbzwląiiy 
wr -'a izby. 

Urluvała rady ministrów, była.,przyję 
ta w kotach politycznych z dużą ulgą, 
ne* ' "iw'ełs parlamentarzyści zastanawia 
ja się obecnie nad praktycznem jej za-
ałC33*.yanieBL 

Paryż, 3 listopada. 
(Pat) — Dziś wieczorem, premjer 

Der rgue wygłosił transmitowane 
przez WBźyśtłćie radjostacje francuskie 
nr.7'imóv.'icnie o sytuacji wewnętrznej w 
kra'tt, w przeddzień wznowienia prac 
i -'cnlarnych. 

laniem premjera, rząd wykonał do 
-ras jedynie pierwszą i najgłówniej 

• c.??ść swego zadania. Obecnie, po 
fZ^roWicniu finansów, przyszła kolej no 
t-v!rov.'icnie życia gospodarczego, a na­
siennie! na reformę państwa. 

Gdyby nadal miał trwać prawie bez-
rządt wkrótce doszlibyśmy do zupełne! 
pirr-chU — mówił premjer. Pierwszemi 
ofiarami takiego stanu rzeczy, byliby 
ob- '?ffle Francji. 

Osłabienie autorytetu władzy nrzypi 
su]c si* or'ń'nie parlamentowi. Należy 
slr/^c się jednak uogólnień. W parlamen 
cie bowiem są ludzie wartościowi, któ­
rzy nragną służyć interesom kraju, 1 po­
siadła, odpowiednie v/arunki do tego, 
aby krajem rządzić. Ludzie ci, niestety, 
są rozrzuceni po różnych stronnictwach 
i partiach, wskutek czego parlament cze 
sto przypomina kalejdoskop. Ludzie ci 
i racą czas na walki o władzę, a dzięki 
i^mu nie mogą uczynić nic pozytywnego 

t wówczas, gdy dojdą do władzy 

/r. ^ -» . , P a r y * « 3 listopada. , lucyjnego w Turon w Asturji, którzy 
(Pat>. Z Madrytu donoszą: Premjer przyznali się do winy. 

Lcrroux potwierdził wiadomość o za- Premjer Lcrronx dał do zrozumienia. 
!i członków komitetu rewo- Ż E w związku z tem zostaną prawdopo-

Ł 6 D Ź 
u i . P i o t r k o w s k a Me 1 5 7 
t e l . 1 2 6 - 1 0 " " 
rok za łożen ia 1876 W łase. A. W U T K E 

Zawiadamiam P,T, Klientelę. Iż posiadam stali.' na sk ładz ie : 
Nowości w mater ja łach _ Chustki , p ledy podróżne , 
bielskich i angielskich w koce i ko łdry w e ł n i a n e . 
Polecam fiwój pierwszorzędny zakład krawiecki CENY PRZYSTĘPNE!!! 

dobnie wydane liczne wyroki śmierci 
przeciwko rewolucjonistom z Turonu, 
co stawia rząd w bardzo przykrej sy 
tuacjl. 
I Przewodniczący,, K o t k ó w z w o ł a j 

posiedzenie izby na poniedziałek 5 brn/ 
Premjer Lerroux zapytywany prze/ 
dziennikarzy oświadczył, że w czasie 
najbliższego posiedzenia Kortezów cen' 
zura będzie stosowana do „dziennika 
posiedzeń", ale będzie ona obowiązy 
wać w stosunku do nieoficjalnej prasy» 
a to celem przeszkodzenia niektóry^1 

deputowanym w wykorzystywaniu 
swoich wystąpień w Kortezach dla cc 
lów propagandowych. Premjer dodał, 
że prawdopodobnie wkrótce cenzura z° 
stanie jednak złagodzona. 

Minister wojny otrzymał wiadomość, 
że gwardja cywilna przeprowadzająca 

/ilnel 

H ller pozbawił obywatelstwa Rzeszy 
2 8 w y b i t n y c h d z i a ł a c z y p o l i t y c z n y c h i p i s a r z y , p r z e b y ­

w a j ą c y c h n a e m i g r a c j i 
Berlin, 3 listopada. (Pat.) ! niemieckiego, Balder Olden, czołowy pu rozbrojenie wśród ludności cywilne' 

Dziś ogłoszono listę 28 obywateli nie blicysta niemiecki, jeden z b. współpra-
 p r°^'" c 3 i t e 0" e 1

 A s t u r i > skonfiskowała 
mieckich, przebywających na emigracji cowników „Berliner Tageblatt", który! karabinów, szereg mitraljez, ora^ 
którzy zostali pozbawieni obywatels- wydał książkę p. t. „Hitler — zdobyw-l w i e I e b o m b w c l « E u 4 8 ? o d z i ! l 
twa Rzeszy spowodu działalności, uzna ca", Erwin Piscator, jeden z głównych 
nej przez władze niemieckie za szkodli-j modernlzatorów teatrów niemieckich, 

" Gerhardt Seger, zbiegły z obozu kon-
dzlałacz socjalistyczny, 

wą dla interesów państwa niemieckiego 
Na liście tej m. In. figurują: poseł ko 

munistyczny z Bawarjl Beimler, który 
zbiegł z obozu koncentracyjnego w Da­
chau i następnie wydał broszurę p. t.: 
.,W obozie morderców z Dachau", zna­
ny pisarz niemiecki i pacyfista Leonhnrd 
Frank, autor słynnego zbioru opowia­
dań pacyfistycznych „Człowiek jest do 
bry", ks. Max Karol zu Hohenlohe - Lan 
genburg, bawlęcy w Paryżu, Hubert lir. 
von Loevensteln - Scharfeneck, autor 

w Języku angielskim p. t. ..Ger 

centracyjnego 
autor broszury p. t. „Oranienburg", prze 
tłumaczonej na wszystkie prawie języ­
ki europejskie, dr. Otto Strasser, brat 
słynnego przywódcy narodowo-socja-
listycznego Grzegorza Strassera, od lat 
zwalczający bezwzględnie politykę par 
tji hitlerowskiej, wydawca znanego ty­
godnika „Der schwarze Front". 

Majątki tych osób ulegają konfiska­
cie na rzecz państwa. 

Co do losów członków łc*1 rodzin de 

i K A L O S Z ^ 
swlnlowel mnrkl 

Sohweikorl m 

K O ® * t T Y N E N T 

C U R O P & i s k l e 

I S O . — 

książki W j ę z y r i u n u s i c i o n u i , v . i . „ ^ j ^ -
many tre tragedy of a Nation", Klauslcyzja jeszcze nie zapadła. 
Mann, syn sławnego powieścioplsarza' 

Polsko-niemiecka konwencja turystyczna 
• » 4 C € B A I E w l i r ó i c s z « i « v c 9 r i f a 

cenn tylko 
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Warszawa, 3 listopada 
(B) Ministerstwo komunikacii prze­

siało dzisiaj prasie warszawskiej zesta­
wienie, z którego wynika, że w ciągu o-
statnich 7-iu miesięcy przybyło do Pol 
skl 7. Niemiec 11.559 turystów. Obecnie 
bawią w Berlinie dwie wycieczki tury­
styczne polskie, złożone z przeszła 1000 
osób. W , ' U I G N grudnia r. b. spodziewane 
s'i v. ycieczki turystyczne niemieckie do 
Zakopanego i Krynicy, złożone eona; 

Lima, 3 listopada. 
(Patl — Po tygodniowych pertrakta 

i J h raMikowano tu traktat z Rio de miT.ei z 1500 'i<ób. 
j S c I k ! * k ł a d ^ kroi konfliktowi ko-1 Ministerstwo komunikacji uważa, 
^ ^ S J ^ ^ o ^ r I obserwowano w ostatnich czasach oskich. 

Niemczech wielkie zainteresowanie Pol­
ską, jako krajem turystycznym, stwa­
rza warunki dla zawarcia w przyszłości 
kompensacyjnej umowy turystycznej 
polsko-niemleckle]. 

Komunikat ten uważać należy za za 
powiedź przystąpienia do rokowań o 
zawarcie polsko-niemieckiei konwencji 
turystycznej na zasadach- wymiany tu­
rystycznej. W tym wypadku Niemcy na 
leżałyby do tych niewielu kraiów, na 
wyjazd do których ustanowione będą 
S P E C J A L N E paszporty dla obywateli pol-

H.ltoylSBl'SŚgSS,BBJ 
N z j n o w s z e m o d e f e l C e n y p ras j ? * * * ! " ! ^ 

Warszawa. 3 l i s t o p a d a 
Prezydium rady ministrów przedl0' 

żyło sejmowi w dniu 2-im listopada v h 
na podstawie przepisu końcowego a r t . j a 

konstytucji, wszystkie rozporządzeń' 
Prezydenta Rzeczypospolitej, w ^ , t 0 . 
na podstawie pełnomocnictw. t'dz | c l 

nych w dniu 15-ym marca rb. ' . v 

Wykaz złożonych sejmowi dekret 

obejmuje ,55 pozycyj. 

OOCXXXXX303000qCWOOOOCXXXX>^"^ 
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Owal nowi ambasadorowie Rzeczypospolitej 
1*1 m . R c M c a e u r f B s S c i w l o n d u B B i e , nnin. 

Warszawa, 3 listoonda. 
• (B) Prezydent Rzplitej podpisał dziś 

nominację dwuch nowych ambasado­
rów polskich, mianowicie ambasadora 
Edwarda Raczyńskiego, jako ambasa­
d a przy rządzie Wielkie! Brytanii w 
Londynie, i ambasadora Józefa Lipskie 
8o, jako ambasadora przy rządzie Rze-
S z y Niemieckie] w Berlinie. 

Obaj nowomianowani ambasadoro­
wie przebywają w Warszawie od wczo 
r a J. Byli oni przyjęci przez Prezydenta 
Rzplitej, a następnie . koleino odbyli 
dłuższe narady z ministrem spraw za­
granicznych, p. Józefem Beckiem. 

Ambasador Raczyński wyjeżdża Ju­
ro z Wa rszawy do Berlina, skad samo­
lotem uda się do Londynu, ażeby we 
wtorek, dn. 6 b. m., złożyć na uroczy­
stej audjencji swe listy uwierzytelnia­
n e królowi Jerzemu. 

Ambasador Lipski uda się w pierw 

w LomcIiuBftie, min 
Tx-2— w Derlsnie 

Hitlerowi. W tym samym dniu nowo-
mianowany ambasador Rzeszy, p. von 
Moltke, złoży swe listy uwierzytelnia­
jące Prezydentowi Rzplitej. 

Jak wiadomo, podczas składania l i ­
stów uwierzytelniających przez amba­
sadorów, przewidziany jest specjalny 
ceremoniał, znacznie bardziej reprezen­
tacyjny, aniżeli przy składaniu listów 
uwierzytelniających przez posłów pełno 
mocnych. M. in. ambasadorowie udają 
się do siedziby głów państwa w samo­
chodach, otoczonych szwadronem ka­
walerii. 
^OOOOOOOOOOOOOOOOGO0OO00OOOOOOO< 

Prymas Polski 
powraca z Buenos Ares 

Rzym, 3 listopada. 
(Pat) — W poniedziałek, o godz. 8 

! rano, przybędzie do Neapolu na okręcie 
„Oceania" prymas Polski, ks. kardynał 

^Zych d n i a c h p r z y s z ł e g o t y g o d n i a d o Hlond w towarzystwie biskupów i księ-
" e r l i n a , g d z i e w k o ń c u t y g o d n i a z ł o ż y j ży polskich, którzy brali udział w kon-
^We l i s t y u w i e r z y t e l n i a j ą c e k a n c l e r z o w i ' gresie eucharystycznym w Buenos Aires 

Wełna pozostaje puszysta i miękka! 
J e d y n y w a r u n e k : w y c i s n q ć j q k i l k a k r o t n i e w 

z i m n y m , c o n a j w y ż e j l e t n i m r o z c z y n i e R a d i o n u . 

N i e p o z o s t a n i e a n i j e d n a p l a m a I R a d i o n 

p i e r z e j e d n a k o w o w s z e l k i e t k a n i n y . N i e n i s z ­

c z ą c i c h , c z y n i j e h i e s k a z i t e l n i e c z y s t e m i 

w n a j k r ó t s z y m c z a s i e , b e z ż a d n e g o t r u d u I 

RADION 
J E S T U N I W E R S A L N Y M Ś R O D K I E M 

D O P R A N I A 

• P22- .0 Ogromnie praktyczny — obecnie tak ie w poręcznych małych wuczkach, 
i i t rTTn iTmni i • « n t i M i w i i n a w m i w i i W i T i i t u t — ' i - • -

Po pogrzebie króla Aleksandra w po-
Utyce międzynarodowej zapanował jak-
Kdyby m a r r w v s e z o n . Nikt Ho iwo 
Ko nie jeździ, jeżeli nie brać pod uwagę 
Jedynej wizyty min. Gómbósza w War­
szawie. Mimo to w ciszy gabinetów 
ministerialnych i ambasadorskich wre 
P r a c a , a nigdy jeszcze w ciągu ostatnich 
kilkunastu lat kontakt pomiędzy czyn­
nikami dyplomatyczneml a wojskowemi 
P był tak bliski, jak obecnie. Kto wie,' 
!$?y wobec istniejących dzisiaj stosun 
"Iców w pol i t tcer imriisterstwa^spraW 
Wojskowych nie mają większego głosu 
w sprawach międzynarodowych, aniżeli 
dyplomacja? Jedno oświadczenie mar 
sZałka Petain znaczy więcej niż dziesięć 
"odpisów min. Lavala pod notami, a jed 
"a publikacja wojskowego budżetu nie 
oleckiego mówi więcej i wyraźniej, ani 
•eli wszystkie oświadczenia niemieckich 
tyczów stanu od wielu lat... 
i Na pierwszy plan wydarzeń wybija 

be ? sprzecznie zagadnienie Saary. 
^ie wiadomo jeszcze, • c o się urodzi z 
'•n i e w i n n e g o" glosowania i nieco 
""•a i w n i e" wyglądającego przesunię­
ta francuskich wojsk na pograniczu Sa-
a,'V oraz oddania ich do dyspozycji mis 

t e r Knoxa, przewodniczącego komisji 
^'"dzynarodowej, która rządzi obecnie 
g łęb ien i Saary. Wystarczy trochę do-

r e i woli, albo szczypta prowokacji, któ 
% jak wiadomo, nigdzie nie brak i — 

0|»Hlkt zbrojny gotów!... Jeżeli z tego 

była jeszczev ściślejsza. Ta sytuacja prze 
sądzą, oczywiście, o stanowisku Włoch 
albowiem nici, łączące Londyn z Rzy­
mem są tradycyjne i oba rządy starają 
się utrzymać mniejwięce] jednakową 
temperaturę w stosunku do Francji. Je­
żeli tedy chodzi o Zachód, Niemcy nie 
mogą pochwalić się, aby udało im się 
uczynić jaklkolwiekbądź wyłom we 
kencie mocarstw. 
mmzśss&żżs .marz— 

Dyplomacja irancusk.a stara się jed 
nak nie s p o c ^ W c * nk 'laiifach. Stara­
nia paryskie idą daleko w stosunku do 
zdo.-.ycia sukursu w Europie Wschod­
nie . Nie mówiąc już o Rosji Sowiec­
kiej, (któru o f i c j a l n i e odgrywa już dzi­
siaj rolę s p r z y m i e r z e ń c a - k o-
c h a n k a) koła francuskie z wielkieni 
zainteresowaniem obserwują stan poli­
tyki w Polsce. Wiadomo, że przed ki l ­
ku dniami a m b a s a d o r C h ł a p o w-
s k i miał dłuższą rozmowę z ministrem 

rozmowa. Wszędobylska jednak prasa 
paryska, która ma świetnego „nosa" i 
niejeden podziemny, ale czuły kontakt 
z Ouai d'Orsay uchyla rąbka tajemnicy. 
Mianowicie, w Paryżu już wiedzą, że 
„p. Laval zaczyna zdradzać zrozumie­
nie dla polskich tez w sprawie Paktu 
Wschodniego". 

Jak wiadomo, p. min.. Beck stanął na 
stanowisku, że żaden pakt nie może być 
podpisany przez Polskę, jeżeli ni© u-
względni umów dwustronnych, zawar­
tych już przez Warszawę, a więc unio 
wy dwustronnej o nieagresji z Rosją 1 u-
mowy dwustronne] z Niemcami. Poza­
tem wiadomo, że Polska nie chce podpi 
yać żadnego paktu wraz z Litwą, ponie­
waż Litwa z dosyć mętnych względów 
nie utrzymuje z nami stosunków dyplo­
matycznych. Wreszcie Polska posiada 
pewne zastrzeżenia co do udziału Cze­
chosłowacji w pakcie. 

Jak powiedzieliśmy, źródła francus-
L a v a l e m . Żadnego oficjalnego ko-! kie donoszą, iż min. Laval powoli za 
munikatu o tem nie wydano i dokładnie] czyna lepiej rozumieć specyficzne inte 
niewiadomo, jakich spraw dotyczyła resy Warszawy. Zgadza się on już na 

wzmianki w Pakcie W., !i T, i i u i o umo­
wach, tak celowo przez Polskę zawar­
tych z sąsiadami. Prawdopodobnie Lit­
wa otrzyma z Paryża wskazówki, że po 
winna postarać się o poprawienie 
swoich stosunków z Polską. Co do C z e 
c h o s ł o w a c j i , to w rozmowach z p. 
Beneszem francuskie min. spraw zagra­
nicznych zdołało go przekonać, że nie­
przejednane stanowisko Czechosłowacji 
może tylko ułatwić grę niemiecką w 
Europie, a więc i Czechosłowacja sta­
nie się bardzie] elastyczna, aniżeli do­
tychczas. 

To wszystko ma się stać dopiero po 
głosowaniu w Zagłębiu Saary. Albo­
wiem taki czy inny rezultat głosowania 
może w polityce europejskiej wywołać 
wielkie zmiany. Gdyby ludność głosowa 
ła przeciwko hitleryzmowi (nie może 
przecież głosować ta ludność przeciwko 
Niemcom wogóle) wówczas na giełdach 
politycznych europejskich nastąpi tak 
wielka zniżka walorów niemieckich, że 
trudno przewidzieć konsekwencje. 

Czesław Ołtaszewski. 

! ! l e b ę d z i e wojny, to nie dlatego, że nie 
^ ° dość powodów (wojny wybuchały 

* zwodów o wiele jeszcze blahszych) 
' e dlatego tylko, że jeszcze wszystko 
* test do wojny gotowe, że do tego 

c ,kiego masowego mordu zgromadzo 
dniało sił i zapasów... 

^ Przez dziesięć tygodni politycy będą 
I l j . a p a r t y m oddechem obserwować gra-

niemiecko - francuską. Granica ta 
| r ^z tą przestała być tylko niemiecko 
r ^ u s k ą , albowiem londyński Foreign 
Ujjj^6 łaskawie zgodził się na to, aby 

Knox d y s p o n o w a ł dwoma 
ty P usami francuskiemi. Min. Baldwin 
t y j ^ iedz ia ł się przychylnie o inicja 
Man

 f r ancuskiej, a „Times" -uważają 
ce °vvisico frrncuskle za odpowiadają 
ijnt a n I o m 1 c e l 0 m - L , g i N a r 0 d ó w -
L,vIta francusko-angielska od czasu za 

otrzymał uprawnienia wiceprezydenta państwa. - N 
instytucja, która ma się zająć zwalczaniem kryzysu 

(Pat) - i f o « . p o n P d ^ również stwo 
wego Jorku, omawiając obecną sytuację w ^ w l i a ^ ^ 
polityczną i przegrupowania personalne , członkom rady, należy tu podkreślić, że ' 1 ' " * D y r e k t o r F e d e r a l 

w łonie kierowników amerykańskiego Roosevelt w czasie swoich podróży, na­
życia politycznego, podkreśla szczegół- wet w czasie swojej ostatniej, dłuższej 
ną doniosłość utworzenia t. zw. narodo- podróży po Pacyilku, nigdy nie zosta-
węj rady do spraw najpilniejszych, któ- wia zastępstwa wice-prezydentowi Gar-
re) prezesem został Richberg. Prezydent1 nerowi. 
Roosevelt, powierzając Richbergowi pre 1 W związku z utworzeniem narodowej 
zesurę powyższe] rady, stworzył właści-' rady dla spraw najpilniejszych, korespon 
w i e drugie stanowisko wiceprezydenta dent Havasa stwierdza, że konsekwen-
Stanów, meprzewidziane przez konsty- cją tego kroku jest, poza właściwym 
tucję. Na mocy rozporządzenia, Rich- 1 podniesieniem Richberga do godności 

^enia wojny światowej nigdy nie szczonych. 

240 śmiertelnych ofiar huraganu 
5 tfusm«»cii d o m ó w uległo snśsicieni 

Saigon, 3 listopada (PAT) 
Nad wybrzeżem w pobliżu Saigonu 

przeszedł niezwykle silny tajfun, który 
poczynił ogromne szkody. 250 osób, 
według dotychczasowych obliczeń,, utra 
ciło życie. 5000 domów zostało zni-

Na polach huragan poniszczył wszy­
stkie zbiory. 

Naskutek wezbrania rzek wody po 
zrywały tamy, powodując powódź. Ko­
munikacja kolejowa na odcinku, nad któ 
rym przeszedł tajfun, została prze­
rwana. 

Reserve Board, jak również dyrektor 
budżetu oraz przewodniczący federalnej 
komisji dla spraw handlu, którzy wcho­
dzą w skład rady, posiadają obecnie kom 
petencje ministrów, gdyż biorą oni 
udział w opracowywaniu obecnej, zasad 
niczej linji politycznej rządu. Na tych 
samych prawach co ministrowie, jak np. 
minister wojny, czy handlu. 

Richberg, poza przewodnictwem ra­
dy, piastuje w dalszym ciągu funkcje 
kierownika N. R. A. 
• • • • e e e e o e o e o e e e « & e e e 0 3 3 : : r * ? e e 
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Co się dzieje w Zagłębiu Saary 
Prezydent Knox siedzi na beczce prochu.—Jest on zdecydowany przeprowadzić prawidło­

wy plebiscyt. — Lokaj prezydenta Knoxa był szpiegiem narodowych socjalistów.— 
Policja będzie sprowadzona z Łotwy i Estonji 

Delegacja katol ików prosiła o opieką nad życiami 
Saarbruecken, w listopadzie 

Im bliższy jest dzień plebiscytu w 
Zagłębiu Saary, tem nastrój staje się tu 
bardzo ciężki i ponury. Wszyscy zdają 
sobie sprawą z tego, iż ten okres nie 
minie spokojnie. Narodowi socjaliści 
przywiązują do kwestji zdobycia Saary 
zbyt wielką wagę, zarówno swego pre-
stige'u jak i dla zachowania swej po­
zycji w kraju, i niewątpliwie uczynią 
wszystko — legalne i nielegalne — byle 
tylko wynik głosowania był po Ich my 
śll. Z drugiej strony socjaliści i komu 
niści, obóz katolicki i demokraci również 
nie próżnują. I to wszystko wytwarza 
właśnie ten nastrój podekscytowania 
zdenerwowania, sprawia, że oczy wszy 
stkich coraz uważniej spoglądają na pa 
łac, w którym mieszka prezydent Za 
głębia Saary z ramienia Ligi Narodów, 
George Knox. 

Knoxa nazywają tu obecnie „prezy­
dentem na beczce prochu." I chyba bar­
dziej dokładnego określenia nie można 
było zastosować. 

Angielski dyplomata, jednoczy w 
swych rękach stanowiska prezydenta 
państwa, prezesa rady ministrów, mini-
sjtra spraw zagranicznych i ministra 
spraw wewnętrznych. Do jego maleńkie­
go rządu należą jeszcze francuz Maurie, 
jako minister sprawiedliwości, Jugosło­
wianin Zoritic, jako minister oświaty i 
fiticzyk Ernrot, jako minister komuni­
kacji. Jedyny saarczyk, który wchodzi 
w skład rządu — to Kossmann, b. czło­
nek partji centrum, obecnie zdeklarowa­
ny narodowy socjalista, który piastuje 
portfel ministra opieki społecznej. 

Ten Iząd międzynarodowy" jeśrprzed-
miotem najbardziej gwałtownych ata­
ków „niemieckiego frontu" w Zagłębiu 
Saary. Ustawy, zarządzenia, zakazy, 
rozporządzenia i dekrety uchwalane są 
większością głosów. I nie było jeszcze 
wypadku, by minister Kossmann, który 
należy do „niemieckiego frontu" gloso-
wał wraz z wszystkimi, by nie sprze­
ciwił się jakiejkolwiek ustawie czy roz 
porządzeniu. Wnioski do Ligi Narodów 
wymagają jednomyślności całej komisj 
rządzącej. Na każdem z nich widnieje 
adnotacja: „niemiecki członek rządu 
Saary wniosku nie podpisał". 

Nienawiść „niemieckiego frontu" jest 
skierowana jednak przedewszystkiem 
przeciwko Knoxowi. Trudno się zresztą 
temu dziwić. Knox konfiskuje dzienniki 
saarskie, które dopuszczają się jakich­
kolwiek napaści i ataków na członków 
komisji rządzącej, na postanowienia tej 
komisji i na inne odłamy ludności. Knox 
odebrał debit wszystkim bojowym dzień 
nlkom narodowo - socjalistycznym z te­
renu Rzeszy Niemieckiej. Na jego roz 
kaz policja natychmiast rozwiązuje 
wszystkie zebrania, na których prowa­
dzona jest agitacja przeciwko Innym gru 
pom ludności. Już to samo wystarcza, 
by całe ostrze nienawiści „niemieckiego 
frontu" zostało skierowane przeciwko 
jego osobie. 

Niema dnia by na jego biurku nie znaj 
dowano kilku listów anonimowych, za­
wierających najdalej posunięte groźby. 
Cały sztab agentów i szpicli śledzi je-i Hotel Polski 
łódź, ul. Piotrkowska 3 tei. 106-16 
POLBOA: 

we wtorki — kołtuny 
w czwartki i niedzielę — flaki 
w soboty — głowizna 

O d 1 . X I r . b . k o n c e r t u j e p i e r w s z o r z ę d 
n y z e s p ó l p o d k i e r o w n i c t w e m p . p 

R A A B E O O I B A B I T S C H A 

go prywatne życie, licząc, że może uda 
się odkryć coś, co będzie mogło skom­
promitować prezydenta Zagłębia Saary. 
Zgleichschaltowani urzędnicy sabotują 
jego zarządzenia. Dawniej zapraszali go 
często wszyscy wybitni ziemianie saar-
scy z von Papenem na czele. Obecnie 
nie zaprasza go do siebie już nikt z nlem 
ców. 

Knox na wszystko macha ręką. 
Oświadczył, że do chwili ogłoszenia wy­
ników plebiscytu zachowa jaknajdale] 
posuniętą neutralność i nie pozwoli ni­
komu jej naruszyć — i dotrzymuje swe­
go słowa. 

Nawpół szkot, nawpół Irlandczyk — 
prezydent Knox- z zimną krwią znosi 
wszystkie ataki pod swym adresem 
Jest on dziś jedną z głównych postaci 
polityki europejskiej i im bardziej zbliża 
się dzień plebiscytu, tembardziej wysu 
wa się na arenę. Jest on obecnie fak 
tycznym władcą państwa, które liczy 
tyleż ludności, ile suwerenne państwo 
estońskie. 

Publicznie nie ukazuje się on zupeł 
nie. Jeździ wyłącznie w zamkniętym sa­
mochodzie. Wolne chwile spędza w ogro 
dzie, okalającym jego pałac i otoczonym 
wysokim murem. Wartę dookoła pałacu 
sprawują specjalni strzelcy, sprowadze­
ni przez niego z Luksemburgu. Pytany 
o te środki ostrożności, Knox mówi, że 
czyni to jedynie przez wzgląd na swo 
ią matkę, staruszkę, która mieszka w 

ondynie i bardzOteię niepokoi o los swe 

go syna. Knox miał lokaja - niemca. I 
pewnego dnia zastał go pod drzwiami, 
podsłuchującego, co się mówiło w są­
siednim pokoju. Został on natychmiast 
wydalony 1 na jego miejsce przyjęty 
został luksemburczyk. W czasie rewizji 
w jednym z klubów narodowo - socjali­
stycznych znaleziono protokuł, zawiera­
jący dokładnie rozmowę Knoxa z jed­
nym z ministrów. 

Nie ulega wątpliwości, że życie pre­
zydenta Saary jest w wielkiem niebez­
pieczeństwie i to niebezpieczeństwo 
wzrasta w miarę zbliżania się dnia ple­
biscytu — polityczne zabójstwa nie są 
czemś niezwykłem w naszych czasach. 

Z wielkim trudem udało mi się prze­
dostać do pałacu Knoxa. Przyjął mnie 
sekretarz prezydenta, Amiel, który już 
od 15 lat mieszką w Saarbruecken i 
wprowadził do gabinetu prezydenta. 

Mister Knox, z uwagi na chęć zacho­
wania neutralności, nie udziela wywia­
dów. Ale zgodził się wypowiedzieć swe 
nieoficjalne zdanie o sytuacji:, 

— Jestem przekonany — oświadczył 
mister Knox — że obecne siły policyjne 
na terytorium Zagłębia Saary sa niewy­
starczające dla zachowania ładu i porząd 
ku. Atmosfera tu się zagęszcza 1 policja 
musi być wzmocniona przez świeży, 
bezpartyjny element. Szwajcarja odmo 

I wiła dania nam policji. Będziemy ją 
:Więc rekrutować z krajów bałtyckich, 
i — A czy skorzysta pan ze swych u 
'prawnień i wezwie wojska francuskie? 

W ub. środę została oddana do użytku 
, . x f i .T -Sz . GOŚGi .J iowo -nyb^dpy^p^„ . . 
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Największy uczony Niemiec, 
Fritz Haber, zmarł na wygnaniu w Szwajcarji 

W ubiegłym tygodniu ukazało się i 
oficjalne sprawozdanie z posiedzenia 
pruskiej akademji naukowej, które odby 
ło się w październiku w związku z uro­
czystościami ku czci Leibnitza. Spra­
wozdanie to zostało wydrukowane w 
całości przez większość dzienników nie 
mieckich. I rzecz ciekawa — jedną trze­
cią sprawozdania zajmuje referat tajne­
go radcy prof. Bodenstelna, wygłoszo­
ny dla uczczenia pamięci zmarłego pro­
fesora Frltza Habera, słynnego uczone­
go niemieckiego. 

Przypominamy sobie, iż prof. Haber, 
który stał na czele „Kaiser Wilhelm In-
stitut fuer phisykalische Chemie", był 
tym, który pierwszy zastosował w cza­
sie wojny światowe] gazy bojowe i dzię 
ki temu umożliwił armji niemieckiej od­
niesienie szeregu zwycięstw na zachod­
nim froncie. Bezppśrednio po wojnie 
marszałkowie HIndenburg, Mackensen I 
gen. Ludendorff złożyli prof. Haberowi 
wizytę, oświadczając, że gdyby nie je­
go wynalazki, wojna skończyłaby się 
już w drugim roku jeszcze kompletniej-
szem rozgromieniem Niemiec. 

Gdy władzę objęli narodowi socjaliś 
ci i zastosowali swój słynny paragraf 
aryjski, mimo, iż prof. Haber był żydem, 
w uznaniu jego zasług, polecili mu pozo­
stanie nadal na stanowisku kierownika 
instytutu cesarza Wilhelma. Ale prof. 
Haber odmówił. Nie chciał korzystać z 
żadnych przywilejów, i, rozgoryczony, 
wyjechał do Szwajcar]!, gdzie na emi­
gracji zmarł w lutym br. 

Prof. Bodenstein, wygłaszając swój 
referat, po podkreśleniu wielkich zasług 
prof. Habera dla nauki niemieckiej, jego 
patrjotyzmu i doniosłości wynalazków 
wojennych, oświadczył: 

— Fritz Haber był jednak żydem. To 
też wszedł w konflikt z nowem pań­
stwem narodowo - socjalistycznem i 
2 maja 1933 roku musiał opuścić swe 
stanowisko. Złamany tem przejściem, 
niedługo już mógł żyć. Odczuwamy tra­
gizm jego losu i opłakujemy go jako jed 
nego z naszych bliskich, który dokonał 
wielkich rzeczy dla nauki i życia gospo­
darczego według drogowskazów Leibni­
tza". 

)OOOOOOOOOQOOOOOOO0OOOOOOOOO 
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— Jeśli zajdzie potrzeba, nie będę słe 
wahał ani chwili. Swoboda głosowania 
musi być zachowana w pełni. Decyzja 
ludności musi być uszanowana. Do żad­
nych wystąpień I puczów nie dopuszczę* 

— Co pan prezydent sądzi o wyni­
kach plebiscytu? 

— Na to pytanie nie mogę odpowie­
dzieć. 

— Jak pan sądzi, panie prezydencie, 
co się stanie z tymi, którzv będą głoso­
wali /.a utrzymaniem status quo, jeśli 
Zagłębie Saary przejdzie do Niemców? 

— Nie powinienem na to pytanie od­
powiedzieć. Ale sądzę, że powiększy 
się liczba obozów koncentracyjnych. 

— A co się stanie z żydami? 
— Przed kilkunastu dniami była u 

mnie delegacja obozu katolickiego. Obóz 
ten pragnie głosować za utrzymaniem 
status quo i bez ogródek delegaci mi to 
^oświadczyli. Gdy j c h zapytałem, czy.J 
po to przyszli do1 mnie, by ml mówić: i O # 
rzeczach, które mnie nie obchodzą, 
świadczyli: „Nie, nam chodzi panie pre> 
zydencle o to, by w razie zwycięstwa 
„niemieckiego frontu" Liga Narodów o-
toczyła opieką saarskl kościół katolicki 
i żydów". Katolicy prosili o opiekę nad 
żydami. Oczywiście to wszystko żale-
ży od Ligi Narodów. Nawet gdyby Za' 
głębie Saary przeszło do Niemiec L i£ a 

Narodów będzie musiała zagwaranto­
wać równe prawa wszystkim odłamom 
ludności. 

— Czy „niemiecki front" ma duż° 
zwolenników? 

— Trudno powiedzieć cośkolwiek 0 

rzeczywistych przekonaniach ludzi. Je$l 

oczywiście dużo przekonanych i odda' 
[nych idei narodowo - socjalistycznej h£ 
I dzi. Ale jest też wielu t. zw. »,Konjui> 
tur - Nazl". Ludzie, którzy twiefdzaj 
swem oddaniu „niemieckiemu frontowi • 
obawiając się o ewentualne następstwo-
a w gruncie rzeczy skorzystają z tajn e ' 
go głosowania, by się lepiej jeszcze z*' 
bezpieczyć. Do tajników duszy ludzki 
trudno przeniknąć. Moje zadanie ografl 
czone jest wyłącznie do tego by U ^ I A 
mać w tym kraju' porządek 1 by dz> 
13 stycznia, kiedy odbywać się b f * l v . 
głosowanie, minął spokojnie i bez m c y 

dentów. 
Do gabinetu wszedł sekretarz P r ^, a -

denta z papierami do podpisu. Zrozum^ 
lem, że czas audjencji minął. P ° ż e . 
lem się i wyszedłem, 
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PARCELE BUDOWLANE 
przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p: Hermana 
w dni powszednie od 10—12 i od 4 do 6 popołudniu. 
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Data prawie zapomniana... 

Było to 5 listopada 1916 roku 
°k u PacyJne ^ądy "iemiecko-austrjackie usiłowały skusić Polskę 
obietnicami.—Pierwszy dowód załamania się frontu niemieckiego 
Po 2-ch latach gen. Beseier uciekał z Polski Wyzwolonej 

Nowa rada miejska 
Decyzja zapadnie w dniach 

najbliższych 
Jak się d o w i a d u j e m y , w n a d c h o d z ą ­

cą ś r o d ę , o d b ę d z i e się p o s i e d z e n i e w y ­
d z i a ł u w o j e w ó d z k i e g o , n a k t ó r e m d e f i ­
n i t y w n i e r o z p a t r z o n a b ę d z i e s p r a w a r a ­dy m i e j s k i e j w Łodzi. W r a z i e p o d j ę c i a 
j a k i e j k o l w i e k d e c y z j i , b ę d z i e o n a n i e ­
z w ł o c z n i e p r z e d ł o ż o n a p. w o j e w o d z i e 
Hauke-Nowakowi d o p o d p i s u . 
•- W t e n s p o s ó b , z g o d n i e z n a s z ą z a p o ­
w i e d z i ą , z a r z ą d z e n i e o ^ z w o ł a n i u p i e r w -
8 z Q Ź P pos iedaof l i a" r a d y Tni^shiej, "będz i l l ,'. Wydane p r z e d d n i e m 15 l i s t o p a d a . 

Czyn obywatelski 
Ofiara ob. Józefa Michałka 
Wydział Powiatowy w Łodzi p r z y ­

stąpił w roku bieżącym do budowy dro-
Si Stryków—Łódź, skracającej trasę do 
Warszawy o blisko 7 kim. 

I Droga na terenie powiatu łódzkiego 
Mec będzie przez wsie Rogi i Różki. 
. Obywatel Józef Michałek, rozumie 
la.c wielkie znaczenie drogi, ofiarował 
Wydziałowi powiatowemu bezpłatnie 
!?°d budowę tej drogi grunt o obszarze 
3«3 m. kw. 

Wykolejenie t r a w u 
, W d n i u w c z o r a j s z y m , n a u l . Naruto-LV!Cza> g d z i e , j a k w i a d o m o , w s k u t e k ro-
° t w o d o c i ą g o w y c h r u c h t r a m w a j o w y 
u b y w a się p r z e w a ż n i e t y l k o p o j e d n y m 
° r z e , p r z y c z ę s t e m p r z e j e ż d ż a n i u t r a m -

aipw p o p r o w i z o r y c z n y c h z w r o t n i c a c h 
a Jednej z t a k i c h z w r o t n i c , n a s t ą p i ł o 
. y k o l e i e n i e się w o z u t r a m w a j o w e g o li-
I I i r . 7. 

Wóz w y s k o c z y ł z s z y n i z a t a r a s o w a ł 
t

a d ł u ż s z y o k r e s c z a s u p r z e j a z d . Pogo-
Wie t e c h n i c z n e n i e b e z t r u d u , z d o ł a ł o 

8 , Z e s z k o d ę t ę u s u n ą ć , p o c z e m r u c h zo-
a ł W z n o w i o n y , (g) 

Û̂ urąp aptek Śn|H2'* w nocy, dyżurują następujące apteki: 
J. M. Kasperkiewicza (Zgierska 54), Sukc. 't>in. , e w ' c z a (Kopernika 36), J. Zundelewicza 
(pskowska 25). S. Bojarskiego i W . Szata 
K M ? a z d 1°). M. Lipca (Piotrkowska 193), A-Stwora i B. Łobody (11 Listopada 86). 

Wśród wielu interesujących wyda­
rzeń, które poprzedziły odzyskanie nie­
podległości, istnieje pewna data, o któ­
rej się niemal zapomniało, a która uwa­
żana była w swoim czasie za zdarzenie 
epokowej wagi. Było to 

5 LISTOPADA 1916 ROKU. 
Osiemnaście lat upływa od chwili, 

gdy w czasie trwania okupacji niemiec­
kiej w Polsce, w okresie największego 
natężenia działań wojennych, rządy nie­
miecki i austro-węgierski proklamowały 

KRÓLESTWO POLSKIE. 
Fakt ten wywołał wówczas różnora 

kie nastroje. Byl i tacy, którzy cieszyli 
się szczerze z tej gry politycznej rzą­
dów okupacyjnych, wierząc w swej na­
iwności, że.istotnie zajaśniała dla Pol­
ski jutrzenka wolności. Byli też tacy, 
którzy doskonale zdawali sobie sprawę 
do czego zmierzają rządy niemiecki i 
austrjacki i nie łudzili się, że ostateczna 
rozgrywka nastąpi właśnie z niemcami, 
o wydarcie zagrabionych przed 150 laty 
ziem. I jeśli pozornie z zadowoleniem 
uczestniczyli w'tem proklamowaniu Kró 
lestwa Polskiego, to tylko w tym celu, 
by łatwiej 
przygotować grunt dla dalszej pracy 

niepodległościowej. 
Łódź przeżywała to wydarzenie w 

bardzo interesujący sposób 

Była to niedziela. Zapowiedź prokla 
mowania Królestwa nadeszła do Łodzi 
jeszcze poprzedniego dnia, 4 listopada. 
Od wczesnego ranka wszystkie domy w 
Lodzi udekorowane zostały flagami o 
barwach narodowych. Na ulicy Spacero 
wej przed gmachem generał-guberna-
torstwa niemieckiego (obecnie Al. Koś­
ciuszki, gmach izby przemysłowo-han­
dlowej), zebrały się tłumy ludzi. O go­
dzinie 11.30 zajechał przed gmach ge-
nerał-gubernator'wojskowy Łodzi von 
Barth. W wielkiej sali zebrali się wszys 
cy zaproszeni goście: członkowie rady 
miejskiej, sejmik powiatowy, delegacja 
skautów, przedstawiciele Ligi państwo­
wości polskiej, resursy rzemieślniczej, 
chrześcijańskiej demokracji, narodowej 
demokracji 1 t. d. 

W języku niemieckim zaczął czytać 
generał von Barth: 

„Przejęci niezłomna ufnością w osta­
teczno zwycięstwo Ich broni i życzeniem 
powodowani, by ziemie polskie przez w a ­
leczne Ich wojska clężkleml ofiarami rosy| 
sklemu panowaniu Wydarte, do szczęśliwej 
przywieść przyszłości, Jego Cesarska Mość 
Cesarz Niemiecki oraz Jego Cesarska I 
Królewska Mość Cesarz Austrii I Apostol­
ski Król Węgier , postanowili z ziem tych 
utworzyć państwo samodzielne z dziedzicz 
na monarchią 1 konstytucyjnym ustrojem. 
Dokładniejsze oznaczenie granic Króles­
twa Polskiego zastrzega się. Nowe Króles­
t w o znajdzie w łączności z obu sprzymle-
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Aresztowanie Z b. naczelników 
oddziałów łódzkiej straży ogniowe] 

Jak się dowiadujemy, w związku z nadużyciami w łódzkie] Straży Ognio 
we], o których donosiliśmy przed kilku dniami, wczoraj, na wniosek władz 
sądowo-śledczych zostali aresztowani Antoni Sltkiewlcz, b. naczelnik oddzia­
łu straży ogniowe] — Bałuty 1 Stefan Kałużyński, b. naczelnik I oddziału stra­
ży ogniowe]. 

Dalsze dochodzenia przeciwko niektórym członkom zarządu i naczelni 
kom straży ogniowe] w Łodzi trwa]ą. 

Roboty sezonowe skończone 
Zwolnieni robotnicy otrzymywać będą zasiłki 

R E S T A U R A C J A D A N C I N G 

Tabarin" 
, Narutowicza 20 

O T W A R C I E 
In,,, N O W E J „BŁĘKITNEJ S A L I " 
1) ^ A M n y i n y m

 Programem. A t r a k c . N a czele 
J.nliii„ ^" kwiatowej stawy żongler oraz zna-
C°Q*l„ z e s P ó t iazz- 7 T H E W E I N R O T H - B A N D , 

"-unie F W e . — Ceny niskie. — Gabinety. 

.W< dniu wczorajszym zostały zakoń­
czone roboty sezonowe w Łodzi. — W 
związku z tem, w magistracie odbyła się 
konferencja między komisarzem, inż. 
Wojewódzkim, a przedstawicielami za­
wodowych związków w sprawie sposo­
bu zwolnienia wszystkich robotników. 

Ustalono przytem następujące zasa­
dy: wszyscy zwolnieni robot, otrzyma­
ją urlopy w ten sposób, że wraz z ostat­
nią tygodniówką, wypłaci się im należ­
ność za urlop. Ci robotnicy, którym 
brak jeszcze kilku dni do uzyskania pra 

wa do zasiłków ustawowych z Funduszu 
Bezrobocia, będą jeszcze zatrudnieni 
przy robotach porządkowych. Zatrud­
nione będą też przez kilka dni niewiel­
kie ' grupki robotników, o ile wymagać 
tego będzie stan robót. Roboty kanali­
zacyjne prowadzone będą natomiast do 
17 b. m. 

Przedłużenie prac sezonowych poza 
dzień wczorajszy jest niemożliwe, ze 
względu na wyczerpanie się wszystkich 
kredytów, jakie miasto miało na ten cel 
przeznaczone, (i) 

£Pr407wzfie Tzo, 4 h & r y wiochę, 

D z l a t N a u k o w y I P o r a d : d a F o n s e c a 
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rzoneml mocarstwami rękojmię potrzebna 
do swobodnego sił swych rozwoju. W e 
własne] armji nadal żyć będa pełne sławy 
tradycje wojsk polskich dawniejszych cza­
sów I pamięć walecznych towarzyszy bro­
ni we wielkiej obecnej wojnie. Jej organi­
zacja, wykształcenie i kierownictwo uregu­
lowane będą w e wspólnem porozumieniu. 

Sprzymierzeni Monarchowie, biorąc na­
leżny wzgląd na. ogólne warunki polityczno 
Europy, Jakoteż na dobro I bezpieczeństwo 
własnych k r a j ó w 1 ludów, żywią niezłom­
na nadzieje, że obecnie spełnią się życze­
nia państwowego I narodowego rozwoju 
Królestwa Polskiego. Wielkie zaś, od za­
chodu z Królestwem Polskiem sąsiadujące 
mocarstwa z radością ujrzą u swych gra­
nic wschodnich wskrzeszenie 1 rozkwit wol 

nego, szczęśliwego 1 własnem narodowem ży 
ciem cieszącego się państwa* 

Z Najwyższego rozkazu Jego Cesarskie) 
Mości Cesarza Niemieckiego 

Generał-gubernator von Beseier." 
Tekst niemiecki na język polski-prze 

tłumaczył ówczesny łącznik pomiędzy 
władzami okupacyjnemi a ludnością pol 
ską, późniejszy wojewoda poznański hr. 
Bnin-Bniński. 

W odpowiedzi generałowi von Barth 
krótko przemówił adwokat Tadeusz Ka 
mieński. Na tem zakończyła się pierw­
sza część uroczystości. 

Bezpośrednio po tem odbyło się 
UROCZYSTE POSIEDZENIE RADY 

MIEJSKIEJ 
w gmachu magistratu na Nowym Ryn­
ku (Plac Wolności). Na posiedzeniu prze 
mawiali w języku niemieckim nadbur-
mistrz Łodzi Schoppen i prezes rady 
miejskiej Triebe, a w języku polskim 
wiceprezes rady miejskiej, inż. Koźmin 
ski. 

O godzinie 1,30 przed Grand-Hote­
lem odbyła się uroczysta parada wojsko 
wa, poczem wojskowe orkiestry nie­
mieckie odegrały wiązankę pieśni pol­
skich na wszystkich rynkach miejskich. 

O godzinie 3 po pol. w Sali Koncer­
towej odbył się wiec informacyjny. Za­
gaił zebranie dr. Sterling, powołując na 
przewodniczącego dr. Antoniego Toma­
szewskiego, adw. Tadeusza Kamieńskie 
go, dr. Zygmunta Mierzyńskiego, Alfre­
da Dominikiewicza, p. Wojtaszka 1 dr. 
Krecho wieckiego. 

Przemawiali kolejno dr. Tomaszew­
ski, prof. Swidwiński, p. Grado i Alek­
sy Rżewski. Zebranie zakończyło się o-
krzykami: „Niech żyją legjony"! 

Do późnego wieczora miasto było i-
luminowane. Następnego dnia wszystko 
wróciło do normalnego trybu. W War­
szawie mianowano 

RADĘ REGENCYJNĄ 
w osobach kardynała Rakowskiego, ks. 
Lubomirskiego i H. Ostrowskiego. Ale 
faktycznie rada ta żadnej władzy nie po 
siadała. .Królestwem Polskiem" rządził 
w dalszym ciągu generał von Beseier. 
W ten sposób upłynęły dwa lata. Przy­
szedł listopad 1918.1 ziścił się sen o Nie 
podległej Polsce. (s) 

K I N O 

E U R O P A 
N a r u t o w i c z a 2 0 . 

Początek o godz. 12 w poł. 

a „Co mól maz robi w nocy? 
Q Rekordowa obsada: Gorczyńska, MankiewiCZÓWIftO, 

Znicz, Krukowski, Gicraslefiskl 

rr 

i • Nie było jeszcze takiego f i lmu Jak * LUNA »W WIEDEŃSKIEJ KAWIARENCE" 
CpjjjBî lBr tH W l i H Cala Łódź jest zachwycona 

Cała Łódź jes t zachwycona 
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Wycieczki do Zakopanego i Krynicy 
na sporty zimowe.—Pociąg rajdowy wzdłuż Karpat.— 

Grupowe wędrówk i po Beskidach 
Zbliża się zima, mieszkańcy Łodstl 

przebudzili się wczoraj rano, ujrzeli da­
chy domów, pokryte -pierwszą szatą 
śnieżną. Nie jest to jeszcze twardy, 
krzepki śnieg, ale w miejscach nieuczę­
szczanych przez ludzi, utrzymywał się 
przez kilka godzin. 

W związku z tem, w oczekiwaniu dal­
szych opadów śnieżnych i obniżenia się 
temperatury przystąpiono już wczoraj 
do przygotowania sportowego sezonu, 
który wywoła niewątpliwie zaintereso­
wanie, nawet wśród niezawodowych 
sportowców. 

Jedną z artrakcyj będzie 
pociąg rajdowy wzdłuż Karpat. 

Pociąg ten przeznaczony będzie dla nar 
ciarzy już zaawansowanych oraz dla ta­
kich, którzy w czasie tego rajdu będą 
chcieli nauczyć się jazdy na nartach. —• 
Pociąg w nocy będzie jechał, a w ciągu 
dziennego postoju, odbywać się będą 
jazdy na nartach oraz nauka jazdy. 

Duże zainteresowanie wywoła nie­
wątpliwie również zarządzenie minister 
stwa komunikacji, które wprowadza do 
pociągów popularnych, zimowych, 

wagony sypialne 3 klasy. 
Za minimalną opłatą, będą mieli pasaże­
rowie możność wygodnego spędzenia no 
cy, bez potrzeby mieszkania w schroni­
sku, zyskując szereg godzin na pobyt w 
górach. Pociągi te będą uruchomione w 
związku z zapowiedzianemi 
wycieczkami do Zakopanego i Krynicy. 

Chcąc przyjść z pomocą licznym rze­
szom, które chciałyby spędzić urlop zi­
mowy w górach i nauczyć się narciar­
stwa, towarzystwo krzewienia narciar­
stwa zorganizuje tygodniowe pobyty ry­
czałtowe w szeregu uzdrowisk zimo­
wych. 

Dla młodzieży szkolnej zorganizowa­
ne będą od 1 do 14 stycznia 
^ 6-dniowe . w i r ó w k i po zachodnjch^ . 

Beskidach. 
v Każda grupa składać się będzie z 12-tu 

chłopców i kierownictwo nad nimi4 spYaJ 

wować będzie doświadczony turysta. — 
Warunkiem uczestniczenia w wędrówce 

będzie przedstawienie poświadczenia le 
karzą szkolnego, że kandydat jest zdrów 
oraz pozwolenie rodziców. Zgłoszenia 
na wędrówki należy nadsyłać do towa­
rzystwa krzewienia narciarstwa, Kra­
ków, ul. Bron. Pierackiego 1. 

Towarzystwo, chcąc zachęcić mło­
dzież do nauki narciarstwa, będzie wy­
pożyczało szkołom, które chcą zorgani­
zować takie kursy, narty i ki jki. Warun 

kiem wypożyczenia będzie złożenie re­
wersu, podpisanego przez dyrekcję szko 
ły. Koszta wysyłki poza Kraków, pono­
si szkoła. Podania należy wysyłać do 
dnia 10 grudnia r. b. 

Jak widzimy — wystarczyło małej za­
powiedzi zimy, by rozpoczęły się przy­
gotowania do sezonu. Ciekawe tylko, 
jak długo będą amatorzy sportów cze 
kać na prawdziwy, twardy śnieg 

EGO 
Panu A J z y k o w I R u b l n s z t a j n o w l z powodu zgonu 

b p . M A T K I J 
wyraża najserdeczniejsze współozuole P E R S O N E L 

F i r m y B - c l a R u b i n s z t a j n I H o l e m a n 

Robotnicy zmusili lekarza 
do przewiezienia chorej koleżanki do domu 

W zakładach przemysłowych firmy iwanej, niezadowoleni z tego, że lekarz 
U a m p e i Albrecht, przy ul. Żeromskie- nie zarządził przewiezienia chorej do 
go 127, doszto wczoraj do nieoowszech domu — wezwali go po raz wtóry, żą 

ULU G R U E N . 

S i e d e m l a t p i e k ł a 
— : o : — 

W drodze z ziemi do nieba zmarły radca 
mlal czat na rozmyślania. Nie wątpił wcale 
i o w niebie panuje niesłychany chaos 1 że c i a S 

lut najwyższy, aby wkroczył tam i zrobił P°* 
rządek. 

Był tedy mile zdziwiony, gdy zastał ns 
górze przyzwoity pokój biurowy, w któryś 
urzędował przy okienku niezwykle ugrzecznio-
ny urzędnik. Wydawałby się nawet radcy zby 1 

grzecznym, gdyby chodziło o inną osobę, a nic 
o pana radcę X< Bo pan radca wymaga! grzecz­
ności... 

Urzędnik przy okienku, którego dla wygo­
dy nazwiemy poprostu Piotrem, albowiem od 
niepamiętnych czasów używany Jest do tego 
rodzaju ról — poprosił pana radcę, by 
miejsce, poczem odezwał się nieco speszony"1 

tonemi 
— Muszę zakomunikować panu przede-

wszystklem przykre nowinę. Pan Bóg zarządził 
pewien drobiazg. Zarządzenie to nie da sie. 
jednak w żaden sposób ominqć. 

Piotr począł przerzucać leżące przed nic 
akta i rzekł bardzo cichos 

— Szanowny panie radco! Nie może p»° 
tak odrazu dostać się do nieba. Mole zastrze­
żenie: przedtem siedem lat pieklą.,.. 

Panu radcy zdawało się, że się przesłyszał-
Niestety, wszystko się zgadzało. Radca zbladli 

dając kategorycznie, by Chora Odstawił z a p y t a ! Jednak opanowanym gloscmi 
do mieszkania 

niego zajścia pomiędzy lekarzem ubez 
pieczalni społecznej ą większem gro 
nem robotników. 

Około godz. 10.20 do fabryki węzwaj wiązku zajmować się przewożeniem lek 
ny został lekarz pogotowia ubezpieczał ko poszkodowanych, -że chora można 
ni do wypadku przy pracy Lekarz przy odwieźć dorożką i że ma prace na mie-
był niemal niezwłocznie i stwierdziw-' scie. Jednak robotnicy nie dali się prze 
szy u jednej z robotnic obrzęk nogi,(konać i, otoczywszy karetkę, domagali 
skutkiem uderzenia czółenkiem tkac-
kiem, zaaplikował je] okład, ustalił stan 
lekki I teren fabryczny opuścił. 

Czy mógłbym wiedzieć, wedle Joklcgo 
l l l i cs£n<ui ia . _ l,zy mogiDym m e u i i e t , » » » « , »••—=> 
Lekarz OŚWIADCZYŁ, Że nie ma OBO- g y s t e m u degraduje się tu obowiązkowych urze.0 

1 s ię ostro przewiezienia poszkodowanej 
towarzyszki pracy. 

Lekarz pod przymusem uczynił za­
dość temu żądaniu, jednak o wypadku 
zameldował władzom. 

N a s z r e p o r t e r z a n o t o w a ł . . . 
Helena Miętkowska, lat 32, zamieszk. przy 

ulicy Siennej Nr. 3, usiłowała odebrać sobie ży­
cic przez wypicie większej dozy subllmatu. Stan 
despeiatki jest ciężki. 

rozpalania Pode 

Po godzinie z tej samej fabryki zo­
stała po raz drugi wezwana karetka po 
gotowia ubezpieczalnl. 

Okazało się, że to koledzy poszkodo ka tuż koto fabryki. 
O O O C O O O O Q C X X X X X » O Q O O O O ^ ^ jc©3 

Największy pomnik ku czci poety 

ników 1 skazuje przyzwoitych ludzi? Albo m ° ' 
że poprostu pozwoli ml pan wejrzeć do oki 
sprawy? 

— Ależ proszę, panie radco... Niechże P» d 

t.ic bierze sobie tego tek bardzo do sercal 
Drżącą ręką sięgnql radca do akt i od­

czyta!) 
. . . Urodzony w 1873 roku w Wiedni<>< 

ewangelik, żonaty. Stale miejsce zamieszkani' 
w Wiedniu X V I I I , Scheibenberg 9. Sprnwows* Okazało SIĘ, Że poszkodowana mieSZ , nie bez zarzutu. Karierowicz. Wyraz „bez set 

'—I 

ognia w mieszkaniu 
przy ulicy Małe j Nr. 18 spowodowała wybuch 
nafty i poparzyła się dotkliwie 46-letnia Ste 
fanja Snopczyńska. 

Na ulicy Pabianickiej, przechodzący przez 
jezdnię 12-letni Tadeusz Iwański, zam. przy 
ulicy Karockiej Nr. 31, wpadł pod koła samo­
chodu, odnosząc ogólne obrażenia. Chłopca 
opatrzył lekarz pogotowia, a szoferowi spisała 
policja protokuł. 

• 
Na ulicy Piotrkowskiej Nr. 288, jadący na 

rowerze 19-letni Stanisław Pęczkowski,, zamie­
szkały w Rudzie Pabjanickiej, wskutek po­
ślizgnięcia się na rozmokłej jezdni — spadł z 
maszyny i złamał obojczyk. 

• 
W zakładach przemysłowych firmy „Sil-

vars" przy ulicy Srebrzyńskiej Nr, 2 wybuch! 
wczoraj pożar. Ogień ugasił I-szy oddział straży 
pożarnej, jeszcze przed przybyciem na miejsce 
zaalarmowanego również drugiego oddziału. — 
Straty są nieznaczne, gdyż .pal i ły się prawie 
wyłącznie wióry. * 

Jan Kasztelański (Tuszyńska 99), szatkujący 
kapustę w domu przy ulicy Nowej Nr. 24, przez 
nieostrożność doznał obcięcia trzech palców. 

* 
W lokalu wydziału opieki społecznej po­

zostawiła nieujawniona dotąd matka dziew­
czynkę w wieku około dwóch lat, 

• 
l-in strych domu przy ul. Ks. Skorupki 13 

włamali sie nieujawnieni złodzieje i skradli su-
pzącą się bieliznę, wartości 800 zł., na szkodę 
Antoncgo Kusiaka. 

Icek Blumenstein, zamieszkały przy ulicy 
11-go Listopada Nr. 3fj, zameldował, że w re­
stauracji przy ul. Piotrkowskiej Nr. 62 nieznani 
sprawcy wyciągnęli mu z teczki 500 złotych 
w gotówce. 

Franciszek Modrzejewski zgłosił, że z po­
sesji przy ul. Ks. Bandurskiego Nr . 33 skradzio­
no większą ilość rur, wartości 540 zł. 

Antonina Czarnocińska, zam. przy ul. Piotr­
kowskiej Nr. 130 doniosła, że ze składu firmy 
Pluton pr7y ul. Piotrkowskiej Nr. 273 nieznani 
sprawcy skradli różne przedmioty, wart. 500 zł. 

Z pralni chemicznej Jana Jagodzińskiego 
przy ulicy Baraznej Nr. 4 nieznani sprawcy *krn-
rrzv ulicy Ba^nrnej Nr. 4 nieznani sprawcy skra­
plania przez klijentów, wartości 400 zł. 

ca" przyleg! do całego Jego życia. Szyknnow*' 
swe biedne, małe stenotypistkl, kazał praco­
wać im nadgodziny, gdy tylko wiedział, ł e m»' 
Ją umówione spotkanie. By l niegrzeczny ' 
oprjrskjjw^r w^ątpsunku do wszystkich nieutytu' 
łowanych osób. Postępowa! wedle zgóry WY 
tkniętej Ilnjl, życie codzienne trnktowal ppwa*' 
nie, nie uznawał żadnych świąt... Najbardz'^ 1 

wskazane, by przez siedem lat by! małym urzęd' 
niczyną, wiecznie drżącym przed swym zwlerzd 1 

nikiem. Życie Jego płynąć przez ten czas będz>c 

bez współczesnych wygód... 
Radca nie czyta! dalej. 

— To są piękne przepisy. Oczywiście wnio' 
sę przeciwko zarządzeniu sprzeciw. Gdzie ml* ' 
ści się tu instancja odwoławcza? Albo mo'c 

jej tu wcale niema, co? 
Piotr westchną! głęboko i odezwa! s ' * 

współczująco) 
— No, więc proszę złożyć podanie. 
Radca wzdrygną! się i obejrzał dokoła, i 8 ' 1 ' 

by szukając czegoś. 
— Proszę, to tutaj — okienko Nr. 7. 7.nc'~e' 

ka pan, aż nadejdzie pańska kolej. Póżule! * 
otrzymanym numerkiem uda się pan na r1'"'"' 
sze piętro I tam zaczeka swej kolejki P R" 
okienku Nr. 20. Następnie... 

Radca tpojrzoł z przerażeniem na M ł l c * " 
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cą, długą fok wąż kolejkę, czekającą t P° 

2 wzniesiono JeszczeTak wspaniałego pomnika, lak poecie'»««"> > b w n a d r i . j n i . przed okienkiem Kr. i. ^ 
A n i . , r . , „ i ?m o n n i u n ! . — "Tutaj? zawoła! tu mam staną' 

ogonku?... Ależ panie, wszak to jest... , r 

— Siedem lat pieklą — dokończył P , c 

łagodnym głosem i zamknął okienko. 
Tłum. 

perskiemu Furdusi. W poświeceniu pomnika wziął udział cały rząd z szachem 
Ri/.a Khanem na czele. 

O O O O O O O O C < X X X X X X X X X X X X X X 3 0 0 0 0 0 0 0 0 C C X X X > S O O O C < X X X X X X X 5 0 0 0 < ^ coooooo 

Złodziei musi być... trzeźwy, 
bo mole zasnąć na miejscu przestępstwa 

odczuwał 

Z-

W dniu 15 sierpnia do Zygmunta Fri-
tza, zam. przy ul. Kochanowskiego 30, 
po ustaleniu, że mieszkanie jest na dwa 
dni „wolne" — wybrał się na wyprawę 
mistrz złodziejskiego rzemiosła i czło­
wiek trunkowy nawskroś — Bolesław 
Borkowski. 

Mieszkanie było istotnie bezludne 
zupełnie: Fritz wyjechał na wieś do ro­
dziny. Borkowski nie śpiesząc się, wziął 
się do pracy. Spakował co lepsze rzeczy 
zajrzał do wszystkich kątów, wynalazł 
nawet najstaranniej ukryte przedmioty 
i po kilku godzinach, znalazł się w kuch­
ni — gotów już do drogi. 

W kuchni była jednak spiżarnia, a w 
spiżarni były zapasy. Pomiędzy zapasa­
mi były i nalewki na czystym spirytusie 
Te mocno '-unki <-'~iwnie nr»działalv na 
Bolesława Borkowskiego, k ' / , v yr/ykle 

przed „pracą" i po „pracy 
gwałtowne pragnienie. 

Borkowski wypił jeden kieliszek, po 
tem jedną szklaneczkę, potem jedną 
szklankę. 

W mieszkaniu było cicho i przytulnie 
Borkowski zdrzemnął się na kanapie... 
Na chwilę tylko. Po ki lku godzinach obu 
dził się i poczuł znów zwykłe pragnie­
nie i znów ruszył do nalewek. 

Potem znów zasnął snem kamiennym 
Przebudzenie było żałosne. Oto obu 

dził go nikt inny jak sam p. Fritz, który 
tym razem, trochę wcześniej wrócił z 
letniska. 

Borkowski już był karany. Toteż sąd 
skazał go tym razem na dwa i pół roku 
więzienia. 

Borkowski nie t i o ż « darować Fri 
zowi, że taką uu.«i-.<*i na -icg-; zasta­
wił... w | ) O S ' i c i L vel i r*H'ó vek oczywista 

p o , , M a s K s * r a d z » e 
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organizacji lecznictwa 
opracowany i przedłożony przez lekarzy. — Dyskusja 
nad t y m projektem rozpocznie się w dniach najbliższych 

Jak już donosiliśmy, na skutek inter 
j-vencji lekarzy u p. ministra opieki spo­
łecznej, Paciorkowskiego, projektowana 
reorganizacja lecznictwa w ubezpieczał-
1'ach, została zaniechana. Równocześnie 
minister Paciorkowski oświadczył dele­
gacji, że żadne reformy nie będą podej­
mowane bez udziału lekarzy i w tym ce 
Ju nakazał powołanie specjalnej komisji, 
"° której weszli przedstawiciele urzędu 
ubezpieczeń na wypadek choroby oraz 
laczelnej izby lekarskiej, celem opraco 
^ania właściwego projektu reorganiza-
c l i lecznictwa. 

Posiedzenia komisji odbywały się w 
ciągu ostatnich dwuch tygodni. — I na 
ostatniem posiedzeniu, lekarze zgłosili 
Areszcie opracowany przez siebie pro-
lekt reorganizacji lecznictwa. 

Składając ten projekt, lekarze oświad 
czyli, że jest to jedyne właściwe rozwią 
2anie sprawy, nad którą dyskusja toczy 
się od tak długiego czasu. 

Zasady ogólne tej organizacji lecznic 
iwa. przedstawiają się następująco: 

1. Pomoc lekarska ma być pełno­
wartościowa. — 2. Obecny stan świad-
OCOOOCXX>fXXXXXXXX)OOCXXXXXXX}CK)0 

Udawał adwokata 
Oszust został skaiany na 6 mie­

sięcy więzienia 
Przed sądem grodzkim stanął wczo­

raj 38-letni Adolf Szprung, oskarżony 
0 to, że udając adwokata, wyłudził od 
Pereca Klajna 50 zl. tytułem zadatku 
za honorarium adwokackie 1 że — z 
drugiej strony — przeciwnika Klajna, 
Lebrechta Heinecke próbował również 
nabrać na pewne wpłaty, by go za to 
uchronić od kroków, jakie w imieniu 
Klejna miał przeciwko niemu podjąć. 

Klajn nie mógł wyegzekwować.od 
!|teinecke 12" tysięcy złotych w weks-
$ifch. Spruiig. przedstawił sie Klajno.wj 
lako b. ustosunkowany adwokat 1 przy­
rzekł wydostać należność z weksli. 
Klajna miał przeciwko niemu podjąć. 
200-zlotowego honorarjum 50 zł. 
Skolei Szprung udał się do Heineckego 

1 Proponował mu za tysiąc złotych do­
starczenie wszystkich weksli, będących 
^ posiadaniu Klajna. 
. Po pewnym czasie zarówno dłużnik 
iak i wierzyciel przekonali się, że mają 
^ czynienia z oszustem" i wnieśli skar-

do władz. 
Sąd grodzki skazał pomysłowego o-

,^sta na 6 miesięcy wiezienia, (g) 

czeń dla ubezpieczonych nie powinien 
być uszczuplony. — 3. Administracja 
ubezpieczalni nie ma prawa dawać leka 
rzowi żadnych wskazówek ani poleceń, 
kolidujących z wykonaniem jego zawo­
du. — 4. Praca lekarza w ubezpieczalni 
ma być stała. 

Komórką podstawową lecznictwa ma 
być nie punkt lekarski, jak obecnie, lecz 
ośrodek leczniczy. Jest to rodzaj małej 
lecznicy. W ośrodku pracuje 5—7 leka­
rzy (4—5 internistów i 1—2 pedjatrów), 
trzy higjenistki. Każdy ośrodek obsługu 
je 4 do 6 tysięcy ubezpieczonych. Jeden 
lekarz przypada na 800 ubezpieczonych. 

Łódź miałaby 30 ośrodków leczni­
czych. — Lekarz obsługuje 2 chorych na 
godzinę w ich mieszkaniach lub 7 w am­
bulatorium. W ten sposób będzie czę­

ściowo zrealizowany postulat wolnego 
wyboru lekarza, z chwilą gdy ubezpie­
czony będzie mógł wybrać jednego spo­
śród 5 lekarzy. 

Ponieważ medycyna zdąża do specja 
lizacji, ośrodki będą uzupełniane polikli 
nikami specjalistycznemi. Na 5—6 ośrod 
ków, przypadnie jedna poliklinika. Za­
daniem tych klinik będzie: dostarczanie 
specjalistów do współdziałania z leka­
rzami z ośrodków (lekarzami domowy­
mi), wykonywanie zabiegów, nadających 
się do wykonania poza szpitalem oraz 
leczenie specjalistyczne. 

Narady nad tym projektem rozpocz­
ną się w przyszłym tygodniu. O ile zo­
stanie on przyjęty — reorganizacja lecz 
nictwa będzie przeprowadzona z pełnem 
zrozumieniem interesów ubezpieczonych 

L B K T R I T R A D J O 

OD POPULARNEJ 
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Przeciw ochronie lokatorów 
Właściciele nieruchomości wysłali memoriał do rządu 

Jak się dowiadujemy, stowarzyąze-
riia właścicieli nieruchomości przygoto­
wują nowy memorjał do rządu w spra­
wie zniesienia ustawy o ochronie loka­
torów. Memorjał ten jest przygotowy­
wany w związku ze zwołaniem sesji sej 
mowei, właściciele nieruchomości bo­
wiem pragną, aby sprawa ta umieszczo 
na została na porządku dziennym jedne­
go z posiedzeń Sejmu. 

W memoriale swym właściciele nie­
ruchomości wysuwają następuiace pro­
jekty: 

1. Mieszkania, zawierające powyżej 
5 pokoi, lokale handlowe, przemysłowe 

i. rzemieślnicze oraz wszelkie mieszka? 
nia małe, przerobione z mieszkań więk­
szych — wyłączone są spod działania 
ustawy o ochronie lokatorów. 

2. W stosunku do mieszkań 1—4 
pokojowych ustawa wygasa w okresie 
10 lat, przyczem jednak iuż obecnie 
właściciele domów 1 lokatorzy mają pra 
wo zawierania dobrowolnych umów co 
do wysokość] komornego na czas dłuż 
szy. W wypadku zawarcia takich umów 
będą one respektowane przez władze 
skarbowe z przekreśleniem komornego, 
obowiązującego dla danego lokalu w ro 
ku 1914. 

Polski Biały Krzyż 
jest organizacją społeczną, powołaną do 
utrzymania łączności między żołnierza­
mi a społeczeństwem. 

Dać, powołanemu do zaszczytnej 
służby w Armji Narodowej, obywatelo­
wi dobrodziejstwo oświaty; dostarczyć 
mu kształcącej ducha i uszlachetniają­
cej myśli lektury; wytworzyć dlań w go­
dzinach wolnych od służby, ciepłą atmo 
sferę towarzyskiego życia w świetlicy; 
krzewi ćdobry obyczaj; zaspokoić cleka 
wość informacją — oto nasze zadanie, 

Wypływają one z wskazania Marsz. 
Piłsudskiego, że „Armja polska nie po­
winna być kastą, lecz winna tworzyć z 
narodem jedność nierozerwalną, a więc 
niezwyciężoną". 

Postulat jedności może być urzeczy­
wistniony tylko przez pracę „Polskiego 
Biaełgo Krzyża". Im szerszy będzie jej 
zasięg, im liczniejszych będzie on mógł 
dostarczyć żołnierzowi dowodów pamię 
ci i miłości społeczeństwa — t e m szyb­
ciej wzrastać będzie wskazana przez 
Marszałka niezwyciężona potęga woj­
ska zespolonego z narodem. 

Dziś pooz. o godz. 12 w pot. 

M o n u m e n t a l n e a r c y d z i e ł o 

VAN DYKE'A 

ESKIMO 
T a k i f i l m z o b a c z y c i e p o 
r a z p i e r w s z y i o s t a t n i 
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SALA F I L H A R M O N J I tel. 213-84. 

W czwartek, dnia 8 listopada o godz. 8.30 
wieczorem 

V Koncert Mistrzowski 

fenomenalny skrzypek światowej sławy. 
Bilety do nabycia w kasie Filharmonji. 

Norwid z a 1 0 0 rubl 
L Wiadomo powszechnie, iż na czas o-
,,e.c"y przypadł renesans Cypriana Nor 
w 'da. 
^ W okresie ostrei rewizji przeszłości, 
t i pędu do odbronzowienla umar-
y cn wielkości, akcje Norwida trzymają 
'mocno. 
Kult poety podtrzymują yarówno kon 

S !

r watyści, ci, KIÓRYCH młMc^ć zbiegła 
RY u e p o k a - ..odkrycia" Norwida i któ-

^ W c z e s n y dreszcz zastygł w po-
$ 'k nieczuły na późniejsze przemiany 
H ĵ? i literatury, i cl, którzy nigdy nie 
Su 11 młodości i w kołysce dochrapali 
% l a scynującego ich do śmierci poglą-
idąc co stare, to jare, — jak I młodzi 
r*ck w a w a n s a r d z i e społecznej i lite-

H|e/edni biorą z Norwida co wygod-
Vw c y t a t - y i tanim kosztem drapują 
itit,! t o g e ojców literatury i ojczyzny, 
Jog., nawiązują do norwidowskiej ideo-
^ w a

P f a c y ' teszcze m n i podnoszą i w 
^0RRRHI a t u r ^ wprowadzają wartości 

J U n e poety ubiegłego wieku. 
btc>urs na Norwida, PRZEZ różnych RÓŻ 
% A L ' Z O W A N Y . ma w swei historji je-
c h w s t V d l i w y kącik, ongiś świątynię I1"* si ^ r a z biegiem czasu DRZEMIE 
'Hry p na „camere obscura" naszej kul 
Mofjj o b yczaju. Mowa tu o pewnej hi-

^ydawniczej. W świetle faktów 

dziwna ta historja wygląda mniejy/jęcej 
tak: 

Przed kilkudziesięciu latv Przesmyc 
ki-Miriam, poeta, krytyk, tłumacz, re­
daktor, zimny i sprawny technik poe­
tyckiego słowa, „odkrył" Norwida; z ła 
mów wydawanej przez siebie ..Chime­
ry" puścił po Polsce wieść o poecie, 
który umarł na barłogu paryskim, nie­
znany, samotny i wielki. 

W życiu polskiem zaczęła sie od te­
go czasu fosforyzacja trudnego życio­
rysu poety i niepodobnej do romantyz­
mu poezji. 

Od czasu „Chimery" wiele się na 
świecie zmieniło, przeżyły sie parna-
sizmy, symbollzmy i Maeterlincki, ze­
szła z areny Młoda Polska. Przyby­
szewski przeżył samego siebie. Tetma­
jer dogorywa zapomniany. Miriam zo­
stał ministrem, przestał być ministrem, 
wybuchła i skończyła się wojna, — a 
fosforyzacja życia, dzieła 1 legendy Nor 
* v cją trwają nadal Nie y«tpj!wie, na 'ma 
ginacie społeczeństwa działa nietyle spu 
ścizna literacka poety, co cień tragiz­
mu padający od śmierci najsamotniej-
szei z samotnych — oraz drażniąca swą 
tajemniczością pr?ca i meka ducha za­
konserwowanego w formie trudnej i nie 
podobnei (\q ksątśftu ówczesnej literac­
kiej epoki, 

Rozbudzony przed laty głód Norwi­
da, a częściej jeszcze fałszywy apetyl, 
nie znajduje jednak zaspokojenia, ponle 
waż Miriam część spuścizny literackiej 
Norwida zamknął w biurku. Zwyczajnie 
zamknął w biurku. Na całe lata. 

Społeczeństwo się dopomina (z tem 
„społeczeństwem" to, oczywiście, prze 
sada) prasa się zżyma, literaci atakują, 
— a Miriam biurka nie otwiera. Norwi­
da z zamknięcia nie wypuszcza. 

Ostatnia chimera Mlriama okazuje 
się mniej pomyślna dla losów poety, niż 
sławna pierwsza „Chimera". 

Ta bardzo dziwna historja wydawni 
cza wchodzi ostatnio w nowe interesu­
jące stadjum. 

Oto w wydaniu „Biblioteki Poetów 
Polskich" wychodzą dzieła Norwida w 
opracowaniu Tadeusza Pinlesro. Norwid 
ukazuje się społeczeństwu polskiemu 
bez przepustki wystawionej przez Miria 
ma. Norwid, wróć! Miriam sprawę kie­
ruje do sądu, — i oto mamv skandal l i ­
teracki na duża skalę. Tadeusz Pini (na 
wlasem mówiąc, opracowanie orzez nie 
go dzieł Norwida spotkało sie z ostrą 
krytyką) na łamach „Wiad. Lit." publi­
kuje materiały, z których' wynika, iż 
Miriam kupił w r. 1909 ogół praw autor 
skich Cypriana Norwida za.... 100 rubli. 
Prawa te sprzedała wdowa po... bracie 
Norwida, będąca podobno w nędzy. Po 
zatem w polskiem prawie autorskiem, 
którego autorem jest Zenon Przesmycki 
—Miriam, umieszczono przepis, który 
według twierdzenia Piniego — pożytecz 

ny mógł być jedynie samemu twórcy 
prawa, ponieważ oddawał mu na do-' 
datkowe 10 lat spadek po Norwidzie. 

Ta tranzakcja sturublowa wywołała 
duże poruszenie, w sferach nietylko l i ­
terackich. 

„Syn minie pismo, lecz ty soomnisz, 
wnuku" — pisał przed półwiekiem Nor 
wid, ani przypuszczając, że „wnuki" nie 
tylko ;,spomną", ale będą ciągnąć się 
przed sądy o.... prawa autorskie DO nim. 
że pewne sto rubli odegra duża rolę w 
losach jego spuścizny literackiej, że 
przepisy prawa w odrodzone! Polsce u-
kładane bedą z myślą o jego rekonisach. 

Norwid w Łodzi jest to zagadnienie 
odległe. W mieście walczacem ciężko 
o utrzymanie podstaw egzystencji, nie­
ma miejsca dla poety, który musiał sie 
zdobyć i zdobył się na dystans wobec 
doraźnych celów człowieka: efekty 
swej pracy rozłożył na wieki i przesu­
nął te poza swą śmierć. 

Wprawdzie pewne koła „lansują" 
Norwida jako patrona własnei tandety, 
wprawdzie w szkołach składa się noe-
cle głęboki ukłon, oczywiście na kre­
dyt, — to jednak Norwid na długo lesz­
cze pozostanie w Łodzi znanv tylko z 
bardzo szacowneeo nazwiska. 

Inna rzecz, jeśli DO nazwiska tego DO 
łączyć akcję cywilna w sadzie i ieśli 
na arenę wprowadzić taiemnicze biurko 
Miriama. Już nie jako historie detekty-
wną, ale 'ako wyraz kryzysu własności 
prywatnej, przynajmniej w zakresie 
dóbr kulturalnych. kor. 
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Przy zaburzeniach w trawieniu, bólach żo­
łądka, naturalna woda gorzka „Franciszka - Jó­
zefa" pobudza do wypróżnień. 

oocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx 
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Na fali radiowej. 
„ O D Z A P I E C K A D O Z A P I E C K A " -

Niedzielne audycje muzyki tanecznej, nada­
wane o godz. 17.00 są ż y w e m urozmaiceniem 
radiowej niedzieli słuchacza. Koncert, k tóry na­
dany będzie w dniu 4 b. m. jest przeznaczony 
dla słuchaczy wsi, niemniej .przeto słuchać go 
mogą wszyscy amatorzy muzyki ludowej. 
Skoczne polki, zadzierżyste mazury, śpiewne 
kujawiaki zapraszają wszystkich na taneczną 
zabawę, gdzie wodzirejem będzie popularny 
wśród audytorium radiowego — Henryk Ła -
dosz. 

O KSIĄŻCE D L A M Ł O D Z I E Ż Y . 
W odczycie swym w dniu 4 bm. (niedziela) 

o godz. 17.50 p. Anna Chorowiczowa zastanowi 
się nad tem — co to jest książka dla młodzieży. 
Czy książka ta musi być zniżeniem się do mło­
dzieży i jaką powinna mieć etykę i moralność? 
Po krótkiej analizie nad tem, czem sie intere­
suje młodzież dzisiejsza, a czem ją obdarza l i ­
teratura dla niej przeznaczona — przejdzie 
prelegentka do krótkiej charakterystyki no­
wych poczynań 1 prób literackich w kierunku 
współczesnej powieści dla współczesnej mło 
dzieży i współczesnego dziecka. 

„ B E L W E D E R C Z Y C Y " . 
Idea wskrzeszenia Niepodległości Państwa 

Polskiego w granicach przedrozbiorowych 
świetnie rozwijająca się w dobie Księstwa W a r 
szawskiego, otrzymała śmiertelny cios skutkiem 
upadku Napoleona. Utworzone na Kongresie 
Wiedeńskim stosunkowo drobne Królestwo 
Polskie, dalekie było od spełnienia tych ma­
rzeń- Jednakże we współczesnem społeczeń­
stwie polskieni dwie kategorie ludzi nie pogo­
niły się ż takim stanem rzeczy, a mlanowi-
t ie wojsko i młodzież. Studenci Uniwersvtetu 
Warszawskiego i uczniowie różnych liceów i 
szkól tak w stolicy, jak i na prowincji poczęli 
t w o r z y ć dawniej już różne związki i stowa­
rzyszenia, mające na celu pogłębienie uczuć 
braterstwa, rozszerzanie wiedzy, a jednocześ­
nie krzewienie idei Niepodległości. Związki te 
przeważnie były tajne i ścigane przez policję. 
Mimo jednak licznych aresztowań i wyroków 
skazujących — młodzież torowała drogę nie 
ustannie do odzyskania Niepodległości Polski i 
ona to właśnie realizując swe idee pochwyciła 
za broń w nocy 29 listopada. Obrazem tych en­
tuzjastycznych i bohaterskich poczynań — bę 
dzie prelekcja dr. Bronisława Pawłowskiego w 
ramach stałych audycyj radiowych „Zycie 
młodzieży" w dn 4bm. — godz. 18 45. 

H IGJENA D Z I E C K A . 
Harmonijne™^uzupełnieniem powszechnie'-u 

Zywanego „Pudru Bebe Szofmana" jest rfie 
mniej doskonałe, „Myd ło Bebe Szofmana" myd­
ło 'prietfuszczóhe dla' dzieci i d o r O S ł y c i r ó ^ a ż 
l i w e j cerze. Dzięki „Mydłu Bebe. Szofmana" 
»kóra dziecka, * także i osoby dorosłej nabie­
ra świeżości, elastyczności, odporności na wszel 
kie dolegliwości skórne słowem nabiera tego, 
co sie zowie wyglądem kwitnącym. „Mydło 
Bebe Szofmana" jest higjenicznem mydłem, w y 
prodtikowanem ze specjalnie dobranych tłusz­
czów. Każdy war mydła tego jest badany przez 
pracownię analityczną f irmy „ W U - E L - K A ' ' , • — 
przyczem szczególną wagę przywiązuje sic do 
przetłuszczenia „Mydła Bebe Szofmana", sto­
sownie do delikatności naskórka dziecięcego i 
wszelkiej innej wrażl iwej cery oraz do zwią­
zania wolnych alkali j , które w zwyk łem 
mydle nieszkodliwe mogą się stać przy­
czyną ciężkich schorzeń skórnych przy de­
likatnym naskórku dziecięcym i wraż l iwej ce­
rze u dorosłych. Mydło Bebe Szofmana jest per 
fumowane kompozycją oryginalną i subtelną, a 
zawierającą jedynie najszlachetniejsze natural­
ne olejki pachnące, z zupełnem pominięciem o-
; jków sztucznych, które zawierając niekiedy 

resztki chloru i węglowodanów destrukcyjnie 
działają na skórę. 

Dr. S. A. 

T E A T R 
M U Z Y K A m m k 
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T E A T R MIEJSKI . 

Dziś, w niedzielę, o godz. 12-ej w pol. wy­
stęp odtwórcy groteskowych typów i monolo­
gów, Leona Wyrwicza, w nowym szlagierowym 
repertuarze. Ceny najniższe. 

Dziś, w niedzielę, o godż. 4-ej po poł. i 
w poniedziałek o godz. 8.30 wiecz. niesłabnąca 
atrakcja Łodzi „Zwyciężyłem kryzys" po ce­
nach zrzeszeniowych od 40 gr. do zł. 2.70 

Dziś w niedzielę "Wiecz. komedja Acharda 
„Dama w bieli" z Haliną Cieszkowską w roli 
tytułowej. 

Ł Ó D Z K I E T E A T R Y P O P U L A R N E . 
(Ogrodowa 18) 

Dziś w niedziele o godz. 4.45 i 8.15 w iecz . 
powtórzenie wczorajszej premiery przebojowej 
operetki w 3-ch aktach Lehara p. t. „Hrabia 
Luxemburg", w reżyserii Stanisława Zięcia-
kiewicza. 

T E A T R R O Z M A I T O Ś C I . 
Ostatnie występy Idy Kamińskjej. 

Ł Ó D Z K I E T E A T R Y P O P U L A R N E , 
(sala Geyera, ul. Piotrkowska 295) 

Dziś, w niedzielę, o godz. 4.15 i 8.15 wiecz. 
dana będzie komedja w 3 aktach Stefana Kie-
drzyńskiego p. t- „Najszczęśliwszy z ludzi" , w 
leżyserj i Antoniego Piekarskiego. 

K O N C E R T V A S A P R I H O D A W SALI F I L H A R ­
M O N J I 

W czwartek, dnia 8 listopada odbędzie kon­
cert fenomenalnego skrzypka światowej sławy 
Vasa Prihoda. 

Vasa Prihoda cieszy się dzisiaj sławą jedne­
go z najwybitniejszych wirtuozów skrzypiec. 

Koncert odbędzie w sali Filharmonji, której 
kasa już sprzedaje bilety. 

Z I N S T Y T U T U P R O P A G A N D Y S Z T U K I 
W najbliższy czwartek, dnia 8 listopada br., 

o godzinie 7-ej wieczorem nastąpi uroczyste ot­
warcie w Instytucie Propagandy Sztuki, w parku 
Sienkiewicza, Międzynarodowej Wystawy Pin 

N I E D Z I E L A , 4 listopada 1934 r. 
9,00—9.03: Sygnał czasu z Warszawy i P i e ' ń 

„Kiedy ranne wstają zorze". 9.03—9.07: Muzy*» 
(płyty). 9.07—9.22: Gimnastyka. 9-22—9-30: Mu­
zyka (płyty). 9.3o—9,40: Dziennik poranny. 9.40 
-J>.45 ;" Muzyka ("płyty). 9.45—9.50:'Chwilka p»» 
domu. 9.50—10.05: Zapowiedź programu. (Tr­
ze Lwowa). 10.05—11.57: Transmisja 

Nabożeń­
stwa z Poznania. Po Nabożeństwie muzyka re­
ligijna (płyty). 11.57—12.03: Sygnał czasu z War­
szawy. Hejnał z Krakowa. 12.03—12.05: Wiado­
mości meteorologiczne. 12.05—12.15: Przegląd 
teatralny. 12.15—13.00: Poranek muzyczny * 
Konserwatorjum Warszawskiego. Wykonawcy: 
orkiestra filharmoniczna pod dyr. Bronisław" 
Szulca i Bolesław Ginzburg (wiolonczela). 13.00 
—13.15: „W domku leśnych ludzi" — wygł. Ha­
lina Hohendlingerówna (Feljeton). Transmisja 
z Wi lna) . 13.15—14.00: D. c. poranku muzyczne­
go z Konserwatorjum Warsz. 14.00—15.00: Pol" 
pourri operetkowe i ulubione walce w wykona­
niu orkiestry salonowej wiedeńskiej (płyty) ' 

—15.15: Odczyt „Walka o handel baweł­
ną". 15.15—15.25- Koncert chóru ludowego. (Tr. 
z Warszawy). 15.'25—15.35: Muzyka (płyty). 15.35 
—15.45: D. c. koncertu chóru ludowego. 15.45— 
16.00: Skrzynka Strzelecka Okręgu Łódzkiego. 

Dziś o godz. 4,30 „A dank fun Kinder", o j Kanady, Rumunji, Anglji, Polski i wielu innych 
godz. 7,30 „ M y kobiety" (Sprawa Moniki) i o państw. Wystawa ta cieszyła się w Warszawie 
godz. 9,30 „Fraeulein Doktor". I wielkiem powodzeniem. 
,jc<xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx»ooo<xxx 

styćzeik. Wystawa ta z Warszawy' przewiezio- 116.00—16.20; „Pierwsza rana" — fragment z po-
na została do Łodzi w komplecie. Biorą w niej Iwieści Zdzisława Marynowskiego (recytacje pro-

'6,45: Recital śpiewaczy Emmy S»a-udział utalentowane antyystki malarki z Włoch, zy). 16.20—16.' 
brańskiej. 

16.45—17.00: „War i Sawa' 1 — pogawędka dla 
dzieci starszych wygł. prof. H , Mościoki. 

17.00—17.50: Muzyka ludowa do tańca w wyko­
naniu orkiestry Adama Strombcnga. Wo­
dzirej — Henryk Ładosz. 

17.50-48.00: „Co to jest książka dla młodzie­
ży" — wyjgł- Anna Chrowiczowa. (Feljeton)-

16.00—18.45-. Teatr Wyobraźni nadaje słuchowi­
sko p. t. „Alohe — dziewczyna z wyspy", 
pióra Jerzego Tepy. (Transm. ze Lwowa). 

18.45—19.00: „Belwederczycy" — wygł. dr. Br. 
Pawłowski (z cyklu „Życł emłodzieży"). 

19.00—19-45: Muzyka lefldka. Wykonawcy; omlf 
stra P. R. pod dyr, Stanisława Nawrota i 
Ida Łosiówna (klinga), 

19-45—19.50: Odczytanie programu na dzień na­
stępny. 
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BANK HANDLOWY w ŁODZI 
Spółka Akcyjna 
Kośc iuszk i 15 

przyjmuje za niewielką opłatą na przechowanie 
kufry, walizy, kosze i I. p., które lokuje 

w urządzonym według wymagań nowoczesnej techniki 

skarbcu 

RADJOODBIORNIKI 
przodujące w obecnym sezonie: 

ELEKTRIT 
Polski TELLE FUNK EN 
ARDO-SUPER 
PHILIPS 

demonstruje bez obowiązania kopna 
[ u l . T R A U G U T T A 1 
' (gmach Grand-Hotelu) , 

t e l . 1 6 3 - 7 1 . 

19.50—2000: Feljeton aktualny z Wilna p. <• 
„Prowincja ma głos" — wyg. W . Hulewicz-

20X30—20.45: Koncert w wykonaniu orkiestry 
symfonicznej P. R. pod dyr. J . Ożimińskieg 0 

z udziałem W ł . Popowskiego (skrzypce). 
20.45—20.55. Dziennik wieczorny. 
20.55—21.00. „Jak pracujemy w Polsce". 
21.00—21.45. „Na wesołej lwowskiej fali". 
21.45—22.00- Wiadomości sportowe ze wszy**' 

kich rozgłośni P. R. 
22.00—22.15: Skrzynka pocztowa techniczna 

korespondencję bieżącą omówi i porad tech­
nicznych udzieli Wac ław Frenkiel. 

22.15—22.30. Koncert reklamowy. 
22.30—23.00: R. Strauss: a) Przygody Sowiz­

drzała i b) Walc z op. „Kawaler srebrnej 
róży" w wyk, orkiestry pod dyr. kompozy­
tora (płyty z objaśnieniami). . 

23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne <"* 
komunikacji lotniczej. 

23.05—23.30: Muzyka tan. z dane. „Oaza". 
DZIŚ SLUCHAMYs 

20.00: P R A G A . Koncert symfoniczny. 
20.00: F R A N K F U R T . Koncert ork, 

M WIBST«*W ŁÓDZKICH 

Prace F. Ebinowef i A. Wippla 
Wystawa zbiorowa przy ul. Piotrkowskiej 135 

Malowanie na porcelanie — ujęte w 
sposób rzemieślniczy, należy do tak zw. 
„sztuki stosowanej". Ale w interpreta­
cji p. Felicji Ebinowej wkracza ono w 
regjony czystej sztuki. 

Prace Felicji Ebinowej odznaczają 
się wielką kulturą artystyczna. Artyst­
ka unika utartych szablonów (martwej 
natury) czy banalnych kwiatuszków) a 
wydobywa swoje piękne efekty dekora­
cyjne dzięki oryginalnym zestawieniom 
Hnjowym. 

Jedne z ornamentów jej są symetry­
czne, lecz przeważają takie, których po­
zorna (a w rzeczywistości logicznie roz-
planowana( asymetrja stanowi specyfi­
czny urok. 

Zadziwiająca jest ich różnorodność, 
świt dcząca o fantazji i bogatej inwencji 
artystki. 

Niektóre z jej kompozycyj linear­
nych mają w sobie hieratyczny wręcz 
spokój — a inne są formalnym baletem 
rozchwianych linij i kolorów. Wszyst­
kie zaś są bardzo dekoracyjne czyste w 

rysunku — a wykonane dłonią pewną i 
wprawną: oceni to tylko znawca, rozu­
miejący trudną technikę kreślenia na 
porcelanie. 

W unikaniu wpływów postronnych, 
np. japońszczyzny lub motywów ludo­
wych przejawia się artystyczna indywi­
dualność Felicji Ebinowej, zdob\wająccj 
się na własną stylizacje. 

Ctiość — szereg pięknych talerzy 1 
porcelanowych drobiazgów, zdobionych 
finezyjną ręką Felicji Ebinowej robi 
bardzo korzystne estetyczne wrażenie, 
świadczące dowodnie o rzetelnym ta­
lencie artystki i jej benedyktyńskiej 
wręcz pracowitości. . 

Zbyt wielka artystyczna płodność 
pewnych malarzy odbija sie bardzo uje­
mnie na jakości ich prac. Obrazy ich — 
wykonywane z rzemieślniczym pośpie­
chem i nieuniknioną w takich wypad­
kach niedbałością — przestają być dzie­
łami czystej sztuki, a wkraczają w dzie­
dzinę „sztuki stosowanej"... 

Utalentowany artysta malarz łódzki. 

Antoni Wippel, urządził przed rokiem 
wystawę, obejmująca z-góra sto sześć­
dziesiąt obrazów. A obecnie, po upły­
wie jedenastu miesięcy, wystawił no­
wych osiemdziesiąt prac. 

Ta płodność Antoniego Wippla by­
łaby naprawdę dla niego niebezpieczna 
gdyby nie to, że jest to artysta o skry­
stalizowanym już talencie i doskonałej 
technice malarskiej. 

Omawialiśmy już nieiednokrotnie 
walory artystyczne jego prac. Tu chcie­
libyśmy tylko zaznaczyć, że Antoni 
Wippe! pozostał w dalszym ciaeu wier­
ny swoim ideałom lako malarz eolskiej 
przyrody, a przedewszystkiem" zdecy­
dowany marynista. 

Polskie morze z jego boeactwem e-
fektów kolorystycznych oasionuie nie­
ustannie Antoniego Winola. znaidujące-
ko w 'ego zmiennych barwach pierw­
szorzędny temat dla swoich nbrazów. 
Od se1edynowvch nrawie i lekko zielo­
nych tonacyj Motławy. noorzez soozv-
srn zieleń, pastelowa niobinskość aż do 
ultramaryny, czarnego błękitu i kohat-
du — całą gradacią tonów i odcieni 'gm­
in nam morskie obrazy Wippla. 

A co dopiero, jeśli fale złocistą ilumi­
nacją oświetli słońce lub jeśli kolory 

burt okrętowych padną na rozchwia"^ 
wody morskie: barwne ich efekty s : ! 
nadzwyczajne — i słusznie czyni Anton! 
Wippel. przenosząc je na swoja P a ' c^. ' 

To też marynistyczne pejzaże J a K ' 
„Widok na port w Gdyni", pełen iMł' 
stroiu ..Statek harcerski". ..Dar Po"1'?' 
rza", ..U przystani", ..Motława" tt»l«*J 
do najlepszych jego prac podobnie, '^ 
z rzeczy architektonicznych na w}e- ^ 
czołowe wysuwa się sentymentalny 
nastroju „Kościółek w Beskidach"- .. 

• Z licznych — a co zatem idzie 
zawsze równych prac A. Winpla 
c^alna uwagę zasługuje jego •™.JAi 
(Nr. 77): przez śnieżną równinę. I ia,;-"(|1c 
ra zmierzch rzuca delikatne " ^ f y -
cienie, wijr* sie mały strumień. x \ ' vL 7 jc 
wający z da1eko*ci. Sa w tvm n ° r ' ' 
poezia i nastrój Fałatowski. . „j 

„Zima" przypomina nam. że A" ^ 
Wippel przez czas jakiś bvł " c Z ' 
Fałata... 0 

Ciekawa wystawę prac Fel i c l l

o v V-a-
vei i Anto"*ego Winnla zor«catt w

n ja 
ło Łódzkie Towarzystwo Z w a ' ^ 1 1 ' 
Raka, celem zasilenia swoich f l 

now 

szów. 
Impreza ta zasługuje na sze 

parcie. 
i * 



Kurjer Handlowo-Przemysfowy 
^ m lódglfiiego okręgu włókienniczego. 
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. Czy i ile Niemcy mogą pł 
ci wie — czy i ile mojja trai 

acić, a włą­
czy i ile mogą transferować? 

Oto pytanie, które interesuje niemal 
^iat cały. Jednych dlatego, że mają już 
a m- zamrożone swe stare należności f i ­
nansowe albo pretensje za dawniej sprze 
"^e towary. Innych dlatego, że mają 
Pr2ed sobą problem rozbudowy stosun-
,°w handlowych; zmieniona konfigura-

c ' a polityczna, jak wiadomo, i przed na-
1,11 ten poważny problem stawia. 

Na postawione pytanie poczęści daje 
^powiedź opublikowany przed paru 
^jiarni bilans płatniczy Niemiec za rok 
'33 wraz z pewnemi danemi za bieżący 

Zjfrubsza biorąc, zeszły rok tak wy­
picia!: Niemcy mieli ogromną, bo ponad 
)r*y miljardy wynoszącą, nadwyżkę w 
"andlu gotowemi artykułami — nato­
miast deficyt w handlu surowcami wy-
n°szący okrągło półtora, oraz w handlu 
*Ywnością — jeden miljard marek. Osta 
lecznie nadwyżka czynna wymiany to­
warowej figuruje w bilansie wypłat na 
'0 niiljonów marek. Nadwyżka wymia­

ny usług. — tak zwanej „niewidzialnej" 
łvYmiany —7 wynosiła jeszcze 230 miljo-
IJów marek. Razem — okrągły miljard. 
' e sumy zużyli na spłatę procentów i 

5 1 i ń r t y z a c j ę kapitału pożyczek publicz­
ek- i prywatnych. 
A W tym roku — obraz zmienił się ra­
dykalnie i to w sposób stwierdzający nie 
7 V i i 7 n a c z n i e porażkę gospodarki Trze­
b i Rzeszy. 

Nadwyżka czynna handlu towaro-
'"Wo zniknęła, mimo, że surowce (jak 
^zlel iśmy, stanowiące, obok żywności 
Achillesową piętę handlu zagranicznego! 

zastępowane przez przeróżne che­
miczne ..orsatze" sytetyczne: świat nie 
E K odbierać;: nientieaiłiłW] ftetMrBwl 
J^emysldWych,- zaistgpuiąc.. je innęmi., 
^dobnie, jak bilans handlowy taki.,,nie 
.vidzialny" wykazuje pasywizację, bo 
'Wat ogranicza się w korzystaniu z nie-
^'eckich usług, zarówno w samej Rze-
m (spadek nietylko ilościowy, ale i 
jakościowy" turystyki), jak i poza jej 
panicami, np. — z usług żeglugi niemiec 
l?L pośredników niemieckich etc. 
, Niemcy — rzecz prosta, uderzyły naj 
'".niej i najoierw swych finansowych 
I i^zycieli, bo — z dwojga złego — wo-
*'Y sie bardziej narazić swym finanso-
cVtn kredytodawcom, aniżeli dostaw-
n

0 , ł»- Jak wiadomo dr. Schacht zamierzał 
*W«>$ obciąć spłaty posiadaczom obliga 

Dawesa. a więc lvm, którzy akurat 
s

?'esięć lat temu zaufali Rzeszy i przy-
D ' iej z pomocą w jej trudnościach re­
lacyjnych. To samo miało również 
i^ołkać posiadaczy w podobnych warun 
\tyc^ wypuszczonych obligacvi Younga. 
f> ^ótk ie j drodze Anglja, Holandia i 
Jancja — mające bierną nadwyżkę han 
l^ w a — zagroziły, że odbiorą sobie na 
*ności, przypadające swoim posiada-

c v

0 , n Przez przymusowy clearing. Niem-
\ l ^usieli się wycofać wobec tych kra-
(J Z e swych zapowiedzi, a nie mieli już 
iJ^gi dyskryminować, będących wpra 
f v

2 l e w innem położeniu amerykanów. 
^ c z a s e m trzeba pamiętać, że sama 
r ^ H * tych dwóch pożyczek wymaca 
L C*TLI» M C — X... 1. Ze 

przy 

Rokowania o komnensacyjny import bawełny 
wchodzą w stadium decydujące.—Jutro przyjeżdża do Łodzi przedstawi­

ciel firmy „American World Trader", która wzamian za bawełnę 
zobowiązuje się importować wyroby polskie 

(j) Przed miesiącem przeszło zgło-|nież i w szerszych kołach gospodar-
szona została pod adresem czynników 
miarodajnych — jak o tem podawaliś­
my w swoim czasie sensacyjna oferta 
amerykańskiej firmy „American World 
Frader", która proponowała powierze­
nie jej części dostaw bawełny dla poł-

czych, jak również i rządowych, albo 
wiem zorganizowanie wywozu artyku­
łów polskich do St. Zjednoczonych wza 
mian za bawełnę amerykańską dla na­
szego przemysłu przyczyniłoby się do 
poprawy naszego bilansu handlowego 

skiego przemysłu bawełnianego, obo- ze St. Zejdnoczonemi, który jest — jak 
wiązując się na wywiezienie wzamian j wiadomo — mocno ujemny dla nas. Z 
do St. Zjednoczonych za równoważną' drugiej jednak strony rozległy się glosy 
sumę wyrobów polskiego pr*z^mysłu. dość sceptyczne w tej sprawie, które 

Oferta ta wywołała zrozumiale za-i wyrażały wątpliwość, czy wspomnianej 
interesowanie nietylko w Łodzi, ale rówl firmie amerykańskiej uda się zorganizo-

Giełdy surowcowe przewidują 
zniesienie interwencji rządu amerykańskiego na rynkach bawełny 

W ciągu ostatnich trzech dni na ryn- , widuje, że bawelan ze zbiorów nowych 
ku bawełny w Nowym Jorku nastąpiła'kształtować sie będzie pod znakiem ten-
ponowna dość poważna zniżka notowań, • dencji jeszcze słabszej. Jest to prawdo-
wyńosząca codziennie od 10 — 15 punk- j podobnie wynikiem pogłosek jakoby 
tow. Podkreślić przy tem należy, że o ile dotychczasowa interwencja rządowa na 

wtych granicach zniżkowały notowa-; / ynkach bawełnianych miaał być znie-
nia na miesiące od grudnia b. r. do \\p-]siona, względnie miała być 
ca roku przyszłego, o tyle już w 
siącach następnych zniżka jest znacz- j bawełny na 
nie większa j dochodzi do 18, a nawet 

zmieniona 
przez co podaż 

bardzo wydatnie 

70 punktów 
Miesiące od lipca począwszy, a więc 

sierpień, wrzesień i październik są . w 
miesiącami nowych zbiorów, różnica no­
towań na te miesiące wskazuje zatem, 
iż giełda nowojorska już obecnie prze­

mieś i POLITYKA lombardowa, 
rynkach 

wzrośnie. 
Spadek bawełny nowojorskiej po­

ciągnął za sobą oczywiście, również 
zniżkę na wszystkich innych giełdach 
bawełnianych, a przedewszystkiem na 
giełdzie w Liverpool'u oraz w Bremie. 

l Z ? I E R Z < p i r a _ 
(j) Sytuacja w przemyśle zgierskim 

rozwija się dość pomyślnie. Zbyt towa­
rów wełnianych tańszych, używanych 
głównie dla celów konfekcyjnych, które 
są główną domeną produkcji Zgierza, 
kształtował się względnie nieźle. Fabry 
ki zgierskie posiadają sporo zamówień, 
a ponieważ zapasy towarów ubranio­
wych na składach są minimalne, więk­
szość fabryk zgierskich wyrabiających 
takie tkaniny wełniane dla konfekcji 
ubraniowej pracują pełną parą. 

Sezon zimowy w Zgierzu wypad! na­
ogół lepiej niż w łódzkim przemyśle 
wełnłanym, produkującym droższe tka­
niny ubraniowe. Również konkurenci? 

W E . P A R Ą 

innych producentów, wyrabiających to­
wary, dla celów konfekcyjnych, nie oka­
zała się dla Zgierza groźna. 

Ceny tkanin zgierskich są w roku 
bież. nieco niższe niż w zeszłorocznym 
sezonie. Wypłacalność odbiorców, któ­
rymi są głównie producenci konfekcji 
jest naogół dobra, jakkolwiek miały 
miejsce ostatnio pewne niewypłacalnoś­
ci mniejszych zresztą konfekcjonerów, 
które dotknęły częściowo również i nie­
których fabrykantów zgierskich. Jednak 
że straty z tego tytułu były niewielkie 
i nie mogą wywrzeć wpływu na ogólną 
sytuację. 

wać eksport polskich svyrobów na tak 
znaczną sumę, a to ze względu na wiel­
ką rozmaitość artykułów, które .muszą 
być brane w rachubę przy wywozie do 
tego kraju. 

Propozycje amerykańskiej -"irmy 
poddane były badaniom, które musiały 
potrwać pewien czas. Obecnie, jak się 
dowiadujemy, czynniki zainteresowane 
postanowiły przystąpić do szczegółowe 
go rozważania propozycyj amerykań­
skiej firmy. W związku z tem jutro 
przybyć ma do Łodzi przedstawiciel wy 
mleniorrej firmy amerykańskiej, celem 
przedstawienia przedstawicielom łódz­
kiego przemysłu przędzalniczego skon­
kretyzowanych propozycyj. 

Rozmowy odnośne między przedsta­
wicielami przędzalnictwa bawełnianego ' 
zostaną przeprowadzone na terenie 
zrzeszenia producentów przędzy baweł­
nianej, któremu dyr. Kandel powierzył 
powyższą sprawę. 

W związku z przyjazdem delegata 
amerykańskiej firmy odbędzie się w po­
niedziałek zebranie zarządu kartelu, na 
którem będzie obecny przedstawiciel 
firmy amerykańskiej. 

Scalenie podatku obrotowego 
na podkomisji podatkowej 
(m) Na czwartek, 8-go b. m. wyzna­

czone zostało wsjępne posiedzenie pod- -
komisji podatkowej Izby przemysłowo-
handlowej w sprawie scalenia podatku 
obwttmem >we * wlókienniehwiŁ, 11 m ; , i 

Poniewa żwszystlcie' dotychczasowe 1 
4»Ńick,ty, dotyczące • tej "kwestii- jifradJ£. 

scalenie podatku obrotowego we włó­
kiennictwie jest zagadnieniem nała! 
otwartem i podkomisja rozpocznie nad 
niem studja niezależnie od poprzednich 
koncepcyj. Posiedzenie czwartkowe bę­
dzie miało o tyle duże znaczenie, iż 
ustali obecne stanowisko w snrawie 
scaleniowej zarówno handlu, iah i prze­
mysłu. 

Nie jest wykluczone, iż dalsze -prace 
nad tem zagadnieniem powierzone zo­
staną specjalnej podkomisji. 

k r ^ n i e jakichś 125 miljonów marek. 
CLRI'E. ł a k ie j sumy niełatwo dzisiaj P 

Z 
' Rzeszy. 

f \ i \ T *e f ?.° m o * n a wywnioskować jak 
'ef ..° Niemcom zbierać środki na trans 
''<fcy. wymiany towarowej i jak trudno 
•'6ro W . ' chwili na możność prze tran 
H I ^ 8 1 " 8 do Polski a la longue nadwy-

nanrl i , , - vr: 1 . . t :.. \ ^ t ^ a z Niemcami przy utrzymaniu 
w,CKszej jego aktywności. 

• H I 

Ul 
Dr. A. Z. 

M l i 
RĘCZNEI ROBOTY 

HIRSZMAN 
A DF7.epmwnd7.ILN SIR- NN UL. 
H r | dr*e!a Ne 27 

Tel. 143-21 

FRONT 

Zwiększone zamówienia przy końcu sezonu 
Pełne uruchomienie w farbiarstwie zarobkowem 

W ciągu ostatnich dwuch tygodni 
zaznaczyła się w łódzkiem farbiarstwie 
zarobkowem poprawa koniunktury, spo­
wodowana nieoczekiwanem już napły­
wem nowych zamówień. Dzięki nim 
uruchomienie w tutejszych farblarnlach 
zarobkowych dochodzi obecnie do 100 
procent. Powyższa poprawa sytuacji w 
farbiarstwie wywołana została ożywie­
niem na' rynku gotowych artykułów 
„sztrajchgarnowych", gdzie zaznaczył 

się bardzo silny stosunkowo popyt. 
Pomimo jednak dość licznych ostat­

nio zamówień sezon zimowy w farbiar­
stwie zarobkowem wypadł naogół sła­
bo, ze względu na brak zamówień W 
okresie poprzednim. Ponadto dała się1 wiązkowi legalizacji świadectw pocho 

Kontyngenty włókiennicze 
przy w wozie do Grecji 

Wczoraj donosiliśmy o podpisaniu 
z Grecją umowy, przedłużającej obecne 
kontyngenty eksportowe obu krajów na 
dalsze 3 miesiące, t. j . do 28 stycznia 
1935 roku.- Jak się dowiadujemy, w ra­
mach kontyngentów, przyznanych Pol­
sce znajdują się wyroby włókiennicze i 
przędza, dykty, węgiel, parafina.-naczy­
nia emaljowane, żelazo i zwierzęta ży­
we. Zainteresowani eksporterzy winni 
pamiętać, że wywóz wszelkich artyku­
łów z Polski do Grecji podlega obo-

również we znaki w bieżącym sezonie 
zimowym, i to bardzo dotkliwie konku­
rencja przedsiębiorstw małych, które 
produkowały znacznie taniej, aniżeli 
przedsiębiorstwa średnie i wielkie. 

Ostrożnie z eksportem D A Niemiec 
Bezplanowy wywóz zawiera duże niebezpieczeństwo 

(B) Polskie Towarzystwo Handlując, że w razie powstania takich nierów 
Kompensacyjnego, które upoważnione1 nomierności eksporterzy są zmuszeni 
zostało do wykonania umowy polsko-' czekać zbyt długo na otrzymanie należ-
nicmieckicj o obrocie kompensacyjnym, ności za wywiezione towary. Pozatem 
zwróciło się do wszystkich eksporterów narażeni są na skutki ewentualnych wa 
polskich z apelem, aby przed podjęciem bań kursu walut. Towarzystwo handlu 
tranzakcyj eksportowych do Niemiec w j kompensacyjnego zwraca pozatem uwa-
ramach obrotu kompensacyjnego, skomu1 gę, że dla uniknięcia skutków takich wa 
nikowali się uprzednio z tem towarzy-! hań kursowych, rachunki za towary pol i 
stwem. I skie winny być wystawiane w złotych a 

Apel ten ma na celu uniknięcie cha- terminy płatności za towary polskie win 
otycznego wywozu, powodującego nie-. ny być dostosowane do terminów płatno 
równomierność między eksportem a im- ści za towary niemieckie, wysyłane do 
portem kompensacyjnym. Nałeży pamię' Polski. 

dzenia. Legalizowaniem wspomnianych 
świadectw zajmuje się konsulat grecki 
w Warszawie. 

Losowanie papierów 
procentowych 

W listopadzie r. b. odbędą się loso­
wania następujących papierów procen­
towych: 3 proc. premjowej pożyczki bu­
dowlanej, 5 proc. obligacyj Polskiego 
Banku Komunalnego w Warszawie, 4 i 
•i i pól proc. listów zastawnych konwer-
syjnych Banku Gospodarstwa Krajowe­
go, 7 i 8 proc. listów zastawnych B.G. 
K., 8 proc. obligacyj budowlanych B.K. 
K., oraz 4 i pól i 5 proc. listów zastaw­
nych Tow. Kredytowego m. Warszawy. 

Pozatem w listopadzie przypada ter-
płatności następujących oanicrów 

prywatnych :7 proc. nożyczki śląskiej 
z roku 1928, 5 p,-oc. obligacyj Polskiego 
Banku Komunalnego w Warszawie, 4 l 
pól proc. listów zastawnych dolarowych 
Akc. Banku Hipotecznego we Lwowie. 
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Giełda łódzka 
Na wczorajszcm zebraniu gieldowem w Ło­

dzi notowano: dolary — sprzedał 5.28. kupno 
5.27, dolarówka 53.25 — 53.00. potyczka budo­
wlana 47.00 — 46.75, pożyczka inwestycyjna 
117.00 — 116-50, pożyczka stabilizacyjna 77.00 
—76.75, Bank Polski 96.00 _ 95.50. Tendencja 
utrzymana. 

Na pozagiełdowym łódzikim rynku .waluto­
wym utrzymała się wczoraj tendencja nadal 
mocna.. Funt w tranzakcjach Banku Polskiego 
zyskał 3 punkty, tak, i i cena jego wynosiła 
26.27. W obrotach prywatnych utrzymały t lę 
wysokie notowania z dnia onegdajszego, t, j . 
26.40 w żądaniu i 26.30 do 26.35 w płaceniu. 

Kurs dolara, zarówno w obrotach banko­
wych, jak i wolnych nie uległ zmianie. Bank 
Polski nadal płacił za drobne banknoty 5.25, za 
większe 5.26 i za czeki 5.28, prywatnie zaś żą­
dano za dolary 5.28, płacono 5.26. 

Ponownie lekko zniżkowała marka nie­
miecka, którą ofiarowywano po 1.89, kupowa­
no po 1.88. 

Na rynku papierów lokacyjnych tendencja 
była zniżkowa. Kurs pożyczki stabilizacyjnej 
wynosił od 77.00 w żądaniu do 76.75 w płace­
niu. 5 proc. L Z. m. Łodzi z 1933 r. 53.50 w 
sprzedaży i 53.00 w kupnie, 

Ł Ó D Z K A G I E Ł D A Z B O Ż O W A . 
W cedule giełdy zbożowo-towarowej z piąt­

ku dn, 2-g0 b. m., winno być: tyto 15.00—15.50. 

N O T O W A N I A B A W E Ł N Y 
z dnia 2 listopada 1931 roku. 

N O W Y JORK. Loco 12.30 listopad — 
grudzień 12.05—12,07 styczeń 12,09 luty 12.12 
marzec 12.15 — 12,16 kwiecień 12,15 maj 12.14 
— 12,16 czerwiec 12.14 lipiec — sierpień 12,07 
wrzesień — październik 11.90. 

N O W Y ORLEAN. Loco — grudzień 12-09 
styczeń 12,13 marzec 12.19 maj 12.20 lipiec 12-19 
październik 11.89. 

L IVERPOOL. Loco6.79 listopad 6.56 grudzień 
6.54 styczeń 653 luty6.50 marzec 6.18 kwiecień 
6,45 maj 6.43 czerwiec 6.41 lipiec 6.39 sirepień 
6.34 wrzesień 6,29 październik 6.24 listopad 6.23 
grudzień 6.22 styczeń 6.22 

EGIPSKA. Looo: 8.32 listopad 8O5 grudzień 
8.04 styczeń 8.07 marzec 8.09 maj 8.10 lipiec 8.11 
październik 8.15 

UPPER. Loco: 7.15 listopad 6,98 grudzień 
7.02 styczeń 7,02 marzec 7.05 mnj 7.08 Upiec 
7.08 październik 7.13 

B R E M A . Loco: 14.11 grudzień 14 styczeń 
14.05 marzec 1425 maj 14,^4 lipiec "4.43 

ALEKSANDRJA. : SAKKLRLARIDIS . Loco 
listopad 14.84 styczek 14.84 marzec 14-69 maj 
14.86 

ASHMOUNI . grudzień 12.58 luty 12.60 kwie­
cień 12,66 czerwiec 12,72-

P r o c e s o n a d u ż y c i a „ O s w a g u " 

Oskarżony Ebeling przesiał z Berlina pisemne zez­
nanie, którem stara oczyścić się z zarzutów 

usiłuje wyjaśnić, że projekt budowy fa­
bryki azotowej w Wyrach był uzasad­
niony i ewentualnie koszty produkcji n1* 

Katowice, 3 listopada, i sławskiego odczytał przesłane przez o-
W dalszym ciągu głośnego procesu skarżonego dr. Ebelinga z Berlina pi-

„Oswagu" sąd na wniosek adw. Zbi- 'smo, zawierające 10 stron. Oskarżony 

R Z E S Z A o b i e c u j e p ł a c i ć 
Niemiecko-angielski układ płatniczy 

Podpisany w czwartek niemiecko -
angielski układ płatniczy normuję trzy 
zasadnicze kwestje w stosunkach han­
dlowych między obu krajami: 1) spłaty 
w bieżących obrotach handlowych; 2) 
likwidacje dawnego długu niemieckiego 
wynikłego z dotychczasowych obrotów 
handlowych z Anglja, łącznie z likwida­
cją specjalnego konta Banku Anglji w 
myśl umowy niemiecko-angielskiej z 
dn. 10 sierpnia r. b.; 3) Usługę długo-
I średnlo-terminowych zobowiązań nie­
mieckich o charakterze finansowym w 
Anglji. 

W kwestji spłat z tytułu bieżących 
obrotów handlowych, system rozrachun 
kowy w stosunkach handlowych nie­
miecko-angielskich zostaje uchvlonv. 
Przyjęto, że stosunek Imnortii angielskie 
go do Niemiec wobec eksportu niemiec 
kiego do Anglii wynosi 55:100. Z uwagi 
na tak silna aktywność bilansu handlo­
wego dla Niemiec przewidziane jest w 
umowie, że Bank Rzeszy będzie mÓRł 

dostarczać odpowiedniej ilości dewiz na 
pokrycie bieżących należności handlo­
wych w Anglji, co nastąpić ma właśnie 
na podstawie ustalonego liczbowo sto­
sunku. 

Okres likwidacji zaległości niemiec­
kich ma trwać jeden rok, Rząd Rzeszy 
zobowiązał sie w tym celu zwolnić na­
tychmiast 400 tys. funtów. Poza tem 
Bank Rzeszy ma na ten cel przydzie­
lać 10 proc. wpływów dewizowych, o-
trzymywanych co miesiąc na poczet 
eksportu niemieckiego do Anglii. 

Postanowienia, dotyczące obsługi zo 
bowiązań finansowych Niemiec wobec 
Anglji. obejmulą nrzedewszystkiem ob­
sługa pożyczek Dawesa i Younga po 
dn. 31 grudnia r. b.; w dalszym ciągu 
uwzględniaią one obsługę prywatnych 
pożyczek niemieckich, których posiada­
czami są obywatele angielscy. W tym 
względzie umowa przedłuża naogół po­
stanowienia niemiecko-angielskiej umo­
wy transferowej z dnia 4 lipca r. b. 

n o w y c h iv r a w i roporządzeń 1 u t r u d n i a p r a c ę o p i n j o -
d a w r z ą s a m o r z ą d u g o s p o d a r c z e g o 

Na ostatniem plenarnem zabraniu; nięciem organów ubocznych, które z na 
warszawskiej Izby Przemysłów -"landlo 
wej omawiano niejednokrotnie już poru 

tury rzeczy i zgodnie z wymaganiami 
ustawy, powinny mieć w tych sprawach 

szana kwestię zbyt nożnego przedstawia t nietylko głos decydujący formalnie, lecz 
nia Izbom do zaopiniowania projektów. faktyczną możność wpływu na takie, 
nowych ustaw i rozporządzeń o charak 
terze gospdflltczym.^ * . . < • • • - - — W 

W związku z tem. zdarza się rńejed-
hokrotnie, SS f̂zby !^łbo -zupełnie nic rilo 
gą ustosunkować sie do stawianych im 
zapytań w oznaczonym czasie, al*»o też J władz z prośbą, by ustalono, iż czas, 
opinie swą konstruować muszą hrrdzo "rzeznacaony na onracowanle opinji Izb 
pospiesznie, jedynie na podstawie stu- ! Pr7emysłowo-.I fa»łd!owvch, nie może być 
djów biura i wysłuchania zdania nielicz-J krótszy od 4 do 6 tygodni. 

czy inne ustosunkowanie się izby do 
ltaż^go prbjekfu?* » n p t o o i s m s e w t ę j • 

Wychodząc z założenia, iż obecny 
stan rzeczy winten- ulec zmianie, Izba 
warszawska postanawia wystąpić do 

byłyby wyższe od cen innych fabry* 
konkurencyjnych. 

Następnie dr. Ebeling prowadzi P°" 
lemikę z zeznaniami b. ministra l"2-
Kwiatkowskiego, Inż. Trzeblcklego ora* 
rzeczoznawcy Mangolda. Twierdzi on 
mianowicie, że jedynie koszty maszyn 
były wyższe, niż w fabrykach zagra­
nicznych, a to dlatego, że maszyny t e 

musiały być sprowadzone z zagranicy. 
Dlatego też —• jak twierdzi oskarżo­

ny — nastąpiło przekroczenie kosztów 
budowy fabryki. Według projektu pier­
wotnego zamierzono wybudować fabry­
kę kosztem 26 milj. zł., jednakże kosz* 
ten wyniósł 31 miljonów zł. 

W dalszym ciągu swego tłumaczenia 
dr. Ebeling wywodzi, że w 1928-30 r. 
konjunktura dla fabryk azotowych była 
bardzo korzystna, załamała się jednak 
wskutek przesilenia w rolnictwie. Na 
poparcie swych ostatnich twierdzeń o-
skarżony przytacza bilans Państwo­
wych Związków Azotowych w Chorzo­
wie. 

W końcu swych wywodów dr. Ebe­
ling wyjaśnia, że zamierzał wybudować 
warsztat pracy, w którym znaczna ilość 
bezrobotnych znalazłaby zatrudnienie. 

Po odczytaniu tego aktu, obrońcy o-
skarżonych złożyli szereg wniosków 
które sąd częściowo odrzucił, jako nic 
uzasadnione. 

W godzinach popołudniowych sad 
przesłuchał rzeczoznawców, poczem od­
roczył rozprawę do poniedziałku, dnia 
5 bm. 
mmxtat*nn»mmnnnBmnnmmmnmummzma* 

SALA F I L H A R M O N J I tel. 213-84 
Występy zespołu „DI I D I S C H E BANDĘ*' , 

W I E L K I E F R E M J E R O W E PRZEDSTAWIENI ' 
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djów biura i wysłi 
nych rzeczoznawców, natomiast z pomi 
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Z) ustałem slvnnvfili-aitvttó\V sean żydowski^*'' 

Szereg przebojowych numerów pełnych w»y 
w y , humoru, tańcn, satyry polityczno-spoleC', k y " ~ 
iiej, muzyki i przepięknych piosenek opartyc" ' 
na motywach żydowskich. . 

Poczntek przedstawień o godz. 12,30 po t>0'' 
i 9.15 wieczorem. 

O jrodz. 12.30 wielkie popularne przedst"', 
wiente po cenach zniżonych od 50 jer. do 150 W 

Król szpicli 
i prowokatorów 
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Oficjalny komunikat, opublikowany 
w numerze 61 „Rewolucyjnej Rosji", or­
ganu socjal-rewolucjonistów, w ten spo­
sób maluje dramat, jaki rozegrał się w 
hotelu Bristol: 

— Pokój nr. 27 był całkowicie zni­
szczony. Ściany były rozwalone, miej­
scami rozbite na zewnątrz, miejscami 
wklęsłe w stronę pokoju. Sztukaterja na 
suficie i grzymsy odpadły i zawaliły po­
dłogę. Z okien wypadły nietylko szyby, 
ale i futryny, z nich niektóre zwęgliły 
się lub spaliły. Tapety spłonęły doszczę 
tnie. Piec był częściowo zniszczony. Na 
głównej ścianie, tam gdzie stała komo­
da i szafa, leżał na kupie desek i odła­
mów mebli zupełnie zniekształcony trup 
mężczyzny. W pokoju znaleźć można 
było rzeczy należące do ofiary, nieszcze 
śliwego wypadku. Między innemi zupeł 
nie przypadkowo ocalał i znalazł się na 
wierzchu tego całego rumowiska pasz­
port na nazwisko obywatela Wielkiej 
Brytanii, Artura Mac Cullogha. Eksploz 
ia wydarzyła się naiprawdopodobnie 
przy oknie i siła wybuchu rzuciła w pier 
wszej chwili ciało nieszczęśliwego Cul­
logha ku ścianie przeciwległej. Poznać 
to było po licznych śladach krwi i krwa 
wych zatarciarh na ścianie. Stamtąd do 
piero trup padł na to miejsce, w którem 
go znaleziono. Śmierć nastąpiła „niez 
włócznie". 

W tem mniei więcej sposób opisuje 
organ rewolucjonistów nieszczęśliwv 

wypadek — pierwszy z szeregu tych. 
które dotknęły w owym czasie grupę. 

Towarzysze w Genewie, przekonani, 
że bojówka petersburska wskutek śmier 

ci swego kierownika znajduje się w nie 
bezpieczeństwie, zamierzali pośpieszyć 

jej z pomocą, jednak wielki Azef, zaw­
sze tak zedcydowany i pewien siebie, 
tym razem, wahał się i nie mógł pow­
ziąć decyzji, która miała przecież wiel­
kie znaczenie dla dalszego układu sto­
sunków i dla dalszych losów organiza­
cji. 

Zupełnie nieoczekiwanie w dniu 17 
marca nastąpiły znów liczne aresztowa­
nia. Cały oddział został osadzony pod 
kluczem. Zatrzymano ponad 20 osób. 
Wypadek ten wywował istną panikę w 
szeregach terorystów. Rzecz była zgo­
ła niepojęta. Nie bacząc na jak najsta-
ranniejsze zakonspirowanie, nie bacząc 
na to, że liczni z terorystów pracowali 
w zupełnem ukryciu, że raczej sami po 
częli sądzić, że są dorożkarzami, lub 
sprzedawcami papierosów a nie walczą 
cymi rewolucjonistami — dosięgnęła ich 
łapa ochrany i zostali osadzeni w wię­
zieniu. 

Wszyscy nabrali przekonania — prze 
konania tragicznego — że w łonie swem 
mają zdrajcę. 

Policja zrehabilitowała się. Gdy zaś 
i trzeci oddział, operujący w Kijowie, 
niespełna w miesiąc po aresztowaniach 
petersburskich również został zlikwido­
wany, i to w podobnie jak pierwszy ta­

jemniczych okolicznościach, teroryści 
doszli do wniosku, że cała ich organizac 
ja jest zachwiana. 

Zaznaczyć należy, że w Kijowie nikt 
nie został p.reszto./any. Jednak dhi r f i '* 
tygodnie pracy bojo vH *Q~z\y w ni; 

byli przekonani, że w ich własnych sZe'. 
regach, że wśród nich samych jest zdr»' 
ca i to zdrajca doskonale zakonspin* 3 

ny. Nie na wiele się zdało, Ze podc-7.&' 
procesów przeciwko aresztowanym 7-a' 
raachowcom wzmiankowano stale o Ve' 

si« 
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wecz. Teroryści prawie w popłochu zmu 
szeni byli opuścić stolicę Ukrainy, 

Dzień 17 marca nazywała prasa ro­
syjska „Mukdenem rosyjskiej rewolu­
cji". Po tym ciosie organizacja socjal-
rewolucjonistów nie otrząsnęła się cał-,. 
kowicie już nigdy. Nieliczni pozostający j wnej tajemniczej osobistości, której J 1 * ' 
na wlności członkowie tej organizacji' wisko ani razu nie padło aa salach s S 

byli zrozpaczeni. | dowych. Ci, za którymi zamknęły 
Niezmordowany Azef zwołał kon- często na dożywocie wrota więzień, 

gres do Niknego Nowgorodu. Próbował tembardziej, ten jeden, który straco 
obsadzenia starych stanowisk nowymi został za murami twierdzy .Schliisscf' 
ludźmi. Na miejsce Szwajcera, jako na- burskiej — nie mogli byli dać znać swY"! 
czelny pirotechnik stanął Leo Silber- towarzyszom, pracującym dla U:ror»* 
berg. Liczba czynnych członków bojów cieszącym się jeszcze wolnością-
ki wzrosła do dziesięciu. Nagle jednak krył się za ową tajemniczą osob is to 0 * 
spostrzegł Azef, że jest obserwowany A zresztą może i ci, skazani, nie 
przez detektywów, i że aresztowanie, dzieli jak się nazywa zdrajca i prov.'o'' 
całego kongresu jest kwestją minut Po- tor. 3 

raz pierwszy nerwy Azefa nie wytrzv- 1 Partja czyniła liczne próby wykrYc!, 
mały. Był bliski ataku nerwowego. W tej strasznej tajemnicy. Jednak Wfsyfi, 
gorączce począł snuć plan jeden za dru 
gim i szukać ratunku w coraz to innych 
pomysłach. 

Doszło do tego, że rozpatrywano po 
ważnie nowy sposób przeprowadzenia 
zamachów. Rzucanie bomb było zbyt ry 
zykowne. Zamachowcy mieli się odtąd 
sami ładować dynamitem i materjałami 
wybuchowemi, i rzucać sie na upatrzony 
cel niczem żywe bomby. Pierwszy z te­
go rodzaju zamachów miał być wykona­
ny na budynek ochrany. Nie doszło jed­
nak do jego realizacji. W ostatniej młnu 
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tej strasznej tajemnicy 
kie były daremne. Dopiero no w i c , v * . 0 j s 
godniach wypadki, zdawałohy się z ? f j 
niestotne, rzuciły na tę sprawę mały Pl 

myk światła. 
W łonie samej policji rozetfrate S 1' 

cie rzecz się wydała. Zamachowcom u-'kownika Kremienieckiego. 

intryga, której nawet w Rosji 6 a f*j!j3j 
a intrygi za caratu byłv we wszy5' j« 
urzędach na porządku dziennym - ' 
notowane. . ^ 

Aresztowanie 24 rewolucion , s

e ) f l. 
dokonał Raczkowski nie uważał z a y« 

f t \\> 
, Pv 

R a c z l < 
pr2Y, 

sowne pov/iadomić o tem swego 
naczelnika petersburskiej ochrano fi1 

ków, przez długi czas jeszcze pokuto­
wał w partji. Po ki lku latach centralna 
agentura ochrany aresztowała teroryst-
kę, która nosiła gorset wypchany cał­
kowicie ekrazytem. 

W umysłach wszystkich, których o-
•••inpły aresztowania z 17 marca zrodzi­
li) się podejrzenie i trwoga. Wszyscy 

w 
1op''1'. ' te" 

»t«!? -jo 

gwiazda poczvn.iła blcdqnć 
nem tempie. I Raczkowsk 
go. W oczach całego dwom st> 
człowiek nietylko mścicielem " 
księcia ale i zbawcą wielkiego i1' 
Włodzimierza i generał-gubernal'"' 
powa. 

Dal czy ciąg jutro* 
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Jeszcze nigdy guzik nie święcił takich 
'iumfów, jak dziś, kiedy moda uczyni-

l a z niego nagle ważną, nawet bardzo 
vażną ozdobę. Widzimy guziki wszę-
Czje. Ozdabiają suknie, płaszcze, ręka­
wiczki, tuniki. A tam, gdzie niema guzi-
YY, zastępują je modne, ozdobne a jed-
" 'j proste agrafy, klipsy i klejnoty, w 
Postaci spinek lub brosz. 

y-0 

DZIEŃ ELEGANCKIEJ PANI 
Każda pora dnia wymaga odpowiedniego st ro ju. Guziki odgrywają o l ­
brzymią rolę.—Na ul icy, w kaw ia rn i , w teatrze, na balu i w sypialn i 

Więc cokolwiek pani sprawia sobie 
H3[Mlf ffowego na sezon aimowy — pamiętać 

1Q pol' 

o guzikach. Dla, ^iuhutofNia* 
" ; l f f l F A n c ^ ' ' P a n l w t ] y#zawCT* ,^Od^Wk ł l -

^ w ^ l g ^ y g i n a l n y e i f , I f t l f l f tMryt f i f - ' parny 
lansowanych przez paryskie do-

S * V f y mody. 
A więc modny, bardzo oryginalny I 

'fcgancki płaszcz jesienno - zimowy ze 
['tucznego weluru w kolorze karmelu 
/•^modniejszy bodaj kolor) przybrany 
"trem w kolorze bronzo^i tn Ż futra 
,!°bioiiy iest stojąco - wyki idany kol­
a r z oraz rozszerzające się ku dołowi, 
Rające poza łokieć rękawy. Do tego — 
?"kawiczki, sięgające do iokcia i uszyte 
. t e

£o samego weluru, z którego zrobio­
Y iest płaszcz. Rękawiczki, na całą 
Y$ długość zapinane są na bardzo stroj-
r guziki. Temi samemi gupikami przy­
jmy jest płaszczyk. Zapięcie jest fan-
l^yine, zrobione w ten sposób, że po 
J ^ j stronie linja idzie od lewego ra-
i!!lenla 

"dra aż do dołu. 
J eśli pani sprawia-sobie nową suknie 
czorową lub ma zamiar odświeżyć 

^ 1 0 dern izować suknię zeszłoroczną — 
MOH °ddadzą tu nieocenione usługi. 
Me a suknia z czarnego satin zapina 
t 0 l 2 t y łu przez całą swą długość na efek 
Vul!e> strassowe guziki .Do tego oczy-

C le, jako komplet, konieczne są ręka-
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wiczki. Jeśli pani nosi rękawiczki czar­
ne — muszą być od dłoni aż do ramie­
nia naszyte linią takich samych guzi­
ków. Jeśli pani jest zwolenniczką ręka­
wiczek białych — ozdobimy je w ten 
sam sposób guzikami czarnemi, dżeto-
wemi lub szklanemi, możliwie identycz-
nemi w kształcie lub zbliżonemi do stras-
sowych na sukni. Jest to bardzo nie­
skomplikowane, a zarazem bardzo ele­
ganckie. 

Guziki panują niepodzielnie również 
na sukniach wełnianych oraz na bluz­
kach. Z czego się robi te guziki? Słynna 
firma Bruyere na swych modelach lan­
suje guziki z błyszczącej czarnej skóry. 
Widzimy też guziki w postaci celofano­
wych krążków. Wielki Chanel jest zda­
nia, że najpiękniejsze są guziki z agatu. 

Poza tem naturalnie są dopuszczalne 
najróżniejsze kombinacje w przybraniu. 
Nprz. w zakresie płaszczy, specjalnie 
lansowane jest oprócz linji zapięcia — 
przyszywanie guzików również na linii 
wyłogów okrycia. Przy sukniach znów 
istnieje tendencja do sutszego i hojniej-
szego przybierania guzikami tyłu sukni. 

Obok guzików bardzo modne stają 
się klejnoty. Autentyczne lub też pięknie 
imitowane. I to takie klejnoty, które do­
tychczas były w zapomnieniu i pogar­
dzie lub też nowe, wymyślone w bie­
żącym sezonie. Do takich nowości nale­
żą przedewszystkiem modne szlify ze 
strassów. Zdobią one ramiona sukien 
wieczorowych. Modne są również różne 
agrafy i wymyślne zapinki, które przy­
trzymują materiał sukni, iak szczypce. 
IJe przeważnie robione są:iz.,r.-drzewa. 

doda nam gruby, modny szal. Przy pła­
szczu duży kołnierz, tworzący zarazem 
klapy. 

• Bez futra? — zapyta pani. Owszem, 
prezentowane przez nas dziś modele są 
bez futra. Przeznaczone są bowiem wy­
jątkowo na niepogodę, a w takim wy­
padku futro jest niepraktyczne. Jeśli so­
bie jednak pani życzy, może przybrać 
zarówno płaszcz jak i kostjum futrem. 
Ale koniecznie futrem plaskiem. Ręka­
wiczki z wysokim mankietem, któr j 
chroni od zimna. Na nóżkach najlepiej 
półbuciki, wygodne i praktyczne. A na 
główce — mały sportowy kapelusik, 
niewrażliwy na deszcz. 

Poraź drugi szykuje się pani do wy j ­
ścia z domu, gdy zegar wskazuje godzi­
nę 5 po poł. (na naszej rycinie). Wygląd 
pani zmienia się wówczas. Inny kape­
lusz, inna suknia. Wybieramy się wszak 
wówczas do kawiarni lub z wizytą do 
znajomych. Trzeba o tem pamiętać. 
Suknie przeważnie w kolorze czarnym. 
Aksamit na płaszcze lub kostjumy, mo­
ra, tafta lub wełna — na suknie. Naj­
bardziej elegancka jest oczywiście suk­
nia z mory, gdyż może być noszona do 

a do pasa, a następnie od prawego 
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Jeszcze jeden ważny drobiazg — no­
si się szollki. Używa się ich do żabotów 
1 staników. Poza tem nosimy je we wło­
sach i na kapeluszach. 

Tak więc podczas nadchodzącego kar­
nawału panie wystąpią w bojowym ryn­
sztunku — z naramiennikami i zbrojne w 
szpilki. 

Zasadą dobrego gustu i smaku jest 
dostosowanie naszej garderoby do pory 
dnia i celu. Każda godzina wymaga w 
zasadzie innego stroju. 

Rozpoczynamy dzień, oczywiście nie 
w domu, lecz na ulicy, od stroju sporto­
wego. Godzina 11 (na naszej rycinie) — 
pani wychodzi na spacer. I oto widzimy 
na jej strojach sportowych znów na-
szywane kieszenie. Jak wspomnieliśmy 
wyżej — dużo guzików. Kostjum wełnia­
ny, bardzo ciepły, spięty w talij szero­
kim paskiem. Płaszcz wełniany, również 
spięty paskiem. Przy kostiumie maleńki 
kołnierzyk i maleńkie klapy — ciepła 

dość wełniana suknia trykotowa 1 jum-
per. Jumpry, bluzki, trykotowe są istot­
nie najbardziej ulubionym stroiem, w 
żednej bowiem tualecie kobieta tak do­
brze się nie czuje, jak w tej właśnie. 
Suknia trykotowa jest miękka, elastycz­
na, ciepła, lekka i co najważniejsze — 
na jesieni 1 zimą chroni od przeziębienia. 
Jest więc niezbędna w garderobie prak­
tycznej, nie mówiąc już o sporcie, gdzie 
jest niezastąpiona. 

Gdy już zawitała do nas zima, trzeba 
pomyśleć jeszcze o jednem. O różnych 
drobiazgach, które chronić nas będą 
przed chłodem w różnych porach dnia. 
Zacznijmy od chwili, gdy pani wychodzi 
z ciepłe] kąpieli i kładzie sie w chłod­
nym pokoju do łóżka. Pościel zimna, 
chciałoby się jeszcze coś poczytać, a 
chłód kąsa w plecy, w ramiona. Wtedy 
pani sięga po liseusę, cacuszko jasno 
błękitne lub różowe, którym tak milo 
się otulić. 

A później — no, oczywiście pyjama, 
z miękkiej ciepłej flaneli, albo z jedwa­
biu na flaneli. Może być też szlafroczek, 
który zupełnie pyjamy nie wyklucza, 
może ją nawet dopełnić, jeśli jest bardzo 
chłodno. Może być z lekkiej jak puszek 
angory, jedwabny, pikowany na watoli­
nie, szydełkowy czy na drutach. 

Wreszcie pani wychodzi. Więc mu­
szą być ciepłe reformy. A jeśli pani chce 
sobie sprawić ostatnią nowość — cien­
kie, ciepłe majteczki pod jedwabne try­
koty. Przyda się też cienka, wełniana 
koszulka pod lekka suknię czy bluzkę, 
jumperek na cienką bluzkę, pulowerek 
do s p o ^ . ^ w J J k , rękawiczkw^zapęcz-
ka... Gayty lko spadnie pierwszy śriieg 
Ijuż trzeba myśleć b tych .akcesoriach i 
zaopatrzyć się w ule Jaknajrychlej. 

•k 

Ponieważ zimą bez futer obejść się 
nie możemy, warto podkreślić ostatnią 
nowość, którą usilnie lansuje Paryż. Oto 
futra będą modne nie w kolorach natu­
ralnych, lecz farbowane pod kolor 
płaszczy. Palto granatowe — kołnierz 
z kretów granatowych. Palto zielone — 
lis również koloru zielonego. Nie może 

późnego wieczora. Suknia przybrana jest 
suto futrem, albo jedwabiem, z którego 
zrobiony jest kołnierz i mankiety. Na 
rycinie tej widzimy czarny płaszcz aksa­
mitny, przybrany futrem, z kwadrato-
wem wycięciem u szyi oraz dwa mode­
le sukien popołudniowych. 

Ale czas leci. Jest już godzina 8 (na 
trzeciej naszej rycinie), ani wkłada suk­
nię wieczorową. Udaje się do teatru, lub 
na proszoną kolację, względnie do lo­
kalu. Suknie mają niewielkie wycięcia— 
te pozostawiamy sukniom wybitnie balo­
wym. Są jednak długie, tak samo jak 1 
suknie balowe. 

Kilka słów trzeba poświęcić pewne­
mu modelowi kapelusza, który rokuje 
wielką nadzieję w nadchodzącym sezo­
nie. Kapelusz — jako gniazdko ptasie. 
Śmieszne, prawda? Model takiego ka­
pelusza prezentujemy dziś naszym czy­
telniczkom (u dołu z lewej). W Pary­
żu wywołał on wielkie poruszenie wśród 
pań. Zjawić się w kawiarni w kapeluszu, 
na którym nie byłoby kilku ptaszków? 
To znaczy ubrać się niemodnie. Czy 
jednak u nas to się przyjmie? 

Dla pani, która musi myśleć o prak­
tycznym stroju, na zimę przygotowano 
specjalną tualetę. Musi to być tualeta, 
która jej może służyć od rana do wie­
czora, w której się korzystnie wygląda 
i która będzie odpowiednia przy każdej 
zmianie pogody. A ponieważ robi się co­
raz chłodniej — więc tualeta musi być 
też odpowiednio ciepła. 

Wszystkim tym wymogom czyni za-

odinówić temu oryginalności i piękna. 
Te farbowane futra wyglądają uroczo. 
Ale chyba niewiele pań będzie mogło 
sobie na ten luksus pozwolić. Ufarbować 
futro — znaczy uniemożliwić zastoso­
wanie go do Innego stroju. A nasze pa­
nic nauczyły się już przecież oszczędno­
ści... Irenę. 

Illllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 
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Dział oficjalny Ł.Z.O.P.N. 

Komunikat Nr. 85 
Wydziału Gier I Dyscypliny 

z dnia 3 grudnia 1934 r. 
1. Odrzuca się protest K.S. Strzelec (Sie 

radz) w sprawie zowodów Strielec — Sokół 
(Pabjanice) w dniu 21.10.1934 r. z braku pod 
staw. . 

' 2. Karze się: a) Jeziorskiego Stanisława 
(Ł.K.S.) surową naganą za nie&portowe zacho­
wanie się na zawodach Ł.K.S. I I — W.K.S. I I 
w dniu 28.10.1934. b) Krysiaka Jana (K. S 
Strzelec — Sieradz) 1-tygodniową dyskwalifi­
kacją od dnia 5.11.1934 do dnia 11.11.1931 za 
niesportowe zachowanie się na zawodach Strze­
lec (Sieradz) — Sokół (Pabjanice) w dniu 21.10. 
1934 r. c) Bąka Alfreda ( T U R — Pabjanice) 
1-tygodniową dyskwalifikacją od dnia 5.11-1934 
do dnia 11.11.1934 za niebezpieczną grę na za­
wodach Sokół (Pabjanice) — T U R (Pabjanice) 
w dniu 28.10.1934. 

3. W związku z rezygnacją Ż.S.G.S. Hakoah 
z rozegrania zawodów o mistrzostwo klasy „B" 
z ćtrużyną Union-Touring I I w dniu 4.11.1934 
odwołuje się powyższe zawody. 

Wymienione zawody zostaną zweryfikowa­
ne 3:0 walkower na korzyść drużyny U.T. I I . 

Garncarek i Pilnik 
wyznaczeni do obozu trenin­

gowego 
Warszawa, 3 listopada. 

(L) Kapitan związkowy P.Z.B. n. Cen-
drowski wyznaczy! dodatkowo do obo­
zu treningowego przed meczem z Niem­
cami dwóch zawodników: Garncarka 
(J.K.P.) i Pilnika (Makkabi). 

P. Cendrowski uważa, że jedynym 
godnym kandydatem do reprezentacji 
przeciwko Niemcom w wadze pólśred-
niej jest Garncarek, który po przejściu 
odpowiedniego treningu winien uzyskać 
dawną formę. 

Amnestia w stosunku 
do zawodników Warszawianki 

i Podgórza 
Warszawa, 3 listopada. 

(L) Wydział Gier i Dyscypliny Ligi 
postanowi! przesunąć termin rozpoczę­
cia dyskwalifikacji Zwierza (Warsza­
wianka) i Brzezińskiego (Podgórze) na 
dzień 20 b. m. 

Decyzja pow.yższa umotywowana zo­
stała walką obu powyższych klubów o 
utrzymanie się w Lidze. 

Dz siejsze mecze piłkarskie 
o mistrzostwo 

W dniu dzisiejszym odbędą się w 
Łodzi w godzinach przedpołudniowych 
trzy spotkania o mistrzostwo klasy „A", 
a mianowicie: Turyści — Hakoah (boi­
sko Widzewa), W.K.S. — Widzew (boi­
sko Widzewa) i Ł.T.S.G. — WIMA 

Potajemny dom schadzek 
był prowadzony pod szyldem salonu kosmetycznego 

.Władzom śledczym po dłuższej obser- (cy synów, którzy dostarczali „klientów" 
wacji, udało się w dniu wczorajszym zlik 
widować potajemny dom schadzek, pro­
wadzony przy Al . Kościuszki 26, pod 
przykrywką salonu kosmetycznego pod 
firmą „Dora". 

Zakład prowadzony był przez małżon 

do zakładu, zaś zaangażowane kobiety, 
z których każda miała określoną rolę, 
udawały bądź uczenice, bądź zrujnowa­
ną wdówkę, lub młodą dziewczynę, sta­
wiającą pierwsze kroki na drodze wy-

! stępku. 
Małżonkowie Boksin zostali osadze-ków Dawida i Dorę Boksinów, wetera- | 

nów tego procederu, wydalonych ostat- ni w więzieniu, a władze, pieczętując za 
nio z Niemiec za prowadzenie domu kład, skonfiskowały cały szereg kompro 
schadzek i poszukiwanych przez nasze miłujących i wysoce drastycznych dowo 
władze. dów rzeczowych, (g) 

Boksinowie „pracowali" przy porno- I 

Historyczne zabytki znaleziono pod Łuckiem 
Robotnicy wykopali miecz z przed 500 laty 

Łuck, 3 listopada. 
W czasie robót ziemnych przy regu­

lacji rzeki Głuszca w Łucku, dokonano 
niezwykle ciekawego odkrycia. 

Robotnicy, kopiąc ziemię obok daw­
nych murów miejskich naprzeciw zamku 

miecza oraz szczątków zbroi. O od­
kryciu zawiadomiono niezwłocznie woje 
wódzkiego konserwatora, który orzekł, 
że miecz ten pochodzi z pierwszej poto­
wy XVI wieku, a najprawdopodobniej z 
czasów zjazdu monarchów w Łucku w r. 

Lubarta, natrafili na jakieś twarde przed J1429. Za zdaniem konserwatora' prze 
mioty. Po bliźszem zbadaniu okazało mawia fakt, że robota sznycerska stano 
się, że znaleziono tam historyczne za- iwi wybitny typ zachodnio - europejski, 
bytki o dużej wartości muzealnej w po-j Cenne wykopaliska przekazane zo-
staci pięknego i dobrze zachowanego stały Muzeum Wołyńskiemu. 

Za nakłanianie do śmiertelnego zablep 
Aresztowani kochanka tragicznie zmarłej pacjentki 

Tomaszów, 3 listopada. ' cholińskiej niejakiego Franciszka Adam 
W ubiegłym tygodniu donosiliśmy o ca (ul. Główna), który, jak się okazało, 

tragicznej śmierci S. Warcholińskiej (ul. nakłaniał Warcholińską do spędzenia 
Główna 50), spowodowanej niedozwolo płodu, a nawet wyasygnował na ten cel 
nym zabiegiem przez akuszerkę Krze- j pewną kwotę pieniędzy. Kobieta, ulega 
mińską. Zabieg dokonany był niechigje- j jąc namowom Adamca, skorzystała z 
nicznie, co spowodowało zakażenie j usług akuszerki Krzemińskiej. 

Skrzynka do listów 
Do Redakcji 

Dziennika „REPUBLIKA" 
w miejscu. 

W związku z artykułem zamieszczo­
nym w „Republice", z dnia 9 październi 
ka p. t. „Wielka afera na Chojnach, P1^' 
zes Stow. Właśc. Nier. wykreślony * 
sty członków", prosimy uprzejmie o »aS 

kawe umieszczenie na łamach swego p° 
czytnego pisma poniższego sprostowania 

Sprawa powyższa była rozpatrywana 
w dniu 1 paźdz. r. b. przez Sąd Polubotf 
ny naszego Stowarzyszenia, który zba­
dawszy wszystkie szczegóły nieporozu­
mień na Oddziale Chojny, wydał orze­
czenie za L. dz. SP. 3-34, stwierdzając^ 
że żadnych nadużyć natury karnej, « i e 

było, lecz jedynie uchybienie formalne, 
dotyczące niezwoływania przez szereg 
tygodni posiedzeń Zarządu Oddział 
Chojny, co jest niezgodne z par. 45 sta­
tutu, za co udzielił prezesowi, p. Bole 
sławowi Woźnickiemu — nagany. 

Z poważaniem 
Główny Zarząd Stowarzysze­
nia Właścicieli Nieruchomość' 

Chrześcijan Przedmieść w Łodzi' 
Prezes Głównego Zarządu 

(podpis nieczytelny)' 
ooc»ooocx»ooocx»ooooo«xxxxxxx# 
Snrawv wojskowe 

krwi. 
W związku z tym wypadkiem władze 

policyjne aresztowały kochanka War-

Krzemińska i Adamiec przekazani 
zostali do dyspozycji władz sądowych w 
Piotrkowie. 

Tomaszów Mazowiecki. 
STREJK CZELADNIKÓW KRAWIEC­

KICH. 
Z dniem onegdajszym proklamowany 

został przez czeladników krawieckich 
strejk. Wszystkie warsztaty krawieckie 
zostały prawie zupełnie unieruchomio­
ne. Właściciele zakładów znaleźli się w 
bardzo przykrej sytuacji, gdyż nie są w 
stanie wykończyć robót pilnych na se­
zon zimowy. 

Czeladnicy wysuwają cały szereg po 
stulatów, m. in. 8-godzinnego dnia pra­
cy i podwyższenia stawek zarobkowych, 

i Pertraktacje pomiędzy stronami za-
interesowanemi nie zostały narazie 

(boisko ŁKS-u). Początek wszystkich i 
spotkań o godz. 11-ej. wszczęta. 

Nordja—Sztern 0:0 p r z e d ł u ż e n i e l e g i t y m a c y j sę-
W dniu wczorajszym na rozmokłem DZIÓW LEKKOATLETYCZNYCH. 

boisku przy ul. Wodnej rozegrany zo-] W. S.S. przy podokręgu Ł.O.Z.L.A. 
stal towarzyski mecz piłkarski między,w Tomaszowie Maz. wzywa wszystkich 
zespołami Nordja i Sztern. zakończony! pp. sędziów lekkoatletycznych do złoże 
wynikiem bezbramlkowym 0:0. Sędzio- nia legitymacyj sędziowskich u przewo 
wał p. Sperling. 'dniczącego W.S.S. p. Władysława Gó-

Spis poborowych rocznika 1914 
Jutro, w poniedziałek, dnia 5 listopada r. t*' 

do spisu poborowych rocznika 1914, odbywaj ' ' 
cego się w lokalu biura wojskowo - policyjne? 0 

zarządu miasta Łodzi przy ulicy Piotrkovvsk i* 1 

165, winni się stawić mężczyźni rocznika 19' 4 ' 
zamieszkali na terenie 5 komisariatu policji. ° 
nazwiskach rozpoczynających się od liter F. u ' 
I zamieszkali na terenie 12 komisariatu na H t r 

ry od R do Z włącznie. 
Spis odbywa się od godziny 8 do 3 po P0'' 

' w soboty od 8 do 1.30). • 
Zgłaszający się do spisu winni być zam*]' 

dowani w Łodzi i posiadać dowód osobisty. * 
braku dowodu osobistego metrykę urodzeń' 8' 
wraz z innym dokumentem, stwierdzającym 
samość osoby, oraz zaświedczenie o rejestraci!' 

Dodatkowa komisja poborowa 
dniu 15 listopada rb. w lokalu biura w«r 

skowo - policyjnego zarządu miasta Łodzi pff. 
ulicy Piotrkowskiej 165, urzędować będzie 
datkowa kóńiisja poborowa "dla P. K. U. ŁÓW 
Miasto I, na którą winni sie stawić poboro^ 
rocznika 1913 i starsi, nie posiadający i e s z C ' | 
uregulowanego stosunku do służby wojskow* 1 ' 
a zamieszkali na terenie 2 3 5 8 9 i 11 ko" 1' 
sarjatu, w dniu zaś 28 bm. urzędować be<lz,i 
dodatkowa okmisja poborowa dla P. K. U. t-°°'u 

Miasto I I , na którą winni się stawić poboro*^ 
jak wyże j , zamieszkali na terenie 1 4 6 ' 
12 13 i 14 komisariatu. 

* 3 

KI 
• H i 

ooo 

Dzi 

rzyńskiego w terminie do dnia 8 listopa 
da 1934 r. celem przesłania do przedłu 
żenią ważności na rok 1935. 

W TROSCE O BEZPIECZEŃSTWO I 
HIGJENĘ W FABRYKACH. 

• Komisja przemysłowa, powołana 
przez urząd wojewódzki do badania sta 
nu bezpieczeństwa i higjeny tutejszych 

zakładów przemysłowych, przeprowa 
dza w dalszym ciągu lustracje przed­
siębiorstw. Komisja ta spisała już kilka 
protokułów, gdyż stwierdziła pewne nie 
domagania, zagrażające bezpieczeństwu 
zatrudnionych robotników, 

Dotychczas nie zostały jeszcze prze ' wiały się nad tajemnicą wielkiego powoazr-
prowadzone wszystkie przewidziane pra Mynego w•mieście domu towarowego - * , 
r r, . , . '. , . . . i . , sum przy Wdzewsluei ManufaMurze. 
ce. Po ich zakończeniu wszystkie akta,; Tajemnica ta jest jednak łatwa do toif* 
dotyczące spraw lustracji zakładów prze j zania. Dyrekcja Konsumu, kierując się j \ n | , 
myślowych, przesłane będą Z odpowied j kardynalnemi zasadami — wielki wybór, 
niemi wnioskami komisji, przemysłowej. n B » w * . ż , . " ł » , k. o ł j | * o w a:V 1 ^ " Ł ' 1 1 

, , . , , . . ' i ' .'.sługa — zdołała zdobyć sobie serca n a j ' . n -
do urzędu wojewódzkiego, który wyda j r z e s z klijenteli. które stale zapełniają sale 
odpowiednie zarządzenie. 
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OFIARA NA POWODZIAN. 
Pracownicy wydawnictwa ,-,Repub'1' 

ka" (zecernia) składają na powodzią" 
zł. 101.10. 

W K O N S U M I E N A J T A N I E J 
J Niejednokrotnie sfery kupieckie z a j ' o " ' * 

Lic 

Ą lc 

Nadesz ły os ta in ie 
nowości model i 

Zakład 
krawiecki 

p a r y s k i c h damski A. MARCHEWKA « wicza 31 Przyjm. zamów z wlasn i | ł 0^ f l l(r» 
mater ja łów. Specjalne m d. n a • p 

CENY PBZYSTS" 

*ies 
. S r 

k 

W, 

B A N D A W Ł O D Z I Leo Fuks, Jerzy Boroński, Irena Ró£?*\ 
„ ^ X ^ . t A • Jiwi sKa, Juno Gordez Soboltówna-Wo^^j 

I f C I C 9 I O W Ł I Aleksander Suchcicki i inni B A W *
!

' ' 

Kino­Teatr 

„SZTUKA" 
Łódź, Kopernika 16 

Dziś i dni następnych! 

Najciekawsza karta z historji carskiej Rosji, 

„KATASZyiU UIELK 
Nam.ętna i tkliwa, rozpustna i sentymentalna despotyczną i czuła w genialnej interpretacji ELŻBIETY 

w roli Cara Piotra III DOUGLAS FAIRBANKS JR. 

Następny program; „Cień szczęścia" z Dorotheą WiecK 

m h 

i" 
\ 

Początek w dni powszednie o godz. 4-ej, w sob. niedz. i święta o 
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KURSY ZATWIER­
DZONE L i ny K A U F M A N p l r a m o w I c z a 9 

• N I L * • • M *T-M • • • •T"» r 6 g c e g l e l n l a n e j I PIĘTRO a Ł , 

kró lu, s z y c i a 
i n i o d ! C L O I R V 0 I I I F L W.R. I O. P. S TELEFON 2 0 7 - 2 8 

Prayjmuje się zapisy ort 10 r 

do 7 W, — P o u k o ń c z e n i u 

i w y d a l ę s i ę ś w i a d e c t w a 

iPani N O S I B U C I K 
z firmy 

Z A W A D Z K A 11 

OBUWIA MĘSKIEGO Specjalny -dział 
•wykwintnego 

I w w w w l f • • • • • • • • • • ł 'ff>Wf Wtwwf 1 Wf V f • f f f l l f fflWflf IWff f f f f l l f f f fWlf fWI 

ff 
Ż E R O M S K I E G O Jtfs 7 4 — 7 6 

t e l . 1 2 9 - 8 8 

° O O O O O C X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X 5 

Dziś i dni następnych! 

Otwarcie sezonu zimowego. Tajemniczy, pełen niespodzianek, niesamowity film p. t. 

UMIERC ODPOCZyWA 
• Potężny dramat śmierci i miłości rozgrywający się na pograniczu rzeczywistości i fantazji. Rolę główną odtwarza 

niezapomniany Dr. Jekyll FREDRIC MARCH. 
" Następny program: KARNAWAŁ I MIŁOŚĆ mówiony i śpiewany w języku niemieckim. W roi. gł. Herman T h i m i g 

i Hans M o z e r. 
S Dziś, w niedzielę dn. 4/XI o godz. 11-ej poranek dla młodzieży dany będzie film Pat i Patachon j ako „ogrodnicy" 

(0| 

I 
P R A C O W N I A 

IW. H El MANA 
AL- 1-GO MAJA 7. tel. 108-34 

ePa_ na sezon jęsienno-zimowy naj-

Isty, * 
idzenia; 
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' 0 *śze fasony kosiiumów, palt i futer. 
Specjalność: Kostiumy angielskie. 

Do akt. Nr. Km. 120/34 r. 
O B W I E S Z C Z E N I E . 

. Komornik Sądu Grodzkiego «V ' 
rewiru 18-go, urzędujący w Ło-

J*'. przy ul. 11 Listopada pod Nr. 51 
a zasadzie art. 679 K. P. C . obwiesz-

j 1 * . że w dniu 12 grudnia 1934 r. od 
N z i n y 1} rano, w sali posiedzeń Są-

Grodzkiego w Łodzi, odbędzie się 
'Przedaż z publicznej licytacji nieru-
jlomości—mieiskiei — składające) się 

Placu zabudowanego, budynków mie-
utalnych, filtrów, studni, oraz dołu 
' logicznego, szczegółowo wytnienio-

w opisie z dnia 16.111.1934 r. po­
jonej w m. Łodzi, przy ul. Aleja KO-

uazki Nr . Pol. 69, hip. Nr. 744-B, 
eP. hip. Nr. 1124, obejmującej po-

*'6rzchni około 949,2 mtr. kw. która 
Snowi .własność Wilhelma Ryszarda 
^nweikerta. Nieruchomość ta znajdu-

slę w dzierżawie u Arona Jakóba 
Wnbetga do u W ^ O . J Ł k W S o ^ h r . i t e l 

pbectowfc-Schwsikerfowi i Oskarowi 
» k e r . ' o w i . j S t o M 
fKo .użytkowania polowy tej nferu-
,°mości. Nieruchomość ta ma urzą-
?°n% księgę hipoteczna w Wydzia le 
jDótecznym w Łodzi. Zostanie sprzę­
CI! w oafpścl. 
b r o w y i s z a nieruchomość została o-
Pcowana na sumę . zł. 190.000 — 
J^zedaż zaś rozpocznie się od ceny 
^ o l a n i a t. J. od kwoty zł. 142.500.-
(. Licytant przystępujący do przetargu 
^ n i e n .złożyć rękojmię w gotowiźnie 
dewocie zl . 19.000.— albo w takich pa-
i efach wartościowych bądź książecz-
<3 wkładkowych, instytucji, w któ-
L A wolno umieszczać fundusze ma-
5 t

e '"ich, i że papiery wartościowe 
t t^ yiete będą w wartości 3/4 części 

giełdowei. P r z y licytacji będą 
^ l o w a h e ustawowe warunki l icyta-
^ w ' 0 " e dodatkowem publicznem 
Vj*iszczeniem nie będą podane DO 
va

 a °moścl warunki odmienne; że pra 
(u fjsób trzecich nie będą przeszkodą 
^ ''cytacji i przysądzenia własności 
Itll Z e c z nabywcy bez zastrzeżeń, te 
t)t ° s oby te przed rozpoczęciem prze> 
% L N I E

 z ł ° * 3 dowodu, że wniosły 
!tl ydztwd • o zwolnienie nleruchomo-
i z i i ' e ' c z e ś c l 0 ( 1 eszekucjl i że 
$, y skały postanowienie właściwego 
W,"' nakazujące zawieszenie egze 
lin"! że w ciągu ostatnich 2-ch tygo 
'HN e d Ucytacją wolno oglądać nie 
W;Vqść w dni powszednie od go 
\ [ B-eJ do 18-ej, akta zaś postępo-
U * egzekucyjnego można przeglą 

u ° d ź . dnia 31 października 1934 r. 
Komornik: 
(—) ST . S T O P C Z Y N S K I . 

M 

I 
(C" 
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f 
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Zapewnisz sobie byt!!! 
Ucząc się KROJU. SZYCIA I M O D E L O W A N I A , 

na znanych 

Kursach Kroju i Szycia 
I V I f r y Grynblat" 

§ ! J zatwierdzonych przez K . W . R . i O. P . poa 

1] 

odbywa się na materiach i płótnie 
według żurnali. patronów i rysunków (croci) 
sprowadzanych z Paryża. 

Cały kurs kosztuje 75 z l . 
Za gruntowne nauczanie pełna gwarancja. 
Kończącym świadectwa według wzoru usta­

lonego przez K. W . R . i O. P. 

U W A G A ! ! ! Po ukończeniu zapewniam prace 
w pracowniach. 

Mira Grynblat 
ul. Zawadzka 36, m. 3, 

t e l . 231 .03 
Kancelaria czynna cały dzień do 7 wieczór. 

GJ 
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D L A Z D R O W I A JEDYNIE T O , 

C O N A J L E P S Z E ! 
B • 

C O K O L W I E K D R O Ż S Z E — 

— WIELOKROTNIE L E P S Z E ! \ 
i PREZERWATYWY? 

F a i r b i a r n f c a i G a r b a r n i a F u t e r 

G. SCHOENMAN 
Piotrkowska 166 

Przyjra. do farbow,oraz przyc emnlan a futra nowe I stare 
na kolory n a t u r a l n e lub odmienne 

O d ś w i e ż a s i ę również wypłowiałe , przetłuszczone i zle-
żate fut ra Z p e ł n ą g w a r a n c j ą 

Garbowanie i czyszczenie białych futer 
Wszelkie roboty wykonywane są na|nowszym sposobem 
lipskim I paryskim przez wyszk. chemika z p r a k t y k ą 
zagraniczną. C e n y n i s k i e 

i81!aiBiiaiaE'iSIS3SSi;;. 

UDZIELAM 
LEKCYJ 

poprawnego mó­
wienia, oraz kon-

werSac|l j ęzyka 
' polskiego. 

J A D W I G A 
C H O J N A C K A , 

a r tys tka Teat ru 
Miejskiego. S I E N ­
K I E W I C Z A Nr. 52, 
tel . 103-66. 11 -X I 

£>0O00000OOOO 

Bardzo praktyczna pisząca maszyna do racho­
wania systemu ,.A D D O" ręczne i elektrycz­
ne, ceny wyjątkowo niskie, poleca 

Józef Leion 
Przeiazd H . fel. 102-23 

CttiiY i n i t onc 
Centralna lecmica ieb6w 
Łódź, ul . P io t rkowska Nr. 164, te l . 127-83 

Czynna od g. 8 r. do 8 wiecz^ 
Własne laborator. zębów sztucznych. Stomatolog — specjalista chi 
rurgji i jamy ustnej ordynuje za opłatą lecznicową. Rentgen. 

Do akt Nr. K m . 904/34 r. 
O B W I E S Z C Z E N I E . 

- >,Kr>nioruik' .Sadu^dkodżk iegcaw - Łf l t 
dzi, rew. I I I-go W A C Ł A W KOSZELIK 
zamieszkały w Łodzi, przy ul. W ó l ­
czańskiej Nr. 63 na zasadzie art. 602 
K. P. C. ogłasza, że w dniu 9-go 
listopada 1934 roku o godz. 11-ej w 
Łodzi, przy ul. Dowborczyków 9/11 
odbędzie się publiczna l i c t a c i a ru­
chomości a mianowicie: szafa do u-
brań, toaletka, kozetka, 2 nocne sto­
liki, stolik skład., kanapka. 2 fotele, 
radjo aparat 4-o lamp. z głośnikiem, 
2 fotele, stolik 8-o kątny, otomana, 2 
szafy do ubrań, toaletka, 2 nocne sto­
liki, kozetka, maszyna do szycia, stół, 
12 krzeseł, pianino, kredens stoi., lu­
stro tremo, otomana, biblioteka, stolik 
składany, oszacowanych na łączną su­
mę .zl 3320.—, które można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu sprzedaży, 
w czasie wyże j oznaczonym. 

• Łódź, dn. 2 listopada 1934 r. 
Komornik: (—) W A C Ł A W KOSZELIK. 

Sprawa Skarbu Państwa p-ko Idzie 
Mari i Zllke. 

Do akt Nr. Km. 2079/34 r. 
, w O B W I E S Z C Z E N I E . 
\ g ó r n i k Sadu Grodzkiego w Ło-
S I L A l n - K ° W A C Ł A W KOSZELIK 
? ł ( la f k a »y w Łodzi, przy ul. W ó l -
j ! p K i £ i Nr. 63 na zasadzie art. 602 
SI™ f l a s z a , że w dniu 13-go 
N Z i a a 1934 roku o godz. 11-ei w 
3 C d ' ,Przy ul. Piotrkowskiej Nr. 130 
? < i ' e s ' e publiczna licytacja rucho 
llfltoj.*., mianowicie: kredens stolowv. 
\ t>od kredensu, zegar stolacy. sta-
XHY ^ m o w a r . samowar, stół rozsu-
ijlllti j e l i z n i a r k a , toaletka. 2 nocne 
\ ! % ' *vrandol. maszyna do szycia 
« M "ł , " B " r 8 e r " oszacowanych na 
\L^*T m e ZX- 1-215.—, które można 
n v ' l «t l j , j y

w dniu licytacll w miejscu 

'"""nit
 A'L'STONADA 1934 r. 

R S D r a n ' - 1 W A C Ł A W K O S Z E L I K . 
H L D E FII,F' T l , e British and Polish 

H L o m * A-G p-ko Adolfowi Ro-

y ' w czasie wyże j oznaczo-

Do akt Nr. Km. 1843/34 r. 

O B W I E S Z C Z E N I E . 

Komornik Sądu Grodzkiego w ŁO' 
dzi, rew. I I I -go W A C Ł A W KOSZELIK 
zamieszkały w Łodzi, przy ul. Wól 
czańsklej Nr. 63 na zasadzie art. 602 
K. P. C. ogłasza, że w dniu 16-go 
listopada 1934 roku o godz. 11-ej w 
Łodzi, przy ul. Nawrot Nr. 1-a odbę 
dzie się publiczna licytacja ruchomo­
ści a mianowicie: urządzenie sklepo­
we, waga stołowa, pięć skrzynek la­
kieru oraz różne towary farbiarsko-
malarskie, oszacowanych na łączną 
sumę zł. 2.103 gr. 20, które można o-
glądać w dniu licytacji w miejscu 
sprzedaży, w czasie wyże j oznaczo 
nym. 

Łódź, dn. 3 listonada 1934 r. 
Komornik: (—) W A C Ł A W KOSZELIK. 

Sprawa Ch. Nochimowskiego p-ko 
f. „K. Wissner i E. Michałowicz". 

Warszawskie Towarzystwo Pożyczko 
we na zastaw ruchomości, Spółka Ak 
cylna, Oddział w Lodzi (Lombard) 

zawiadamia, że w dniu 21 listopada 
1934 roku i dni następnych od godz. 
10-ej rano odbywać się będzie l icy­
tacja przy ul. Zachodniej Nr. 31 w 
Łodzi, zastawów nieprolongowanych 
we właściwym terminie. Numery za 
stawów, podlegających licytacji, ogło­
szone będą w „Kurjerze Łódzkim" w 
dniu 11 listopada 1934 roku w nume­
rze 310 i wywieszone w b i u r z e . 
Zastawy niesprzedarie na licytacji w 
pierwszym terminie, sprzedawane bę­
dą w drugim terminie, począwszy od 

dnia 23 listopada 1934 roku. 

Do akt Nr. Km. 1079/34 r. 
O B W I E S Z C Z E N I E . 

Komornik Sadu Grodzkiego w Ło­
dzi, rew. I I I -go W A C Ł A W KOSZELIK 
zamieszkały w Łodzi, przy ul. W ó l ­
czańskiej Nr. 63 na zasadzie art. 602 
K. P. C. ogłasza, że w dniu 14-go 
listopada 1934 roku o godz. 11-ej w 
Łodzi, przy ul. Kilińskiego Nr. 86 od­
będzie się publiczna licytacja rucho­
mości a mianowicie: szafa do ubrań, 
toaletka, kredens stoi., pomocnik kre­
densu, stół, kanapa, 2 fotele, biurko, 
oszacowanych na łączną sumę zł. 850, 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 

Łódź. dn. 3 llstonnda 1934 r. 
iKomornlk: (—) W A C Ł A W KOSZELIK. 

Sprawa A. Fai t łowicza; i inn. p-ko 
Borysowi Frenklowi. 

NIEZRÓWNANE 

OŁÓWKI DO 
B R W I 

O R M G I N F L L Ł L E 
T Y L K Ó Z NFLPISEM 

. Y F L T N I L E . PRRIS 
FRfiNCE 

PWZtDSTtWICIEL a.WEIKSIEIN.WAIISUWA.POIflANSKAtt 

Pierwszorzędny Odbiornik Radiowy 
PHILIPS Typ 33A 

Model 1935 
Rewelacyjnie niska cena — 

N a j d o g o d n i e j s z e w a r u n k i 
Do nabycia w firmie 

BORHOWSKU T.RSEFLWT 
Ł Ó D Ź , u l . P i o t r k o w s k a 1 2 5 

M E B L E GOTOWE, POJEDYNCZE OD SKROM­
NYCH DQ NAJWYKWIIITITIEJSZYCH (OD ZŁ. 
500.— ZA KOMPLETNE URZĄDZENIE p o k o ' - \ 
WSZELKA ZAMIANA. POLECA , WYTWÓRNIA 
S. B E R N A C K I , Piotrkowska 275. 

TEL. 231-80. 

7 K L . P R Y W . 

S Z K O Ł A P O W S Z E C H N A 

i PrciiiJszk^e 
. . Ś W I A T D Z I E C I Ę C Y " 

K. W O L F S O N O W E J . 
Zawadzka 1, tel. 207-86, 

przyjmuje zapisy od 9—2 | od 5—7-

Do akt Nr. Km. 1491/34 r. 
O B W I E S Z C Z E N I E . 

Komornik Sadu Grodzkiego w Ło­
dzi, rew. 2-go zamieszkały w Łodzi, 
przy ul. Przejazd Nr. 40 na zasa­
dzie art 602 K. P. C. ogłasza, że w 
dniu 7 listopada 1934 r. o godz. 12 w 
Domu przy ul. Piotrkowskiej NR. 174 
odbędzie się publiczna licytacja ru ­
chomości a mianowicie: szafy, lustra, 
tapczanu, 100 pudelek skumbrji I 100 
słoików miodu, oszacowanych na łącz­
ną sume zł. 650.—, które można oglą­
DAĆ w dniu licytacji w miejscu snrze-

Procenty należy wpłacać przed dniem DAŻV. w czasie WYŻEI oznaczonym. 
11 listopada 1934 ROKU, GDYŻ PO TYM ŁÓDŹ, DN. 19 października 1934 r. 
terminie'zastawcy DOPŁACA KOSZTY PRO- Komornik: (—) L U D W I K H O L L A S . 
bierni państwowej ZA CEDNWANIE PRÓB Sprawa Dreslerów p-ko Sz. F la j -

i ZA OGLCJZCNIA. SCHEKIER. 

Do akt Nr. Km. 1705/34 r. 
O B W I E S Z C Z E N I E . 

Komornik Sudu Grodzkiego W r„o-
dzi, rew. I I I -go W A C Ł A W KOSZELIK 
zamieszkały w Łodzi, nrzy ul. Wól ­
czańskiej Nr. 63 na zasadzie art. 602 
K. P. C. ogłasza, że w dniu 15-go 
listopada 1934 roku o godz. 11-ej w 
Łodzi, przy ul. G l ó w r - . Nr. 14, od­
będzie się publiczna licytacja rucho­
mości a mianowicie: biurko, maszyna 
do pisania, biblioteka, szafka do akt, 
kredens stołowy, zegar duży f. G. Be-
cher, pomocnik kredensu, szafa garde­
roba, toaletka, oszacowanych na laczną 
sumę zl . 2.200.—, które można oglądać 
w dniu licytacji w •miejscu sprzedaży, 
w czasie wyżej oznaczonym. 

Łódź, dn. 3 .listopada 1934 r. 
Komornik: (—) W A C Ł A W KOSZELIK. 

•Sprawa Wernera Kilstera p-ko 
Bronisławowi i Eleonorze Sinderman. 

D o akt Nr. Km. 2044/33 r. 
O B W I E S Z C Z E N I E . 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło­
dzi, rew. I I I -go W A C Ł A W KOSZELIK 
zamieszkały w Łodzi, przy ul. Wól ­
czańskiej Nr. 63 na zasadzie art. 602 
K. P. C. ogłasza, że w dniu 12-go ' 
listopada 1934 roku o godz. 11-ej w 
Łodzi, przy ul. Kilińskiego 132, odbę­
dzie się publiczna licytacja ruchomo­
ści a mianowicie: futro trrskie. meble 
oraz maszyna do pisania „Continental" 
oszacowanych na łączną sumę z l . 
2.220.—, które można oglądać W dniu 
licytacji w miejscu sprzedały, W cza­
sie wyżej oznaczonym. 

Łódź, dn. 3 listopada 1934 r. 
Komornik: ( - ) W A C Ł A W KOSZELIK. 

Sprawa B-ku Polsk. K I -~ i Pr->»« 
mysł. Chrzęść, p-ko Oskarowi - a c y - ~~ 
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O Z M Ł LEKAHSKI 
G A B I N E T Y 

I SZKOLĄ K O S M E T Y C Z N A 
zatw. przez W l . Państw. ' 

Dr.med.Lewinsonowej 
P I O T R K O W S K A 86, front I I p. 

Leczenie I pielęgnowanie cery 
1 włosów. 

Dla pracujących ulgi-
Godz. nrzyj. od 10 r. do 8 w 

Dr. M E D . 

M. Lewinsonowa 
CHOR- W E N E R Y C Z N E I SKÓRNE 

(dla kobiet I dzieci) 

Piotrkowska 86 
front I I p.. teł. 143-63. 

Przyjmuje od 11—1 I 4—6 po pol 
Ceny lecznlcowe. 

Dr. Bogusławski 
ginekolog 
przyjmuje od 4—7 

Plac Dąbrowskiego 1 
wejście z Cegielnlanej 

t e l . 1 3 0 - 1 0 

DR. 

Ludwik FALK 
Choroby skórne I weneryczne. 

Nawrot 7 
tel. 128-07, 

Laboratorjum 
analiz lekarskich 

Higiena n 

4 4 

Gabinet świat łoleczniczy 
ul* Gdańska 51a 

t e l . 1 9 2 - 6 4 
<:BNY l e c z n i c o 

Lecznica zebtiw I Jamy Ustnej 
egz. od 1900 r, 30—2 

L e k . d e n t . 

DR. 

Piotrkowska 142, tel. 178-06 
C e n y z n a c z n i e z n i ż o n e . 

IM „WIDZEW" 
Lekarzy •pecjallitów i Gabinet den­
tystyczny 

U l . ROKICINSKA 47. 
Wizyty na mieście. Analizy lekarskie. 
Stacja zapobiegawcza. Zabiegi kos­
metyczne. Czynna od 8 r. do 8 w. 

P O R A D A 3 ZŁOTE. 

Ano JANIK 
Chirurg - O R T O P E D A , 

SIENKIEWICZA 63 
tel. 127-53, 

przyjmuje od godz. 4—5 popot. 

Dl. snu 
P O W R Ó C I Ł , mieszka obecnie 

ul. Piotrkowska 162 
tel 18-200. 

Choroby wewnętrzne (spec. chor. 
serca). Przyjmuje od 5 do 7se] po 

południu. 

GABINET K O S M E T Y C Z N Y 

„ A R S " 
6-go S IERPNIA 30, tel. 228-21. 

Usuwanie wszelkich defektów cery, 
pielęgnowanie włosów, radykalne usu­
wanie łupieżu- Masaż kosmetyczny. 
Maquillage dzienny i wieczorowy. 
Porady bezpłatnie. — Godz. przyjęć 

od 10—8 wiecz. 

Leczenie 
krótkiemi falami 

Choroby stawów, kości, mięśni, ner. 
wów. skóry, narządów wewnętrznych 

kobiecych I t. d. 
w gabinecie terapii fizykalne) 

Dr. POLAKA. Nawro« 7. Tel. 164-21. 

D O K T Ó R 

TREPMAN 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczoptclowycb, 
przyjmuje obecnie 

Zawadzka 6 
fr. I I piętro. 

8—12, 2—4, 5—9 wiecz. 
W niedziele 1 święta od 8—1 pp. 
Dla Pań oddzielna poczekalnia. 

Instytut Kosmetyczny 

•Piotrkowska 175. Tel- 138-76 
przyjm. od 10—2 i 4—8. 

Bezpowrotne usuwanie owłosienia naj­
nowsza radykalna metoda bez śladów, 
Kuracje odmładzające metoda hormo­
nową. — Trwałe przyciemnianie brwi 

i rzęs. 

JJ 
Lekarz -Dentys ta 

Piłsudskiego 36, tei. 141-95 
przyjmuje od 0 i pół — I I rano 

i od 6 — 7 pp. 

DR MED. 

U . P I K 
P O W R Ó C I Ł , 

Al. Kościuszki 27, tel.175-50 
CHOROBY N E R W O W E . 

Spec nerwice I cierpienia nerwowo 
seksualne. 

Oodzlny przyleć 5—7-eJ. 

Gabinet kosmetyki l e c z n i c z e j 
1 t o a l e t o w e j 

p O W r O c I I a 
dyplom uniwersytecki 

MONIUSZKI 1. TeL 127-99. 
Usuwanie wszelkich delektów cery. 

Usuwanie bezpowrotnie I bez śladów 
szpecących włosów. 

Przyjmuje od 10—2 I 4—8 wlec*. 

D O K T Ó R 

DOROTA LEWY 
C H O R O B Y PŁUC 

(prześwietlenia Roentgenem 
na miejscu) 

przeprowadziła się na ul. 

Narutowicza 3 0 
tel. 214-75. 

przyjmuje od 5—7 po pot. 

! S. NEUNARK 
P O W R Ó C I Ł . 

Choroby skórne, weneryczne I moczo­
plcłowe-

A N D R Z E J A 4 , tel. 170-50. 
Przyjmuje od 12—2 p.p. I od 6—8 wlecz 

w niedziele | święta od 10—1 p.p. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dla niezamożnych ceny lecznic. 

I M S T Y T U T K O S M E T Y C Z N Y 

„ D E A" 
pod fachowem kierownictwem lekarza 

Cegielnianą 16, t e l . i4g-o7 
przyjmuje od 11 do 2 i od3 do 7 wieoz. 

D O K T O R 

Wołkowyski 
P R Z E P R O W A D Z I Ł SIE 

na ul. Cegielnianą 11 
Telefon 238-02 

Choroby weneryczne, moczoplcłowe 
I skórne. 

Przyjmuje od 8—12 i od 4—9 w ale 
dziele I święta od 9 — 1 . 

Dla Pań oddzielna poczekalnia. 

T E L E F O N 

1 2 3 - 3 3 
Prywatne 

Pogotowie Lekarskie 
czynne w dzień I w nocy, 

Legionów 6 (Zielona). 

LEK. -DENTYSTA 

F. Borufiska 
powróciła. 

A!. Kościuszki Zl, 
tel. 182-22. 

Dziś 

Dr. med . 

S. KANTOR 
S p e c . c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e 

r y c z n y c h I m o c z o p ł c l o w y c h 
przeprowadził d e na ul. 

PIOTRKOWSKA 90 
Telefon 129.45. 

przyjmule od 8—2 I od 5—9 wlecz 
w niedziele I święta od 8—2. 

D o k t ó r 

H. SZUMACHER 
Choroby skórne 

i weneryczne 

PIOTRKOWSKA 56 
t e l . 1 4 8 - 6 2 

od 9—12 rano, 2—4 pp. I 7—9 
wiecz., w niedziele 1 święta 

od 10—1. 

. Ceny lecznicowe. 

Dr. Jan Polak 
ul. NAWROT Nr. 7 

Tel . 164-21. 
choroby wewnętrzne I allerglczne 
(astma, pokrzywka, migrena, reu­

matyzm) 
Godziny przyjęć 7—8. 

DR. M E D . 

IJliSIII 
C H O R O B Y DZ IECI 

Pomorska Nr. 7 
tel. 127-84 

przyjmuje od 4—7-eJ. 

I. 
LEKARZ - D E N T Y S T A 

przyjmuje od 3 - 7 po pol. 

^ " " " ^ F I Ł E F . ^ 1 2 1 - 2 3 ^ 

iDR. MED. 

Nlewiażsk 
spec. chor. skórnych I wenerycznych 

(porady seksualne) 

Andrze ja 5, teiei. I S M O 
przyjmuje od 8—11 rano I od 5—9 w. 

w niedziele i święta od 9—1-ej. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 

W. BALICKA 
P R Z E P R O W A D Z I Ł A SIE NA UL. 

S I E N K I E W I C Z A 5 2 (róg Nawrotu) 
Nr. u l . 194-03. 

Choroby st>'rne I weneryczne 
przylmiiie Vi blety I dzieci od I do 3 

I od 7 do 8-ol. 

Lecznica 
I G A B I N E T D E N T Y S T Y C Z N Y 

GłOWna 9. tel. 142-42 
Przyjmują lekarze we wszystkich 
specjalnościach. — Analizy lekarski?, 
zastrzyki, Roentgen, lampa kwarcowa 

Stacja zapobiegawcza 
czynna całą dobę. PORADA 3 Z Ł O T E . 

Dr. M E D . 

M. Glazer 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 

Zachodnia 64, tei. 185-49 
przyjmuje od 12—2 I od 7—8.30 wlecz, 
w niedziele I święta od 10—12 wpoi 

S 0 M M E R 
Ul. 6-go Sierpnia 1, 

telefon 220-26. 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

I k o b i e c e . 
od 9—1 I 5—9. w niedziele I święta 

od 10—1-ej. 

Dr. M E D . 

J Ó Z E F IMICH 
powrócił 

chor. uszu, nosa I gardła 

Moniuszki 1 
Telefon 209-97. 

L 
Powrócił 

BPEC. CHORÓU SKÓRNYCH WENE 
R Y C Z N Y C H I M O C Z O P I C I O W Y C H 

NAWROT 3 2 . W: 
Przylmule od 8—10 rano I od 6—9 w 

W niedz. I święta od 9—12 w ooł. 

Dr. M E D . 

M. Wolfson 
CHOR. W E W N Ę T R Z N E 

Narutowicza 2. 
Telefon 128-83 

Przyjmuje od 1—2 po pol. 
i od 5—7 wlecz. 

D r . M e d . W Ł O D Z I M I E R Z 

ZADZIEUIICZ 
Specjalista chorób 

uszu, nosa, gardła 1 krtani 

Łódź, ul. Piotrkowska 1 6 4 
tel. 126-26 

p rzy jmuj * od 4 do « wlecz. 

GABINET R O E N T G E N O L O G I C Z N Y 

Dr. Carewicza 
P R Z E Ś W I E T L A N I E , ZDJĘCIA. 
R O E N T G E N O L E C Z N 1 C T W O . 

.Zdlecia również w domu u chorego 
U l . tll/lfkl (Karola) H 
Telefon 122-50. od godz. 11—3 1 5—7. 

P R Z Y C H O D N I A 

Wenerologiczna 
Lekarzy specjalistów 

ZAWADZKA 1 , t e l . 1 2 2 - 7 3 
czynna od 9 r. do 10 wiecz. 

Choroby weneryczne — moczoplcłowe 
I skórne. (Porady seksualne). 

STACJA Z A P O B I F O A W C 7 A czynna 
cała dobę Dla nań oddzidna miczekai 

Porada 3 złote. 

Dr. med. H E N R Y K 

ZIOMKOUJSKI 
Specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych I moczopłclowych 
tel , 

38. ul. 6-go Sierpnia 2. „« 
Przyjmuje od 9—12, 2—4 i 8 - 9 wlecz 
w uiedz. i święta od 10—1 po pot 

dla pań oddzielna poczekalnia. 
Dla niezamożnych CENY L E C Z N I C . 

DR. M E D . 

Klara Nargoiis 
gabinet fizykalnego leczenia 

(kwarc, diatermia, elektroterapja itp.) 

PIOTRKOWSKA 1 1 3 
tel. 165-17. 

od 1 0 - 1 1 3—7. 

ZZIII 
D O K T Ó R 

Z. Henryko wsk! 
Chor. (korne, weneryczne I płciowe 

przeprowadził się na ul. 

Piotrkowską 86 tei. M3-63 
przyjmuje od 8—11 I od 6—9 wlecze 
w nledz. i Święta od 9—1 popol-
Dla pań oddzielna poczekalnia-

Dr. med. 

I 
DR. M E D . 

AKUSZER.IA I CHOROBY K O B ^ C E 
P R Z E P R O W A D Z I Ł SIE NA ULICE 

Pomorska 7, tel. 127-jj 
DR. 

Anna Rosenberg 
Piotrkowska 162 

Tel . 18-200 
C H O R O B Y SKÓRNE I WENERYCZNE 

(kobiety 1 dzieci) 
Diatermia i lampa kwarcowa, 

GABINET W E N E R O L O G I C Z N Y 
D-ra S. B R O T M A N A 

L ó d * , Ki l ińskiego € 0 
Czynny od 9—11 1 od 5—8, 

dla panów 4—5. 
Choroby weneryczne I skórne. 

Porady płciowe. Czynności zapobie­
gawcze. Oględziny służby domowe*-

Dla bezrobotnych ustępstwo. 1 

DR. M E D . 

S. Kryńska 
:HOROBY SKÓRNE I W E N E R Y C Z N E 

(kobiety i dzieci) 

Sienkiewicza 54 
t e l e f . 1 4 6 - 1 0 

przyjmuje od 11—1 I od 9—4 po pol. 

Dr. Feldman 
AKUSZER GINEKOLOG 

Mieszka obecnie 
Kilińskiego 113 

(NAWROT 41) T e l e f o n 1 6 5 - 7 7 

Dr* Heller 
CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE; 

I M O C Z O P Ł C I O W E , 

Traugutta 8, tel. 179-8H 
przyjmuje od 8— l ł I od 4—8, 

w nledz.. i święta od t l — 2 popol. 
dla pań oddzielne poczekalnie, 
dla alezamoiaycta ceny lecznic. 

r, affeu ORYGINALNE PROSZKI 
I M E , „HICRtHu- HERV05I» 

z KOGUTKIEM 
KOJĄCYM BÓLE 

•hT 'IM' z*'.TO*, OWA N I» 

* B O L E G ł l O W Y 

M I G R E N A , NEWRALCJA, 

BÓLE ZĘBÓW. 
G R Y P A . PRZEZICDICHIA 
UÓLĆARTRkTłCZNt, 

.— . r • i-" 

STAWOWI,KOiTMI. i t.P. 

JĄDAJCIt W APTEKACH WOSIKÓW 

zetii.rMi: K O G U T K I E M 
w ORTGINALHtH OPAKOWANIU 

PÓ75 'proszków . W "pupilku. 

Czytelnikom „Republiki" b e z p l a t l l i e ! 

Ctytelnlknl Pozwól ml 
bezpłatnie określić Twe! 
charakter, z d o l n o ł c l , 
prz.in.cz.nie I wyszcze­
gólnić n.jwaznlojizo fak­
ty Twego Łyd*. Określić 
kim l.iłes, kim być ma-
iosz. Poradzić |ak żyć 
I postąpować, by zwy­
cięsko przeciwstawić sio. 
losowi. A ponadto wybrać n* " " " ^ g ' 
•Urologii I obliczeń kabalistycznych »»c 

oliwy numer Twego losu LoterJI P»ń»' 
wej I wskazać gdzie takowy możne n»« 
N.pisz Imle, nazwisko, rok I mle<">c 

dzenla, West pod uwege, i * • • • • • " ' o m 
wiekiem nauki, długoletnim rada*' 
poczytnego pisma „Świt* (Wiedze js) ̂  
na), autorem wielu prac naukowy6"' | a C , 
przysyłaj żadnego wynagrodzeni*" t 

na koszty pocztowe I kancoleryln" n f , 
1 al. w maczkach pocztowych. N a

 g r » 
UHM wybrany przezomnle, P""" LCF 
na 150.0*0 zł. Na niewielko Ilość « " ' ' wy< 
przesemnle numorów padło mn<J» 
granych, z braku mlejica P o d " ' ." , gfl" 
niektóre i Antoni Szwe). Zabkow'* 
WÓJkow Kolclelne to.ołł zł- Cob»iW t U 

Limanowa, urzędnik raflnerjl .'^„ICTL1 

Eugenia Zauiznlcka, Bank B x , n ' . , * i 0 wl«* ' 
Włocławek. ».M0 zł., Frychol, * | u ł » r 

•runów Wodoipady i, ».«•» , 0 0o «'•' 
cówna Helona, p-ta Hołublez* • f r , r 

Marjan Łomnicki, Podhajce »••»• " • • ' 
lecie ołoblite cały dzloń. v / , r ' * RD<O'°1 
dakcla .Jwlf, ŻArawla «7, P»y'h , U i » V * 
Szyller • Szkolnlk. Ogłoszonj»__-

" Takla~AMiliiAwna 
PIANISTKA - PEDAOOO n v e J 

wznowiła lekcje ery forteP'£' 
Warunki b. przystęp"*, 
ul. BEDNARSKA Nr. ^ . j el' 

B l o k I U . 4 , m . 4 5 i tel. 241-35 ( o ^ 

http://prz.in.cz
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4.X1 1934: 

J^pno I sprzedaż ^ 

*y I E K ^ 2 ? D a N , A komfortowy, stylo-
m o d e r n e . P.okói dziecinny 

Słr. 15 

. stylowe lampy-świecźńiici! 
ipŁiiLm- 7. 
ny i.?. 3 J a m p . nowoczesne bez ante-
n y całą Europę odbieram, okazyjnie 
UlŁgdam, Nlciarnlana Nr. 37 m. 6. 
$KLEP Nabiału, Delikatesów, ulica 
L'otrkowska, tanio do sprzedania. — 
i ^ o n i ć od 1—3 telefon 167-00. 
^ANlO do sprzedania gazomierz, ma-
"ynka gazowa o 2 płomieniach i lam-
?y. Dowiedzieć się u dozorcy, Zawadź 
Si 30. 

toleiy zaopatrzy! okna na zimę 
TAŚMA 

DN » WU8UIHUIIUIIU 
Uszczelnienia okien do nabyola 
* Składzie Mater ia ł . Plsmlen. 

A. J . O s t r o w s k i S - c y 
Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 6 5 

AEP dobrze prosperujący z powodu 
;V,I A . Z D U właściciela do oddania zaraz. 
C z a

o m o ś ć : R z g o w s k a 5 8 u «ospo-
K̂AZ Ho k?Y J N I E k u p i e maszynę damską 

foh. » z n y - ~ 0 f e r t y d 0 ..Republiki" 
sŁ_ . ,Maszyna" . 
JJPIĘ natychmiast okazyjnie pianino 
^ f o r t e p i a n marki : Schróder, Becher, 
j 'Mrich, Welssbrot-Elzenberg S. A. i 
Ł Oferty do „Republiki" pod „Pia-

m 

OSTATIil SZLAGIER TEEH111K1RADJOWEJ 
TYP B. F. 4 model 1935 
4 lampowy radioodbiornik z prntodaml 
1 0 wat . lampa głośnikowa (pentoda) 

wbudowanym 
dynamicznym 

głośnikiem elektro-

, •-•~P konfekcji dziecinnej w centrum 
diM °$X ^ l a z d u okazyjnie do sprze-
sDJa. Wiadomość: Tel . 233--I3, 

R. Ulbrich, t i 
Piotrkowska 189 

t e l . 1 6 6 - 1 4 
W a r s z t a t reperacyjńy 

Maszyny do szycia 
Fi rma założona w roku 1880 

tnie' 
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o wy 
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j^RZEDAM "okazyjnie 1/4 część do-
•;•« z 12 mieszkań, dochód roczny 
î Kl z l . za 8.000 zł. Wiadomość w 

'alępie żelaza, Piłsudskiego 21. 
^ T R O łapki karakułowe źrebakowe 
"•'rynarka, okazyjnie sprzedam, Glów-

| L 4 0 . of. 1 Piętro m. 4. 
Ij-LĘfiANCKIE nieblc.ai'J)Jaliie_ilQjprzeJ 

"lia, 6-go Sierpnia 1, front, 11 piętro 

fcp do oddah«rH'-ttw#ra1nł #łan-
? ryjnemi, komorne rocznie złotych 
Btląc, — Oferty do „Republiki" sub: 
Hłpsadiiy". 
i , ; y TY gramofonowe 65 gr.. Najnow-

Przeboje od zł. 1.10 oraz zamiana 
^L , .Chronometre" . Piotrkowska 116. 
(.C.AZJA! Dobrze prosperujący za-
„'1 fryzjerski w cenie 500 zl . , komor-
i|..o0 kwartalnie z powodu wyjazdu 
v.'ychmlast do sprzedania. Rzgowska 

Mi łośnika 
radjoteohnl - i 4 
k l zachwyol 
ten model, SJ przez piękno Hi krysz ta łowe 

go brzmienia 
tonu, selek­ H§ 
cją i s i łą 

głosu, 

D.T.H. Leon Leszczyński 
P i o t r k o w s k a 1 7 6 , t e l . 2 0 6 - 0 6 
poleca najnowsze modele radioodbiorni­
ków. Odwiedzenie salonu nie obowiązuje 
do kupna. Ceny b. niskie 

II 
R U T Y N O W A N Y B U C H A L T E R - B I 

LANSISTA, długoletni kierownik biura 
większych firm przemysłowych, absol 
went Wolnej Wszechnicy Oddz. i 
Łodzi P R Z Y J M I E O D P O W I E D N I A 
S T A Ł A P O S A D Ę ewent. dorywcze i 
wadzenie ksiąg handlowych łącznie . 
załatwianiem formalności skarbowych 
Zgłoszenia kierować proszę pod adre 
sem: Jakób Herszkowlcz, Łódź. Slen 
kiewicza 9. tel. 177-94. 25-2 

Pierwsza Łódzka Chemiczna 

rAUBIARNIA FUTER 
H. SCH0ENMAM e Rz. „ i 1920 R 

O d a A s k a 8 , O d d z . P i o t r k o w s k a 6 1 t e l . 1 0 6 - 4 7 
Farbuje wszelkiego rodzaju fu t ra ha kolory natura lne 
I odmiennie najnowszym systemem lipskim I paryskim 
C e n y n i s k i e C e n y n i s k i e 
X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X ) C Syndyk ostateczny masy upadłości f irmy J6 

ref Kleiner A D W O K A T S T A N I S Ł A W R U M 8 Z E 
W I C Z , zam. w Łodzi 11 Listopada 5, nlnlejszem 
zawiadamia wierzyciel i tejże upadłości, Iż na 
dzień 5 listopada 1934 r. o godz. 12 w południe 
w sali nr. 15 Sądu Okręgowego w Łodzi, zwo­
łane zostało zebranie wierzycie l i tejże upad­
łości celem wysłuchania sprawozdania syndyka 
ostatecznego adwokata Rumszewlcza I ewen­
tualnego powzięcia decyzji co do likwidacji 
masy. 

Stanisław Rumszewicz 
ADWOKAT 

Łódź, 11 Listopada 5 
( f r o n t 2 p i ę t r o ) 

X X X X X X X X X X 5 0 0 0 0 0 0 0 C 5 0 C O O O O O O O O O O O O O O O O O 
' N I E M I E C K I E G O udziela dr. fil. absol 
wentka niemieckiego uniwersytetu. L i 
teratura, gramatyka, konwersacja. — 
Przygotowanie do matury. U l . T rau-
Kiitta 6, portier wskaże 

Matki! 
Zapisujcie 
•we 
niemowlęta 
d o 

w 

P I E R W S Z O R Z Ę D N A krawcowa poszu 
kuje szycia w lepszym domu, Moniusz­
ki 1 , pierwsza brama I I p. fr. m. 7, tel 
123-26. 
N A U C Z Y C I E L K A - wychowawczyni z 
dobrem-obejściem,- poszukuje kondycji 
wzgl . ' pół" Łask. oferty sub: „Inteli­
gentna", i a 
AGENCI (tki) -branży kolonjalnej 
gotówką 8—15 zł. zarobią dziennie 
6—10 zł. Zgłosić sie w poniedziałek 
Nawrot 34. m. 2 o godz. 16—18. 

F U T R A 
P / K najnowszych modeli 

wykonywa n a 11 a n I e I 
Pracownia Kuśnierska 

l. B O M B E L , Zawadzka 6. 
_ _ _ _ _ tel. 118-62. .... 

} | * S ZYNA do wyrobu t rykotów, 
J.^ajcarska Dubied Nr. 10 z doln>i 
n,r°a, aparat do deseni, mało używa-

liJ do sprzedania. Wiadomość Rzgow-
& L I 6 . Czech. 
I J Y N E L E uczniowski*! czarne bardzo 
>,.__' do sprzedania, Piotrkowska 66, 
felęn 
£ U A L duży ł perferówkę kuplę o-
© i n l e , Łódź, Kilińskiego 121, Barez, 
figBL M7-76. _ _ 
W I Z Y J N I E do sprzedania domek no-
, f , * ogródkiem w Widzewie , ul. Po-
i»1'czna Nr. 8. Wiadomość Granlcz-
i f c & _ S . Jóźwlak. 
M . C 

A G E N C I - tkl zarobią akwizycją to­
warów kolonialnych, wysoka prowizja, 
mała kaucja pożądana. Oferty admlnl-
.stracia sub: ••Kolonialny". 
KELNERKI i Panienki potrzebne Kafe 
Resfaurant przy Hotelu, Narutowicza 
Nr. 38. 
SŁUŻĄCA, umiejąca gotować potrzeb 
na od zaraz. Zgłaszać się ul. Legjo 
nów 65 (Zielona) I I I n. m, 18. 

amerykański w dobrym stanic 
log in ie kuple. Oferty sub: „ABE" 

^ ..Republiki". 

Posady 

ł ^ Z Y N l S T K A Przyjmuje przepisy-
4I !LSH d o domu. Ceny niskie. Telefon 
fr^jUlib 115-24. w godz. od 13—15. 
f rac 0^"K dentystyczny zgodzi się 
51 r, wać bez zapłaty w celu prakt"-
$ w " e r t y pod „Uczciwy" w Repu-

& . o d 7 ~ n lat, pragnące przy-
K« doT l a ł W BAJCE, niech zgłoszą 
SS£ONI ! ! t r u Miejskiego, Śródmiejska 15 
y f e ^ l a j e k . o godz. 5-ei popol. 
'IV "a n p r z eds ięb iors two przemysło 
%°^an e

 n c " Poszukuje w y k w a l l -
^ ' ' " A T I E 8 0

 s a m ° d z i e l n e g o buchaltera, 
\i ^Rln0 z e sprawami podatkowe-
j ^ j ^ ^ i i a wra"z z referencjami 

^ N ? Ł , B N y stolarz meblowy, Brze-

5 6 L ' 1 hL̂iftDu N A p a n i e » k a (chrześcjanka) 
fti|.n u t r ? " spożywczego z całodzien­

N I E , yman icm. Wiad. Rzgowska 97 

W związku ze zbl l -
żalącą się zimą, dla 
wyjrony mieszkań­
ców Łodzi i okoli*;, 
uruchomiłem 

Z i i i i i i f 
Mująo maiowe ob-
sta lunki postanowi-

y łem obniżyć oeny do 
min imum, 

Z a k ł a d Z d u ń s k i 
Ł ó d * , W ó l c z a n s k a 7 7 , t e l . 1 8 0 - 3 6 

E . Z A L E W S K I 
K O R E S P O N D E N T K A polsko-nlemiec 

ko-francuska, bardzo biegła maszyn! 
stka w tychże językach ze znajomo­
ścią polskiej stenografii poszukuje po­
sady ew. na godziny za skromnem 
wynagrodzeniem. Referencje pierw­
szorzędne. Łask. oferty do „Republiki" 
sub: „ M . O." 
P R A K T Y K A N T K A technicz.-dent. po­
szukuje zajęcia na miejscu lub na pro-
wincji. Płaca minimalna, tel. 183-73. 
M A J S T E R tkacki, Deseniator z pierw-
szorzędneml referencjami poszukuje 
posady, ew. jako siła pomocnicza. W y ­
maganie skromne. Łaskawe oferty sub: 
•Fachowiec" lub dzwonić 147-83 

SitSl2l(iiJl^i& 
LEKARZA-dentyste panią poszukuje 
na wyjazd. Łaskawe oferty pod „Den­
tysta". 

B U C H A L T E R J Ę i korespondencję pol­
ska I niemiecką uczv gruntownie dy­
plomowany nauczyciel, 10 zł. mie 
siecznie, Cegielnianą Nr. 37, lewa ofi 
cyna. 3 p. m. 34. 

P. T. LEKARZE - Dentyści! Technik-
dentystyczny z 15-letnią praktyką 
przyjmie pracę z całkowitą gwaran­
cja po cenach minimalnych. Łaskawe 
of. do administracji „Republiki" sub: 
.Technik". 
LEKARZ-dentysta-ka samotny do zy­
skownego gabinetu dentystycznego na 
prowincji poszukiwany-a. Oferty sub: 
.Dentystka". 
M O N T E R - kierownik przędzalni, po­
szukuje posady od zaraz. Posiada 16-
letnlą praktykę w kraju i zagranicą, 
ffcehowo obeznany,z maszynami przę-
dzalnlczemi. Włada kilkoma (szykami. 
Posadą w miejscu lub na wyjazd. — 

P O L O N I S T K A (dyplom, naucz, szkół 
średnich) uczy jez. polskiego I litera­
tury, ul. Kopernika 12 m. 17. Telefon 
200-45, 

P R Z E D S Z K O L E R. Rozenówny, Z a 
chodnla 59, przyjmuje dzieci od 3—7 
at. Zajęcia przed i popoł. Czesne zni­

żone. 
B U C H A L T E R J A — nauka prowadze­
nia ksiąg handlowych. Opłata przy­
stępna. Nauka pisania na maszynie 10 
złotych. Biuro: Cetrlelnlana 25. 
Ł A C I N Y i greckiego w zakresie gim­
nazjum udziela studentka filologii. Pol ­
skiego uczy dorosłych metodą spe­
cjalna. Wlpdomość: Gdańska 8 m. 9 
telef. 108-34. 
W Y B I T N I E rutynowany pedagog . 
wieloletnią praktyką gimnazjalną i pry 
watną w Niemczech udziela w grupach 
I pojedynczo. Specjalność: niemiecki 
francuski 1 początki angielskiego, kon 

- j w e r s a c j a , literatura. -Gwarancja szyb-
Oif-rly nrosze składać do admlnlstraoi kiego opanowania z:ipewiiłrma.*©eny 1»J 

Nauka I wychowanie^ 

N I E M I E C K I E G O udziela gruntownie 
rutynowana nauczycielka. Konwersa­

cja, gramatyka, literatura, korepetycja 
handlowa, korespondencja, tłumacze­
nia Piotrkowska 53. in. 20, lewa oti-
cyna, I I p„ od 3—4 pp. i od 8 do 9 
wlęczp_rem: 
K O M P L E T freblowski z nauczaniem 

|N. Rangiewlcz przeniesiony z Alei 1-go 
Maja 9 na Zawadzką 21, front, I I piętro 
m. 7 

BŁRUTZl 
Kursy jeżyków obcych 

uznane przez państwo 
10. rok szkolny 

2 A N D R Z E J A O 
I H J - F _ d a w n . Piotrkowska fisO I 

M A T E M A T Y K I — nauczyciel glmnaz 
jalny — udziela tanio. Poleca sie ma 
turzystnm. Piłsudskiego 14 mleszk. 30 
P O S Z U K I W A N Y nauczyciel jeżyka an 
gielsklego na prowincji celem prowa­
dzenia grupki. Oferty pod adres 
Grohman. Łęczyca. 

Rozmaite 

T A N C ^ V V n ^ ^ c M s ^ c T ^ S S ? p r y 
watnie w grupach i pojedynczo zna­
ny nauczyciel Henrykowskl , Odańska 
9, tel. 166-93. Karloka — w ciągu 2 
lekcy]. 

LEKCYJ i korepetycyj udziela ruty­
nowany nauczyciel. Zapóźnlonym 
metodą skróconą. Przygotowuje do 
wszelkich egzaminów (matury). Spec­
jalność: matematyka, polskl.Wfjlczart-
ska 29, m. I, f f 0 n t . parter, 
75 GROSZY LEKCJA Języka francu­
skiego, udziela dyplomowana nauczy­
cielka z Paryża. Gramatyka, literatu­
ra, konwersacja. Specjalne ceny dla 
grup wieczorowych J. Salomonowicz 

Południowa 20. 31 
L I N G U A P H O N , kurs inzyka francus-
1 K 98 0 y ' n l e d o n a D y c l a * Telefon 

S T U D E N T K A udziela lekcyj. Specjal-
- I O Ś Ć : polski, hebrajski, łacina. Dzwo-

Ić 223-57. Ceny bardzo przystępne. 
S T U D E N T Politechniki Warszawskiej 
wieloletni pobyt zagranicą, udziela lek­
cji francuskiego, korepetycji: matema 
tyka, f izyka, chemja. Oferty „Absol 
'went". 
D O W S P Ó L N E J nauki korespondencji 
handlowej francuskiej i jeżyka franc. 
poszukiwana jedna osoba. Wiadomość: 
Telef.: 108-27 

POKÓJ elegancko umeblowany, sto 
neczny z telefonem, nlekrępujące wej 
ście zaraz do oddania, Kopernika 19 
m. 4. 
P A L E S T Y Ń S K I obywatel jadąc z po­
wrotem, zabierze ze sobą kobietę. — 
Oferty pod „Palestyńczyk". 
W S P Ó L N I K A z kapitałem 8—10 tys. zl, 
poszukuje fachowiec również z gotów­
ką celem wyrobu b. zyskownych ma­
teriałów. Łaskawe oferty sub: „Ma-
sowy artykut". 

PLAC wraz z szopami i lokalem fab­
rycznym od 1 stycznia 1935 r. przy 
ul. Pr. Narutowicza 43 do wynajęcia. 
. 18/X1 

W Y D Z I E R Ż A W I Ę koncesje na handei 
win wódek od 1 stycznia. Oferty z po­
daniem warunków pod „H. H." do ad-
ministracji ..Republiki". 
D R Z E W A alejowe, parkowe, owocowe 
Ikrzewy ozdobne wszelkiego rodzaju 
w wielkim wyborze, jak również srebr 
ne świerki, Thuje, Cyprysy 1 inne ro­
śliny poleca po zniżonych cenach za­
kład ogrodniczy Stoińskiego w Zdro­
wiu, dojazd tramwajem 15. W e wszel 
kich Informacjach dzwonić: tel. 173-94 

DR. M E D . 

C H I R U R G 
P O W R Ó C I Ł , 

godz. przyj , od 5—7 wiees. 

tel. 102-90 d. 

DR. M E D . 

L Liebeskindowa 
CHOR. D Z I E C I 

przeprowadziła się na uf. 

Andrzeja 2 
telef. 216-66, 

przyjmuje od 3—5 po pof. 

DR. M E D . 

S. LiBbeśkind 
AKUSZER - G I N E K O L O G 
przeprowadził sie na ul. 

Andrzeja 2 
teł. 216-66. 

przyjmuje od 4—6 po nol—. 

n s t y t u t K o s m e t y k i L e k a r s k i e j 
I S z k o ł a K o s m e t y c z n a 

„ M ł M A R " 
przeniesione zostały z u l . Narutowicza 0 

u. Sienkiewicza 37 
t e l e t . 1 2 2 - 0 9 

na 

bicyticia 
POSESJI przy ul. Ząk«tne| . n r , „ t t # ? . 
odbędzie się dnia 7 listopada 1934 r. 
Bliższych informacji udziela O.Wutke 
w miejscu Cegielnianą 42, tel* 131-20 
w godz. popol. od 4—6-ęj 

D O M 
śródmieściu przy ul. Piotrkowskie) 

SPRZEDANIA . Komorne brutto 
.000 zł. rocznie. Pośrednicy wyk lu ­

czeni. Oferty pod „Jed" do admlnt-
stracji niniejszego dziennika. 

w 
DO 
33, 

Pulowery 
F IRANKI , OBRUSY poleca 
Tamara H A L B E R S T A D T , Przejazd 14 

. i 11 

„ F U T R A " . Modernizuje, reperuje, w y 
konanie najnowszych modeli. Niskie 
cenyl Najdogodniejsze warunki ! Za­
menhofa 4 m. 1 . 
K R A W C O W A szyje podług najnow­
szych modeli z własną maszyną, po­
szukuje domów, może być bez utrzy-
mania. Pod „Zdolna". 

C E L N Y D O M Ekspedycyjny poszukuje 
akwizytora. • Oferty w Administracji 

sub: . .Rutynowany" 
DUŻA F I R M A cukiernicza poszukuje 
rutynowanej kierowniczki lil i i z gwa­
rancją i odpowlednln.prezencją. Zgła­
szać się z ofertami Hotel Savoy, wto­
rek 6 listopada od 10— 12-ej. 

D O N A U K I języka francuskiego w ma­
łe) grupie, poszukuje sie dziewczynki 
lub chłopczyka lat 10—12. Wiadomość 
Ifleinrilczną 204-53. 
KROJU, szycia oraz haftów, każda z 
pań nauczyć sie może. gruntownie, 
szybko I tanio, płacąc małemi ratami 
u specjalistki, zawodowe! p. mistrzyni 
cechowej. Nawrot 9. m. 1. 
UDZIELA franc"<kieeo wzamian za an­
gielski lub niemiecki. Tel . 172-43 lub 
oferta „Ewa". 

U W A G A ! Salon fryzjerski damski p. 
Jasi przy ul. Legjonów Nr. 16, telefon 
15803, poleca się Szanownej Klljenteli 
I z dniem 5 listopada 1934 r. zatrudnia 
pracownika p. Leona z zakładu fryz­
jerskiego p. Czerniaka przy Andrzeja. 
Z poważaniem Jasia f Leon. 

AUTOKLAW 
do produkcji konserw, używany, po­
siadający wszelkie papiery kotłowe, 
o wysokości najwyżej 1.30 mtr., i po­
jemności ok. 1.500 Itr. do K U P N A 
P O S Z U K I W A N Y . Oferty możliwie z 
ilustracją oraz podaniem wszelkich 
Idanych technicznych oraz ceny i ter­
minu dostawy, proszę składać pod 
„Autoklaw" do Admin. „Republiki". 

W I Ę K S Z E M A S Y W N E 

MAGAZYNY 
Z BOCZNICA 

KOLEJOWA 
P O S Z U K I W A N E . 

Oferty do Adm. pod „Z. F. L.". 

C H E M I K potrzebny, kawaler lat 40, 
Izraelita. Of. pod „Chemik". 
P O W O Ł U J Ą C sie na ogłoszenie w 
„Republice" z dn. 2 b. m. oferuję ma 
szynę do pisania Portable-Remington 
prawie nieużywaną w cenie zł. 500 . -
Remowskl, Gdańska 1. Zgłoszenia pro 
sze składać do admin. „Republiki" sub: 
..Portable 300". 
I . ISTY do odebrania Poste-Restante 
dla R. L : 635-437. 

'N IEŁADNEGO, lecz miłego, upodobań 
es etycznych artystycznych, nieprze­

ciętnej inteligencji, niemłodego — tyl ­
ko latami — siły uczuć, pozna podob­
N A Of. sub: „Cichy, ciepły kątek. ." 

O D D A M szlakę i gruz darmo za w y ­
wiezienie. Wiadomość: u portiera, Ko 
nernika 55. 
ZAGINAŁ czarny ratlerek, (przed tygo­
dniem) bronzowo podpalany. Odnieść 
za wynagrodzeniem A. Arendar, Gdań­
ska 12. 

Matrymonialne 

B I U R O „Łodzianka" pośredniczy w 
sprawach matrymonialnych. Dyskrecja 
zapewniona, Łódź, Nowo-Pańska 144, 
m. 1, przy Katnej. 

K U L T U R A L N Y , samodzielny trzydzie­
stoletni pozna panią niezależną współ-
czesnych poglądów. Oferty „Omegą". 
K U L T U R A L N A , miła panna chętnie 
pozna podobnego, celem wspólnego spę 
dzenla długich, zimowych wieczorów. 
Oferty snb: ..Niezależna". 
K A W A L E R uczciwy lat 24 fachowiec 
zaślubi Panią za wyrobienie oracy. — 
Oferty pod „Ars". 
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D R O B N E 

B I U R O 
nowy 

IŁ 

u tel. 141-OZ 
P I O T R K O W S K A 83. Ir. I p. 

poleca i poszukuje mieszkania, lokale 
handlowe, sklepy, domy, wille, poko­
je umeblowane z klatki schodowej 
. 20-2 

2 POKOJE z-kuchnią 1 wygodą, bal 
kon 1 piętro, słoneczne, wyremonto­
wane w śródmieściu od zaraz, tel 
126-14 od 9—13. 

O D N A J M Ę inteligentnej Fani 2 poko­
jowe mieszkanie wspólnie z wygoda­
mi, telefonem, miesięcznie złotych 35.-
ewentualnie z calodziennem utrzyma­
niem. Wiadomość tel. 2Q3-40. 
O D N A J M Ę pokój umeblowany (bez), 
wygody, telefon. Dla lekarza, adwoka 
ta, wspólna poczekalnia, Pomorska 30, 
m. 2. 
Z A R A Z potrzebne 7 lokali świetlico­
wych — sala. pokój, kuchnia; zglo 
szenia do administracji „Republiki" 
pod „F. P.". • 
P O S Z U K U J Ę ładnie umeblowanego po 
koju z niekrępującem wejściem na 
kilka godzin tygodniowo. Oferty pod 
„K. O.". 

At lESZKANlA WIĘKSZE i mniejsze w 
pierwszorzędnych domach, pokoje u 
meblowane, garsoniery, sklepy, różne 
lokale poleca najszybciej i najkorzy-
stniej „Polonruch", Piotrkowska 81, 
tel. 132-01. 
2 POKOJE frontowe jedno I dwuokien-
ny umeblowane 1 piętro, wejście osó-
bne do wynajęcia. Kilińskiego 60, m.24. 
POKÓJ słoneczny, balkonowy, ume­
blowany (lub nie) wejście niekrępujące 
wszelkie wygody, oddam jtfż. Żerom-' 
skiego 4, front I I p. m. 10. 
2 POKOJE frontowe, komfortowe, 
dom pierwszorzędny, wszelkie wygo 
dy, winda, telefon odnajmę zaraz, 
urządzone lub nieurządzonę. W-iadn 
mość telefon 214-43. 30 
. ^ 1 

Dr. J. Handzel 
Ortopedia (choroby kostna stawowe) 

S I E N K I E W I C Z A 20 
(u wylotu Moniuszki), tel. 141-41. 

przyimuje od 4—6. 

Hildę Handzel 
Spec. wiedeńska gimnastyka Iccznlczo-
ortopedyczna (skrzywienia kręgosłu-
' pa) dzieci fiz. niedorozwinięte. 

S I E N K I E W I C Z A 20. tel. 141-41. 

DO W Y N A J Ę C I A duży słoneczny ume 
blowany pokój na 1-em piętrze, tele­
fon na miejscu. Piotrkowska 166, m. 3 

POSZUKUJE na stałe pokoju umeblo 
wanego z pościelą, wejście z klatki 
schodowej w okolicach Główna, Kiliń 
skiego, Juliusza, Przejazd, Gdańska i 
Bandurskiego. — Oferty sub: Przy 
jezdny kierownik. • 
POKÓJ z kuchnią i dwa pokoje z 
kuchnią do wynajęcia, ulica Różana 
Wiadomość: Kilińskiego 86 I I m. 6 — 
Tel . 231-07. 
ODDAA\ pokój frontowy ładnie ume 
blowany z telefonem przy izraelickiej 
rodzinie dla jednej osoby, Mielczarskie 
go 8 m. 4. 
DO W Y N A J Ę C I A od zaraz sala fabry 
czna, komorne przystępne, Gdańska 
105. — 

TYPO W Y N A J Ę C I A 4 i 5 pokojowe mie­
szkania z wszelkiemi wygodami, win­
da, w pierwszorzędnym domu, w cen­
trum miasta. Wiadomość w Sp. Bankn 
Przemysłowców Łódzkich, Ewangeli­
cka 15 tel. 218-53. Administrator 
OberlSnder. 

POKÓJ elegancko umeblowany z 
używalnością łazienki i telefonu na­
tychmiast do wynajęcia, Narutowicza 
56, m. 17, od 2—3 i 8—10 wieczór, 

DO W Y N A J Ę C I A ładne słoneczne po­
koje przy ul. Magistrackie] 24, 2 razy 
1 pokój z kuchnia. 1 raz 2 pokoje z 
kuchnia. Wiadomość u S. Rosenblatta. 
Kilińskiego 112. • 5 
D O W Y N A J Ę C I A pokój ładnie ume­
blowany z wszelkiemi wygodami, — 
Piotrkowska 93 m. 14. 

P O S Z U K I W A N Y POKÓJ umeblowany 
większy lub dwa mniejsze z utrzyma­
niem, telefonem przy kulturalnej ro 
dżinie żyd. Ofertv do administracji 

sub: „T . H." 
S Ł O N E C Z N Y dwuokienny pokój z bal 
konem, wygody, telefon do wynajęcia 
Andrzeja 7 m. 8 front. 
Ł A D N Y pokój umeblowany z wygo­
dami, niekrępujący, odnajmę zaraz 
fi-go Sierpnia 29 m. 14. 
C I E P Ł Y umeblowany pokój z niekrę­
pującem wejściem do wynajęcia dla 
jednej osoby. Narutowicza 47. m. 12-a. 
POKÓJ frontowy słoneczny dla jed­
nej osoby do wynajęcia. Telefon, godz 
2 - 4 . Sienkiewicza 13 m. 8. 
U M E B L O W A N Y , słoneczna pokój z 
niekrępującem wejściem do oddania, 
Południowa 32 m. 22 od 12 do 5 p. p. 
D U Ż Y i pokój frontowy do wynajęcia 
Z obiadami lub bez, Piotrkowska 14 ni. 
7. — 
P O J E D Y N C Z E pokoje z wygodami do 
wynajęcia przy ulicy Sienkiewicza 67 
Place tanio do sprzedania, wiadomość 
Kątna 5. 
POKÓJ umeblowany do wynajęcia z 
niekrępującem wejściem przy ul. Za­
wadzkiej 16-a m. 26. 
POKÓJ słoneczny, frontowy lub dwa 
I p., telefon, wszelkie wygody wyna j ­
mę spokojnemu lokatorowi na dobrem 
stanowisku. WÓLCZAŃSKI) ?3 m. 2. 

POKÓJ umeblowany, słoneczny, od­
dzielne wejście 1 piętro front wyna j ­
mę rami . fi-eo Siernnia 19 m. 7. 
POKÓJ stołowy solidnej roboty do 
sprzedania. Sienkiewicza 40 m. 25, — 
troclz. 11—15. 

D W A pokoje z używalnością kuchni, 
oddam małżeństwu: wszelkie wygody, 
centrum. Ofertv s»h: ..Wvnłncn1ni". 

A D M I N I S T R A T O R Berger—tel. 172-42, 
różne mieszkania — różne punkty — 
do wynalecla. 8 

POKÓJ elegancko umeblowany, w e j ­
ście z klatki schodowej, do wynaję­
cia. Zawadzka 19 mieszk. 6 do godz­
i ł i 2 - 4 . 

POKÓJ dwuokienny. frontowy w czy­
stym domu. odnajmr solidnemu panu, 
Halpern, Pierackiego Nr. 7 (dawn. 

• F.wamrlelicka) od 2—4 i od 8 wieczór. 

S Ł O N E C Z N Y dwuokienny ładnie ume­
blowany frontowy pokój solidnemu 
Panu wynajmę. Teł. 220-59. 

Ł A D N Y pokój umeblowany, wszelkie 
wygody, ewentualnie z utrzymaniem 
Narutowicza 49 m. 13. 
F R O N T O W Y pokój o dwuch oknach 
z balkonem zaraz do wynajęcia, Za 
wadzka 38 m. 7. 

GARSONIERA ładnie umeblowana po 
szukiwana. Ofertv sub 
inijiistracji. 

BEZ O D S T Ę P N E G O ! ! ! Mieszkania, 
sklepy, lokale handlowe, biurowe i-fa­
bryczne. Pokoje umeblowane 1 z klat­
ki schodowej od z l . 20.— poleca: 
„Lokumpol", Piotrkowska 55, parter, 
tel. 117-67. 
POSZUKUJĘ 1 pokój przy izraelickiej 
rodzinie. Cena zł. 20-25. Oferty „Pię­
tro I. I I " do „Republiki". 

S p ó l n i k a z k a p i t a ł e m 
Z ł . 3 0 - 4 0 . 0 0 0 

celem rozszerzenia przedsiębior­
stwa, poszukuje solidna i dobrze 
prosperująca fabryka wyrobów 
włókienniczych, z dobra i stalą 
klijentelą. Oferty sub: „F. W . W." 
do administracji „Republiki". 

ZŁ. 290.— K W A R T . 3 pokojowe mie­
szkanie frontowe I I p. 
ZŁ . 25.— miesięcznie pokoje umeblo­
wane „Geguz", Piotrkowska 62, tel. 
17-111. — 

S Ł O N E C Z N E wyremontowane ze 
wszelkiemi wygodami mieszkania: 4-
pokoiowe front I I I piętro i 3 pokojowe 
.oficyna I piętro od zaraz do wynaję­
cia. Od 9—12 u gospodarza, Piotrkow­
ska 200. 

POKÓJ umeblowany dwuokienny I-e 
piętro, odnajmę 2 Panom lub małżeń­
stwu. Andrzeja 4, m. 21. 

DO W Y N A J Ę C I A pokój ewentualnie 
z utrzymaniem. Traugutta 9 m. 8. 

O D D A M pokój niekrępujący umeblo­
wany z wszelkiemi wygodami 1-sze 
piętro front. Zachodnia 72 m. 3. 
POKÓJ dwuokienny, słoneczny, z 
meblowaniem lub bez, śródmieście. 
Dzwonić 123-41. 
POKÓJ umeblowany wejście z klatki 
schodowe) do wynajęcia, Al. 1 Maja 
23 m. 6. 

Ł A D N Y pokój I piętro, wszelkie w y ­
gody — oddam. Narutowicza 49 m. 21. 
POKÓJ umeblowany z wszelkiemi wy 
godami do wynajęcia, Sienkiewicza 34 
m. 4. 
1, 3, 4 POKOJE z kuchnią do wyna­
jęcia, 6-go Sierpnia 32, dozorca wska-
że. wszelkie wygody. 
S—3—2 POKOJE z kuchnią z wygo­
dami wyremontowane od zaraz do 
wynajęcia, telefon 220-97. 
20 ZŁ . M I E S I Ę C Z N I E ładnie umeblo­

w a n y pokoik, oddzielne wejście, Śród-
•miejska 23, m. 5 front, II piętro. 

s p r z e d a j e p o c e n a c h f a b ­
rycznych 
w wiek im wyborze 

• • 
Resztki i Kupony I 

III • 
'•'VI 

POKÓJ do wynajęcia umeblowany 2—3 P O K O J O W E mieszkania z wy-
lub na garsonierę w centrum miasta, 
dowiedzieć sie w administracji. 

DO W Y N A J Ę C I A mieszkania 3, 4 i 5-
pokoiowe ze wszelkiemi wygodami, ul. 
Wólczańska Nr. 222. Dozorca wskaże. 

\ \ r! 11 
POKÓJ umeblowany, frontowy słone­
czny, dwuokienny, z wszelkiemi w y ­
godami do wynajęcia, Gdańska Nr. 11 
m. 10. I piętro od 12—5. 

M I E S Z K A N I E 5—6 pokojowe z wygo­
dami, nie wyżej drugiego piętra, po­
szukiwane. Oferty sub .,R. n . N." do 
administracji. 

Ł A D N Y pokój, (telefon, łazienka), z 
555" do ad- "trzymaniem lub bez wynajmę, Naru-

towicza 47. m. 17 tel. 245-08. 

POSZUKUJĘ na mieszkanie wspóllo-
katora, Pana-nią, ucznia lub małżeń­
stwo. Wszelkie wygody, na żądanie 
całodzienne utrzymanie. Al . Ansztadta 
5 m. 20. 

Ł A D N Y pokój 2 okienny z utrzyma­
niem lub bez odnajmę. Wszelkie w y -
godv. telefon. Żeromskiego 46 m. 5. 

D O W Y N A J Ę C I A 1, 2 pokoje fronto­
we słoneczne, ładnie umeblowane z 
utrzymaniem lub bez, ul, Szterlinga 5 
m. 1. 

F R O N T O W Y 2-u okienny pokój ume­
blowany lub bez wynajmę solidnym 
panom, Wólczańska 10 front I I p. m. 
15. — 

P O T R Z E B N Y absolutnie niekrępuincy 
pokój z meblami lub bez, używalność 
łazienki, Żeromskiego, Bandurskiego, 

przy parku. Dzwonić Polskie Radjo 
Speakerka. 188-80. 
POKÓJ słoneczny frontowy do wyna-
iecia. Żeromskiego 27 m. 9. 
POKÓJ frontowy umeblowany, wej­
ście z korytarza, telefon — do wyna-
iecia. Żeromskiego 17. m. 5. 
W Y N A J M Ę pokój frontowy (słonecz­
ny) z umeblowaniem 1 wygodami na­
tychmiast, Narutowicza 50 fr. I I p. 
m. 5. 
POKÓJ frontowy, słoneczny, umeblo­
wany do wynajęcia, Żeromskiego 12 
m. 17 róg. Zawadzkiej . 

godami słoneczne oraz plac na skład 
węgli do wynajęcia. Al . Kościuszki 41, 
Dozorca. 

POKÓJ frontowy I p., wejście z klat­
ki schodowej, ewentualnie korzysta­
niem z drugiego poko<" na "orzckalnie, 
do oddania, Piotrkowska 15, m. 4; 
3 - 5 p. p. 

POKÓJ duży z meblami lub bez do 
wynajęcia. Wólczańska 91. m. 29. 

C Z T E R O P O K O J O W E luksusowo urzą­
dzone mieszkanie w centrum Piotr­
kowskiej do nabvcia. Wiadomość Ki­
lińskiego 30 m. 23. 

F R O N T O W Y pokój umeblowany dla 
Dojedyńczej osoby do wynajęcia, Po­
ł u d n i o w a , ^ m. 13. 

POKÓJ frontowy, umeblowany z nie­
krępującem wejściem, wszelkiemi wy­
godami, telefonem do odriaforla. Za-
clindnin 57 ni. 1 od rnfi-r.. 11—9. 
T A N I O słoneczny, umeblowany pokój 
do wynajęcia. Tramwajowa 3 m. 22, 
od 9—2 p. p. 

DO W Y N A J Ę C I A 2 słoneczne pokoje 
ze wszelkiemi n'ekr--- ' -ceml wygo­
dami (telefon). Żeromskiego 3 front, 
I I n. m. 6. 
POKÓJ umeblowany z 
wejściem do w y n o ' - - ' " 
in m. 5. 

nlekrenujacem 
ni. Traugutta 

POKÓJ o niekrenuJacera wejściu, 
ewent. na kilka dni w tygodniu — po­
szukiwany. Sub: „Solidnie". 

K O M F O R T O W E mieszkania 6 i 4-P 
kojowe w nowoczesnym domu oa 
raz do wynai^cia, 11-go Listop" 
37-a. — 
POSZUKUJĘ pokoju umeblowanej 
do 30 zł. miesięcznie, wejście z K i " ^ 
schodowej. Oferty do „Republiki 
r P o k ó j " . 
D U Ż Y POKÓJ nleumeblowany } f 
front, wygody, telefon, do wynajęć'' 
Skwerowa 7 m. 4. Tamże 3 p. z k u C "' 
nią, wszelkie wygody. ^ . 

DOKTÓR 

KLINGER 
spec. chor. wenerycznych, skórny'" 

I włosów (porady seksualne) 

Andrzeja 2, tel. 132-2* 
Przyjmuje od 9—M rano I od 6—8 * 

W niedziele I święta od 1 0 — I Z ^ . 

OKAZJA! Bez ods' - e g o 1 pokój ' 
kuchnią z łazienką, wveódka, gaz i 1 

p. do wynajęcia, Al . 1 Maja Nr. 40 " 
dozorcy. 
F R O N T O W Y , słoneczny pokój umjj; 
blowany (ewent. z utrzymaniem) z * 
raz do wynajęcia, Południowa .42, 1 ^ 
fr. m. 12. ^ 

Kupno (.sprzedaż 

BIŻUTERJE. złoto, srebro I kwity '""J 
bardowe kupuję i płacę najwyższe 
ny. Zakład Zegarmistrzowsko-Jubil^' 
ski I. Sołowiejczyk, Piotrkowska 
Warsztat rep, na miejscu. 

54. 

„ZNICZ" — piece przenośne szarn0'?.' 
we zapewniają ciepłą zimę. „Znic* 1 

Wodna 12/14, tel. 105-22. 
F IRANKI , story, kapy i obrusy pol« c ' 
I. Źarnowska, Piotrkowska 87 m. 1 B ' 

I R A N K I 
s t o r y k a p y i o b r u s y 
wykonuje P R R C O W M I H ^ R A C O W N I A 

R Ę C Z N Y C H R O B ' , , , 
P i o t r k o w s k a 9 0 , tel. 1 5 ^ 

ŻALUZJE drewniane do wystaw i 
kien nowoczesnych wyrabia rtiecn*. 
niczna Stolarnia, ul. Bazarna 6, t e l { ' 
153-97. 

dat*1' F U T R O męskie używane 
6-go Sierpnia 10 m. 14. 

sprze 

DO SPRZEDANI A p ie rwszorzędnaM 
szyna Singera, krzesła, samowary, 1 0 j 
ko i inne, Piotrkowska 118 m. 6 
7 - 9 . -J, 

OKAZYJNIE DO S P R Z E D A N I * 
Kasy National najnowsze mode­
le. Maszyny do pisania ora?-
meble biurowe — L E O N TYBEK-
Piotrkowska 49, telef. 106-W' 

Z P O W O D U wyjazdu sprzedam vf. 
nieruchomości w centrum miast--' , 
35.000 zł. Dochód roczny do 8.000 ^ 
Ewentualnie mniejszą część. P 0 ^ ' ^ 1 ' . 
cy pożądani. Oferty pod literę 3 j J > ; 

DOBRZE prosperujący handel « w

r 

wódek oraz towarów kolonialny^' 1 

tychmiast do sprzedania. Oferty do 
ministracil nnd . . N a t v c h m i ą s t ^ _ _ - ^ ' 

P O W O D U wyjazdu sprzedam 
iszone futro męskie (lira i F"> IL 

Z 
noszone 
org.) Wiadomość:' 6-go Sierpnia 
m. 18 tamże obrazy tanio. 

LAKIERNIO 
przyjmuje do odświeżania i l a k i e m * 

samochód* 
P O W O Z Y • I* p 

u l . K R U C Z A 8 

0 

Wycieczki GRUPOWE 

— I — 

I n d y w i d. do Palestyny o r g a n i z u j e 

P O L S K O P A L E S T Y Ń S K A 
I Z B A H A N D L O W A 

oddział w & > * ' 

Informel" 

Piotrkowska % 
Redakcla 1 Administracja, Piotrkowska 49- — Godziny przyleć Redakcji od godz. 17 do 19. — Telelonyi Administracja' IJ2-I4. Redakcla- W. 14* eo' 
gospodarczy: 133-23, dział aportowy: 136-44: sekretariat nocny 136-43. Tłocznia - 180-80. Konto p. K. Q» Wydawnictwo „Republika": Sekretarjal redakcil 127-24. dział R l l e g ^ J '.T 

Prenumera a „Republiki' 
w Łodzi zl. 4.—. za odnoszenie do domu 40 gr. 

miesięcznie; z przesyłka pocztowa w Polsce 
zl. 5.—. „Republika" I „Express" w Lodzi 
i odposzeniem do domu zl. 7.— mie»iecznie. 

OGł OSZENIA: Powierzchnia stronicy 420 mraX?sn mm. Stronica tekstowa dzieli się na 
4 szpalty PO 70 mm. Strona ogłoszeń zwykłych DNIELI sie na 10 SZP.NT PO 28 mm. 

CE.NY o d ł OSZEN: Zwyczalne 12 gr. za wiersz mm W tekście - 50 gr. za wiersz mm. N.i 
•tronie I — zl. 2 ZA wiersz mm. Nekrologi — 40 gr za wiersz mm. Ż a r c ^ y n o w e • ZŁŚLIBI-
r.owe w tskścle zl. 10. . Adwokackie ryczałtem zl. 25— Orobn» za słowo 15 gr najmniei 
zl \.f\n nnszukiwanie orac« za słowo 10 gr hiifrhrilfj ri l ?0 ONUNWC W t eks ie r H a k c r t -
nyin zł. 2 za milimetr. Ogłoszenia zegraniczne 100 proc. drnżel. Ogłoszenia :fnntazyjiie I tabe-
laryczne 25 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada — 

icie KEDA . iwzeled H a«; e 0 cint ' , 
nalpóżmei "w c t a ^ f o . $ 

Slusz-ie reklamac 
wniesione hęda naipńżmei ' w 
pd ukazat:ia «.e o:erws/.ego Qgio*»»"" 
nir>7włócznie pc ukazano sie drugie**' e * 
iig/(i'?v.-ia tei sam-:l tre<c. -o u , r {'rWL 
OmvlK'. ktoie *a>adi . ! vr nie zrrie!."' ^ r f 
ogłoszei.ij nie upoważn i ła Jo -«»di*n'V,|j, 

zaołnfy lub o^^ińrzeniH nolos*^_J,— 
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•FEJATA_ POCZTOWI _ NTEOTONA RYOZTHEM 

BEZPŁATNY DODATEK NIEDZIELNY „REPUBLIKI" 

n i e d z i e l a , 4 L I S T O P A D A ROK II 

Z a g ł ę b i e S a a r v l A k a < l c m i < Y w opatach 
_ ^ I napisał Feliks Rudnicki n e w r a l g i c z n y p u n k i E u r o p y 

W roku 1919 Zagłębie Saary zostało 
oddane Francji traktatem wersalskim 
na przeciąg lat piętnastu. Dnia 13 sty­
cznia 1935 roku ludność Saary rozstrzy 
gnie w plebiscycie, przewidzianym przez 
traktat wersalski, czy Zagłębie Saary 
Powróci do swej macierzy, czy też po­
zostanie nadal terytorjum francuskiem. 

Liczba mieszkańców' Saary wynosi 
824 tysiące. Cały, niewielki zresztą, ob­
SZAR jest BOGATO uprzemysłowiony. Po­
siada liczne kopalnie węgla i liczne za­
KŁADY przemysłu metalurgicznego. Zło­
tą węglowe należą do najbogatszych w 
Europie. 

0 tę to Saarę ma się teraz toczyć 
WALKA. Przewrót hitlerowski ma dla tej 
SPRAWY znaczenie TAK WIELKIE, że ABY 
H rozpatrzeć należy rzucić okiem na 
STAN dotychczasowy. Ludność Saary 
SFTWSZE POCZUWAŁA się do ścisłej łącznoś 
ci ZE swą ojczyzną niemiecką w pojęciu 
republiki w.ejmarskiej. Gdyby plebiscyt 
ODBYŁ się w roku 1930, to niewątpliwie 
robotnicza ludność Saary dzieliłaby dziś 
jos proletariatu niemieckiego w Trzeciej 
Rzeszy. Ale przewrót hitlerowski, jego 
"astępstwa i niesłychane dotąd zdarze­
NIA polityczne zmieniły radykalnie na­
stroje LUDNOŚCI saarskiej, znajdującej się 
SZCZĘŚLIWIE poza nawiasem tych prze­
mian. Zwycięski' hitleryzm rozdwoił 
PRZEKONANIA mieszkańców Saary, u NIE­
których osłabił UCZUCIA patriotyczne, u 
"HIYCH wzmocnił nastroje opozycyjne, 
PRZYCZYNIŁ się do wzmożenia działalnoś-
c ' i wzrostu partyj lewicowo - radykał 

W pierwszych miesiącach zwycię 
s|wa narodowo - socjalistycznego dali 

1 mieszkańcy Saary porwać ogólne­
mu entuzjazmowi. Program hitleryzmu, 
*k swobodnie szafujący obietnicami, 
^[zyrzekal im tyle dobrego, tyle korzy-

'LEGO, że trudno się było oprzeć T Y M 
J^yzwoleńczym" hasłom. Robotnicy 

L F TSOWO przypinali do klap hakenkreuzc 

Zginął Heines, prezydent policji wro­
cławskiej, Ernst, Schleicher i tyle in­
nych znakomitości!! Cóż to za reżym, 
w którym szef rząd,u załatwia swe po­
rachunki partyjne z rewolwerem w rę­
ku?!... W całym kraju zawrzało, kiedy 
wewnętrzny teror przybrał formy zwy­
kłego szlachtuza... Mniejsza o to, że p o 
mordowani nie zasłużyli na lepszy ios. 
Sami byli łajdakami, mordercami kaptu­
rowymi i zboczeńcami, ale ich popular­
ność w szeregach brunatnych wojsk 
była zbyt wielka, aby fakty te miały mi­
nąć bez echa. 

Noc 30-go czerwca była grobem po­
pularności „wodza". Obróciło się prze­
ciw niemu potężne stronnictwo katolic­
kie. Na wieść o haniebnem, skrytoboja 
czem zamordowaniu wybitnych przy­
wódców centrum katolickiego Klan terie­
ra, Probsta i Gerlicha — katolicy saar-
scy oświadczyli, że będą głosować za 
utrzymaniem status quo. Ma to dla nle-
biscytu niesłychane znaczenie jeśli sie 
zważy, że katolicy stanowią w Saarze 
75 proc. ogółu mieszkańców i w nadcho­
dzącym plebiscycie odegrają bezwzglę­
dnie rolę języczka u wagi-

Plebiscyt będzie 

* oczekiwaniu na podwyżkę płac, na 
h, acjonalizowanle kopalń, upaństwówle-
n i e hut... 
$l Część społeczeństwa zorientowała 
J szybko, że rząd Hitlera, subsydiowa­
l i Przez wielki kapitał i przez obszar­
ó w , nie będzie działał na szkodę 
D Vch protektorów i finansistów. Wręcz 
w^ciwnie: będzie działał według ich 
n i ż ó w e k , o zdecydowanie wrogiem 
i i t i e n i u względem szerokich mas lu-
5U , y c h . W masach, nie orientujących 
^ r

l e s . z c z e dobrze w tym gąszczu wy-
<iiniLefi Polityczno - społecznych, świado 

^tę budziły radykalne partie opo-
o ie£ytoe. I o ile przez czas jakiś było 

n V o L Z e wielu chwiejnych, niezdecydowa 
^ ?• to po krwawej nocy z 30-go czerw 
ttyj/J34 roku nastroje te uległy zupeł­
ne, D rzemianom • J a k ż e t 0 ? ! " W ó d z " ' 
ie ^ ' e r z 62-miljonowego narodu mnrdu-
io^asiic-ręcznie własnych przyjaciół 
s* e f

wych?! Padł trupem von Rochm. 
c i e i j j 2 t a bu szturmówek, „mój przyja-

"°ehm". iak go Hitler sam nazywał! 

walką niesłycha­
nie zaciętą. Na te­
renie Saary do­
szedł do skutku je 
dnolity front ko­
munistów i socjal­
demokratów, od­
noszący nieustan­
ne sukcesy. Nai 
większym sukce-
sem bodaj jest zdc 

Akademik Miriam w roli 
sprytnego kupczyka 

W roku ubiegłym upłynęło 50 lat od 
śmierci N o r w i d a . Ponieważ polskie 
prawo autorskie ustanawia zasadę, że 
ochrona trwa w ciągu lat pięćdziesięciu, 
mkogo nie zdziwiło, że w roku bieżącym 
dzieła N o r w i d a ukazały się — w o-
pracowaniu profesora Tadeusza P i n i e -
g o — nakładem wydawnictwa „Parnas 
Polski" w serji „Biblioteka Poetów Pol 
skich". 

Trzeba sobie wyobrazić konsterna­
cję, jaką w sferach artystycznych i wy­
dawniczych Warszawy wywołała wia­
domość o tem, że Miriam Przesmycki, 
powołując się na swoje prawa autorskie, 
wniósł do sądu karnego żądanie konfis-

|
~katy zbiorowego wydania dziel Norwi-
_,da! Co najdziwniejsze jednak, żądanie 

to nie jest pozbawione podstawy praw­
nej, ponieważ w polskiem prawie autor-
iskiem rzeczywiście istnieje osobliwe za­
strzeżenie następującej treści: „Wzglę­
dem utworów niewydanycb za życia, 
prawo autorskie gaśnie w pięćdziesiąt 
lat od jego śmierci. W razie wydania 
takiego utworu w ostatnlem dziesięcio­
leciu czas trwania prawa autorskiego 
przedłuża się o lat dziesięć". 

W artykule ty-m 

Z MreścE numeru: 
Bohaterowie p r z e s t w o r z y 
T e a t r przyszłości 
M i l l t a ryzm japońsk i 
V is t ra , Wol ls t ra i Ze l ls t ra 
Dobra książka ma powodzenie 
Rendez-vous w Rzymie 

niedołęstwo styli 
styczne idzie o lep 
sze z brakiem 

sensu. W każdym 
razie wynika zeń, 
że ochrona pra 
wa autorskiego 
przedłuża się o 
lat dziesięć, cho 
ciaż nie bardzo 
wiadomo od kie 

bycie szerokich mas katolickich. Wy­
razem tej wspólnej akcji był wielki 
zjazd w Sulzbach, odbywający się 
pod ogólnem hasłem antyfaszyzmu 

antymilitaryzmu oraz pod szcze-
gólnem hasłem utrzymania status 
quo. Przemawiało wielu mówców ka­
tolickich, komunistycznych i socjalde­
mokratycznych, którzy dali wyraz swej 
nienawiści do obecnego systemu rządów 
w Niemczech, zapowiadając, że uczynią 
wszystko, aby utrzymać status cmo. 
Przyłączenie do Niemiec oznacza bo­
wiem nową serję mordów, prześlado­
wania żydów, katolików, antyfaszys-
tów, nawet liberałów, demokratów, 
wogóle ludzi, opowiadających się prze­
ciwko haniebnej przemocy i systemowi 
krwawego teroru. Przyłączenie do Nie­
miec oznacza nową sieć obozów koncen 
tracyjnych. sparaliżowanie działalności 
wszelkich innych partyj politycznych 
wraz z nieodzownem wymordowaniem 
jednostek najaktywniejszych, oznacza 
pogorszenie się warunków bytowania 
ludności, obniżenie ogólnego stanu kul­
tury. Wśród ludności Saary rośnie zrozu 
mienie tego stanu rzeczy. Coraz więcej 
ludzi garnie się pod sztandary jednolite­
go frontu„co raz mniej ludzi liczy Nie­
miecki Front, zasilany z kas Rochlingn, 

(Dokończenie na str. 2-ci). 

dy. Nie wdawalibyśmy się w praw­
nicze rozstrząsania ustawy, gdyby 
nie dalszy ciąg tej sensacyjnej sprawy. 
Mianowicie pozwany w procesie o na­
ruszenie praw autorskich profesor P i n ' 
wystąpił przeciwko oskarżycielowi 
następującemi zarzutami: 

1. Pan P r z e s m y c k i zapłacił za 
ogół praw autorskich nieprawdopodob­
nie niska sumę stu rubli. Było to możli­
we dlatego, że dysponująca prawami 
bratowa Cyprjana Norwida żyła w nę­
dzy. Innemi słowy, że pan Przesmyc­
ki w sposób karygodny wykorzystał po­
łożenie pani Norwidowej, robiąc tem sa­
mem doskonały interes. 

2. Pani N o r w i d o w a nie będąc 
krewną poety, lecz tylko jego powino­
watą — nie była iego spadkobierczynią, 
a więc — z punktu widzenia prawnego 
— nie mogła prawami autorskiemi iszwa 
gra dysponować, tembardziej, że mąż jej 
umarł jeszcze przed Cyprianem. 

3. Pan P r z e s m y c k i , piastując 
stanowisko ministra kultury i sztuki u-
lożył ustawę o ochronie prawa autor­
skiego i sam wstawił do niej przytoczo­
ny wyżej punktj mając na względzie wy­
łącznie własne interesy, związane z pra 
wami do dzieł Norwida. 

4. Pan P r z e s m y c k i dobrze wie -
• dział o zamierzonem przez profesora 
• P i n i e g o wydaniu dziel Norwida, ale 

nie reagował na to, nie ostrzegł go na­
wet, że rości sobie jeszcze jakiekolwiek 
prawo do wyłączności. Chodziło mu 
poprostu n to, żeby „konkurenta wpako­
wać". Dopiero kiedy cały nakład byl 
wydrukowany, powód wystąpił do sądu 
z żądaniem konfiskaty. 

Wszystkie te zarzuty posiadają zna 
miona prawdopodobieństwa. Nie wiado­
mo jak sprawę tę rozstrzygnie sąd. Być 
może, że panu M i r i a m o w i przyzna­
ne zostaną prawa do „wyłącznego ' rzed 
stawicielstwa" dzieł N o r w i d a , nie­
mniej zarzuty natury etycznej pozostaną 
w mocy, wystawiając niezbyt pochlebne 
świadectwo sędziwemu akademikowi. 
W każdym razie należy stwierdzić z 
satysfakcją, że sąd tymczasowo odrzu­
cił żądanie konfiskaty i tem samem oba-
'ił częściowo całą tę kalkulację. 

Prof. Zieliński entuzjasta 
Mikołaja II. 

Nieco hałasu i dużo śmiechu wywołał 
ostatni występ innego akademika, pro­
fesora Z i e l i ń s k i e g o . Sędziwy ten 
entuzjasta kultury antycznej oraz naro­
dowo - socjalistycznego renesansu na­
pisał w „Gazecie Polskiej" o Mikołaju I I , 
że był „nieszczęśliwą, niewinna i szla­
chetna ofiara". Na podobnie odważne 
twierdzenie nie zdobyłby się niejeden z 
emigrantów rosyjskich. 

Oburzeni są przedewszystkiem naro­
dowcy i to — zupełnie słusznie. Proszę 
pomyśleć: coby się działo, gdyby podob 
ne słowa wydrukowane zostały nie w 
oficjalnej „Gazecie Polskiej", ale w naro 
dowej „Gazecie Warszawskiej"? 

Atak na „wpływologów" 
Jeszcze jedna sprzeczka w profesor­

skiej rodzinie: na łamach nowozalożo-
nego kwartalnika „Marchołt" publikuje 
profesor K o ł a c z k o w s k i ostry atak 
przeciwko prof. K l e i n e r o w i w zwią­
zku z jego nową monografią ,o M i c k i e-
w i c z u. 

Prof. K l e i n e r należy do pokolenia 
t. zw. „wpływologów", którzy do nie­
możliwości grzebią się w najdrobniej­
szych szczegółach związanych z twór­
czością poety, tworząc nad dziełem stra 
szliwą wprost (szczególnie dla młodzie­
ży szkolnej) nadbudowę przyczynków i 
szczególików. 

Prof. Kleiner przez długie lata „grze 
bał się" w-Słowackim, podczas gdy 
wydział -.mickiewiczowski" objął świę­

tej pamięci prof. K a l l e n b a c h . Obec 
nie, — ukończywszy mrówczą pracę nad 
Juliuszem — zabrał się Kleiner skolci do 
Adama, postanowiwszy zakasać w tej 
dziedzinie wszystko, co dotychczas zro­
biono. 

Profesor-K1 e i n e r odpowiada prof. 
K o ł a c z k o w s k i e m u na łamach 
„Pionu", ale wtajemniczeni twierdzą, że 
nie na tem koniec. Należy liczyć się z 
poważnym wybuchem profesorskich tern 
peramentów. Walka dopiero się rozpo­
częła. 



Z a g ł ę b i e S a a r y 

(Dokończenie «e str. 1-ej* 

finansowego magnata Saary. 
Stanowisko katolików przesta­
ła już być dziś sporną kwestją. 
Niezwykle charakterystyczne 
oświadczenie złożył ksiądz 
Dórr: „Raczej skłonny jestem 
wierzyć zapewnieniom komu­
nistów o wolności wyznań reli­
gijnych, niż uwierzyć Hitlero­
wi , który nietylko złamał swe 
przyrzeczenia, ale I uroczyście 
zaprzysiężony konkordat." 

Z powyższego wynika, że 
sytuacja Niemiec w Saarze 
bardzo niekorzystna. Zapląta­

ny w kabałę hitleryzm próbuje 
różnemi manewrami propagan­
dowemu, prowokacjami, osz-
czerczemi kampaniami- praso-
wemi zyskać sympatję. 

Problem Saary, to problem 
wojny, ale iskra jej tli się w hi­
tleryzmie. Stwierdzono ponad 
wszelką wątpliwość, że na po­
lecenie Hitlera planowany był 
pucz w.Saarze. Ten akt prze­
mocy może być zarzewiem woj 
ny, przewyższającej okrop­
nością wszystkie dotychcza­
sowe. 

Dzień 13 stycznia 1935-go 
roku może stać sie zwrotnym 
w dziejach historii. 

|9!ossM 

tydzień lolniciwajo « e m<> r a s a ? 

Skok przez pdł świata Scotta i Biacka. — 709 
kilometrów na godziną porucznika Angelo. 

(„Krokodyl". Mus .wa. i 

Pro jek t niemieckiego znaczka pocztowego z okaz j i 
p lebiscytu w Saarze 

4 0 0 0 0 0 żołnierzy 
na sumieniu generał" Halga 

W W H I * t t « " o s f c a t z e n i e L l o y d G e o r s i e ' a 

Opinja angielska poruszona 
została do głębi strasznemi wy 
nurzeniami słynnego męża sta­
nu Lloyd Qeorge'a, który od­
słonił nieznaną dotychczas szer 
szemu ogółowi wojny świato­
wej. 

Szczegóły te są wprcst prze 
rażająec, albowiem z powodu 
złej woli jednego tylko człowie 
ka zginęło w strasznych okolicz 
ilościach 400.000 najlepszych 
żołnierzy angielskich. Okolicz­
ności, w jakich wojsko angiel­
skie poniosło straszną klęskę, 
przypominają zupełnie porażkę 
armji rosyjskiej pod Tanenber-
gicm. 

Jak wiadomo, głównodowo­
dzącym sił angielskich w cza­
sie wojny światowej .był gen. 
Haig. Działał on na własną 
rękę i wraz z gen. Robertsonem 
rozstrzygał o wszystkich spra­
wach, dotyczących operacyj 
wojennych na froncie zachod­
nim. Gen..Haig opracował plan 
wielkiej kampanii strategicznej 
pod Paschendeale; w Holandji. 
Okolica ta była przed wielu la­
ty terenem błotnistym, jednak 
że dzięki wysiłkom inżynierów 
zdołano ją odwodnić i zamienić 
na żyzną i urodzajną połać kra­
ju. Gen. Haig postanowił w tem 
właśnie miejscu przypuścić ge­
neralny atak na siły niemieckie. 
Po ogniu huraganowym gen. 
Haig chciał rzucić kilkaset ty­
sięcy żołnierzy angielskich, ka­
walerię oraz oddziały tanków 
i przełamać front niemiecki. 

Planu tego nie przedłożył 
Haig rządowi i wykonał go na 
własną rękę. Oficerowie, któ­
rzy zbadali sytuację na miejscu 
stwierdzili, że plan ten jest nie­
możliwy do przeprowadzenia. 
Przedłożyli dowody i na ma­
pach wykazali, że jest on nie­
wykonalny. Gen. Haig zdobył 

się "wóttczsrs Via itdftor tylko' o-
świadczenie. 

— Proszę mi więcej nie 
przedkładać tak śmiesznych 
map... 

Atak został rozpoczęty. W 
czasie huraganowego ognia zu 
żyto 5.000.000 pocisków armat­
nich. Przeorały one całkowicie 
grunt w Paschendeale i znisz­
czyły kunsztownie ułożone dre 
ny. W ciągu kilkunastu dni 
żyzna połać kraju zamieniona 
została ponownie w bagna nic 
do przebycia. I w te s t r i - z n c 
błota począł Haig rzucać od­
działy jeden po drugim. 

Gen. Haig twierdzi, że po­
siada informacje, iż Niemc.v nie 
są przygotowani na atak z tej 
strony, nie mają dalekosiężnych 
dział i dostatecznej ilości woj­
ska. Dane te były jednak fał­
szywe, albowiem Niemcy byli 
przygotowani na atak. Żołnie­
rzy angielskich rzuconych w 
błota czekała nieuchronna 
śmier. Kto nie padł od grana­
tów niemieckich, lub kul karabi 
nów maszynowych, utonął w 
błocie. Żołnierze grzęźli po ko­
lana w lepkim gruncie, wpadali 
W bajora, tonęli w mundurach, 
obciążonych zapasem amunicji. 
Kto został wysłany na teren 
Paschendeale nie mógł już wró­
cić żyw. 

Z dziwnym uporem posyłał 
generał Haig przez pięć miesię­
cy coraz to nowe oddziały. 
Najlepsi żołnierze angielscy zo­
stali posłani na pozycje nie do 
zdobycia i zginęli dosłv)wnic 
bez walki. Bilans tej nieroz­
ważnej taktyki był straszny. 
Niemcy stracili wprawdzie na 
tym odcinku 250.000 żołnierzy, 
jednak Anglicy stracili 400.000 
żołnierzy. Była to klęska ja­
kiej jeszcze w historii Anglii nie 
zanotowano^ 

W sobotę dnia 20 października 
z lotniska w Mildenhall nieda­
leko Londynu wystartowało po 
cząwszy od godziny szóstej i 
pół rano dwadzieścia aparatów 
do lotu, jakiego jeszcze nie by­
ło i jaki prędko nie zostanie zor­
ganizowany. Chodziło ni mniej 
ni Więcej tylko o wyścig na tra­
sie nic o wiele mniejszej niż 20 
tysięcy kilometrów. Chodziło 

o skok ponad połową kuli ziem 
skiej. Jeżeli zważyć, że przelot 
nad Atlantykiem wynosi „ ty l ­
ko" około 6 tys. kilometrów, 
jeżeli zważyć dalej za jak wiel­
ki wyczyn uważaliśmy ten wla 
śnie przelot — łatwo sob'e u-
przytomnić jak gigantyczny był 
ten wyścig — Londynu do Mel-
bournu. 

Lotnicy Scott i Black, skrom 
ul ludzie, którzy nie mieli na­
wet pieniędzy na sfinansowanie 
tak wielkiego przedsięwzięcia 
lotniczego i skorzystali z „po­
życzki" w postaci samolotu od 
niejakiegoś Mr. Edwardsa, po 
dwóch dniach 1 trzech godzi­
nach wylądowali na lotnisku 
Flemington na południowym 
krańcu Australji, w Melbourn. 

Lot tych dwuch bohaterów, 
którzy po lądowaniu, podobnie 
jak Lindbcrgh — nie pragnęli 
niczego od otaczających ich roz 
entuzjazmowanych tłumów — 
jak tylko.snu i odpoczynku - -
trwał niespełna 71 godzin. 

Trasa lotu podzielona była 
na pięć etapów. Pierwszy naj­
większy obejmował przestrzeń 
od Londynu do Bagdadu. A 
więc ponad całą Europą ,w pro 
stej linji, mijając Wiedeń i Bu­
kareszt, ponad Czarnem ?.l$o--
rzem do Azji Mniejszej i # stam­
tąd ,do Bagdadu w Mezopo-. 

" l am i i . . 
Drugi etap, prawie równie 

długi, miał za punkt krańcowy 
Allahabad w Indiach północ­
nych; dalej Singapore, potem 
przez wyspy archipelagu Ma-
lajskiego do Port Darwin na 
północnym cyplu , Australji i 
wreszcie ostatni etap, może naj 
niebezpieczniejszy, nad dżungla 
mi i pustyniami Afryki : przez 
Charleville do Melbournu. 

W tym wielkim locie dwuch 
uldzi postradało jednak życie: 
piloci H. D. Gilman i i. C. Bai-
nes — może trochę przez bra­
wurę, może dlatego, że nic ba­

cząc na wadliwe funkcjonoyya-
nle swych motorów Jedn.ik pę­
dzili naprzód — spadli nad rów 
ninaml Włoch Południowych. 

Scottowi i Blackowi grozi­
ło prawie to samo: ostatnie 
dwa etapy pod wichurą i desz­
czem odbyli o jednym tylko mo 
torze: drugi nie działał. 

Ten lo t— to Jeden z najpa-
miętniejszych wyczynów w 
dziejach lotnictwa. 

Nieraz zastanawiałem sie 
nad tem, czemu prasa poświe­
cą tyle miejsca rzeczom złym, 
niekiedy wręcz potwornym, a 
tak mało interesuje sie odwrót 

ną, lepszą stroną1 tycia'ludzi i 
narodów. Jeśli spali sie dom, 
spewnośctą czytelnik znajdzie 
ogromny i barwny opis poża­
ru, ale jakie rzadko czyta sie 
opisy domów zbudowanych! 
Powiedział mi pewien dzienni­
karz, że zadaniem prasy jest 
rejestrowanie wypadków nad­
zwyczajnych, zaś zbudowanie 
domu należy do rzeczy pospo­
litych, nie wykraczających po­
za zwykłą normę. 

Sprawdzimy więc, jak sfó 
Drugim takim wyczynem H prezentuje ów rejestr „wypad-

jest rekord porucznika włoskie B/jy^ nadzwyczajnych". Biorę 
go Angelo, który na swym h y - 1 dziennik, nie pierwszy lepszy, 
droplanie na przestrzeni 12 k i - | f l / e poważniejszy 
lometrów uzyskał szybkość 709 
km. 34 metry na godzinę, bijąc 
w ten sposób swój własny ze­
szłoroczny rekord wynoszący 
628, 403 km. 

Ta szybkość sięgająca 200 
metrów na sekundę, jest równa 
szybkości kuli wystrzelonej z 
pistoletu i przewyższa wielo­
krotnie szybkość przysłowio­
wej strzały. 

Jasną jest rzeczą, że ten re­
kord nie ma narazie znaczenia 
użytkowego. Jeżeli jednak u-
przytomnimy sobie, że przed 
kilkunastu laty szybkość 250 
kilometrów na godzinę była re 
kordem równie fantastycznym 
co dzisiejsze 709 km. poruczni­
ka Angelo i że — z drugiej stro 
ny — z szybkością 250 kilo­
metrów na godzinę przebyli po­
tężną swą trasę lotnicy lotu do 
Australji wraz z postojami -
jasne jest, że i szybkość lotnika 
włoskiego za kilka lat będzie 

n^lą^s^Iebem^co^zleaf lyoi i 
Jeszcze w r. 1926 uważaliś-

rav..P),klnv.vj}ą p o d a t n ą za 
szczyt, niedający się nigdy 
przewyższyć, a dziś niektóre a-
eroplany pasażerskie prują prze 
stworzą właśnie z tą szybkoś­
cią. 

Dziś plany lotów w strato-
sferze wydają się utopją. Wczo 
raj jednak utopją była szybkość 
porucznika Angelo i siedemdzie 
siąt jeden godzin trwający lot 
do Australji z Europy! 

Te dwa wielkie wyczyny: 
Scotta i Blacka — i Angelo — 
to dwa etapy w podboju przez 
ludzkość przestworzy! Na nie 
właśnie pragnęliśmy zwrócić 
uwagę Czytelników. 

Nauka fęzyków a... polityka 
Polski — bardzo modny 

„Berliner Tageblatt" za­
mieszcza bardzo ciekawą an­
kietę na temat nauki obcych ję­
zyków, przeprowadzoną w 
szkołach i kursach Berlina. An­
kieta jest przez to ciekawą, że 
wskazuje na to, jak znamienne 
są zainteresowania obcym ję­
zykiem, iak zaJeźne są od kon­
iunktury politycznej i stopnia 
propagandy. 

Sprawozdawca niemieckie­
go dziennika fonnułuie „giełdo­
wo": „Francuski i włoski w 
stagnacji. Zamiłowanie do pół­
nocnych języków wzrasta. Ro­
syjski Język w zaniedbaniu, pod 
czas gdy od roku więcej uczą 
się polskiego. Tylko zaintere­
sowanie się angielskim jest sta-
i e i niezmienne". 

Ta sytuacja na „rynku" nau­
czania obcych języków charak 
teryzuje równocześnie polłtycz 
ną sytuacje Niemu', i zwrot 

kulturalny, którego dokonały 
hitlerowskie Niemcy. W okre 
sie, gdy na gwułt wydobywa 
się pragermańskość niemieckiej 
kultury, gdy „Voelkischcr Beo-
bachter" oficjalny organ nacjo 
nal - socjalistycznej partji kru­
szy kopje o notoryczny „pro-
germański" falsyfikat, jakim 
jest Ura-Linda, w okresie rene­
sansu od tysiąclecia spoczywa­
jących w Wolhalli - Wołonów 
— zainteresowanie językami 
skandynawskiemi, w których 
są spisane święte księgi Eddy 
musiało znacznie wzróść. 

Jak wielki wpływ ma kon­
iunktura polityczna na stopień 
zainteresowania się obcego ję­
zyka świadczy nagła popular­
ność polskiego. P o d o b n o i na 
skutek japońsko - niemieckiego 
sojuszu — zainteresowanie tą 
niełatwą mową kraju kwitną­
cej wiśni jest ostatnio .bardzo 
w i e l k i e 

W danym numerze znajdu­
jemy 106 tytułów — t. J. od­
dzielnych wiadomości i artyku­
łów. 1 tej ilości poświeconych 
jest: 

Kryminalistyka — 20 proc. 
RłWolucJe, wojny, zamieszki, akty 

barbarzyństwa i t. p. — 25 proc 
Ciężary publiczne i świadczenia — 

8 proc. 
Kryzys gospodarczy — 8 proc. 
Sport — 7 proc. 
Katastrofy żywiołowe — 5 proo. 
Ustawodawstwo 1 informacje gospo" 

darc*e — 5 proc. 
Rozrywki — 4 proc. 

WiadomoSel kulturalne i naukowe 
— 3 proc 

Pacyfikacja krajów i naród. 3 proc 
Różna — 12 proc 

Można sprzeczać sie o to, 
czy dziennik, drukujący 20 pro 
cent kryminalistyki jest „po­
ważny", czy też nie. Tu nic 
chodzi o tytuł dziennika, ani 
też o kierunek. Tak zw. pra-

isvtyólftyoznć ^oświeca nieco 
mniej miejsca zbrodniom, na­
padom, oszustwom i kradzie­
żom, ale zato więcej znajduje­
my tam łnformacyj o przewro­
tach politycznych, zabiegach * 
wybiegach dyplomatycznych, 
wojnach, zbrojeniach itp. Mo­
żna śmiało powiedzieć, że prze 
szło polowa treści każdego 
dziennika poświęcona jest dzi$ 
rzeczom, których kiedyś ludz­
kość będzie sie wstydzić, i któ­
re świadczyć będą przez wie­
ki o niskim poziomie etycz­
nym i umysłowym naszel 

epoki. 
Czy istotnie w dzisiejszym 

świecie nic sie nie dzieje ta­
kiego, co miałoby pozytywna.' 
trwałą wartość? 

Owszem, dzieje sie. Nie a-
włączając w niczem wierności 
odbić w prasie naszej smutne! 
i ponurej epoki, postaramy s i e 

notować od czasu do czasu !?' 
śniejsze nieco i weselsze obja­
wy. Może pierwsza połowę 
wieku XX cechować beda 
historji nie tylko dzieje rzezu 
gwałtów, matactw na najwlej1' 
szą skale i nieudolności 
kiej 

Czytałem niedawno, że pre 
zydent Roosevelt nadał *oa-
ność honorowego generała (tap1 

tytuł istnieje w Ameryce a i a 

cywilów) pewnemu przemy' 
słowcowi, który wytwarza » 
swych fabrykach nowv typ "** 
podwodnych, podobno 
.skutecznych". Proponuje wo-

«»... „. nnn<;evclt na bec tego, aby p. Roosev 
lał również takt. 
naprzykład nczoncnw »'W" s-j'«•»!».» . . . ,« ,~ . . . ••• i »r/(l 

Skiemu prof. Rutherford'rt,,.. 
komitemu fizykowi. ,;,,.,,«/<'* 
nałazł metodę be#Wm 

i rozbijania atomów. 
A prasie równic* 

byśmy, by prócz 
protokułów 

•, ii b° 
rióltcyjnr™ I iiaterów militaryzmu 

bohaterów nauki i kutwy 



Hendez-vous 
dyplomatów w Rzymie 
Kłopoty z basenem duna jsk im. — Osta tn ie s ł o w o 

ma Je] K r ó l e w s k a Mofić... A r m a t a . 

A D 3 
Dyplomacja europejska wy­

znaczyła sobie rendez-vous w 
Rzymie. Zresztą nie po raz 
Pierwszy: podobnie działo się 
w okresie podpisywania sła­
wetnego „aktu czterech", któ­
ry tak niesławnie zakończył 
swój żywot. Jak wiadomo, do 
Podróży nad Tybr sposobił się 
świętej pamięci minister Bar-
thou, noszący się z zamiarem 
zjednania dla tego planu wiel­
kiego antagonistę Włoch — 
króla Aleksandra. Obecnie — 
kiedy strzały marsylskie prze­
cięły nić życia obydwu mężów 
stanu — plan Barthou zrealizo­
wać zamierza jego następca, 
minister Laval. Równocześnie 
niemal dowiadujemy się, że w 
najbliższym czasie udają się do 
Rzymu dwaj satelici włoscy: 
kanclerz Schuschnigg i premjer 
Goemboes, o których złośliwa 
Plotka powiada, że wykupił! ro­
czne bilety kolejowe dp Rzy-
niu. 

Jeżeli zestawić te fakty z 
niewątpliwemi sukcesami po­

lityki kolonjalnej Mussolinlego, 
otrzymamy właściwy obraz 
triumfów Włoch na polu poli­
tyki zagranicznej. Niestety — 
trudno powiedzieć że sytuacja 
wewnętrzna Włoch przedsta­
wia się równie imponująco. O 
rozmiarach kryzysu ekonomi­
cznego świadczy nienajgorzej 
choćby taki drobny fakcik, jak 
;!otkliwe ograniczenie importu 

vy. A przecież każdy, kto 
choćby raz odwiedził półwysep 
Apeniński, wie doskonale, że 

' cafe espresso" znaczy tam ty­
le, co w Bawarji piwo. Włochy 
cierpią na straszliwy brak de­
wiz. Długi państwowe wyraża-

'Wa.isię cyfrą<22 tysiące lirów-ifll 
głowę mieszkańca! Ile to wy­

kosi zrozumiemy wówczas, jajj 
xli uprzytomnimy sobie, że ta­
kie naprzykład — jęczące pod 
c i ę ż a r e m nadmiernego zadłuże­
nia — Niemcy, posiadają dług 
wynoszący „tylko" 17 tysięcy 
lirów na mieszkańca. Tę nędzę 
KOopodarczą potęguje fakt, że 
Piękny kraj Leonarda da Vinci 
Pozbawiony jest niemal zupeł­
nie bogactw naturalnych. O 
samowystarczalności gospodar 
czcj marzyć nawet niepodobna 
-7 bilans handlowy jest z ko­
n i e c z n o ś c i ujemny, a deficyt 
'dżetowy wyraża się zawrot-
l , Jł cyfrą czterech miljardów l i ­
rów rocznie! 

A teraz trzeba sobie uprzy-
l°minć, że Węgry i Austrja 
zwracają się do swego potęż­
NEGO sprzymierzeńca nie po co 
' n i lcgo, jak właśnie po ratunek 

gospodarczy. Jeszcze w maju 
podpisane zostało w Rzymie 
porozumienie gospodarcze, mo­
cą którego Wiochy zobowiąza­
ły się zakupić nadmiar węgier­
skiej pszenicy 1 austriackich ma 
szyn oraz drzewa. 

Jakiś złośliwy publicysta an 
gielski wyraził się o tem poro­
zumieniu, że jest to sojusz że­
braków, którzy czynią sobio na 
wzajem książęce prezenty. W 
określeniu tem — trzeba to 
przyznać —- jest pewna doza 
słuszności. Jakim cudem Wło­
chy wydołają tym zobowiąza­
niom? Co zrobi Mussolini z 
sześciuset tysiącami ton wę­
gierskiego zboża, jeśli w sa­
mych Włoszech jest go w bieżą 
cym roku przynajmniej o sto 
tysięcy ton zawiele? W jaki 
sposób będą mogły Włochy im­
portować austrjackie drzewo, 
jeśli temsamem będą zmuszone 
zrezygnować z drzewa sowiec­
kiego i z... eksportu swoich ma­
szyn do ZSRR? A nadewszyst-
ko: skąd wziąć na to wszystko 
pieniądze? 

Te wszystkie pytania pozo­
stały bez odpowiedzi. Pienię­
dzy niema nawet na własne 
potrzeby. W ciągu bieżącego 
roku dwukrotnie musiano po­
dejmować akcję obniżania za­
robków. 

Ani Włochy, ani Austrja i 
Węgry z drugiej strony nie 
zdołały wypełnić swych wza­
jemnych zobowiązań. Cóż — 
prawa ekonomiczne nie dają się 
zreformować papierowemi trak 
tatami. Ruda luksemburska kal 
kuluje się znacznie taniej, nie 
obciążają jej bowiem koszta 
transportu przez całe Alpy. — 
RówWiefc 'l^sfóSUrikirJW^ttaridlo-
wych z Sowietami nie mogą 
Włochy, w żaden s posób zre­
zygnować, a to znów uderza 
rykoszetem w austriackich eks 
porterów drzewa itd. etc. Dla­
tego właśnie okazuje się ko­
niecznością nowa konferencja 
między kierownikami polityki 
włoskiej, węgierskiej i austriac­
kiej. 

Trzeba odrutować połama­
ny garnek, ale jak? W jaki spo­
sób uniknąć nowych rozczaro­
wań i niepowodzeń? Nad Rzy­
mem zawisła chmura, a pesymł 
ści twierdzą, że jest ona zapo­
wiedzią europejskiej burzy. Na 
dowód przytaczają marsylskie 
grzmoty i pełne niedwuznacz­
nej treści powiedzenie Mussoli-
niego: „Ostatnie słowo należy 
do Jej Królewskiej Mości — Ar 
maty!" 

Zenon Brukalskl. 

Król Leszczyński w reklamie 
Jak A m e r y k a n i e zachwalają... . zupę cebulową 

••Stanisław Leszczyński, król 
j&lsltl na wygnaniu, był wlel-
. i ' 1 , i smakoszem. Namówił on 
l a n e g o razu teścia swego, 
""dwika XV do skosztowania 
„^•'"acoj dotychczas w kraju 
^Use!;\vaiisklm zupy cebulo-
u*1 Ten zachwycony sina-
' e«u potrawy kazał ją od (ego 
. <isu często podawać na swo-
c ' siole. W ten sposób zupa 
1)H°ulowa stała się ulubionym 
l imak iem Francuzów. Po-

którzy spożywała 0 -
L, q w restauracjach paryskich 
i)Qrią S o J i i e przedewszystklem 
i., U A C zupę cebulową, delektu-
l t i się j e j Wyj ątk.owym sma-

^oż.c p r z y p a d k i e m i t y z a -

, e ś z n i ą z n a j o m o ś ć w , lo­

kalach paryskich? A może ocze 
kiwałeś z niecierpliwością me­
nu, w któretn zupa ta zajmuje 
naczelne miejsce I zrezygnowa 
ny wyjechałeś wkońcu. 

Obecnie, dzięki preparatom 
flormela, sporządzonym przez 
specjalistę paryskiego, możesz 
wszędzie do woli konsumować 
zupę cebulowa 1 delektować się 
je] niezwykłym aromatem 1 sm<i 
klem". 

Tej treści ogłoszenie druku­
je dziennik „Times" w Ncw-
Y o r k u . Dużych rozmiarów &-
nons ozdobiony jest konterfek­
t e m n a s z e g o k r ó l a . 

Polskie Radio - frontem do wsi ^f^r 
1 złoty miesięcznie 

Rzad umożliwił obecnie wsi 
korzystanie z dobrodziejstw 
radja obniżając trzykrotnie 
opłaty za abonament radjowy 
dla drobnych rolników. Tylko 
1 złoty miesięcznie płaci dziś 
drobny rolnik za używanie 
radja, choć korzyści, jakie ma 
z tego, warte są setki i więcej 
złotych. 

Każdy rolnik ma dziś moż­
ność zdobyć sobie radjo, gdyż 
są już w sprzedaży nowe, ta­
nie odbiorniki radjowe dla wsi, 
„Echo" — pożytek dla gospo­
darstwa! Ratfość dla rodzin! — 
Na roczne spłaty, zaledwie po 
2 złote miesięcznie, otrzymu­
jesz na własność kompletny 
odbiornik radjowy wraz ze 
słuchawkami, anteną i całkowi 
tym materiałem do założenia. 

Informacyj i ułatwień udzie 
łają urzędy gminne, sołtysi, 
Komunalne Kasy Oszczędnoś­
ci, organizacje społeczne oraz 
specjalni instruktorzy radjowi, 
jacy będą czynni w każdej 
gminie. 

Wieś głucha — wieś 
słysząca 

Obniżenie abonamentu ra-
djowego dla uboższej ludności 
wsi do 1 zł. miesięcznie może 
mieć skutki pożyteczne. 

Nie uprzytamniamy sobie, 
jaka przepaść dzieli świat cy­
wilizowany od życia setek i 
tysięcy naszych wsi. Mcżna-
by powiedzieć, że naczelnem 
zagadnieniem postępu w Polsce 
jest zasypanie tej właśnie prze 
paści. 

Dobre, ścisłe określenie: 
głucha wieś. Głucha, bo nie 
słyszy, co się dzieje na świecie. 

Zrazu będzie paradoks: na 
dachu antena, a pod dachem 
— starodawne normy życia, 
przeczące wszystkiemu, co nie 
sie postęp wiedzy, techniki, hl-
gjeny. Ale dobrze, że w świa­
domości mieszkańca głuchej 
wsi coś zacznie czemuś prze­
czyć. Stąd niekiedy — rewiz­
ja pojęć zadawnionych, cza­
sem nawet — zmiana przyzwy 
czajeń. 

Tak się sprawy ułożyły, że 
duch cywilizacji zawita do se­
tek wsi nie przez dobrą szosę 
i nie w kształcie żarówki (to, 
niestety, przyjdzie później), ale 
najpierw w postaci detektora. 

Rola fali radjowej na wsi 
może być doniosła: ma głuchą 
wieś obdarzyć słuchem... Nie 
tylko urozmaicić i uprzyjem­
nić ponure, motonne życie 
miejsc i ludzi „zapadłych", ale 
zbliżyć ich do stulecia XX-go, 
dać im usłyszeć głos kultury i 
cywilizacji współczesnej, ty­
siące głosów w tysiącach 
spraw teraźniejszości, której 
wieś nie zna, o której nic nie 
wie. 

I odrazu — przez ten krysz 
tałek czarodziejski — kontakt 
ze światem! To — poruszenie 

myśli ospałej, dźwignięcie naj­
szybsze na wyższy poziom 
psychiczny, rozszerzenie hory­
zontu duchowego, nowy węzeł 
pomiędzy zakamarkami cywi­
lizacji, a jej wielkim szlakiem. 

Z wsi głuche] trzeba uczy­
nić wieś słysząca. 

Radjo I regionalizm 
W miesięczniku „Wici Wiel 

kopolskie" ukazał się artykuł 
Marjana Turwida omawiający 
znaczenie radja dla ruchu re-
gjonalistycznego. Artykuł ten 
stwierdza, że radjo przyszło 
z pomocą działaczom regio­
nalnym, jako pośrednik, który 
może ogólno - polskiej kulturze 
oddać ogromne usługi. 

Radjo nie odrazu — pisze 
p. Turwid — doceniło ważkość 
podjętej przez siebie roli. W 
początkach służyło idei regjo-
nalistycznej mniej lub więcej 
przypadkowo. W poszukiwa­
niu tematów do Interesujących 
audycyj, zapędziło się radjo aż 
w zaścianki pracowni regio­
nalnych. I tutaj natknęło się 
na złoża nigdzie przez nikogo 
nie wyzyskane. I zaczęło zło­
ża te eksploatować. Coraz sy­
stematyczniej, coraz konsek­
wentnej. No—i z coraz więk­
szym pożytkiem dla nadawa­
nych audycyj z Jednej, a dla 
bogacenia kultury ogÓlno-pol-
skiej z drugiej strony. 

I oto za pośrednictwem ra­
dja dowiedziała się Polska o 
miejscowościach i ludziach, o 
których nie miała pojęcia. Naj 
mniejszy zaścianek przez całe 
wieki zakryty 1 nieznany sta­
wał się nagle dobrym znajo-

, mym, słuchaczy z całej Polski. 
No i zaścianek przestawał być 
zaściankiem w ujemnem tego 
słowa znaczeniu. Dzięki radju 
uniknął niebezpieczeństwa gro­
żącego każdemu regionowi. 

I już dziś słuchacz z Gniez­
na czy Jarocina doskonale wie 
nietylko co mówią ludzie z Kra 
kowa czy Lwowa, ale także 
jak mówią. I już dziś przecięt­
ny Chwaliszewiec nie powie o 
ludziach w Wielkopolsce nie 
urodzonych, że są Galileusza­
mi z Kongresowy, bo dziś 
świetnie odróżni nietylko Kró-
lewianina od Krakowianina, ale 
dostrzeże różnicę między brać­
mi z Lublina a braćmi z Wilna 
czy Kolomyji. 
W tej pracy radjo nie powinno 

być osamotnione. Autorzy mu­
szą stanąć wszyscy do współ­
pracy. Może się znajdą wśród 
nich talenty specjalne. A radio­
słuchacze niech najpilniej wsłu 
chuja się właśnie w audycje 
regjonalne. -I niech się potem 
dzielą wrażeniami z kierowni­
ctwem programowem radja. 
Niech w najczęstszych listach 
do radja wyrażają swoje za­
strzeżenia, swe niezadowolenia 
— i życzenia. W ten sposób 
pomogą radju wypełnić najle­
piej jego ważny obowiązek wo­
bec kultury regjonu. 

Oryginalna skarga 
W Jednym z ostatnich numerów 

wychodzącego w Londynie pisma 
„Britlsh Radio Magazlne" czytamy: 

„ W Manchesterze odbędzie się w 
najbliższym czasie proces, którego 
cala oplnja publiczna oczekuje w na­
prężeniu. Mianowicie Jeden z mie­
szkańców miasta zaskarżył BrliUh 
Droadcastlng Corporation (Towarzy­
stwo eksploatujące radiostacje an­
gielskie), którego — wedle Jego mnie­

mania — narusza zagwarantowany 
mu ustawą z roku 1500 spokój nie­
dzielny. Prawo to, zabraniające 
wszelkich rozrywek w dniu niedziel­
nym, Jest Jeszcze ciągle w mocy. Z 
tego właśnie powodu stanowisko To­
warzystwa Radiowego w tym proce­
sie lest niedogodne". 

Za zgodność powyższej wzmianki 
z tekstem ręczymy. 

Wydz ia ł Techniczny Polskiego Ra 
dja 'ukończył Już budowę aparatury 
nadawczej dla nowej stacji radiowej 
w Toruniu. Aparatura ta została la­
boratoryjnie wypróbowana i obecnie 
odbywa się Jej częściowa ekspedycja 
do Torunia, gdzie zostanie zmontowa­
na w nowym gmachu stacji. 

Całość aparatury nadawczej t r ze -
wiezlona będzie do Torunia w 60-ciu 
skrzyniach. 

Należy się spodziewać, że w cią­
gu przyszłego miesiąca zarówno a-
paratura, jak i stalowy maszt ante­
nowy zostaną w Toruniu zmontowa­
ne, tak, że zgodnie z zapowiedzią, 
otwarcie radiostacji toruńskie) wypad 
nie na święta Bożego Narodzenia. 

P R Z E S Z K O D Y W O D B I O R Z E . 

Zagadnienie walki z przeszkodami 
w odbiorze radiowym w Polsce nie 
zostalp dotychczas rozwiązane. Abo­
nenci radjowi nie mogą znal?źć w 
wypadku przeszkód w odbiorze, u-
niemożliwiających słuchanie audycyj 
radjowych należytej ochrony piaw-
nej. 

Aby temu zaradzić, mgr. Feliks Lu 
biński opracował projekt ustawy o 
ochronie przed przeszkodami w od­
biorze radjowym. Podstawą projek­
tu Jest ustawodawstwo zagraniczne 
regulujące to zagadnienie w drodze 
przepisów ustawowych, lub admini­
stracyjnych. Pozatem rozprawa p. Lu 
blńsklego zawiera przegląd ustawo­
dawstwa duńskiego, rumuńskiego, bel 
gljskiego, hiszpańskiego, francuskiego 
niemieckiego 1 Jugosłowiańskiego w 
sprawie eliminowania przeszkód. 

Rozprawa ukazała się p. t.: . 0 -
chrona przed przeszkodami odbioru 
radiowego w świetle przepisów praw 
nych". 

JPOETYCKIE P O Z D R O W I E N U . - W . t -
C H A C Z A R A D J O W E O O D L A P A U L 

CAZUYA. 

Korzystając z pobytu naszego wiel 
kiego przyjaciela francuskiego p. Paul 
Cazln'a Polskie Radjo nadało swym 
słuchaczom trzy jego przemówienia, 
z których jedno poświęcone ,.Panu 
Tadeuszowi" szczególnie podobało 
się słuchaczom . Język polski w u-
stach tego Francuza z pochodzenia, 
a Polaka z zamiłowania, brzmiał tak 
pięknie, że odkrywał swe tajemnicze 
uroki nam wszystkim, którzy nim 
władamy codziennie. Bezpośrednio 1.0 
audycji jeden ze słuchaczy telcgraficz 
nie przesłał do Polskiego Radja na­
stępujący wiersz: 
Żeś z fal radjowych spłynął w nasze 

progi 
Jak Pan Tadeusz Polską rozdzwo-

i nlony, 
Bądź synu Francji, druhu nasz drogi, 

Błogosławiony. 
I śpiewaj:' Może twego serca echa 
Zadrżą gdzieś w świecie Jak harfa 

eolska 
I tatwie] pojmie i pałac i strzecha 

T o słowo: Polska. 

W A R S Z A W A SŁYSZANA W A M E -
' RYCE. 

Jeden ze słuchaczy amerykańskich 
p. Adolf Dick.. (263 Lincoln ave. 
Brooklyn, N. Y. USA.) nadesłał do 
Polskiego Radja następujący list: 

„Odbieram Warszawę dość czę­
sto na fali około 1347 n u ale bodaj 
najlepiej słyszę Ją w soboty. Nie Jest 
to odbiór ła twy I udaje ml się chyba 
tylko dzięki me] 11-IampoweJ s,uper-
lietcrodynlo. Z poszczególnych audy­
cyj większe zanikanie występuje o 
7-meJ rano (wg. Oronwlch), przy na­
dawaniu wiadomości prasowych I 
płyt gramofonowych. 

List ten świadczy nietylko o dos­
konałości technicznej naszej central­
nej stacji nadawczej, ale również o 
tem, że nieznani słuchacze Polskiego 
Radja rozrzuceni po całym świecia, 
częściej n i t przypuszczamy słuchaj j 
audycyj z Polski. 
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M i l H w Y z m J a p o ń s k i 
Juz w sześcioletnich chłopców wpaja się ducha wojny; — Naród żą­
da bardzo wielkich poświęceń... — Całe społeczeństwo wciągnięte 

jest w przygotowania wojenne. 

Porywanie ludzi reklam;) sekty religijne! 
J a k p r o r o k i n i filmeo P h e r s o n z a b i e g a o w y z n a w c ó w 

ców, nastąpiło drugie lajcnirn-
cze zniknięcie. Tym ra/.e» 

Japonja zdaje sobie sprawę 
z tego, że pokój jej jest-po waż­
nie zagrożony i, że uwaga ca­
łego kraju winna być zwróco­
na na armję, której zadaniem 
jest bronić swą ofiarnością 
całości granic .państwa i jego 
zdobyczy. Traktaty międzyna­
rodowe i ograniczone budżety 
nie pozwalają na cyfrowe 
zwiększenie armji. Armja jed­
nak nie składa się tylko z licz­
by żołnierzy, ale także i ducha 
żołnierzy, a Japończycy dobrze 
wiedzą, że duch armj! i jej ofiar 

rzy, którzy utrzymują młodo­
ciane szeregi w wojskowej kar 
ności i dyscyplinie. Przy każ­
dej szkole znajduje się odpo­
wiedni plac, na którym odby­
wają się marsze i defilady, a 
wycieczki szkolne poświęcone 
są oglądaniu pomników boha­
terów. 

Rokrocznie wszyscy chłop­
cy powoływani zostają na ma­
newry. W maju bieżącego ro­
ku, w manewrach, które od­
bywały się w pobliżu Tokio, 
brało udział 10 tysięcy mło-

IOSCI •Obrazek z czasów walk o Szanghaj: w o! 
wyższych oficerów 1 kapłanów (biało ubrani) odbywa 

się uroczystość żałobna za dusze poległych. 

•IOŚĆ — to znaczy prawie tyle 
co liczebność. A w tej dziedzi­
nie nie rnają^ nic do powiedze­
nia1 wszelWe'ógranićzenia rrłięV 
dzynarodowe. 

Jeszcze przed wojną wie­
dziano powszechnie, że jeden 
żołnierz japoński odpowiada 
dwum żołnierzom ' jakiejkol­
wiek innej armji na świecie. 
Obecnie Japończycy pragną, 
ażeby jeden żołnierz odpowia­
dał trzem innym. Japończycy 
umieją przezprowadzać swoją 
wolę. 

Wychowanie żołnierza 
Najwyższym zaszczytem 

dla obywatela japońskiego jest., 
umrzeć dla Państwa. Taką lin­
je wychowawczą narzuca od 
wieków tradycja japońska. Ja­
pończycy są fizycznie znacznie 
gorzej zbudowani i wątlejsi 
aniżeli żołnierze innych państw 
A mimo to w tem slabem ciele 
tkwi tak wielki duch partrjotycz 
ny, że pozwala im na dokony­
wanie czynów, którychby nig­
dy nie dokonali gdyby w grę 
wchodziła wyłącznie spraw­
ność fizyczna. 

Ale też wychowanie żołnie­
rza japońskiego rozpoczyna 
się na ...2000 lat przed jego 
urodzeniem. „Buszide" jest naj-
wyższem przykazaniem wo­
jownika od czasów powstania 
narodu japońskiego.. „Jeden", 
który musi poświęcić się za 
„wszystkich", żołnierz, klórv 
umiera z radością... 

Sześcioletni żołnierze 
Aktywne wychowanie woj­

skowe rozpoczyna się w Ja­
ponji u chłopców liczących 6 
lat życia. Chłopcy ci uczą się 
w szkole powszechnej masze­
rować, śpiewać piosenki i roz­
grywać batalje drewnianymi 
żołnierzami. Dwunastoletnich 
chłopców wita szkoła średnia 
małemi karabinami i minjaturo 
wą bronią. Tu znajdują się już 
prawdziwi wojskowi instcukto-

dych chłopców, którzy uzbro­
jeni byli w prawdziwą broń, 

.ślepe naboje, granaty, karabi­
ny maszynowe i armaty;1 Bu* 
dowali oni schrony i okopy. 
Manewry odbywały'.sie / vpod 
nadzorem wojskowym i puł­
kami uczniowskiemi dowodzili 
prawdziwi oficerowie. 

„Mały żołnierz" w wieku 
od 6 do 17 wychowany jest w 

najmniejszem osiedlu, w każdej 
wiosce japońskiej. 

Szał narodowy 
Pobór jest w Japonji nie-

ledwie świętem narodowem. 
Rodziny szczęśliwych poboro­
wych przysyłają listy z życze­
niami i dokładnemi przepisa­
mi, jak się należy zachować, 
ażeby być uznanym za godnego 
miana japońskiego żołnierza. 

Jak wielki jest .fanatyzm 
Japończyków dowodzą różne 
— niezrozumiałe dla naszej 
psychiki akty samobójcze. By­
ły matki, pozostające na utrzy 
maniu jedynego syna żywiciela 
które popełniają samobójstwo 
ażeby nie być powodem zwol­
nienia syna ze służby. Nie wy 
wołało wcale sensacji samobój 
stwo dwuch młodych chłop­
ców, którzy pozostali bez opie­
ki w chwili gdy ojca ich powo 
łano do Mandżurji. Chłopcy 
popełnili harakiri i umarli z imie 
niem cesarza na ustach. Inny 
znów. żołnierz oddał swą jedy­
ną córkę, pozbawioną opieki, 
do wesołych domków w Yoszi-
warze. Nie budzi niczyjego zdu 
mienia, gdy powołany żołnierz 
rozwodzi się uprzednio ze swą 
żoną i odsyła ją do domu ro­
dziców, woląc służbę, aniżeli 
pożycie małżeńskie. : 

Wojsko japońskie przypo­
mina ideały starej Sparty. Po­
borowi odbywają przez cały 
dzień ćwiczenia, a wieczorem 
uczęszczają na wykłady o obo­
wiązkach żołnierza wobec 
Państwa. Ciekawą jest rzeczą, 
iż mimo nikłego żołdu, nie. wol­
no żołnierzom otrzymywać po­
darunków pieniężnych z domu. 
Dotyczy to>również- synów naj 
bogatszych rodów, a także ofi­
cerów.-1 , h >;r ' ' j , ' f , N M nr 

Służba w wojsku japoń-
skiem jest ciężka. Najzimniej­
sze lub najbardziej skwarne 
dni wybierane są do ćwiczeń 
na wolnem powietrzu. Masze-

Aimee.Semple Mac Pherson 
jest zjawiskiem, zrozumiałem 
'tylko na gruncie amerykań­
skim. Córka ubogich farmerów, 
wychowywana w kanadyj­
skich prerjach, w 16-ym reku 
życia poznaje osobnika, który 
w Ameryce mieni się ewange­
listą. Ucieka z nim do Chin, 
gdzie ewangelista nawraca ku­
lisów na wiatę swej sekty. 

Po jego śmierci na pusty­
niach Mongolji Aimee powraca 
do Stanów Zjednoczonych i 
zakłada własną sektę „Płoną­
cej Ewangelii". Tysiące „wier 
nych", spragnionych wiary w 
coś jeszcze poza dolarem, na­
pływa do jej sekty. Airnee, za 
dostarczone przez wyznawców 
miljony dolarów, buduje wspa­
niałą, wyposażoną w wszelkie 
zdobycze techniki świątynię. 
Ta niezwykła świątynia posia­
da własną stację nadawczą) 
(dwa wielkie słupy radjostacji 
zastępują wieżyce). W najdal­
szych zakątkach Stanów zwo­
lennik sekty może więc przy­
słuchiwać się kazaniu Aimee. 
W środku świątyni znajduje 
się nowoczesna scena obroto­
wa,, na której wystawia się 
religijne sztuki. Olbrzymi, zło­
żony z setek osób, chór towa­
rzyszy tym przedstawieniom. 

Niezmordowana Aimee, w 
białym stroju prorokini, już od 
blisko 10 lat „naucza" ze swej 
kazalnicy. Przed 5 laty Aimee 
z sekretarką nagle zniknęła z 
Santa Monica. Całe karawany 
„wiernych" szukały jej napróż 
no po górach i bezdrożach Ka­
lifornii. Wreszcie pewnego 
dnia, matka Aimee otrzymała 
list od swej córki. Aimee pisała 
w nim, że porwali ją meksy­
kańscy bandyci, lecz dzięki 
pomocy „boskiego anioła" zdo­
łała uciec i po tygodniowej tu­
łaczce dotarła do granicy Sta­
nów Zlednoczonyth, a • obecnie -
znajduje się ciężko chora W 

zniknęła już nietylko Aimee-
lecz także i jej mąż, jego P 1 ^ " 
jaciel z żoną, córka Aimee Ro­
berta, oraz syn Ryszard, a na­
wet matka prorokini. 

Fanatyczni zwolennicy piek 
nej Aimę znowu utrzymywali-
że ich prorokini „toczy walkę 
ze złem". Władze i prasa by­
ły bardziej sceptycznie nastro­
jone i szukały zaginionych w 
modnych kurortach na Flory­
dzie, w Kaliforni, w Rocky 
Montains i t. d. Tym zem ja­
koś poszukiwania dawały 
rezultatu. Dopiero w K l i k a i n ' e 

sięcy potem w jednej z parys^-
kich klinik jakiś reporter roz­
poznał wśród pacjentek Aimee 
i momentalnie zalarmował pa­
ryską prasę. Teraz nie pomo­
głyby bajki o bandytach. Aimee 
niezwłocznie przesłała kablem 
depeszę do Los Angelos, w któ 
rej podała, że odbyła aż dwu­
krotnie pieszą pielgrzymkę do 
Palestyny. Niebawem nastą­
pił tryumfalny powrót Aimee 
do Kalifornii. Była znowu bo­
haterką; dnia. 

Ostatni trick reklamow \ 
konieczny dla upadającej :-ek-
ty, odbył się już bez osobiste­
go udziału blisko 48-letniej pro­
rokini. Tym razem zaginął jej 
„zastępca", kaznodzieja As-
kew. Prasa amerykańska, za­
pewne nie bez dolarowego 
wpływu Aimee, doniosia, że 
Askewa porwali „kidnappers' 
którzy ponoć zapowiedzieli wy 
sadzenie w powietrze świątyni 
w Los Angelos. Policja minia 
rzekomo ustalić; że Askew. 
porwano pomiędzy Goldsbo-
rough a Smitłwille. Bandyci 
zażądali jakoby 25.000 dolarów 
ukupu. 

W ciągu 48 godzin fanatyc.'. 
ni wyznawcy zebrali wymieni' 1 ' j 
ną,sumę i wysłali pod w s k a z u j 
nym adresem. Zaraz potr.m' 

, szpitalu w Arizonie. W. parę, znalazł się Askew j w caloH1. 
» j A : - „ ' ' i . M l ^ n o ' o ń t i i . ri7iptinpm k a p a n i n nnr łWtf l i ln ł O dni potem Aimee "witami' "entu­

zjastycznie wygłaszała kaza­
nia w swoim kościele. 

Niedyskretni dziennikarze 
inaczej nieco tłumaczyli znik­
nięcie prorokini. Utrzymywali, 
że spędziła ona w towarzyst­
wie jakiegoś młodego radio­
technika kilka tygodni w miej­
scowości kuracyjnej Carmel 
by the Sea. Wyznawcy oczy­
wiście nie dawali wiary tej re­
lacji. Byli głęboko przekonani, 
że prorokini „cudem" urato­
wała się z rąk bandytów. 

W październiku 1933 roku, 
kiedy to świątynia w Los An­
gelos łaknęła nowego zastrzy­
ku sensacji, celem utrzymania 
nieco zobojętniałych wyznaw-

Grupa organizacji młodzieżowej ćwiczy sie pod ob­
serwacją oddziału żołnierzy w obchodzeniu się 

z bronią. 

poczuciu miłości do swej ro­
dziny, narodu i swego ojca.ja-
kim dla wszystkich Japończy­
ków jest cesarz. O nastrojach 
inilitarystów japońskich świad­
czy najlepiej ankieta, w której 
na pytanie „Co jest Twem naj-
gorętszem życzeniem?" — mai 
cy muszą odpowiadać: „Um­
rzeć za mojego cesarza"... 

Pc ukończeniu szkoły, wy­
chowanie obywatelskie obej­
muje „Organizacja młodych 
mężczyzn'. Organizacja ta po­
siada swe oddziały w, każ dem 

ruje się po terenach najbar­
dziej piasczystych i przebywa 
w szybkiem tempie ośnieżone 
szczyty górskie. 

Ludzie-bomby 
W żadnej armji na świecie 

niema tylu ochotników śmierci, 
jak w Japonji. 

Istnieją torpedy morskie, 
które aby pewniej trafiły w 
cel, jakim jest okręt nieprzyja­
ciela muszą być kierowane 
przez człowieka. Taki żołnierz 

jest zgóry skazany na śmierć 
przez rozerwanie pociskiem. 
W armji japońskiej nigdy nie 
brakowało ochotników do lego 
rodzaju służby. Kategorja lu-
dzi-bomb jest tam zawsze bar­
dzo liczna. 

„Kwiat wiśni jest najpięk­
niejszym spośród kwiatów, a 
żołnierz jest najlepszym spo­
śród ludzi"... tak brzmi obłudne 
przysłowie japońskie. 

Armja i flota japońska nie 
podlega parlamentowi, ani mi­
nistrom, ale tylko bezpośrednio 
cesarzowi. To też każdy żoł­
nierz japoński czuje się wybra 
nym członkiem społeczeństwa. 

Mimo nowoczesnych ma­
szyn wojennych — szabla, broń 
starych Samurajów, — pozo­
stała najbardziej ulubioną bro­
nią Japończyków. Szablą wal­
czy on za cesarza i szablą prze­
cina często nić swego żywota, 
ażeby zginąć zaszczytną śmier 
cią, jeżeli życie grozi mu hań­
bą lub niesławą. 

Iv. 

dziennem kazaniu opowiada! o 
swych straszliwych przeży­
ciach wśród bandytów. Jednak 
w dwa dni potem udało sic ka­
lifornijskiej policji ustaiic, że 
kaznodziei nikt nie porwał, lecz 
bawił on spokojnie na Flory­
dzie. Askewa aresztowano i 
będzie on odpowiadał pized 
sądem za oszukańcze wyłudzę 
nie pod pozorem okupu, 25 ty­
sięcy dolarów. 

Pająk i na deser i kom­
poty z żabek 

Podróżnicy, którzy zwiedzali dale­
kie kraje i poznali życie mieszkańców 
Czarnych Lądów i amerykańskich pr e 

ryj przytaczają przykłady, które u 

nas europejczyków, wywołać moga 
tylko zdziwienie i wstręt. 

I tak niektóre szczepy m u r z y n k i * 
Afryki Południowej przyrządzają o"0" 
lety z termltów, wybierając do teS° 
celu specjalnie królowe, 10-centym e ' 
trowej długości, o napełnionych tłusz­
czem i jajeczkami tułowiach. 

Hotentoci i Kafrowie uważają z a 

niebylejaki przysmak leguminy z P e * 
nego gatunku pająków, które ,,POda' 
wane" są,' jako deser po pieczeniach * 
małp. 

Nad jeziorem Nyssa, w Afry • 
Wschodniej, gdzie roje komarów c a ' 
łemi chmarami unoszą się nad ^ . 
dą, krajowcy zbierają ich larwy 
przyrządzają z nich pieczeń lu" z l l ^ u 

W niektórych okręgach M e k s y

 f 

słynie jako przysmak k a w i o r -
dużych, o kształcie gruszki J a l f C 

wodnej pluskwy. ,|. 
Rekord pomysłowości S a s ł r ° n ? 1 | C -

cznej pobili jednak Chińczycy- ^ j ) e 

t so kotów, psów i szczurów. p i e C , , s # 
gniazda ptasie, smażone ż a t y 1 ' ^ \ 
czurki uchodzą tam za n a j z d f O w s 

najdelikatniejsze potrawy 



i t w I S A t • yjUUłJjmJLUT» I M L H I 
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Gwiazdy dmuchają 

w puzony rek lamy 

Buster Keafon w Europie 
C Z Y L I Z M I E R Z C H K R P L A H U M O R U 

Miljonów e gaże I... nędza. — Tułaczka 
po europejskich kabaretach. — Czy zo­

baczymy go w Warszawie ? 
Buster Keaton! — któż z 

•}as nie pamięta tego nazwiska? 
Jeszcze przed kilku laty było 
°no murowaną atrakcją i bez­
konkurencyjnym magnesem ka 
Sowym w Ameryce i Europie. 
°yły to dobre czasy rozkwitu 
amerykańskiej komedji filmo­
wej; na ekranach królował nie 
podziemie Chaplin w otoczeniu 
Harolda Lloyda i Bustera Kea­
tona. Dziś wielki Chaplin nsu-
•Jał się w cień, gwiazda Harol-" 
ga również mocno przygasła, a 
Buster... Buster „wykończył 
s 'e" już — przynajmniej dla 
Ameryki. 

Niezapomniane „Rozkosze 
Kośclnności", „Trzy WIEKI" . 
'•Marynarz SŁODKICH WÓD"— 
każdy z tych filmów był nieza­
przeczonym triumfem tego 
Prawdziwego mistrza goteski. 
Publiczność szalała, producen­
CI robili miljony, a nazwisko 
^Batona łotodowemi'/ litóf&mi1^ 
Użyczało z plakatów ulicz­
nych. Ostatnim z SE.rji tych 1 

Wspaniałych sukcesów był 
CZŁOWIEK KTÓRY KRECI" — po-
t em przyszła serja filmów co-
'az słabszych, wreszcie zdecy­
DOWANE — nazwijmy rzecz po 
cieniu — kicze. 

Czyżby Buster istotnie skoń 
^Vł się? Chyba nie. Jego nie-
Mioma, jakgdyby w drzewie 
p!°sana twarz i dziwaczne, kan 
i'aste ruchy nadal pozostały 
j°palnią komizmu. Skończyli 

raczej gagmani, hollywoodz 
^fabrykanci humoru, którym 
l^orakło pomysłowości dla wy 
?0r7-irc+,.~:~ 1 -przystania świetnych warun-
% . t ? g 0 a k . tora. Scenariusze,. 
l y

0 r ych mu dostarczano stawa 
H się coraz bardfciej jałowe, 
-używane gagi powszedniały 
t przestawały bawić. -Keaton 
lfj°'l co mógł, cóż jednak — 
^ y rzeczywiście nie mógł 
C " Nie należał do typów 
t ^czych w rodzaju Chaplina. 
iu°ił arcydzieło z dobrego sce 

" usza, a zwykły kicz ze złe-

!j| Amerykańscy geszefciarze 
H ^ w i nie zwykli jednak zasta 
nClać się nad tą stroną zagad-
i(>st

n,a- Obowiązkiem aktora 
wyczynić film kasowym bez 
^ ' e d u na poziom scenarju-
ty! Na to przecież jest się 
&C zdą! Skoro stwierdzono, że 
W * T przestał być tą siłą a-
hi^yiną co dawniei, wyciąg-
H\ z * e K° odpowiednie kon-
%wencje; przedewszystkiem 
"Qte!!0 dotkliwie gażę komika, 
M$c, z a ^ pomyślano — oczy-
hthP, "Po swojemu" T - nad 

s ^^eniern kasowości jego 
v- Mianowicie dodano 

\ , L K O partnera, długonosego 
V « Durante. Durante i Kea 
{j\"s tWorzyć mieli nierozlącz-
V N

A R Ę w rodzaju Laurela i 
*ROT; E K O - Ale to małżeństwo 
Oiw^dku okazało się zupełnie 

U D r ^ne (daje sie to łatwo 

stwierdzić na podstawie ostat­
nich filmów Keatona: „Buster 
nawarzył piwa", „Profesor w 
kabarecie" i inn.) W rezultacie 
przyszła finansowa klapa i... z 
Keatonem nie odnowiono kon­
traktu. 

Hollywood przyzwyczajo­
ne jest do wzlotów i upadków 
ulubieńców ekranu. Mimo to, 
kiedy przed paru miesiącami 
okazało się, że Keaton nie jest 
w stanie płacić długów i znaj­
duje się u progu zupełnej nędzy 
fakt ten stał się w sferach filmo 
wych sensacją dnia. Keaton 

uchodził bowiem za człowieka 
hardzo oszczędnego i nawet w 
czasach swej największej po­
pularności żył bardzo skromnie, 
nie pozwalając sobie na żadne 
finansowe ekstrawagancje. Spo 
dziewano się więc, że przez 
dziesięć lat nieustannych suk-

jcesó^zj lołał pdł.oży.$fs$bie p q 7 o 

kazny mająteczek. Okazało 
.v sięi jednak, że zapomniany gwhi 
zdor padł ofiarą katastrofy fi­
nansowej, która przed dwoma 
laty nawiedziła Amerykę. Bank 
w którym ulokował swoje osz­
czędności, wstrzymał wypłaty. 

Przed kilkunastu laty film 
odkrył Keatona na jednej ze 
scenek nowojorskich. Obecnie 
— po niepowodzeniach w Holly 
wood — artysta postanowił 
wrócić na scenę którą w swoim 
czasie był zdradził dla kina. 
Wielu jego kolegów i koleża­
nek zdołało tą drogą odświeżyć 
przyblakłą nieco sławę. Ale i 
tutaj czekało go niepowodzenie 
Wielkie nowojorskie teatry i 
kabarety nie kwapiły się z za­
angażowaniem komika o któ­
rym publiczność zdołała już za 
pomnieć, a do mniejszych nie 
chciał iść sam Keaton, zdając 
sobie sprawę z tego, że ozna­
czałoby to dlań dalszą degrada­
cję artystyczną i społeczną. — 
Wobec tego postanowił popró­
bować szczęścia w Europie. 

Keaton przebywa obecnie w 
Paryżu, gdzie gra główną rolę 
w komedji filmowej „Król 
Champs Ellysees'-'. Ale widocz­
nie niezupełnie jest już pewien 
swoich sukcesów filmowych, 
bo na sezon zimowy przyjął en 
gagement do słynnego wiedeń­
skiego variete Ronachera, ydzie 
grać będzie w specjalnie dlań 
napisanym skeczu. 

Trudności językowe — Kea­
ton nie zna żadnego języka 
prócz angielskiego — uniknięto 
w ten sposób ,że będzie on grał 
człowieka, który pomimo roz­
paczliwych usiłowań nie może 
przez cały czas trwania skeczu 
przyjść do słowa. 

Po występach u Ronache­
ra zamierza Keaton urządzić 
tournee po Europie. Londyn, 
Paryż, Bruksela, Wiedeń, Mos­
kwa. Nie wykluczone, że po 

drodze odwiedzi również War 
szawę i Pragę. 

Czy występy na scenie przy 
niosą Keatonowi nową sławę 
i nowy majątek — trudno prze­
widzieć. Banalne porównanie 
powiada, że publiczność to 
sfinks. Jest w tem — mimo 
wszystko— dużo racji. Mae> 
West robi w Ameryce furorę, 
a w Europie — pomimo wysił­
ków reklamy — nie jest żadną 
atrakcją* Jakżeż często zdarza 
się, że impreza, której gotowi 
jesteśmy zagwarantować mu­
rowane powodzenie, robi sro­
motną klapę i — naodwrót. 

Buster Keaton na deskach 
variete — taki eksperyment mo 
że stać się. wielkim triumfem 
lub równie wielką klęską. Dla 
przykładu przytoczymy fakt, 
który miał miejsce w ubiegłym 
roku w Warszawie. Pewne 

r,przedsiębiorstw.oTw.idqwiskowe 
sprowadziło t znacznym nakło> 
dem kosztów słyiinego na ca­
łym świecie klowna, 'doktora' 
Grocka. Grock występuje z 
niezmiennem powodzeniem w 
Europie i w Ameryce, wszę­
dzie robiąc furorę i... kasę. A 
w Warszawie zawiódł. Zawiódł 
dc tego stopnia, że po kilku 
dniach musiano imprezę zlikwi­
dować. Poprostu „vis comi-a" 
Grocka nie chwyciła warsza­
wian. Czego — oczywiście — 
nie życzymy sympatycznemu 
bohaterów i„Rozkoszy gościn­
ności". 

A. B. 

Hollywood cierpi na przerost re­
klamy, a szefowie prasowi gwiazd 
fi lmowych nie mało muszą się głowić 
nad tem, ażeby reklama była orygi­
nalna i dała pożądane rezultaty. D a w 
niejsze sposoby reklamowania gwiazd 
były, w stosunku do wymagań dzi­
siejszej, zepsutej publiczności, wręcz 
dziecinne. Wystarczyło bowiem, aże­
by „gwiazda" przespacerowała się z 
małym leopardem, lwem, żabą, czy 
krokodylem, a już popularność jej 
wzrastała do zenitu, a wszystkie pis­
ma podawały fotografję oryginalne­
go ulubieńca, oczywiście z jego uro­
czą właścicielką w kuszących pozach. 
Mały, zręcznie zainscenizowany w y ­
padek samochodowy, wywo ływa ł l i ­
tość publiczności i... zainteresowanie. 
Oczywiście pomagały również za­
wsze niezawodne... rozwody. Obecnie 
jednak szefowie prasowi gwiazd w y ­
myślają tricki całkiem nowego typu. . 

Mae West podała ostatnio w ob­
szernym wywiadzie do wiadomości 
publiczności, że wyjeżdża na nieza­
mieszkałą część wyspy Haiti, gdzie 
wybuduje, sobie małą warownia, do 
której nikt nie będzie miał prawa 
wstępu. W warowni tej 'schroni się 
ona, ażeby móc raz- wreszcie w zu­
pełnym spokoju wziąć się do pisania 
nowego scenariusza. 

W y w i a d taki nie Jest kosztowny, 
ale do tego trzeba było zainscenizo-
wać zdjęcia, które obecnie ukazują się 
we wszystkich pismach amerykań­
skich. „Nowoczesny Robinzon w 
spódnicy" dopiął swego, albowiem 
świat zaczyna się nią zwolna intere-

. s o w a ć j o .niej mó.wjć. M?C Wę$t fo-
itografdwana- jest W swej rzekomej 
„samotni" rano, wieczorem,'popołud-

'.niu/uprzy opTacyJpodozas. kąpielr,?.-» 
małpką, papugą, na łonie natury i 
przy biurku. 

Pięcioraczkl, słynne na cały świat 
pięcioraczki farmera z Kanady, po­
służyły gwiazdom hollywoodzkim za 
punkt wyjścia dla ich reklamy Bie­
dne, małe dzieci wcale nie wiedziały, 
jaką manną stały się na wyschniętej 
glebie pomysłów reklamowych 

gwiazd amerykańskich. Helen Hayes, 
ofiarowała 5000 dolarów na cele zwią 
zane z wychowaniem pięcioraczków. 
Genialny pomysł reklamowy nie 
mógł długo pozostać odosobniony. — 
Norma-Talmadge, która poraź czwar 
ty wyszła zamąż, tym razem jakoś 
bez wielkiego rozgłosu, zakupiła pięć 
luksusowych .wyprawek dziecięcych 
dla... pięcioraczków. Pozatem cały 
szereg najznamienitszych gwiazd til-
mowych Hollywoodu zgłosiło chęć 
zostania rodzicami chrzestnymi ma­
leńkich dzieci. • 

Nie wszystkie jednak gwiazdy 
chwytają się nowych sposobów re­
klamowych. „Starsza gwardja" Hol­
lywoodu trzyma się uparcie starych 
metod reklamy. I tak Oerta Garbo 
wciąż jeszcze twierdzi, że... wyco­
fuje się zupełnie z filmu i, że nowy 
film. w którym bierze obecnie udział, 
jest., .bezapelacyjnie „ostatnim" fil­
mem. 

Chcyaller zapewnia, że nastęony 
jego film będzie charakterystyczny, 
a Mary Pickford twierdzi, że ma do­
syć Douglasa Falrbanksa. 

Pisma amerykańskie przepełnione 
są obecnie wzmiankami o Normie 
Shearer, która przygotowuje się do 
nakręcania filmu Z okresu rewolucji 
francuskiej, przyczem będzie r.na 
kreować rolę Marj i Antoniny. Aby 
już teraz „wżyć" się w ducha roli, 
Norma każe się swej służbie tytuło­
wać „Jej cesarską mością..." 

Jak' powin ien być ubrzny' 
elegancki mężczyzna 

Arbiter elegancji, Adolphe Meujou, 
uważa, że jeżeli mężczyzna chce być 
naprawdę elegancki, to powinien no­
sić: palto takie, jakie nosi Gary Coo­
per, kapelusz Lowella Shermana. kra­
waty Roberta Mantgomery, obuwie 
Clive Brooka, garnitur sportowy Ro­
nalda Colmana, a frak Herberta Mar­
shalla. 

„365 nocy w Holly­
wood 

W filmie „365 nocy w Hoilywood" 
— którego tytuł, jak to często zda­
rza się w kinematografii, je<.t nieco 
podobny do tytułu ostatniego flimu 
Jannlngsa „365, żon króla Paulosa", 
cieszącego się obecnie w Ameryce 
ogromnem powodzeniem • - a w ' k t ó ­
rym główne role grają .lames Dunn 
I Alice Faye, jednym z bohaterów 
jest hollywoodzki aktor f i l trowy, król 
elegancji I podbójca serc Zdawało­
by się że produktorzy znajda łatwo 
na miejscu artystę, któryby tę rolę, 
tak podobną do swych „cywilnych" 
przejść życiowych mógł z łatwoś­
cią odegrać. Otóż me. Rolę tę ofia 
rowano, Jako debiut na ekranie, zna­
nemu artyście ze scen Broadwayu 
Johnowi Bradford. 

Frasquita sfilmowana 
Po sukcesie „Księżniczki Czar-

daszki" przyszła kolej na głośną ope 
retkę Lehara. Sfilmowano Ją oczy­
wiście we Wiedniu, przyczem rolę 
tytułową odtwarza primadonna ope­
ry — Jarmlla Novotna. której sekun­
duje znakomity tenor wiedeński Hans 
Heinz Bollmann. Reżyseria Karola 
Łamacza. 

Paula Wessely zdobyła 
wielki sukces w „Maska­
radzie" i została jedną 
z najpopularniejszych ar­
tystek Europy. Najnow­
sza jej kreacja to rola 
księżniczki Marji - Luizy 
w filmie historycznym 
„Tak skończyła się pew­
na miłość". Na zdjęciu 
dolnem widzimy ją wraz 
z Willy Forstem, jej reży­
serem z „Maskarady' -

te 



Sio wierszy o sporcie 
Stasia w kraju kwitnącej wiśni. — Młodzież 

a sport. — W ping-pongu bronimy honoru. 
W N A J C I Ę Ż S Z Y M D L A S P O R T U P O L ­

S K I E G O O K R E S I E , w R O K U K L Ę S K I N I E ­
P O W O D Z E Ń J E D Y N Ą N A S Z Ą P O C I E C H Ą J E S T 
S T A N I S Ł A W A W A I A S I E W I C Z Ó W N A , K T Ó R A 
C O P E W I E N O K R E S C Z A S U R O Z S T A W I A 
S Z E R O K O I M I Ę P O L S K I . 

O D K I L K U T Y G O D N I Z N A J D U J E S I Ę 
„ S T A S I A " w J A P O N J I 1 T A M Z D A Ł A O D 
S W E J O J C Z Y Z N Y I R O D A K Ó W U Z Y S K U J E 
W Y N I K I , K T Ó R E W P R O W A D Z A J Ą W P O ­
D Z I W C A Ł Y Ś W I A T S P O R T O W Y . W O S T A T ­
N I C H D N I A C H W A I A S I E W I C Z Ó W N A wy* 
R Ó W N A Ł A S W Ó J S E K O R D Ś W I A T O W Y N A 
1 0 0 M T R . O R A Z U S T A N O W I Ł A N O W Y R E ­
K O R D Ś W I A T O W Y N A 5 0 0 M T R . 

R Z E C Z Z R O Z U M I A Ł A , Ż E W A I A S I E W I ­
C Z Ó W N A , K T Ó R E J N I E M A L K A Ż D Y S T A R T 
P R Z Y N O S I S E N S A C I Ę W P O S T A C I R E K O R D U 
Ś W I A T O W E G O , J E S T W K R A I N I E W C H O D Z Ą ­
C E G O S Ł O Ń C A P R Z E D M I O T E M O G Ó L N E G O 
E N T U Z J A Z M U . 

W N A J B L I Ż S Z Y M C Z A S I E O P U S Z C Z M 
W A I A S I E W I C Z Ó W N A J A P O N I Ę , U D A J Ą C S I Ę 
D O A M E R Y K I N A Ł O N O S W E J R O D Z I N Y . 
P O U Z U P E Ł N I E N I U S W Y C H S T U D I Ó W S T A ­
S I A W R Ó C I D O P O L S K I W P R Z Y S Z Ł Y M R O ­
K U I N I E W Ą T P L I W I E P R Z Y S P O R Z Y P O L ­
S K I E J L E K K O A T L E T Y C E N O W Y C H L A U R Ó W . 

*t* 
Z A W O D O W Y B O K S E R P O L S K I E D W A R D 

R A N , P R Z E B Y W A J Ą C Y W A M E R Y C E P O ­
N I Ó S Ł O S T A T N I O D O T K L I W Ą K L Ę S K Ę , P R Z E ­
G R Y W A J Ą C P R Z E Z K . O . Z M A Ł O W A R ­
T O Ś C I O W Y M P I Ę Ś C I A R Z E M A M E R Y K A Ń ­
S K I M C O O L E M . 

P O R A Ż K A T A , J A K I K I L K A I N N Y C H D O ­
Z N A N Y C H P R Z E Z P O L A K A W O S T A T N I M 
S E Z O N I E O Z N A C Z A Z A K O Ń C Z E N I E K A R I E R Y 
T E G O D O B R Z E Z A P O W I A D A J Ą C E G O S I Ś 
S W E G O C Z A S U P I Ę Ś C I A R Z A - . 

*t* 

S P R A W A N A L E Ż E N I A M Ł O D Z I E Ż Y S Z K O L 
N E J D O K L U B Ó W S P O R T O W Y C H J E S T O D L A T 
P I Ę T Ą A C H I L E S O W Ą S P O R T U P O L S K I E Z O . 
K W E S T J Ą T Ą Z A J M O W A Ł A S I Ę O S T A T N I O 
N A J W Y Ż S Z A M A G I S T R A T U R A S P O R T U P O L ­
S K I E G O — Z W I Ą Z E K Z W I Ą Z K Ó W , K T Ó R Y 
U S T A L I Ł S Z E R E G W Y T Y C Z N Y C H D L A S W Y C H 
P R Z E D S T A W I C I E L I , M A J Ą C Y C H O D B Y Ć P E R ­
T R A K T A C J E Z W Ł A D Z A M I S Z K O L N E M I . 

*** 

D O N A J B O G A T S Z Y C H Z W I Ą Z K Ó W S P O R ­
T O W Y C H W P O L S C E N A L E Ż Y P O L S K I Z W I Ą 
Z E K P I Ł K I N O Ż N E J . Z N A C Z N E D O C H O D Y 
T E G O Z W I Ą Z K U S T A N O W I Ą S K Ł A D K I O L B R Z Y 

M I E J I L O Ś C I K L U B Ó W R O Z S I A N Y C H P O C A ­
Ł Y M K R A J U , D O C H O D Y Z M I Ę D Z Y P A Ń ­
S T W O W Y C H S P O T K A Ń O R A Z P O D A T K I Z L M 
P R E Z P I Ł K A R S K I C H . 

Z W I Ą Z E K Z A M I E R Z A S P R O W A D Z I Ć W 
P R Z Y S Z Ł Y M R O K U Z A G R A N I C Z N E G O T R E N E 
R A , W C E L U P O D N I E S I E N I A P O Z I O M U R O D 
U P A D Ł E G O O S T A T N I O P I Ł K A R S T W A P O L ­
S K I E G O . 

*S* 

P I E R W S Z Y M I Ę D Z Y N A R O D O W Y S U K ­
C E S O D N I E Ś L I R E P R E Z E N T A N C I N A J M Ł O D ­
S Z E G O Z E S P O R T Ó W . 

P R Z E D K I L K U D N I A M I P L N G - P O N G L Ś C L 
P O L S C Y P O K O N A L I W S P O T K A N I U M L Ę D Z Y -
P A Ń S T W O W E M R E P R E Z E N T A C J Ę N I E M I E C 
W D R U Z G O C Ą C Y M S T O S U N K U 7 : 3 . 

*t* 
P I Ę Ś C I A R Z Y P O L S K I C H C Z E K A W N A J ­

B L I Ż S Z Y M C Z A S I E W I E L K A R O Z G R Y W K A Z 
N I E M C A M I , K T Ó R A S T A N O W I Ć M A R E ­
W A N Ż Z A D O T K L I W Ą P O R A Ż K Ę P O N I E S I O ­
N Ą W D O R T M U N D Z I E O R A Z P R Z E G R A N Ą 
W P O Z N A N I U . 

A Ż E B Y O D P O W I E D N I O P R Z Y G O T O W A Ć 
N A S Z Y C H R E P R E Z E N T A N T Ó W D O T E J W A L K I , 
O R G A N I Z U J E N A C Z E L N A W Ł A D Z A B O K S E R ­
S K A W P O L S C E S P E C J A L N Y O B Ó Z T R E N I N ­
G O W Y W P O Z N A N I U . 

L o r d - m e r L o n d y n u 
— z a w o ł a n y m s l e -

n o a r a l e m 

N O W Y L O R D - M E R L O N D Y N U , S T E F A N 
K I L U K , J E S T T R Z E C I M S K O L E I A G E N T E M 
G I E Ł D Y L O N D Y Ń S K I E J , P O W O Ł A N Y M N A T O 
W Y S O K I E S T A N O W I S K O . 

R O Z P O C Z Ą Ł O N S W Ą K A R J E R Ę J A K O 
Z W Y K Ł Y U R Z Ę D N I K G I E Ł D O W Y , A B Y S T A Ć 
S I Ę P O L A T A C H J E D N Y M Z C Z Ł O N K Ó W J E J 
Z A R Z Ą D U . 

7 3 - L E T N I L O R D - M E R S Z C Z Y C I S I Ę N I E ­
Z W Y K L E S W Ą Z N A J O M O Ś C I Ą S T E N O G R A F I I 
I Ś W I A D E C T W E M P O D P I S A N E M P R Z E Z 
I Z A A K A P I T M A N A , J E D N E G O Z P R O M O T O ­
R Ó W A N G I E L S K I E J S T E N O G R A F J I . T W I E R D Z I 
O N , Ż E T A P O Ż Y T E C Z N A S Z T U K A O D D A L A 
M U N I E O C E N I O N E U S Ł U G I W J E G O C O ­
D Z I E N N E J P R A C Y I D O P O M O G Ł A D O Z D O ­
B Y C I A O B E C N E G O S T A N O W I S K A . J E S T O N 
N I E W Ą T P L I W I E P I E R W S Z Y M L O R D E M - M E -
R E M , K T Ó R Y P O T R A F I Z A N O T O W A Ć P O D 
D Y K T A N D O 1 5 0 S Ł Ó W N A M I N U T Ę . 

Z a g a d k a a u t o r s t w a 
W r. 1896. czasopismo wy­

dawane przez Węgierską Aka­
demię Nauk p. t. „Budapesti 
Szemle' 'wydrukowało nowelę 
Anatola France'a p. t. „Meble 
z różanego drzewa". Noyela ta 
przedstawia historię pewnego 
skromnego nauczyciela, któ­
rego tryb życia zmienił się 
gruntownie od chwili, kiedy 
kupił parę sztuk mebli, należą­
cych kiedyś do pewnej damy 
lekkiego prowadzenia się. Me­
ble z różanego drewna wywar 
ły inagiczny wpływ na duszę 
nauczyciela. Żaden z czytelni­
ków nie żywił najmniejszej 
wątpliwości, że nowela jest au 
tentyczna i okazuje w pełni 
wytworny talent Anatola Fran­
ce^. . 

Pewien znany budapeszteń­
ski krytyk literacki, zajęty stu­
diami nad twórczością wielkie­
go Francuza — natrafił na no­
welę. Kiedy chciał ią skonfron­
tować z oryginałem okazało 
się, że nie może nigdzie zna­
leźć oryginalnego tekstu „Me­
bli z różanego drewna". Na­
pisał wobec tego list do wy­
dawcy France'a, który mu za­
komunikował, że takiej noweli 
nie zna i nie może jej znaleźć 
ani wśród wydanej ani wśród 
rękopisu innej spuścizny pisa­
rza. 

Węgierska tłumaczka nowe 
li Jolan Haraszti, jak i wydaw­
ca „Budapesti Szemle" nie ży­
ją. Nie można się więc odwo­
łać do ich świadectwa. • Jest 
nic do pomyślenia, aby wy­
dawca „Budapesti Szemle" — 
Paweł óyulai, jeden z najwy­
bitniejszych krytyków literac­
kich, znakomity profesor uni­
wersytetu — wydrukował no­
welę bez pozwolenia autora. 
Co więcej węgierski pisarz Be­
la • Revesz jest w posiadaniu 
węgierskiego egzemplarza za­
gadkowej noweli z własnoręcz 
ną dedykacją France'a. 

Pewne światło na tę za­
gadkę rzucają wyjaśnienia daw. 
nej sekertarki France'a, Wę­
gierki Geofge Bólóni. Twierdzi 
ona, że France zezwalał czasa­
mi na tłumaczenia z rękopi­
sów, których później w orygi­
nale nie publikował. Wyjaś­
nienia te powinny dać bada­
czom twórczości France'a 
wskazówkę w kierunku prac 
nad skompletowaniem dzieł 
wielkiego sceptyka i ironłsty. 

Rockefeller 
ukończył 9 5 lal tycia 

Wielki pisarz francuski Ana 
tol France mówił zawsze, że 
nie chce dożyć do t. 7 w. późnej 
starości. Twierdził on, że czło 
wiek, który ukończył 70 lat sta 
je się anachronizmem Staje się 
ciężarem nietv!kc dla swego o-
•ocenia, ale nawet dla siebie 
samego. Zmuszony jest wyrzec 
się niemal wszystkich radości 
życia. Nawet p'ć i jeść może 
tylko w ograniczonych iloś­
ciach. 

„Gdy człowiek pozostaje zu 
pełnie zimny na widok pięknej 
i młodej kobiety i zupełnie obo 
jętny na widok smacznej potra 
wy i szklanki dobrego wina, 
niema już poco żyć" — pisał 
Anatol France. 

Mimo tych słów pragnął on 
żyć nawet wówczas, gdy był 
już nawpół trupem, I nawet na 
śmiertelnem łożu błagał leka­
rzy, by przedłużyli mu życie. 

John Rockefeller dożył już 
do t. zw. późnej starości, o któ­
rej mówił Anatol France. W u-
bległym tygodniu ten legendar­
ny miljarder amerykański u-
kończyl 95 lat. Fizyczne roz­
kosze są dla niego już dawno 
niedostępne. Wszystkie prem­
iowane piękności świata nie są 
zdolne podnieść temperatury 
jego krwi o Jedną setną stopnia. 
Żołądek jego nie znosi już nic 
poza niektóreml jarzynami i 
mlekiem. 1 w ten sposób ten 
człowiek, którego tygodniowy 
dochód wynosi 200.000 dolarów 
nie może więcej wydawać na 
swe utrzymanie aniżeli 2 dola­
ry 1 80* centów tygodniowo. 

Rockefeller jest jedynym czło 
wiekiem na świecie, który nie 
wie sam ,wiele wynosi jego ma­
jątek. Nie wiedzą tego nawet 

..zarządzający jego przedsiębior­
stwami, nawet główne biuro je­
go przedsiębiorstw. Nie wie te­
go również urząd skarbowy. 
Przed wielu laty oceniono rocz 
ny dochód Rockefellera na 7 
i pół miljona dolarów i tak sza­
cuje ten dochód urząd skarbo­
wy po dzień dzisiejszy. Zbyt 
rozrzucone są jego przedsię­
biorstwa, zbyt różnorodne do­
chody, by można było w jaki­

kolwiek sposób zsumować . , e 

dokładnie. 
Rockefeller łączy w sobie 

przedziwne skąpstwo z niezw> 
kią filantropią. Umie się klocie 
ze służącym o kilka centów, 
wydanych w gospodarstwie do 
mowem, a równocześnie ofiaru 
Je miijony i dziesiątki miljonów 
dolarów na uniwersytety, nau" 
kowe instytuty i wszelkiego ro­
dzaju instytucje społeczne. 

W dniu ukończenia 95 roku 
życia Rockefeller zaprosił do 
siebie notariusza. Polecił mu P° 
drzeć stary testament i sporzą­
dzić nowy. Co zawiera ten no­
wy testament — tego nikt nic 
wie, nawet najbliższa rodzi" 3 ' 
Ale ciekawa jest klauzula, na Je 
go testamencie, o której dowie­
dzieli się krewni od notariusza1 

„Ten testament jest ważny 
o ile umrę, nim osiągnę wiek 
100 lat. Jeśli skończę 100 lat, 
testament ulegnie przeróbce'1-

Tysiąclecie 
„Miota Pepsi' 

P E R S J A Ś W I Ę C I O B E C N I E B A R D Z O W ' 0 ' 
C Z Y Ś C I E J U B I L E U S Z N A J W I Ę K S Z E G O P I ' E T ! ' 
F I R D U Z I ' E G O — Z W A N E G O „ M T O T E I " 
P E R S J I " . F I R D U Z L O D W I E K Ó W J E S T * 
W A Ż A N Y Z A N A J W I Ę K S Z E G O P O E T Ę W S C H " 
D U . 

Ś M I A Ł O M O Ż N A R Z E C , Ż E F I R D U Z L I E S ' 
J E D N Y M Z N A J G E N J A L N L E J S Z Y C H P O E T O * 
Ś W I A T A . N A P I S A Ł P O N A D 7 0 . 0 0 0 W I E R S Z ? 
1 P I E Ś N I . 

N A J Z N A K O M I T S I F I L O L O G O W I E Ś W L A ' 8 

U Z N A W A Ł A P O E Z J E F I R D U Z I ' E G O Z A N A ' ' 
P I Ę K N I E J S Z E , N A J C Z Y S T S Z E 1 . N A J G Ł Ę B S I 
U C I E L E Ś N I E N I E Ż Y C I A , M Y Ś L I I U C Z U C I 
O R I E N T U . 

J E G O P O E Z J A L E S T S Y N T E Z Ą G E N I U S Z " 
I T R A D Y C J I W S C H O D U . T W Ó R C Z O Ś Ć J C I ° 
C E C H U J E Z N A K O M I T A . M E L O D Y J N O Ś I ' 
D Ź W I Ę C Z N O Ś Ć W I E R S Z A , R Y T M I C Z N O Ś Ć ' 
NIEZWYKŁA''"bbYazbwóśĆ, K T Ł R A N I E " 1 ' 
S O B I E R Ó W N E J N A C A Ł Y M Ś W I E C I E . $ E 

T Y L K O W P E R S J I , A L E 1 W P A R Y Ż ' J 1 

L O N D Y N I E O R G A N I Z U J E S I Ę U R O C Z Y S T E 
K A D E M J E K U C Z C I F I R D U Z I ' E G O Z U D Z I A ­
Ł E M N A J W I Ę K S Z Y C H U C Z O N Y C H I L I T E R * " 
T Ó W . Z L O N D Y N U W Y J E C H A Ł A D O T E L ' 6 ' 
R A N U S P E C J A L N A D E L E G A C J A P R P Ł E ^ O W J 
U N I W E R S Y T E T U B Y T A M R E P R E Z E N T O W A 
A N G L J Ę N A W I E L K I C H U R O C Z Y S T O Ś C I ^ " 
F I R D U Z Z I ' O W S K I C H . ( S ) 
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LISTY MIKA DO CZYTELNIKÓW 
D Z I S I E J S Z E L I S T Y B Ę D Ą P E Ł N E T A J E M N I C . A L E R I E I 

J A K I C H Ś N I E S A M O W I T Y C H . P O P R O S T U , M Ó W I Ą C P O ' 
L U D Z K U , M I X B Ę D Z I E M U S I A Ł M Ó W I Ć „ P Ó Ł G Ę B K I E M " , 
N I E T A K J A S N O , W Y R A Ź N I E J A K Z A W S Z E . Z Ł O Ż Y Ł O 
S I Ę W T E N S P O S Ó B , Ż E S Z E R E G C Z Y T E L N I K Ó W S T A W I A 
P Y T A N I A D Y S K R E T N E , B Ą D Ź T E Ż — P R Z Y Z A P Y T A N H E H 
J A S N Y C H — D Y S K R E T N I E K R Y J E S I Ę P O D P S E U D O N I ­
M A M I . 

Z A C Z N I J M Y O D P . Z N A J O N I E L Z B A R D Z O D A L E K A . 
W U Z U P E Ł N I E N I U S W E G O C Z E S N E J O D P O W I E D Z I N A 
L I S T P A N I — C H C I A Ł B Y M P R Z Y J A Ź N I E O Z N A J M I Ć , Ż E 
W S Z Y S C Y M Ę Ż O W I E S Ą J U Ż T A C Y . Z A W S Z E Z N A J D Ą 
J A K I Ś W Y K R Ę T G D Y C H O D Z I O U Z A S A D N I E N I E O P I L ­
S T W A . T Ł U M A C Z E N I E S I Ę M Ę Ż A , Ż Ę R A Z W M I E ­
S I Ą C U M O Ż E W S T Ą P I Ć Z K O L E G A M I D O K N A J P K I I W Y ­
D A Ć T R Z Y Z Ł O T E Z A W S Z E W O L N O ( Z A W S Z E — R A Z 
W M I E S I Ą C U ) N I B Y S Ł U S Z N I E . A L E P A N I M O G Ł A B Y 
Z A W S Z E W T E D Y P O W I E D Z I E Ć : Ś L I C Z N I E , A L E Z A T E 
T R Z Y Z Ł O T E M O Ż N A B Y K U P I Ć C O I N N E G O , C H O C I A Ż B Y 
J A K I Ś K R A W A T , A L B O C O Ś D O O Z D O B I E N I A M I E S Z K A ­
N I A . 

I N N A K W E S T J Ą — Ż E M Ę Ż O M L E P I E ] N I E O D R A ­
D Z A Ć U C Z Ę S Z C Z A N I A D O R E S T A U R A C J I , O I L E N I E P O ­
W T A R Z A J Ą T E G O Z B Y T C Z Ę S T O . W I A D O M O — Z A K A ­
Z A N Y O W O C N A J L E P I E J S M A K U J E . I K A Ż D Y S Z Y N -
C Z E K D O P I E R O N A B I E R A U R O K U , G D Y W E J Ś Ć N I E 
W O L N O . 

O B A W A , Ż E M Ą Ż w M I A R Ę P O Ż Y C I A M A Ł Ż E Ń ­
S K I E G O B Ę D Z I E S T Y G Ł , Ż O N A B Ę D Z I E M U P O W S Z E D ­
N I E Ć , N I E J E S T U Z A S A D N I O N A . J E Ż E L I T O C Z Ł O W I E K 
R O Z S Ą D N Y I P O W A Ż N Y B Ę D Z I E U M I A Ł O C E N I Ć T O 
R Z A D K I E D O S Y Ć S Z C Z Ę Ś C I E P O S I A D A N I A M A Ł Ż O N K I K O 
C H A J Ą C E J , W I E R N E J I O D D A N E J . P E W N O Ś Ć , Ż E M A 
S I Ę kogoś B L I S K I E G O W D O M U , K O G O Ś , co . I I G D Y 

N I E Z A W I E D Z I E , N A K O G O Z A W S Z E L I C Z Y Ć M O Ż N A — 
W A R T A J E S T N I E S K O Ń C Z E N I E W I E L E . T E G O S I Ę N I E 
K U P U J E Z A N A J W I Ę K S Z E N A W E T S U M Y . 

A W M A Ł Ż E Ń S T W I E , W K T Ó R E M J E S T M I Ł O Ś Ć , N I E 
B Ę D Z I E S P O W S Z E D N I E N I A . T A M , G D Z I E J E S T M I Ł O Ś Ć , 
N A W E T P O W S Z E D N I E , P O Z I O M E S P R A W Y M A J Ą N I E ­
K I E D Y C E C H Y J A K B Y J A K I E G O Ś M I S T E R I U M Z R O D Z A ­
J U T Y C H , K T Ó R E N I E P O W S Z E D N I E J Ą N I G D Y , P Ó K I W 
S E R C U J E S T C H O Ć T R O C H Ę C I E P Ł A I J E S T D O B R A W O L A . 

D O N A S T Ę P N E G O R A Z U . S E R D E C Z N E P O Z D R O W I E ­
N I A . 

P A N U B R U N O M I I H L S T E L N O W L N A J E G O B A R D Z O 
U P R Z E J M Y L I S T R Ó W N I E Ż Z C A Ł Ą U P R Z E J M O Ś C I Ą A L E 
I Z P E W N E M Z A K Ł O P O T A N I E M M U S Z Ę O D P O W I E D Z I E Ć , 
Ż E S P R A W A , O K T Ó R Ą P A N Z A P Y T U J E , Z A K O Ń C Z Y Ł A 
S I Ę F I A S K I E M . P O P R O S T U O D P O W I E D Z I N I E O D P O W I A ­
D A Ł Y Z A Ł O Ż E N I O M I I N T E N C J O M O R G A N I Z A C Y J N Y M . 
J E D Y N E M W Y J Ś C I E M B Y Ł O — Z G L L O T Y N O W A Ć C A Ł Ą 
H I S T O R I Ę P Ó K I N I E Z A C Z Ę Ł A B Y Ć P R Z Y K R A . 

Z A Z A U F A N I E S Z C Z E R Z E W D Z I Ę C Z N Y . 

P . M . Z L O D Z I W O L N O R Y Z Y K O W A Ć . J E Ż E L I 
S P R A W A J E S T B A R D Z O P O W A Ż N A , B A R D Z O S K O M P L I ­
K O W A N A , A P R Z Y T E M — J E Ż E L I " P A N I P O T R A F I — 
P R O S Z Ę B A R D Z O . 

C O D O G Ł U P S T W — I S T O T N I E , W I E L E S I Ę I C H W 
Ż Y C I U P O P E Ł N I A , A L E N I E T R Z E B A P O D C H O D Z I Ć D O 
Ż Y C I A Z T E M P R Z E Ś W I A D C Z E N I E M , Ż E G Ł U P S T W A T R Z E 
B A P O P E Ł N I A Ć , B O T A K J U Ż J A K O Ś J E S T . P R Z E C I W ­
N I E . T R Z E B A S T A R A Ć S I Ę G Ł U P S T W U N I K A Ć . N I E K I E D Y 
G Ł U P S T W A B A R D Z O B O L E Ś N I E C I Ą Ż Ą N A Ż Y C I U . 

C O D O P O D O B I Z N Y — M O J E J R Z E C Z Y W I Ś C I E 
P R Z Y S Ł A Ć N I E M O G Ę . J E Ż E L I Z E C H C E P A N I N A D E ­
S Ł A Ć S W O J Ą — P R O S Z Ę B A R D Z O . 

Z T Y G O D N I A N A T Y D Z I E Ń P I S Y W A Ć N I E B Ę D Ę . 

O D P I S U J Ę T Y L K O N A L I S T Y . Z A „ P O Z O S T A J Ę S Z C Z E R A 
P R Z Y J A C I Ó Ł K A " J E S T E M B A R D Z O W D Z I Ę C Z N Y . P R Z Y ­
J A Ź Ń B E Z I N T E R E S O W N A T O B A R D Z O , B A R D Z O D U Ż O . 

P A N J A N Z Ł O T E K Z R A D O M I A M A W C Z Ę Ś C I 
S Ł U S Z N O Ś Ć . B R A K L I T E R Y „ R " — T O Z W Y K Ł Y B Ł Ą D 
D R U K A R S K I . 

Z A W S Z E Z A C N Y , A P R Z Y T E M J E D E N Z N A J W I E R ­
N I E J S Z Y C H C Z Ł O N K Ó W R O D Z I N Y M L X A , P . J A N K O ­
N I E C Z N Y Z K R A K O W A , W S W O I M W S P A N I A Ł Y M L I Ś ­
C I E D O D A J E M I B O D Ź C A Z U C H O W A T E M „ Ś W I E T N I E , 
W A L P A N D A L E J " . Z P R Z Y J E M N O Ś C I Ą , T Y L K O N I E 
W I E M , C Z Y Z A W S Z E S I Ę T A K C O Ś „ P A N U U D A " , J A K 
T E N S Z C Z E G Ó Ł Z M E G O P O P R Z E D N I E G O L I S T U . Z A N A ­
G R O D Ę D Z I Ę K O W A Ć N I E T R Z E B A . W I E M J U Ż N A ­
P R Z Ó D , Ż E J E S T P A N Z A N I Ą W D Z I Ę C Z N Y . 

A P R O P O S N A G R Ó D M A N I E J A K I E G O P E C H A 
P . S K O N I E C Z N Y Z P I O T R K O W A . W Y S Ł A N O P O D 
W S K A Z A N Y M P R Z E Z E Ń A D R E S E M O P R A W N Y K O M P L E T 
C . T . P . I K O M P L E T W R Ó C I Ł Z D O P I S K I E M P O C Z T Y : 
„ S P R A W D Z O N O N A S T A C J I A U T O B U S O W E J — A D R E S A T 
N I K O M U N I E Z N A N Y " . A D R E S N A S Z , N A P R Z E S Y Ł C E , 
B R Z M I A Ł , Z G O D N I E z A D R E S E M N A D A W C Y : „ K O M . 
A U T O B U S O W A " . P R O S Z Ę O W Y J A Ś N I E N I E . 

P A N B O G D A N S T A R Ż A M A L E W S K I Z W A R S Z A ­
W Y S Ł U S Z N I E U P O M I N A S I Ę O P R A W I D Ł O W E R O Z W I Ą ­
Z A N I E R E B U S U : W P R A C Y S W O J E J Z D N I A 1 7 . I X . R . 
B . D A Ł R E B U S K O N K U R S O W Y Z A Z N A C Z A J Ą C , Ż E R O Z ­
W I Ą Z A N I E B R Z M I : „ P O W O J E N N E C Z A S Y K R Y Z Y S W Y ­
T W O R Z Y Ł Y I M O C L U D Z I W A L C Z Y Z B I E D Ą P O N A D 
S W O J E S I Ł Y " . 

W R O Z W I Ą Z A N I U M Y Ś L Z O S T A Ł A Z A C H O W A N A , A L E 
L O G I K Ę W Y P A C Z O N O W S P O S Ó B N I E Z U P E Ł N I E N I E ­
P R Z Y Z W O I T Y , A L E W K A Ż D Y M R A Z I E P R Z Y K R Y . 

D O D A Ć M U S Z Ę , D R O G I P A P I E , Ż E P R Z E G L Ą D A ­
Ł E M S Z E R E G R O Z W I Ą Z A Ń T E G O R E B U S U , N A D E S Ł A N Y C H 
Z R Ó Ż P Y C H S T R O N K R A J U I — W S Z Y S T K I E R O Z W I Ą ­
Z A N I A Z A W I E R A Ł Y T E N S A M B Ł Ą D . J A K K O L W I E K M A 
P A N Z A T E M N I E W Ą T P L I W Ą S Ł U S Z N O Ś Ć , T O J E D N A K 
I S T N I E J E T U D R O B N A O K O L I C Z N O Ś Ć Ł A G O D Z Ą C A : R E B U S 

B Y Ł T R U D N Y . N . P . Ż A D E N Z C Z Y T E L N I K Ó W N I E & R ° ' 
Z U M I A Ł , Ż E R Y S U N E K F L A S Z K I , Z N A A P I S E M N A 
K I E T C E : „ S P I R Y T U S , 9 5 % " , M A O Z N A C Z A Ć - , N ' ' C

3 

Przypuszczam! I E U W A Ż A P A N W Y J A Ś N I E N I E Ł 

D O S T A T E C Z N E 1 S P R A W Ę Z A Z L I K W I D O W A N Ą . 
M A P A N D O W Ó D , Ż E N I E T Y L K O O D P O W I E - ? 

Ł E M „ W P A R U S Ł Ó W K A C H " , J A K P A N S O B I E I V = Z Y J 
A L E Z C A Ł Ą G O T O W O Ś C I Ą J A K N A J B A R D Z L E J D O K Ł A D " 
I W Y C Z E R P U J Ą C O . 

P . H A L I N A S Z Y C H U L C Ó W N A Z H A J N Ó W K I . * R " 
G U L Y — M A M W R A Ż E N I E — Z A C H O W U J E S O B I E 
B I T K Ę N A D S Y Ł A N Y C H R O Z W I Ą Z A Ń . M A M T A K I E fr 
Ż E N I Ę B O — O T R Z Y M A L I Ś M Y O S T A T N I O D W I E ideii' 

4 3 tir-
T Y C Z N E O D B I T K I M A S Z Y N O W E R O Z W I Ą Z A Ń Z -
„ P A N O R A M Y " . W O B E C T E G O , Ż E N A D A R Z A • 
S Z C Z Ę Ś L I W I E S P O S O B N O Ś Ć , O D E Ś L Ę P A N I O W Ą ^ T 

N Ą O D B I T K Ę R O Z W I Ą Z A Ń , A B Y D A Ć T E M D O W Ó D . • 
M I X S T A R A S I Ę O D G A D N Ą Ć N A J B L A H S Z C N A W E T \ 
K I E D Y Ż Y C Z E N I E C Z Y T E L N I K A , J E S Z C Z E N A W E T 
W Y R A Ż O N E . < . ^ I 

P A N I E W O N I E M A W J E D N Y M W Y L ! ^ N O 
S Ł U S Z N O Ś C I : R A D O G O S Z C Z I J U L J A N Ó W T O N I E ' F ^ , 
I T O S A M O . O B I E T E D Z I E L N I C E Ł Ą C Z Ą * S I E 1 /• ^ 
G R A N I C E M I Ę D Z Y N I E M I T R U D N O J E S T R O Z R Ó Ż " ' ^ ^ 
J E D N A K W I E M Y , Ż E M O Ż N A J E C H A Ć D O J U L J A " ;

J ! 
I Ż E J E Ź D Z I S I Ę ( Z N A C Z N I E C Z Ę Ś C I E J ) D ° 
G O S Z C Z Ą . . 6 L . 

Z Z A D A Ń K O R Z Y S T A M Y B A R D Z O C H Ę T N I E J , 
P R A C A P A N I W R A M A C H D Z I A Ł Ó W R O Z R Y Ć " ^ 
N A S Z Y C H W Y D A W N I C T W J E S T P O Ż Y T E C Z N A < 
R Z E C Z Y , P O Ż Ą D A N A . . 

W P O R U S Z A N Y C H P R Z E Z P A N I Ą K W E S T J A C J ^ , 
D Z I E J D O N I O S Ł Y C H W Y P O W I A D A Ł E M S I Ę l u ż 1^0* 
N Y M Z O S T A T N I C H L I S T Ó W , B O D A J Ż E P R Z E D xVyiiK" 
T Y G O D N I A M I . P . M A Z I A R Z O W I , O Z O R K Ó W , 
G R O D Z I M Y J A K O Ś . S P O S Ó B ' Z N A J D Ę . \ic[y.'$ 

T O W S Z Y S T K O N A T E R A Z , P O Z O S T A Ł E N J • ' 
Z W Y K L E , O T R Z Y M A J Ą O D P O W I E D Ź Z A ' Y D Z I E J . ' L T 

Was* A l ' * 
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R O Z R Y W K I U M Y S Ł O W E 
Kwadrat maaiczrty 

Znaczenie wyrazów: 
Rodzaj balkonu. 

». W rzymskim teatrze miejsce 
zapasów. 

f-- Runel — pikieta. 
Imię żeńskie. 

^ Port na wyspie Hondo ( J a p o n j a ) . 

Łono ary f 
ui. Al. Rotblatówna, Kalisz. 

Ułożyć 11 wyrazów sześeiolitero-
^ych o podanem znaczeniu, którvch 
początkowe litery, czytane pionowo da-
"fca. pseudonim 1 powieściopisarza pol­
n e g o (1812 — 1887), końcowe zaś, 
pytane również pionowo — dadzą ty-
l»ł jego dzieła: 

Sylaby: an, an, bal, ci, dech, e, fiat, 
gres, ha, in, l a , l i. macz, na, o d , ra, 

f<t. ra, sa, te, te, tr i , u, w p i e r w , zac. 
Znaczenie wyrazów: 1) Powieścio-

Jlsarz francuski (1799—1850). 2) Wy-
q ech. 3) Głoska. 4) Rzeka w Azji zach., 
C h o d z i do zatoki Perskiej. 5) Pustynia 
8 Afryce. 6) Okręt używany do łama-

lodu. 7) Część urządzenia radjowe-
to. 8) Przysłówek. 9) Uroczyste objęcie 
j^-adzy przez biskupa w nowej djecezji. 
S.) Liczebnik w jęz. słow. 11) Stolica 
urcji (6 przypadek). 

Zeoarówko: 
^ Henryk Turek, Ruda Pabianicka). 

Wirówka 
uł. Tadeusz Kunlewskl, Wejherowo. 

Mr. 
sie 

7b« d ' 

ct n\r 
et f * 
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\ s 0bJ 
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i, 

: l . \>>'l 
W i e ( i 

w Przeskakując w. kierunku . ruchu 
^ a z ó w k i zegarowej pewną ilość je­

żową odczytać rozwiązanie. 
feebus — Konlkówka 

(uł. P. Podboraczyński, Łódź). 

Objaśnienie'. 

W komórki, otaczające cyfry, wpisać 34 w y 
razy według podanego znaczenia. Początek każ­
dego wyrazu oznacza kropka wyprowadzona 
t odpowiedniego numeru. W y r a z y hlegna 
w kierunku wskazówki zegarowej. 

Znaczenie w y r a z ó w : 

1. Najpoczytniejszy tygodnik. 

2. Miasto w Hlszpanjl. 

3.° Odrętwienie uczuć, zobojętnienie. 

4. - Żołnierz ciężkiej kawaleri i . 

5. Deseń, który tworzy llnje poziome na pio-
x nowych. 

6. Część Ameryki północnej. 

7. Lekki budynek w ogrodzie. 

8. Masa śniegu staczająca się z góry. 

9. Ł y ż w y na kółkach. 

10. W o z y I bagaże wojskowe. 

11. Wyłog i na uniformie wojskowym. 

12. Rozprawy, dyskusje, roztrząsanie. 

13. Jedna z trzech Gorgon. 

14. Mieszkaniec wschodu. 

15. Imię żeńskie. 

16. Dyskusja przed powzięciem jakiegoś planu. 

17. Sprzęt domowy. 

18. W a l kamienny pozostały po lodowcu. 

19. Bogini piękności 1 miłości u Rzymian-

20. Zabawa po ślubie. 

21. Faraon. 

22. Działo. 

23. Kobieta zła, iędza, złośnica. 

24. Wyścigi na łodziach 

25. Produkty handlowe.-

26. Znany, wsławiony. 

27. i Nimfa 1 morska. < -ulotnotq s — .-=.. 

28. Część stroju zakopiańskiego. 

29. Nazwa nieruchomości. 

30. Święto żydowskie. ( 

31. Owoc południowy. 

32. Dobro rządowe, skarbowe, koronne 

33. Środek dezynfekcyjny. 

34. Praca. 

Rozwiązanie zadań z Nr* 41 „Panoramy" 

"Wystarczy nadesłać rozwiązania 
\ M 2 Powyższych zadań, aby wziąć 

w konkursie. Rozwiązania nale-
S a ^ S y , a ć pod adresem: Redakcja „Pa 

^ y " . Łódź, ul. Piotrkowska 49. 
''Mor?.1*111'11 nadsyłania rozwiązań — 12 
h " a n{» r. b. Dla czytelników, któ-

w oznaczonym terminie 
'•la.^ r°z\viązania zadań, Redakcja prze 

ą 5 wartościowych książek. 

K R Z Y Ż Ó W K A : Poziome: Ogarek, Opoka, 
Alpaga, Mu , Ro, Paleontologia, Kamea, Cewka, 
Las, Nit, Dal. Rea, Osa, Kos, Ewa. Data, Om, 
Ra. Smar. Al. Savoir Poznański, Gobl, Ta , Ka, 
Irak. Bok, Lla. Pal , Oko. Wir , Lin, Serce, T a ­
lon, Spirytualista, To, T y , Goniec, Epoka, Or ­
gany. 

Pionowe: Om, Ropa, Kolano, Pani, Knot, Ele-
g]a, Plac, Ar, Kin, Oka, Ima. Awe, Alka, Es, Er, 
Kawa. -Po, Stado, Koral, Sroka, Wańka, Dog, 
Bat, Ali. Alit, Aza, Skl, Mir , Rak, Obol, Arno, 
Koniec, Ił, Prosto, Kra, Co, La, Ile, Set. Ipse, 
Etap, Tank, Targ, Ney, Go, T y . 

S Z A R A D A : Październik chodzi po kraju, 
Wygania ptactwo z gaju. 

Nagrody otrzymali pp.r 

1) Marceli Abramson, Łódź, Kamienna 3. 
2) Halina Szychulcówna, Hajnówka, Ogrodowa 1 
3) Zdzisław Flszbach, Września, ul. 3 Maja 3, 

I I , m. 4. 
4) Dziunia Stiller, Helcnówck 4, wil la p. Josko-

wlcza. 
5) Zygmunt Clećko, Łódź, U Listopada S. 

Jak już donosiliśmy w numerze po­
przednim — ze względu na olbrzymią 
ilość materiałów, nadesłanych na kon­
kurs, nie należy oczekiwać zakończe­
nia tego konkursu wcześniej, niż na ko­
niec grudnia. Apel Redakcji Działu Roz­
rywek Umysłowych do uczestników 
konkursu, aby zrezygnowali z zamiesz­
czenia części ich prac (chodziło o auto­

rów kilku lub kilkunastu zadań) prze­
brzmiał bez echa. 

Wobec powyższego, mimo liczby za­
dań konkursowych, Redakcja Działu 
Rozrywek Umysłowych dołoży starań, 
aby na koniec grudnia r. b. ukazały się 
nietylko ostatnie zadania konkursowe, 
ale by również z tą samą chwilą nastą­
piło rozstrzygnięcie konkursu. W związ­
ku z tem prace, związane z przydzia­
łem nagród, już się rozpoczęły i dlate­
go każdy nagrodzony uczestnik konkur­
su będzie mógł już na Nowy Rok otrzy­
mać zasłużoną nagrodę. 

Zgodnie z zapowiedzią z ubiegłego 
tygodnia — liczba nagród będzie znacz­
nie powiększona. Przy kilkunastu na­
grodach pieniężnych — rozdzielonych 
będzie dalszych kilkanaście nagród po­
cieszenia. Ogółem przeto uczestnicy 
konkursu otrzymają kilkadziesiąt na­
gród. Dla szczególnie pilnych, su­
miennych, płodnych i zdolnych uczest­
ników konkursu Redakcja zastrzega so­
bie prawo przyznania i nagrody pienięż­
nej i nagrody pocieszenia. 

Przypominamy, że w każdym wy­
padku niezamieszczenia nazwiska auto­
ra zadania, zainteresowany winien przy 
sposobności nadsyłania rozwiązań do 
„Panoramy" zwrócić na to uwagę. 

Konikówka - Aryf moar af 
uł. H. Turek, Ruda Pabianicka. 

wam m 
ant. ^ •tu 

i r ,6 . 

Po zamianie cyfr na litery ruchem 
konika szachowego odczytać głęboką 
myśl. 

Klucz 
1) 1. 2. 3. 4. 15. 11. 5. 21. — zgrubiałe 

ludzie. 
2) 13. 14. 22. 5. 15. 12. —- kolor nieba. 
3) 7. 6. 13. 8. 5. — inaczej skrawek. 
4 ) " 17. 14. 2. 18. 15. 8. 9. — niemądry 

człowiek. 
5) 20. 19. 3. 5. 21. — alkohol, 
6) 10. 21. 7. 8. — rodzaj żyta. 
7) 16. 20. 15. 8. 5. — gwóźdź do butów. 

uf. 
Przesfawiartka 

Wanda Olenderówua, Łagiewniki, 
pod Zgierzem. 

ZassaelkS 
(przerobił Eb.) 

Co to jest: 
Ten, kto to robi — sprzedaje, 
Ten, co kupuje — nie używa, 
Ten, co używa — nie ogląda. 

Nóg niema i rąk mu nie trzeba. 
A gdy wstaje to sięga do nieba. 

*X* 
Co to za miejsce, gdzie zawsze się 

idzie gromadą i skąd zawsze gromada 
wraca zmniejszona o Jedną osobę? 

Rebuslki 
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H U l w i O I R M 

W poaont 
Znany pisarz rosyjski Ula Eren­

burg opowiada następująca historyj­
ko: 

— Rzecz dzieje sie. w pociągu. iW, 
przedziale siedzi pleć osób: Francuz, 
Anglik, Niemiec 1 Rosjanin z żoną. 

Przychodzi konduktor. 
Francuz momentalnie wyciąga bi­

let z kieszeni kamizelki i-wręcza kon­
duktorowi. 

Anglik w milczeniu wskazuje ka ­
pelusz: — bilet tkwt za wstążką. 

Niemiec odpina marynarkę, wycią­
ga portfel, otwiera skryty przedział 
i wyciąga bilet, owinięty w kawałek 
czystego papieru. 

Konduktor zbliża sie do Rosjanina. 
Rosjanin patrzy w roztargnieniu na 
żonę: 

— Maszka, gdzie są nasze bilety? 
Ja mam?... Tyś mi dala nasze bile­
ty?... Czyś ty oszalała?... Ja na oczy 
nie widziałem żadnych biletowi... Kie 
dy dałaś ml je?... W bocznej kiesze­
ni?... Nie, niema w bocznej kieszeni... 
Przepraszam, są... Nie, to stare, z ze­
szłego roku... Tyś mi dała?... Niemo­
żliwe... W kamizelce?... Nie, niema... 
Poszukaj, może ty je masz?... Albo 
może spadły?... A może zostawiliśmy 
w domu?... 

Po dziesięciu minutach okazuje się, 
że bilety tkwi ły właśnie w bocznej 
kieszeni marynarki . 

— Obrazek powyższy — kończy 
swą historyjkę IIja Erenburg — do­
sadnie charakteryzuje przedstawicieli 
różnych narodowości... (jb) 

ZEGAREK. 
Skąpski kupił sobie zegarek. 

Pierwszy w życiu. Za całe dwa 
złote — prawdziwy, dobry ze­
garek. 

Nazajutrz zgłasza się do kra 
miku, gdzie sprzedano mu owo 
cudo i robi awanturę: 

— Co to znaczy? Kupiłem 
wczoraj zegarek z gwarancja. 
A on już dzisiaj stoi. To jest o-
szustwo... 

— Oszustwo? Co za oszu­
stwo? To jest zwyczajnie tan­
deta. 

POPROSTU. 
— W tym waszym hotelu 

mlalo być centralne ogrzewa­
nie. A gdzie ono jest? 

— Jest proszę pana. Pokój 
Środkowy, a więc centralny, o-
grzewa się dobrze, a potem o-
twiera się drzwi wszystkich 
innych pokoi, ażeby weszło cie­
pło. 

KLIJENT. 
— Czy tu jest biuro próśb i 

tłumaczeń? — zapytuje dziesię­
cioletni chłopiec, znęcony od­
powiednim szyldem. 

— Tak, maty. A czego so­
bie życzysz? 

— Ja chciałbym mieć do pa­
nów prośbę, żeby panowie wy­
tłumaczyli memu ojcu, że ja 
absolutnie nie mogę prześć do 
czwartej klasy w mojej szkole. 

DZIEWICA. 
Marysia Klaps uchodzi za 

bardzo skromną. Z zawodu u-
prawia grę sceniczną. 

Wchodzi właśnie na scenę. 
Gra w jakimś dramacie. Zwra­

cając się w stronę widowni wo­
la: 

— Gdzie moje dziecko? 
Gdzie jest moje dziecko?... 

Jakaś kobiecina, siedząca na 
galerji, odpowiada z dużem 
zdziwieniem w głosie: 

— Jakto gdzie? Adyć u mnie 
w chałupie, Kaśka go pilnuje. 

PRAKTYCZNIE. 
Komisja poborowa w małem 

miasteczku. 
— Jak się poborowy nazy­

wa?... 
— Kalasanty Wons. 
— Jak?... 
— Wons... 
— Wąs, czy Wąż?... 
Poborowy milczy. 
— No, więc jak?... Taki wąs 

na twarzy, czy wąż od żmii?.. 
— Od żmii... 
Na to wtrąca burmistrz: 
— To już go lepiej odrazu 

Żmija zapisać, żeby potem żad­
nej pomyłki nie było... (b) 

TRÓJKĄT. 
Mąż przyłapał żonę na gorą 

cym uczynku niewierności i o-
powiada o tem przyjacielowi. 
Ten wysłuchawszy, rzecze ze 
smutkiem: 

'— Ktoby przypuszczał, że 
ona nas zdradza?! 

ZNAWCA. 
Salomon Warchiwker, za­

możny kupiec, siedzi w restau­
racji w towarzystwie Jozuego 
Poncza. 

Warchiwker lubi dociekać 
wszystkiego, zaś Poncz wie za 
wsze wszystko. 

Do restauracji wchodzi ja­
kiś oficer. 

Warchiwker zastanawia się: 
— Dlaczego jego szabla jest 

taka krzywa? 
— Dlaczego?.— powtarza 

Poncz tonem zdziwienia pyta­
nie przyjaciela. — Czy nie w i ­
dzisz, że pochwa od tej szabli 
jest krzywa? A ty spróbuj wło 
żyć prostą szablę do krzywej 
pochwy. No, spróbuj... 

TO BYŁBY INTERESl TEN STARY FIGLARZ. 

Wizja fabrykanta twardych koł­
nierzyków podczas wizyty w ogro­
dzie zoologicznym. 

„Mój lekarz domowy pozwolił mi 
palić dziennie tylko dwa cygara." 

„Ależ Pan pali przecież cały 
dzień." 

„Bo mam jeszcze trzech lekarzy 
1 każdy z nich pozwala ml palić po 
dwa cygara." 

Szczyt rozfar i f i t l * ' 
n ia 

Słynny chemik francuski Pasteur 
cieszył się sławą niesłychanie roztar­
gnionego człowieka. Pewnego dni' 
brał on udział w uroczystym ohie* 
dzie, wydanym na jego cześć prze* 
jednego z ministrów. Już w czas'6 

podawania zupy zapomniał, gdzie »1< 
właściwie znajduje. Zdawało mu *tó 
że Jest u siebie w domu i podejmuj' 
całe towarzystwo obiadem. 

„Proszę mi wybaczyć" — pov.i { ' 
dział uprzejmie — że zupa jest taka 
kiepska, ale moja żona jest chora ' 
niema kto przypilnować kucharki. 

GDZIE SZUKAĆ. 
— Ożeniłbym się, ale n'e 

mogę znaleźć dobrej kobiety, 
takiej naprawdę dobrej kobiety. 

—- Ja mógłbym ci wskazać 
miejsce. 

— No?... 
— Na cmentarzu. Przeczy' 

taj nagrobki: mojej najlepsza 
żonie, najlepszej kobiecie, nic 
odżałowanej małżonce... Sarfle 

oerły, same ideały. 

MUROWANE. 
— Nie, proszę pana. Ja W*' 

fcsla nie przyjmę. Grunt { " 
gotówka. 

— Ależ, drogi panie — tMj 
maczy' klijent — gotówka, 
co... w mig się rozejdzie. A z*' 
to mój weksel... panie, żeby 
pan umarł nawet, nikt go od 
oana nie przyjmie. 

MELOMAN. 
Rzepkowicz wszedł d t f fy 

stauracji. Zamówił piwo. Pol'' 
czono mu 60 groszy. 

— Dlaczego tyle? 
— A to dlatego, że obecni6 

jest koncert — wyjaśnia kelnt!r' 
— Aha, rozumiem. To ile * 

takim razie kosztuje u was P1' 
wo bez koncertu? Pewno z ' 0 ' 
tówkę?... 

MICHAŁ ZOSZCZENKO 

AfŁYSTOHRATHA 
Nie lubię, moi drodzy, kobiet w ka­

peluszach. Kobieta w kapeluszu, albo 
w jedwabnych pończoszkach, albo z pie­
skiem na ręku, albo ze złotym zębem 
w gębie nie jest dla mnie żadną kobietą, 
lecz pustem miejscem. A swego czasu, 
oczywiście, kochałem się w takiej ary-
stokratce. Spacerowałem z nią i razem 
chodziliśmy do teatru. W teatrze właś­
nie stało się to wszystko. 

Spotkałem ją na podwórzu, na zebra­
niu. Patrzę — stoi sobie taka lafirynda. 
Jedwabne pończoszki, złoty żąb. 

Odrazu mi się jakoś spodobała. Za­
cząłem do niej chodzić. Potem zaczęli­
śmy razem spacerować. Wychodzę z nią 
na ulicę, a ona każe wziąć siebie pod 
rękę. A raz powiada do mnie: 

— Dlaczego pan ze mną tylko po uli­
cach się szwenda?... Aż mi się w głowie 
kręci. Pan jako kawaler powinien mnie 
raz naprzykład do teatru zaprosić... 

— Owszem — powiadam — da się 
zrobić... 

Akurat następnego dnia komjaczejka 

przysłała bilety do opery. Jede*n bilet 
otrzymałem, a drugi podarował mi Ja­
siek - ślusarz. Nawet nie spojrzałem na 
te bilety, a były one różne. Mój — na 
dole, a Jaśka — hen, aż na samej galerji. 

Poszliśmy. Usiedliśmy. Ona na mo-
jem miejscu, ja na Jaśkinem. Siedzę pod 
sufitem i figę widzę. Posiedziałem so­
bie trochę, potem mi się smutno zrobiło, 
więc schodzę na dół. Patrzę — przerwa. 
A ona spaceruje sobie po foyer. 

— Dzień dobry — powiadam. 
— Dzień dobry. 
I zaraz do bufetu pędzi. Ja za nią. 

Spaceruje sobie tak dokoła i tylko na 
ladę zerka. A na ladzie klosz z ciastka­
mi. I ja; dureń przeklęty, burżuj zatra­
cony, kłaniam się grzecznie, proponując 

— Jeżeli ma pani ochotę na jedno 
ciastko, proszę się nie krępować... Za­
płacę... 

— Dziękuję — powiada. 
I nagle podchodzi tanecznym krokiem 

do lady, łapie ciastko ż kremem i zaczy­
na żreć. A ja mam pieniędzy tyle, co kot 
napłakał... Najwyżej na trzy ciastka star 

czy. Ona je spokojnie, a ja po kiesze­
niach grzebię i poomacku liczę, czy nie 
zabraknie... Zjadła jedno z kremem i za­
raz drugie chwyta. Aż zgrzytnąłem. 
Ale milczę. Ogarnął mnie burżujski 
wstyd. Co to za kawaler bez forsy!.... 
Kręcę się wokół niej jak kogut, a ona 
i czeka na kompliment. 

— Czy nie czas na widownię? — py­
tam — Może już dzwonili? 

A ona powiada: 
— Nie. 
I trzecie bierze. Więc powiadam: 
— Czy aby pani nie zaszkodzi?... Bo 

czasem może zaszkodzić... 
A ona na to: 
— Nie. Przyzwyczajona jestem. 
I czwarte ciastko bierze. Krew mi 

do głowy gorącą falą buchnęła. 
— Kładź — powiadam — spowrotem! 

Przelękła się. Gębę otwiera. A w gę 
bie złoty ząb błyszczy. A mnie dzika 
pasja ogarnęła. Wszystko jedno — my­
ślę — już z nią na spacer nie pójdę. 

— Kładź — powiadam — do cholery! 
Położyła. A ja zwracam się do wła-

Iściciela bufetu: 
— Ile płacę za te trzy ciastka? 
— - Należy się od pana — odpowiada 

gospodarz — za cztery ciastka. 

ma 
Jakto za cztery, kiedy czwar t e 

pan na kloszu! 
— Owszem, na kloszu może być 

powiada — ale już nagryzione i palcei11 

tknięte. 
— Gdzie pan ma nagryzione?..- 1 1 

jakieś fantazje!... 
Zaraz zebrał się tłum ludzi 

E K S P E R T 
Jedni powiadają, że nadgryzione, dr" 
dzy — że nic prawie nie widać. Zap'a 

ciłem i zwracam się do mojej damy: 
^_— Wal pani czwarte ciastko'-
płacone! 

Zawstydziła się. Nie chce wziąć' 
Ktoś z tłumu woła: 
— Dawaj, ja zjem!... 
I zjadł, cholera... Za moje pieniądz*' 

Wróciliśmy na widownię. P ° t e l 1 

po skończonej operze — do domu-
A w domu ona powiada do mnie; , 
— Dosyć już mam tego bałagańsW] 

Kto nie ma pieniędzy, nie powinien c l 1 

dzić z daniami do teatru... 
A ja jej odpowiadam: J 
— Pieniądz to nie wszystko, PtPj, 

pani... Przepraszam za wyrażenie-
Takżeśmy się rozstali. 
Nie lubię arystokratek... 

Wydawnictwo 
Redaktoi o d P I ^ S * 1 ' l i 

7.a wydawcę i druk 
ka" bp. ? ogt. odp. 

j Jan (irobelniak, Łódź Piolrkow-ka 4 U ' l s $ j 
i Administracja: Łódź, Piotrkowska 4 9 . i e 
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TEATR PRZYSZŁOŚCI 
Asy teatru obradują W Rzymie nad aktualnemi zagadnieniami 

sztuki scenicznej 

W królewskim grodzie nndtybrzarisklm toczą się obecnie pod prze 
I teatrologa, L U I O I P I R A N D E L L O , obrady Międzynarodowego Kongresu 
przesady twierdzić, że uczestniczą w nim największe powagi świata dra 
doby. Widz imy tuta] obok T A I R O W A , słynnego reformatora teatru rosy] 
mimo swego podeszłego wieku żywo interesuje się zagadnieniami sceny. 
G O R D O N CRAIO, C R O M M E L Y N C K , K I S T E M A E K E R S , D E N V S ANUEL, 
Niemcy reprezentowane są przez sędziwego G E R H A R T A H A U P T M A N N A, 
rzystwle wybitnych reżyserów: O R O P I N S A 1 W A L T E R A U N A U H . Emigr 
asy teatru I literatury, Jak A L F R E D KERR, M A X R E I N H A R D T I FRANZ 
ski uczestniczy w obradach Kongresu JULJUSZ K \ D E N • B A N D R O W -

Centralnein zagadnieniem obrad Kongresu Jest kwestia T E A T R U M 
S T W A . Poniżę] podajemy rzereg' emiucjacyj, wypowiedzianych na pow 
szych dramaturgów, teatrologów oraz reżyserów współczesne] doby. 

wodnictwem słynnego dramaturga 
Teatralnego. Można śmiało 1 bez 
matycznego i reżyserskiego ostatnie] 
sklego, — MAETERL1NCKA, Mory 

Pozatem udział w obradach biorą: 
JEAN O I R A N D O U X i E M I L FABRE. 

który przybył do Rzymu w towa-
ację niemiecką reprezentują takie 
W E R F E L . Wreszcie z ramienia Poi-
SKI . 
AS oraz stosunfck T E A T R U D O P A N -
yższe tematy przez najwybltuicj-

99jtąaam estetyHi wojny** 
„Jednem z najgorętszych 

•nych pragnień jest, by teatr po 
trafił ściągać stale w swe pod­
woje tysiączne tłumy publicz­
ności. Mimo to nie chciałbym, 
ażeby przez to obniżył się jego 
styl i poziom artystyczny. Te­
atr nie powinien nigdy stoso­
wać się do płytkich niekiedy 
Upodobań widza. Publiczność 
rnusi raczej wznieść się do wy 
żyn artystycznych aspiracyj 
dramaturga. Uważam, że za­
miast teatru masowego, winny 
Powstawać widowiska ekspery 
mentalne, których przeznacze­
niem będzie nawiązywanie stop 

niowego kontaktu pomiędzy 
widzem a pewnemi utworami 
dramatycznemi, których głębo­
kiego sensu publiczność nie od-
razu zdolna jest pojąć. 

...Żądam od teatru estetyki 
heroizmu we wszystkich dzie-> 
dżinach myśli i działalności, es­
tetyki wojny, przejawiającej się 
w całej swej wspaniałości w 
jednostce, zbiorowości i w jej 
odwoływaniu się do najbardziei 
światłych cnót człowieka". 

F. T. Marinnetti 
(twórca futuryzmu). 

„Wszystko jest drama­
tem** 

„Dramatem jest życie jed­
nostek i narodów, czyny histo­
ryczne, wojny, a nawet samo 
istnienie ludzkie. Poec iutrwala 
ją owe procesy w sztuce dra­
matycznej, teatr zaś jest jedną 
z najbardziej wzniosłych form, 
odzwierciadlających owe wal­

ki. Prawdziwy dramat jest pew 
nego rodzaju zwycięstwem 
nad życiem..." 

Gerhart Hauptmann 
(twórca szkoły naturalistycz-
nej, autor „Tkaczy" i wielu in­

nych dramatów). 

i w j r . . . « ^ 4 c « « « - jest i f f ^ e r -
ajencja państwa'* 

..Wproajadzić widzów 
w 

„Wojna światowa zadała 
śmiertelny cios sztuce scenicz­
nej, nie przyniosła natomiast 
narodzin nowego rodzaju wido­
wiska. Przed i wojną teatry a-
,yangardy b # y oł^rzem^gdzie 
romantyzm spalał się ń& włas­
nym ogniu. Po wojnie teatry 
te prowadziły żywot suchotni-
czy i efemeryczny. Uważam, 
że obecnie należy przebudować 
cały gmach od samych podstaw 
Potrzebny nam jest teatr, do 
którego publiczność garnęłaby 
się masowo i brała tłumnie u-
dział, tak jak to się dzieje na 
zawodach sportowych. Cały 
problem sprowadza się-do tego, 
by wywołać wśród widzów ów. 
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gorączkowy stan roznamiętnie-
nia i ekstazy, jaki obserwujemy 
np. w czasie walki byków w 
Hiszpaniilub^ną, rgeczu bokser-

Parjtja fpotb^lanca wydaje 
się nam dziś o wiele bogatsza 
w momenty dramatyczne, ani­
żeli ów cały drobiazgowy rea­
lizm, łzawa psychologia lub 
dreszczyk komizmu, będące ie-
dynemi akcesoriami t. zw. te­
atru normalnego". 

Massimo Bontempelll 
(inicjator nowych kierunków 
dramatycznych w teatrze włos­

kim). 

„Należy stworzyć przede­
wszystkiem teatr dla tłumu. — 
Trzeba praktycznie rozwiązać 
problem „patrzenia" i „słucha­
nia" w,'ten sposób, by drama­
turg wyobraził sobie, że.jest na 
miejscu' najmniej przychylnego 
widza. Uważam jg/lno-cześnie, 
że konieczna jest interwencja 
państwa w sprawy teatru, 
gdyż tylko ono potrafi dosta­
tecznie finansować tego rodza-

wjttepfzedsięwzięcia. 
Repertuar teatru! 

^ y ś l ę , że polityka,/ale-\-w 
najszlachetniejszem znaczeniu 
tego słowa winna figurować w 
repertuarze widowiskowym. —-

Jest ona w dobie dzisiejszej o-
środkiem życia narodów, nie 
widzę więc potrzeby eliminowa 
nia jej ze sceny. 

Teatr przyszłości jeśli chce 
sobie zdobyć masy, będzie mu­
siał uwzględnić następujące 
kardynalne wymagania: 

1. Zespolić scenę z. widow­
nią. 

2. Wciągnąć widza do akcji. 
3.- Zalać scenę świaiiom po­

tężnych "projektów.-

Walter Gropius 
(niemiecki konstruktor sce­

niczny). 

'i i). 

W i e c z ó r teatralny za 5 0 
tysięcy franków Palucca tańczy... 

„Teatr mas? Wierzę weń, 
tylko do pewnego stopnia, 

jwierdzę otwarcie, że dzieła 
dramatyczne o wybitnej war-
l°ści znajdują rzadko poklask 
D ubliczności. Ostatnio cieszyła 
s'ę w Paryżu niebywaleim po­
godzeniem „Oberża pod Bia-

y m Koniem" — idjotyczna ope 
} e tka, której jedyną zaleta by-

0 *o, że koszt .wystawienia .wy 

nosił co wieczór 50 tysięcy 
franków... 

...Mimo to wierzę w teatr 
mas, a nawet w teatr politycz­
ny". 

Maurycy Maeterlinck 
(laureat nagrody Nobla, autor 
„Monny Vanny", „Niebieskiego 
ptaka" i .wielu inn. dramatów). 

**W Rosji teatr nie zna 
kryzysu** 

lei u ^ o s ^ Przedrewolucyj-
\J kryzys zmusił wiele tea-
tJod do zamknięcia swych 
d QWoi. Przepowiadano wte-
Hh a^ ztuce scenicznej zupełny 
K i c,dck. Mimo tych ztowro-
Sic Wróżb teatr żyje i rozwija 
i)D zmyślnie, zaś zarówno ki-
o '̂ i radiofonia dalekie są 
bo^walizowania z nim, jak to 
Hje i c h n i e sądzono. Przeciw-
•Wsjj)YS2ystkie te gałęzie sztuki 

'"'Pracują ze sobą, uzupeł­

niają się wzajemnie, dążąc do 
podniesienia poziomu artystycz 
nego publiczności. 

Teatr winien zbliżyć się do 
widza, wstrząsnąć nim do głębi 
a nawet sięgnąć do najistotniej 
szych źródeł rasy. Musi on stać 
się tem, czem był zawsze: sztu­
ką nawskroś ludową". 

Aleksander Tairow 
(wybitny reżyser sowiecki). 

Wielka a r tys tka w j e d n e j ze swoich kre-
acyj 

Nad grobem panny 
Kapuletówny 

Bardzo niedawno — najwy 
żej rok temu — odrestaurowa­
no w Weronie dom rodziny 
Kapuletów i wmurowano na 
fasadzie tablicę pamiątkową. 
W uliczce straszliwie wąskiej 
i straszliwie hałaśliwej, na któ­
rej zgrzytają tramwaje i war­
czą motory automobilowe, 
wśród domów, nie mających 
historji, wznosi się wysoka fa­
sada, szara, surowa, groźna i 
twarda — jak serca nieubłaga­
nych rodziców. Wchodzimy w 
drzwi i przeszedłszy przez sień 
znajdujemy się na podwórzu, 
które otacza flługi i niecieka­
wy balkon. Poprzez ten balkon 
widać wnętrza skromnych 
mieszkań. 

Na parterze otwierają się 
nagle tylne drzwi sklepu z in­
stalacjami elektrycznemi. W 
drzwiach tych widać Romea 
w osobie młodego subiekta 
sklepowego, nieco spoconego i 
bardzo przystojnego, który 
teraz właśnie z pudełek peł­
nych delikatnych wiórków wy 
dobywa ostrożnie palcami 
mleczne ampułki żarówek. 

Mimowoli uśmiechamy się 
do niego i wznosimy oczy do 
góry, szukając niemi gorączko­
wo czegoś... a raczej kogoś.... 
Oto jest: w oknie pierwszego 
piętra stoi uśmiechnięta śniada 
dziewczyna i podchwytuje na­
sze spojrzenie. 

Z ust nam wyrywa się 
okrzyk: 

„Bądź pozdrowiona, Julio!" 
Dziewczyna w odpowiedzi 

wybucha śmiechem, w którym 
drga ton wdzięczności za zło­
żony jej hołd. 

Tymczasem Romeo — sub-
jekt, zagadnięty, objaśnia, Ją­
kając się, że , tutaj niema nic, 
ale to nic ciekawego do oglą­
dania. Natomiast należy obej­
rzeć grobowiec na zupełnie in-

-Hej-ruHey, której pą^we. usłuż­
nie wymienia. 

r.>. .Idziemy. Między,,rPonurenń 
oudynkami zniszczonego arse­
nału wyłania się nagle przed 
nami rodzaj kapliczki, K t ó r e j 
lekki, łukowaty daszek wznosi 
się na delikatnych kolumien­
kach, między któremi widać 
perspektywę maleńkiego, ciche 
go ogródka. Wszystko tonio tu 
w romantycznym bluszczu i w 
przywiędłych kwiatach. 

A pod murem — popiersie 
" Szekspira... 

W sercu Werony, tego cza­
rującego miasta, którego atmo­
sfera, podobnie jak atmosfera 
całej Italji, zapaskudzona jest 
przez ustawiczny łarmider, — 
grobowiec Julii Vst wysepką 
ciszy i melancholii. 

Ciężki, granitowy sarkofag 
wmurowany jest w środku tej 
dziwnej świątyni. Sarkofag ten 
nie ma nad sobą wieka i jest, 
rzecz oczywista, pusty... 

Czy napewno pusty? 
Kiedy zbliżamy się doń i po 

chylamy się, aby spojrzeć na 
to gładkie wgłębienie, w któ­
rem powinna spoczywać gło­
wa Julji z rodu Kapuletów, spo 
strzegamy w tem wgłębieniu 
setki, nie, tysiące... biletów wi ­
zytowych. Imiona i nazwiska 
mężczyzn i kobiet ze wszyst­
kich zakątków świata sfrunęły 
się tutaj na białych prostoką­
tach brystolu i spoczęły na 
dnie sarkofagu. Co one mają 
wyrażać? Hołd, tęsknotę czy 
szalone pragnienie miłości bez 
granic? 

Świadczą one wymownie, 
że marzenia o miłości silniej­
szej niż śmierć, o miłości nie­
śmiertelnej, o miłości Roinea i 
Julji — żyje wiecznie w ser­
cach ludzkich wbrew wszelkim 
przemianom, jakie przeżywa 
świat, wbrew zapomnieniu, 
wbrew przemijaniu, wbrew 
śmierci, Jerzy WRZOS. 
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Dobra książka ma powodzenie! 
Czy Istnieje kryzys w księgarstwie? — Apel do panów wydawców. 

Książka przeżywa obecnie 
w Polsce ostry kryzys. Ksią­
żek nikt nie kupuje. I jeśli do­
szło do tego, że najcelniejsze 
utwory literatury polskiej i za­
granicznej sprzedawane są w 
każdem mieście na ulicach, w 
koszykach, po śmiesznie nis­
kiej cenie — jest to najwy­
mowniejszym dowodem, iż lu­
dzie przestali czytać i przestali 
interesować się literaturą. 

Poniekąd jest to zrozumia­
łe. W ciężkich czasach, jakie 
obecnie przeżywamy, w nieu­
stannej trosce o kawałek chle­
ba i dach nad głową, ludzie u-
ważają, iż nie mogą sobie po­
zwolić na kupno książki, która 
kosztuje w sklepie kilka zło­
tych. Ale widzimy przecież, 
że i w koszykach ulicznych, 
gdzie książka sprzedawana jest 
już nie za złote, lecz za grosze, 
również nie znajduje ona na­
bywców. A to jest smutnem 
świadectwem upadku czytel­
nictwa. 

Niedawno zajmował się tą 
sprawą tygodnik, poświęcony 
polskiemu księgarstwu „Prze­
gląd księgarski". Autor arty­
kułu w tej sprawie twierdzi, że 
należy znaleźć jakiś radykalny 
sposób walki z tym zanikiem 
czytelnictwa w Polsce. Ale 
sposoby jakie on wymienia, ja­
koś nie trafiają do przekona­
nia. Autor pisze, że należy spo 
pularyzować książkę, uczynić 
kupno książki sprawą mody, 
takiej samej mody, która pole­
ca zmienić garderobę w zależ­
ności od sezonu. „Przegląd 
księgarski" pragnie, aby tema­
tem rozmów w salonach był 
nie sport i polityka, a — litera­
tura. 

Nie trzeba dowodzić, że roz 
ważania te są conajmniej na­
iwne. Aby książka miała po­
wodzenie, trzeba aby zaintere 
sowały się nią masy, a nie 
grupki snobów, przesiadują­
cych w salonach. I jeśli ludzi 
interesuje sport i polityka bar­
dziej niż książka, nie będzie 
można ich zmusić do tego, by 
rozmawiali o literaturze. 

Gdyby w Polsce notowano 

zanik inteligencji, można było­
by zrozumie* to zobojętnianie 
do literatury i szukać w tym 
kierunku rady. Ale jak wyka­
zują statystyki, obserwuje się 
u nas zjawisko wręcz odwrot­
ne: analfabetyzm, dzięki wpro­
wadzeniu powszechnego nau­
czania ginie coraz bardziej. 
Liczba inteligencji wzrasta z 
roku na rok. W latach 1920 — 
w Polsce zanotowano następu­
jący przyrost inteligencji: ludzi 
z wyższem wykształceniem 
przybyło 33,343, z średniem. 
wykształceniem zawodowem 
— 127,000, 1 z średniem wy­
kształceniem ogólnem — 600 
tysięcy. Zdawałoby się więc, 
że ta olbrzymia masa ludzi wy 
kształconych, która skonsumo­
wała kolosalne ilości podręcz­
ników i książek w czasie swej 
nauki w szkołach, powinna 
stworzyć właśnie kadry czy­
telnicze, powinna czytać wiele 
również po wyjściu z murów 
szkolnych. * 

Tak jednak nie jest. I czy 
istotnie odgrywa tu rolę tylko 
kryzys ekonomiczny? Wydaje 
mi się, że nie. Na wszystko 
mamy pieniądze, tylko nie na 
książki. Ludzie, którzy mają 
pieniądze na własne samocho­
dy i motocykle — nie mają pie­
niędzy na książki. Kwitnie 
sport— łyżwy, tenis, saneczki, 
narty. To wszystko kosztuje. 
Na to znajduje się kilka zło­
tych nawet z bardzo skrom­
nych zarobków. A książek się 
nie kupuje. 

Nic dziwnego tedy, że wy­
dawnictwa książkowe coraz 
rzadziej wydaja książki i co­
raz mniejsze nakłady są tych 
książek. A jm mniejszy nakład, 
tem książka musi być droższa 
i w konsekwencji staje się nie­
dostępna. Charakterystycznym 
szczegółem jest, iż w roku 1933 
w Polsce wydawnictwa zawo­
dowe wypuściły tylko — 
10,812.700 książek, podczas 
gdy państwo i osoby prywatne 
wydały 27 miljonów książek. 
Jest to zjawisko tak nienormal 
ne, że poprostu razi. Wskazuje 
bowiem, że wydawanie ksią­
żek przestaje być interesem. 

Gdy jednak zagłębimy się 
w to zagadnienie, jeśli będzie­
my chcieli* zaobserwować ja­
kie książki cieszą się jeszcze 
popytem ,a jakie nie — wów­
czas bardzo łatwo znajdziemy 
przyczynę zobojętnienia społe­
czeństwa do książek. Książka, 
doprawdy dobra i wartościo­
wa — ma powodzenie. To jest 
fakt bezsporny. Ludzie ją ku­
pują, a gdy nie mogą pozwolić 
sobie na kupno, poszukują jej 
w czytelniach, które skolei mu 
szą kupować, by zadośćuczy­
nić prośbie swych abonentów. 
Wystarczy w pierwszej lepszej 
wypożyczalni książek zapytać 
0 utwór, które najczęściej są 
poszukiwane. Okaże się, że są 
to książki, które zdobyły sobie 
zasłużoną sławę pierwszorzęd­
nej lektury. 

Ostatnio naprz. niezwykłem 
powodzeniem cieszy się książ­
ka Dąbrowskiej „Bogumił i Bar 
bara". Utwór wartościowy. 
Na brak zbytu tej książki księ­
garnie nie narzekają. Wypoży­
czalnie muszą ją mieć w kilku 
a nawet kilkunastu egzempla­
rzach. W swoim czasie, w po­
wodzi literatury sowieckiej, 
która przybyła do Polski, wici 
kim popytem cieszyła się książ 
ka Fedina „Miasta i lata". To 
było arcydzieło, stojące na cze 
le wydawnictw sowieckich. 

A jeśli dobra książka „idzie' 
mimo wszystko i nie obawia 
się kryzysu — jest to najwy­
mowniejszym dowodem, że 
czytelnik nie daje się oszukać. 
1 gdy wydawcy książek zaczną 
badać te fakty i przysłuchiwać 

-?się,- Opinji' swsfch')''czytelników, 
przyjdą do przekonania, że w 

•-.iPolsce. .--istotnie-ipanuje ostry 
kryzys książki. Ale kryzys 
książki złej. Jeśli czytelnik się­
ga po jedną, drugą, piątą i dzie­
siątą książkę i „wpada" — nie 
chce mu się już szukać dalej, 
by dwunasta była tą, która mu 
przypadnie do gustu. Jeśli wy 
dawcy zainteresują się tem, 
czego chcą czytelnicy — lu­
dzie nie będą uciekać od książ­
ki 

M. I. CZERSKI. 

Walkę prostYtucH 
wypowiedzieli przedstawiciele 17 państw 

rzyć stałe placówki dla zwal­
czania alkoholizmu złych wa­
runków mieszkaniowych, wy­
walczenia wyższych stawek 
płac dla pracy kobiet i walki z 
luksusem. 

Najwięcej czasu poświęcono 
prostytucji, nietylko jako za­
gadnieniu higjeny, ale równie* 
i moralności. Gdzież jest bo­
wiem sprawiedliwość, która 
karze uwiedzione, ogłupiałe ko­
biety, a pozostawia na swobo­
dzie tych wszystkich, któr>;y 
stali się przyczynami zła. Ka­
rać należy tę całą falangę UW"' 
dzicieli, pośredników i handla­
rzy, którzy ponoszą faktyczna 
winę za istniejące zło. 

Słynny węgierski eugenik 
dr. Michał Marzell twierdził. ;-C 
nowe pokolenia należy już od 
najmłodszych lat wychować 
inaczej, wpoić im inne zasady 
moralne, ażeby ten zastęp ludz­
kości, który przyjdzie — był 
zdrowy na ciele i duszy. Nie 
wystarczy jednak zwrócić u-
wagę na dziecko. Należy *•><? 
również zająć rodzicami i prze­

strzegać czystości rodzinnej. 
Szkoła nie wiele pomoże, skoro 
dziecko wychodzi z domu, jako 
niewolnik pewnych przyzwy­
czajeń i przesądów. 

Wygłoszono jeszr kilka 
referatów na różne te y, po 
czem panie rozjechały się do 
swoich krajów, by... walczyć 
z luksusem. 

M. Herzog. 

W Budapeszcie obradował 
niedawno wszechświatowy kon 
gres obrońców socjalnej mo­
ralności. Obecni byli przedsta­
wiciele 17 państw, w których 
istnieją filantropijne stowarzy­
szenia, pozostające przeważnie 
pod religijnemi wpływami. 

Obradom przewodniczyła 
prezeska węgierskich organiza-
cyj kobiecych hrabina Apponyl. 

Specjalna komisja zdała 
sprawozdanie ze swych spo­
strzeżeń uczynionych w 28 pań 
stwach i 120 miastach, w któ­
rych przesłuchano 1500 osób 
spośród administracji państwo­
wej i policji oraz 5000 osób re­
krutujących się ze świata pod­
ziemnego, a więc prostytutek, 
alfonsów, pośredników, rajfu­
rek i właścicielek jawnych lub 
tajnych domów publicznych. 

Wywiady te doprowadziły do 
wykrycia strasznej prawdy. — 
Oto wszystkie większe domy 
publiczne są ze sobą w stałym 
kontakcie i prowadzą nietyiko 
swój „podstawowy interes", ale 
również pośredniczą w handlu 
narkotykami. Jest to wielka, 
światowa organizacja, oparta 

0 mocne podstawy wielkiego 
kapitału, który prowadzi do 
zguby tysiące młodych istnień 
ludzkich. Rokrocznie kilkaset 
dziewcząt w kwiecie swoich lat 
dostaje się w ręce pośredników 
domów rozpusty, lub handlarzy 
żywym towarem. Pod pretek­
stem otrzymania pracy, bywa­
ją wysyłane z kraju do kraju, 
aż wreszcie na obcej ziemi, zda 
la od jakiejkolwiek przyjaznej 
duszy, nie mogąc się z nikim 
porozumieć, zostają bezwolnym 
łupem domów rozpusty, tracąc 
prawo do wolności i reszty czło 
wieczeństwa. 

W -sieci rozpusty ~wp.ad.tjq 
przeważnie młode dziewczęta1 

z-proletariatu i ze wsi, które ła­
two jest omamić iluzją zarobku 
1 lepszej przyszłości. Kongres 
będzie się domagał utworzenia 
w poszczególnych krajach spe­
cjalnych urzędów, któreby ob­
jaśniały młodym dziewczętom, 
czyhające na nie niebezpieczeń 
stwo, wychowywały je w W y ­
sokiem poczuciu moralności, 
wychodząc z założenia, że w 
większości wypadków nieświa 
domość jest źródłem wszelkie­
go zła. Kongres zamierza stwo 

Radosny Boarzeb 
W Afryce Zachodniej uroczys 

tość 
pogrzebowa jest okazją do powszech 
nej radości, kilkudniowego harmide-
j u j pijatyki. Przedewszystkiem krew 
ni zmarłego upijają się winem pal-
rrjowemj .pojem następują tańce wojco 
ło ogniska, przy akompaniamencie 
piekielnych wrzasków. 

Bicie w bębny 1 tam-tam również 
należy do programu uroczystości po-
grzebowej. W braku tam-tamu kon­
wie i misy spełnią równic d< brze 
obowiązek względem zmarłego. I- 1 2-" 
ka ta kakofonia odznacza się zadzi­
wiającą rytmicznością. Nic nie da 
się porównać z regularną dokładnoś­
cią kolejnej skali dźwięków — ani 
brzęczenie owadów, ani turkot ma­
szyny, (a. h.) 

EMIL LUCAS. 

Tr ick D e m e t r i u s a 
Demctrius powoli sączył 

whisky, z zadowoleniem czło­
wieka, który dobrze wywiązał 
się ze swego zadania. Przyje­
chał niedawno z odległej wys­
py Archipelagu, aby zamówić 
maszyny do swojej fabryki 1 
udało mu się kupić je po ta­
kiej cenie, jaką sam naznaczył. 

Demetrius posiadał.w wyso 
kim stopniu zmysł kupiecki, 
przekazany mu przez całe po­
kolenia wytrawnych handla­
rzy. Bar w którym siedział, był 
prawie pusty. Przy stoliku w 
kącie jakiś elegancki pan czy­
tał dziennik handlowy. Pan ów 
mógł mieć około pięćdziesiątki, 
ubrany był wykwintnie, a bia­
ły goździk w butonierce na­
dawał mu wygląd prawie uro­
czysty. Elegancki pan skoń­
czył czytać gazetę i udał się 
do kabiny telefonicznej, skąd do 
uszu Demetriusa dolatywały 
urywki zdań. „Czy to ty Char-
ley?... jak tam idzie? — co ta­
kiego? 22 i 3/8?... ależ przyja-
ftialuL naturalnie... niech pan 

wykupi cały tysiąc!!... wszyst­
ko jedno, niech spadną nawet 
na 15... już mam moich 5 punk­
tów." 

Pan z goździkiem odłożył 
słuchawkę. „Przepraszam pana 
— powiedział Grek — słysza­
łem, że pan dokonał sprzeda­
ży". „A tak —'odparł nieznajo­
my — nic wielkiego w rzeczy 
samej. Sprzedałem tysiąc ak-
cyj „Zjednoczonego Przemys­
łu" po 28 1 pół. I pan chce je 
teraz odkupić po 22 i 3/8?". 
„Owszem". „Z różnicą 5-u do­
larów". „Tak, z zyskiem ty­
siąca funtów." „Ależ to wspa­
niałe" — zawołał Demetrius. 

Pan z goździkiem wzru­
szył ramionami. „To jest drob­
nostka w porównaniu z jedną z 
mych ostatnich tranzakcyj. Ku 
piłem pięć tysięcy „Allied Cop 
perfields" po 50 1 sprzedałem je 
w dziesięć dni później po 56 
i 7/8. 

„Nadzwyczajne" — podzi­
wiał Demetrius. 

„Nic dziwnego —mówił tam 

ten — „że znam się na ope­
racjach finansowych, skoro pra 
cuję na Phrogmorton Street od 
25 lat." 

„Mojem zdaniem — rzekł 
Demetrius — tacy ludzie, jak 
pan, powodują wielkie krachy.' 

„Jakto?" — uśmiechnął się 
pan z goździkiem. 

„Ależ mój panie — odparł 
Grek z cieniem irytacji w gło­
sie — pan rzuca na rynek ty­
siące papierów wartościo­
wych...." ' 

.„Setki tysięcy..." — popra­
wił tamten. 

„Dobrze, setki tysięcy, więc 
panie... panie..." 

„Nazywam się Clifton." 
„Więc panie Clifton, to jest 

niewybaczalne". 
„Nie mówmy o przeszłości 

— wtrącił Clifton — w każ­
dym razie potrafiłem się urzą­
dzić." 

Grek chciał na to coś odpo­
wiedzieć, gdy wtem przyjście 
kogoś trzeciego przerwało roz­
mowę obu panów. 

„Hallo George — zawoła' 
Clifton do nowoprzybyłego -
co cię tu sprowadza?' 

„Panie Clifton — rzekł ml< 
dy człowiek— tym razem mam 
dla pana coś bardzo interesu­
jącego." 

„Jeśli jest to coś równie in­
teresującego, jak to, coś mi po­
kazywał ostatnio, to mogłeś 
sobie zaoszczędzić fatygi." 

„Długo jeszcze będziesz 
pan czekał na podobną okazję 
-— odparł George z przekona­
niem — jest to bowiem okaz 
w swoim rodzaju." 

„Ale cóż to takiego, u dja-
bła?" 

„Jest to oryginalny Velas-
quez." 

„Co takiego?" 
„Oryginalny Velasquez." 
„Pokaż — rozkazał Clifton 

— jeśli jest autentyczny, go­
tów jestem go kupić." 

Spojrzenie Demetriusa stało 
się uważne. On także kolek­
cjonował obrazy, cena zaś by­
ła mu obojętna, gdy chodziło o 
autentyczną sztukę. Człowiek 
nazwany Georgem .rozwiną! 
przyniesioną paczkę i rozło­
żył obraz na stoliku. 

„Ależ to autentyczne" — za­
wołał Clifton po dokładneni 
ibejrzeniu, 

„Czy mogę zobaczyć?" —-
\ trącił Demetrius. Clifton po­

dał mu obrazek. Demetrius 
wziął go. zbliżył się do okna, 
oglądał długo, a potem z ża­
lem położył na stole. „Niema 

wątpliwości, że to prawdziwy" 
— westchnął. 

„O, — rzekł Clifton - - wi­
dzę, że pan także jest znawcą.' 

„Umiem rozpoznać coś au­
tentycznego"—przyznał skrom 
nie Demetrius. 

„A więc panie Clifton, czy 
to pana interesuje?" -— zapyta* 
nowoprzybyły. 

„He?" —rzucił Clifton. ..500 
lirów." „Hm" — chrząknął De­
metrius. 

„Kupię" — oświadczy! Clii 
ton. 

„Chwileczkę" — powiedział 
Demetrius — „ta sztuka wart-1 

o wiele więcej." 
„Czy to pana także intere­

suje?" — zapytał George z oty 
wleniem. . , 

„Przyznaję, że tak" —rzeki 
Demetrius pocierając czoło. 

C iszu 
„ W takim razie" - r ° z p 0 ' 

czął właściciel obrazu - - '! , 0

(" 
żerny urządzić małą licy­­}

c

J£ 
„Dobrze" — powiedział 

metrius prawie bez tchu — « a 

Je tysiąc funtów." , ± v 

„Wobec tego obraz ria^*/ 
do pana" — zrezygnował V'V 

„A gotówka?" -
sprzedający. .. r , e k 

„Mogę tvlko wvstawićcz* 

6 

http://~wp.ad.tjq


w paryskich halach 
Na placu Chatelet gmachy 

teatralne tona w ciemności, tyl 
ko nad teatrem Sary Bernard 
Iwtjy sie imie niezapomnianej 
dotąd wielkiej artystki. 

Północ. Sekwana kłębi się 
w jesiennym przypływie. W 
świetle czerwono - fioletowych 
'anip fa!e lśnią jak łuski. U mu 
JTiwanycli brzegów rwącej rze­
ki ciemnieją półkoliste berlinki, 
naładowane piaskiem i kamie­
niami, a wyżej wiszą rozwar­
te bezzębne paszcze lewarów, 
lakby zastygłych w znużonem 
'•icwaniu. 

Na Cite- drzemie mroczna 
twierdza więzienna Concierge-
rie. a.kąty jej okien zaropione 
są bialcini firaneczkami. Żądni 
Wrażeń turyści przybywają tu 
szukać cieniów Ćamille de 
Moulina, Marji Antoniny i wę­
szą przy zardzewiałym nożu 
gilotyny, który ściął głowę 
Pięknej królowej. 

Na tym samym brzegu Sek­
wany wznosi się gmach Pała­
cu Sprawiedliwości. Tu wielki 
tragik francuskiej rewolucji 
odegrał swój ostatni akt, stąd 
grzmiał głos Dantona, a lud po 
drugiej stronie Sekwany chwy 
tał każde sło.wo, które Danton 
teatralnym gestem ciskał ra-, 
czej ludowi, niż sędziom rewo­
lucyjnego trybunału: — „Imię 
rnoje wejdzie do panteonu dzie­
jów!"... 

Każdy kamień jest tu kartą 
historji; księga leży otwarta i 
Pismo jej dotąd wyraźne, nie­
zatarte. 

Znajdujemy się w starym 
Paryżu — w dzielnicy Łaciń­
skiej. Villon tułał się tu pijany 
Do wąskich uliczkach,, a pięć­
set lat później Yillon naszego 
wieku, SergeJ Jesenln, w tych 
samych uliczkach warcholił po 
Pijanemu i rugał, wyzywając 
o ej psiej maci... Tu przybył 
Mickiewicz dyliżansem poczto i 

: iwym aż z Drezna, Heine pisał ' 
..swą pieśń przekleństwa i bez- .. 
domny Norwid, jak niezrożu-
niiany prorok na wygnaniu, 
włóczył się z żebrakami Ła­
cińskiej dzielnicy do hal. 

Pył stuleci jest tu strzeżo­
ny i troskliwie konserwowany. 
Na każdym niemal domu zna­
leźć można tablicę z napisem, 
rozpoczynającym się od słów: 
-.Tu m i e s z k a 1" i t. d. .Na 
rniejsce zapadających się do-
'nów stają wielopiętrowe gma­

chy — połyskujące sztuczne 
zęby wśród spróchniałych ko­
rzeni. 

•Wieczorem jarzą się tu neo­
nowe światła kawiarnianych 
szyldów i wielobarwne pasma 
padają na nagie ruiny murów 
rzymskiej łaźni, która stoi jak 
ogromna mumia w samem ser­
cu gwarnego Ouartier Latin. 

Na szynach tramwajowych 
bulwaru St. Michel niespodzia­
nie po północy nadbiegają z 
szumem długie pociągi towa­
rowe, wiozące żywność do hal, 
a obok toczą się zaprzężone w 
konie starodawne dwukołowe, 
wysokie wozy, naładowane 
stosami warzyw, kwiatów 1 
owoców. 

Hale — olbrzymie, ciemne 
dworce z zamglonemi lampami. 
Jak uklękłe. garbem sterczące 
wielbłądy, pociągi towarowe i 
naładowane auta tłoczą się 
wokoło hal. Na trotuarach leżą 
ludzie skuleni na łachmanach, 
wkopani w stęchłą pomiętą 
słomę. Wyglądają tylko po­
strzępione buty, które czasem 
porusza się i ^nów martwieją 
w zeruchu. Noc w kałdunie Pa­
ryża. 

Deszcz zerwał się i gęstym 
gołębim krokiem rozsypał po 
szklanych dachach haL Wiatr, 
Powiewają łachmany śpią­
cych włóczęgów. Pojedyncze 
wynurzają się twarze, obroś­
nięte, zgniecione, o czerwonych 
powiekach i sinych wargach 
pijaka — „clochard". Ludzie 
bezdomni — bezkorzenne pnie. 
Życie ich — to wieczna miesza 
nina dnia i nocy, krwi i czer­
wonego wina. Posłanie — twar 
dy trotuar. Ludzie odpadki, 
które niczego nie żądają dla 
siebie, nie stawiają oporu. 
Gnieżdżą się w halach, liżą 
kroki tęgich, tłuszczem obros­
łych handlarzy i zbierają od-

iftftjikU JaJC/bpia 1ma,n,ri£. r y 
Nie przybyli tu z obcych 

,Sttqrt. cj.iW.szy.scy^ .Którzy, Jeżą 
oto zanurzeni w gnijącei sło­
mie. — Bezdomność należy 
do przywilejów urodzonych 
Francuzów. Cudzoziemcy nie 
mają prawa spać na schodkach 
kolei podziemnej i u drzwi ma­
gazynów hal. Cudzoziemcy nie 
mają prawa do ubóstwa i bez­
domności. 

Hale budzą się. Zapłonęły 
lampy. Jak miękkie zasłony 
rozsuwa się mrok. Piersiste ko-

H- tłumaczył się Demetrius — 
'•ale dostarczę panu wszelkich 
D°trzebnych referencyj." To 
Mówiąc, wyjął portfel i pokazał 
"n swoje dowody. 
. „George" — powiedział Clif 
t Q n, zwracając się do posiada­
na obrazu — możesz bez oba-
^ v przyjąć czek od pana De-
^ctritisa." 

Młodzieniec skinął głową 
jg znak zgody." Przed wypi-
-nicni czeku należałoby oblać 

• Hpno" — dodał Clifton. 
Demetrius pobiegł zamówić 

^Poje. Był bardzo zadówolo-
Zrobił świetny interes. O 

a z wart był znacznie więcej, 
* niego zapłacił. Nie miał 

n i i r c z e w swojej kolekcji tak "lei nego okazu. Przy winie 
. aJ Je?comoście okazywali wiel 

/Ul 

\)l ożywienie. „Zdrowie pana 
^ e t r i u s a " — zawołał Occr-
(L'."Za pomyślność Grecji'* — 
, a a ł pan z goździkiem. „Za 

teł8r?" Panowie — wzniósł to-
" Demetrius. 
\vvi ? y w y p i , i ' Demetrius 

kśiążcozkę czekową i 
,J n ierzał wypisać blankiet, 
W Wzrok jego padł na obraz, 
ui^tey na stoie o kilka cali od 
- Przenikliwe spojrzenie Q momentalnie wykryło 

4 l l sUvo. Obraz, który teraz 

leżał przed nim był dobrą ko­
pią, wartości najwyżej 5 fun­
tów. Demetrius zbyt dobrze 
znał się na obrazach, by nie 
rozpoznać Imitacji od iednego 
rzutu oka. Mimo to zwrócił 
się do kupca z zapytaniem: 
„Czy nie sprawi to panu różni­
cy, jeśli wystawię czek na bank 
grecki?" 

„Oczywiście, że nie. Od pa­
na przyjąłbym nawet asygna-
tę na bank- chiński" — powie­
dział Clifton. 

„Cóż to znaczy" — tłuma­
czył mu Clifton — czy nie wi­
dzisz cyfry. Tysiączka stoi jak 
wół." 

George musiał mu przyznać 
rację. Demetrius wypił resztę 
wina, uścisnął dłoń swych no­
wych znajomych i opuścił re­
staurację ze świeżo nabytem 
płótnem pod pachą. Śmiejąc 
się w duchu spieszył do hote­
lu. Zdobył dobrą imitację obra­
zu wartości' conajmniej 5 fun­
tów i wzamian dał tysiąc płat­
nych w banku greckim. Aie w 
miejscu, gdzie powinien był wy 
pisać liczbę literami, znajdowa­
ło się zlecenie napisane po grec 
ku: „Okaziciel jest oszustem, 
odesłać go do wszystkich dia­
błów." 

Tłum. A. H. 

biety w lśniących fartuchach, 
barczyści mężczyźni z opasa-
nemi brzuchami uwijają się 
przy skrzyniach i autach. 
Wzmaga się stuk i gwar. Je­
den za drugim budzą się pawi­
lony, otwierają sklepy i kał-
dun Paryża ożywia się, huczy 
we wszystkich arteriach. 

Najpierw wyrasta zieleniz-
na. Ocieka jeszcze soczystoś­
cią tłustej ziemi, tchnie wsią. 
Jak trzepocące motyle tłoczą 
się w ciasnych koszach skrzy­
dlate liście "sałaty. Wznoszą 
się wysokie równe bloki mło­
dej cebulki, złotej marchwi, 
ziemniaków i kapusty. Jak zgi-
lotynowane głowy w białych, 
kędzierzawych perukach stło­
czone są w skrzyniach olbrzy­
mie kalafiory. Gorącem słoń­
cem pachną pomarańcze i cięż­
kie gałęzie bananów — tysią­
ce, tysiące ton. Gęstą mgłą 
kłębi się zapach jarzyn, owo­
ców i wypełnia powietrze cjęż-
kiem nasyceniem. 

Czterysta ton mięsa zje ju­
tro Paryż. Poćwiartowane ko­
nie, cielęta i wieprze. Mięso pa 
ruje jeszcze i ocieka żywą 
krwią. W pawilonach u stołów 
rozlega się stuk i trzask. Koś­
cie trzeszcza pod toporami. Po­
łacie mięsa, gęsto obrosłe tłusz 
czem, rzędami wiszą w chłod­
nych garderobach". Na stoł­
kach, obitych blachą, leżą wą­
troby, płuca i głowy o wyba­
łuszonych, szklistych oczach. 

W białym, pod szyję zapię­
tym kitlu przechadza się mię­
dzy rozwieszonemi połciami 
mięsa niski, skulony mężczyz­
na. Co chwilę podnosi do kwa­
dratowych binokli małe, okrą­
głe szkiełko, oprawione w koś­
cianą rączkę. Na nosie zjawią 
się grymas i dwóch wysokich 
drabów szybko zdejmuje zepsu 
te, nieświeże mięso. 

Kwakanie,' gęganie. Z wąs­
kich szczelin skrzyń wyłażą 
'dzioby gęsi, kaczek, kur, korale 
indyków. Kupami leżą zarżnię­
te gołębie i barwne ptactwo. 

Z dalekich, cichych wsi, z 
drzemiących stawów i gęst­
win leśnych zwieziono dwieś­
cie tysięcy kilo drobiu — na 
jeden obiad dla wybrańców i 
uprzywilejowanych... 

W wielkich kadziach i na 
stołach leżą różnobarwne ryby 
—• w powietrzu czuć śliski 
szlam. Sto tysięcy kilo ryb 
ściągnęli rybacy ze stawów, 
rzek i mórz. W kadziach nie 
ustaje plusk, a na stolach — 
niemy szept usypiających ryb. 

Sto tysięcy kilo czarnych 
krabów, szarych ślimaków i 
czerwonych, karbowanych ra­
ków. Czterdzieści tysięcy kilo 
jaj i masła, sto tysięcy kilo se­
rów pochłonie jutro Paryż. Z 
wysokich skrzyń unosi się za­
pach „Camembert", zalatujący 
wonią obory. 

Pękła w halach noc wielo­
barwna. Stosami leżą kwiaty 
— czerwone tulipany, białe ge-
orginie — bogactwo barw o-
ślepia i oszałamia. Zlewają się 
zapachy. Rośnie gwar. Ze 
wszystkich stron przybywają 
ludzie na wozach i autach — 
dostawcy sześciomiljonowego 
Paryża. 

W kawiarniach i restau­
racjach coraz tłoczniej. Półko­
liste kontuary oblepione są 
ludźmi. Kelnerzy z zakasane-
mi rękawami szybko płukają 
szklanki i podają kolorowe na­
poje. Przy stolikach chlupie si? 
cebulową zupę — tradycyjt'" 
•otrawę paryskich hal. 

W knajpie „Au pere tran 
luille", zalanej niebieskie' 
światłom, miauczą hawajskii 
gitary i nagle dziewczęta o 
wąskich, opasanych biodrach 

Tajny język w ł ó c z ę 
Co oznaczają znaki na naszych murach i pilotach 

Nietylko dyplomaci i mężo­
wie stanu korespondują przy 
pomocy szyfru. Jest jeszcze 
drugie, bardzo liczne, między­
narodowe stowarzyszenie, któ­
rego członkowie porozumie­
wają się tajnemi znakami — 
szyfrem, niedostępnym dla szer 
szego ogółu. Tem, jedynem w 
swoim rodzaju towarzystwem 
są włóczędzy, żebracy, cyga­
nie i przestępcy. W przeciwień 
stwie do szyfru dyplomatów, 
bardzo złożonego i dwuznacz'-
nego, szyfr włóczęgów nie ma 
w sobie nic z dwuznaczności. 
Jest tak prosty — jak rzeczy, 
które tłumaczy, praktyczny, 
bez zbytnich tajemnic, dostęp­
ny dla każdego, który umie 
szukać i umie go odczytać. 

Prof. Streicher z Wiednia, 
poświęcił dużo pracy i studiów 
tym międzynarodowym zna­
kom, któremi posługują- się że­
bracy i przestępcy wszystkich 
krajów, cudownie się rozumie­
jąc nawet wtedy, gdy jeden 
nie zna ani słowa z języka dru­
giego. Przy pomocy rysunków 
i umówionych znaków, ogól­
nych dla wszystkich krajów, 
robionych na murach, drzwiach 
kamieniach i słupach przydroż­
nych udzielają sobie ci ludzie 
rad, ostrzeżeń i wskazówek. • 

Jest kilka rodzai tego cie­
kawego sposobu porozumiewa­
nia się. Bardzo rozpowszech­
nionym i bardzo ważnym spo­
sobem porozumiewania się w 
tym świecie, są znaki dźwięko­
we, a mianowicie pukanie. Ten 
sposób używany jest przez 
więźniów, którzy porozumie­
wają się między sobą, stukając 
w dzielące ich ściany. 

Duże znaczenie ma również 
„mowa" przy pomocy palców 
obu rąk, przypominająca język 
głuchoniemych. Zdarza się rów 
nież często w tym świecie o-
krutny znak- — piętno. Zda­
rzają się bowiem wśród nich 
prowokatorzy: chcąc takiego 
ukarać i równocześnie ostrzec 
przed nim innych, wypalają mu 
na ciele odpowiedni — umó­
wiony znak. 

Jest.cała literatura słynnych 
kryminolegów co do pocho­
dzenia tego języka. Nietylko 
zresztą włóczędzy i przestęp­
cy porozumiewają się w ten 
sposób. Policja w niektórych 
krajach np. w Anglii i Niem­
czech używa tego środka w 
wypadku patrolowania prowin­
cji, kiedy jakiś posterunek pa­
trolujący, chce zostawić wska­
zówki następnemu posterun­
kowi. 

Dawniej prawie zawsze każ 
dy dokument podróżny wyda­
wany przez państwo zawierał 
jakieś sekretne znaki. We Frań 
cii np. mała róża, prawie nie­
widoczna, ukryta w rysunku 
w prawym górnym rogu doku­
mentu oznaczała, że oddawca 
godny jest zaufania. Jeżeli cho­
dziło o osobę podejrzaną, to 
przed i po nazwisku robiono dc 
likatnie kilka kresek, które go 
„referowały". 

Z rozwojem telegrafu, tele­
fonu i radja ten tajny język 
stracił dużo ze swej doniosłoś­
ci dla administracji. Dla włóczę 
gów nie stracił on jednak nic 
na znaczeniu — pozostaje dla 
nich nadal potrzebny i między­
narodowym. 

Oto kilka przykładów: 

Nic tu nie znajdziecie. Mieszkań 
cy ubodzy. 

Tu dają pieniądze. 

Domagać się twardo. Ludzie bo 
jaźliwL 

Uwaga! Typ brutalny! 

Kobieta sama. Wymaealna! Pil 
nuj się! 

Dają wzamian za pracę 

Dają, jeżeli icsteś kalek. 

Uwaga! Niebezpieczeństwo! 

tulą się do wystraszonych cu­
dzoziemców. 

Noc pękła nad Paryżem - -
błękit i czerwień. W porannym 
odpływie spieszą od hal ostat­
nie naładowane wozy i w po­
tokach rozpływają się po mieś­
cie. 

Hale pustoszeją, jak zapad 
głuche dworce. Razem :• 

udiaterni psami szperają bez-
lomni w obfitych stosach Sńrie 
;i I odpadków. Wielkie składy 
opustoszały. Skrzypią zamyka­
ne bramy. Paryż jest zaopa­

trzony w żywność na cały 
dzień. 

Swit budzi się znużony. Nad 
miastem wiszą, strzępy chmur, 
jak barwne łachmany bezdom­
nych, którzy zlewając, podno­
szą się z kamiennych schod­
ków „metra". Twarze pomarsz 
czone 1 żółte, zwiędłe z cuch­
nącego gorąca, które bije z pod 
'.iemnych korytarzy. Ruszają 
>icrwsze pociągi podziemnej 
kniei. Dzień. 

S. L. Schneldermart. 
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050BV RADJOSŁUCHOWISKA: 
Speaker 
Armand Godefroy 
Gracja Godefroy 
Hrabina de Cerneuil 
Hrabia de Cerneuil 

• Stary wuj 
Doktór Leroux 
Lucjan 
Zuzanna 
Filip 
Speaker radiostacji Lccourbe-

Convention 
Goście 

Speaker-reporter. 

Część pierwsza 
Kulisy dźwiękowe: słychać „Marsz 

Weselny" Mendełssohna, wykonany na 
organach. Potem, podczas wstępu, wy­
głaszanego przez speakera i w czasie 
całej pierwszej części zdałeka winny 
dochodzić echa muzyki tanecznej, przy 
ciszonej, ałe jednak dość wyraźne], by 
wprowadzić odpowiedni nastrój. 

SPEAKER: Jest cudny wieczór lip­
cowy. Hrabia i hrabina de Cerneuil ob 
chodzą dzisiaj hucznie i wesoło w swo­
jej posiadłości w Saint - Germain ślub 
jedynej córki, hrabianki Gracji, ze słyn­
nym lotnikiem, kapitanem Armandem 
Godefroy. Pałac i park toną w powodzi 
różnokolorowych świateł. Widok jest 
zaiste wspaniały. Goście spacerują, tań­
czą i rozmawiają. W tłumię znaleźć moż­
na licznych oficerów-lotników w nie­
skazitelnych mundurach. Przy dźwię­
kach kilku orkiestr tańczą goście w sa­
lonach, na tarasach... Kilka par wy­
mknęło się z ogólnej ciżby i goni się ze 
śmiechem po całym parku. Zbliżają się 
do nas. Posłuchajmy ich...z z z zzz 

GŁOS MĘSKI: Hallo! Filipie!... Zu­
zanno!... Magdo!... Chodźcie tędy! Zro­
biłem sensacyjne odkrycie! Czarujący 
kącik! Chodźcie! 
(Słychać niewyraźne hałasy, poczem-

coraz bliżej wybuchy śmiechu). 
INNY GŁOS MĘSKI: Jak tutaj jest 

cudownie! Co za idealny spokój! Moż­
na pomyśleć, że pałac znajduje sie o ki l­
ka mil stąd! 

PIERWSZY GŁOS MĘSKI: Z pew­
nością nie pogardzicie temi oto fotelami 
wiejskiemi, prawda? Siadajcie, moi pań­
stwo! 

GŁOS KOBIECY: O, nie! Zupełnie 
nie jestem zmęczona! 

INNY GŁOS KOBIECY: Ja także nie 
Wolę zresztą potańczyć. 

TRZECI GŁOS KOBIECY: Natural­
nie! Co to za pomysł, żeby się zaszyć 
w tym kącie! Gracja nie wybaczyłaby 
nam tego. 

GŁOS KOBIECY: Oczywiście! Jak 
tu duszno! Chodźmy stąd, Andrzeju! 

GŁOS MĘSKI: Co takiego? Te pa­
nie nie są zmęczone! Silna jest zaiste ta 
płeć, zwana słabą! Ale co to. to nie, 
moja droga, Andirzej tu musi zostać! 
Z pewnością woli rozkoszować sie przez 
chwilę chłodem 1 spokojem pod temi 
wiekuistemi drzewami. (Śmiechy). 

GŁOS KOBIECY: Patrzcie, jakaś 
książka ! (czyta) „Bohaterowie 
Przestworzy"... Oho! Jest nawet 

dedykacja: „Najsławniejsze-
mu z nich — autor". Co to ino-

* GŁOS MĘSKI: Aha! Już wiem! Tu 
może być mowa tylko o Armandzie. 
Mam wrażenie, że jesteśmy jakby na 
terytorium prywatnem. Ten kącik, to 
poprostu gniazdko zakochanych. W tym 
wypadku: Gracji i Armanda. 

GŁOS KOBIECY: Tembardziej po­
winniśmy stąd pójść. 

GŁOS MĘSKI: Tralala! Dziś wie­
czorem miejsce należy do pierwszego 
okupanta. My tutaj zostaniemy! 

GŁOS KOBIECY: Chcecie tu się 
przespać, czy co? Ja uciekam. Zresztą, 
Lucjan szuka mnie napewno po wszyst­
kich kątach... 

GŁOS MĘSKI: Lucjan jeszcze wogó-
le nie przyszedł. 

GŁOS KOBIECY: Skąd ty wiesz? 
GŁOS MĘSKI: Gdyby tu był, już 

byśmy go widzieli. Przecież on' znów 
nie jest taki maleńki! 

INNY- GŁOS MĘSKI: Przestańcie 
się kłócić, bo Lucjan właśnie nadchodzi. 
O, tam, widzicie? Szuka nas z pewnoś 
cią (wołając). Hej, Lucjanie! Lucjanie!.. 
Nie widzi nas. (wołając) Hallo! Tutaj 
jesteśmy! Tędy! Q tak',.. Ale na mity 
Bóg, cóż to za strój! Wybiera się w 
podróż, czy co? To też jiesf"pc-myst;'aby' 
z walizą w ręku spacerować po ogro­
dzie w dzień wesela! 

LUCJAN (zdałeka): Aha! W y tutaj 
esteście? Zuzanna też? Szukam w:is 

od pół godziny! (blisko). Ale co wy do 
icha robicie w tym zakazanym kącie? 

GŁOS MĘSKI: Przemawiamy do 

GŁOŚ KOBIECY: Słuchaj. Lucjanie, 
zy ty się może wybierasz razem z no­

wożeńcami w -podróż poślubną? 
LUCJAN: Czy to moja waliza tnk 

pobudza wasz dowcip? 
GŁOS MĘSKI: Musisz przyznać, 

mój drogi, że nasze zdziwienie jest uza­
sadnione. W tym parku, o tej porze, we 
fraku i z walizą w ręku wyglądasz, jak 
Arsen Łupin we własnej osobie! (śmie­
chy). 

LUCJAN: Brawo! Humor tryska! 
Szampan wydaje się być dobry w tym 
domu! 

GŁ9S MĘSKI: Więc. co to ma zna 
czyć? 

LUCJAN: Co? 
GŁOS KOBIECY: To! 
LUCJAN: Tov (śmiejąc się). To jest 

pudło z niespodzianką! 
GŁOS KOBIECY: Z jaką? 
LUCJAN: Boże, co za niecierpli-

wość' 
GŁOS KOBIECY: Jaki on jest de­

nerwujący! Powiedz już nareszcie' 

Dramat racliowu w 3 C Z m ^ f S t W f h } ™ Ja^ kobieca intuicja, mój drogi! 
^ 1 TEN SAM GŁOS KOBIECY: Wy-

i starczy wiedzieć, że Radio-Enzet trans-
Imituje dziś premjerę „Marata" z Kome-
dji Francuskiej. Założę się, że Lucjan 
chce nam dać posłuchać tego nowego 
dramatu o Rewolucji. 

INNY GŁOS KOBIECY: Jeśli tak, 
to mam coś lepszego. Radio-Titus daje 
dziś transmisję z Opery. Grają „Sen 
Nocy Letniej" — i w dodatku z Szalia­
pinem! Skoro już aparat jest. skorzy­
stajmy z okazji. 

LUCJAN: Bardzo mi przykro, ale 
obie panie są w błędzie. Dosyć często, 
chwała Bogu, możemy słuchać tych 
pięknych wyczynów lirycznych i drama­
tycznych i zapewniam was. moi mili, że 
nie poto dźwigałem aparat w takie miej­
sce 1 o tej porze! Ohcę wam zaofiaro­
wać coś mniej banalnego, coś nowego, 
jedynego i sensacyjnego! 

KILKA GŁOSÓW: Oho!! Oho!! 
LUCJAN: Poprostu będziemy „ła­

pać" Le Bourget. Przygotowuje się tam 
zdarzenie o najwyższem znaczeniu! 

GŁOS MĘSKI: Co to? Czyżby znów 
Lłndbergh przeleciał Atlantyk? 

LUCJAN: Tym razem nie idzie o ża­
den przylot, ale wręcz przeciwnie o od­
lot, o odlot ty le Już razy odkładany. No, 
co? Jeszcze się nie domyślacie? 

GŁOS MĘSKI: Ależ to napewno 
start Międzynarpdowegp.' Ohallenge'u 
Paryż — Nowy Jork! 

LUCJAN: "Właśnie. ^Już od sześciu 
tygodni lotnicy zagraniczni byli naszy­
mi gośćmi i zaczynali sie niecierpliwić 
1 właśnie dzisiaj są warunki atmosfe­
ryczne, na jake tak długo wszyscy cze­
kali. Powzięto decyzję w ciągu jednej 
chwili w Bourget. O godzinie osiemna 
stej zakomunikowano nam w minister 
stwie oficjalnie tę nowinę. Jednocześnie 
dowiedziałem się, że odlot będzie nada 
wany przez radjo. Resztę już rozumie 
cie. 

GŁOS MĘSKI: Musimy cie więc 
przeprosić, bo bez ciebie przepuścilibyś 
my tak sensacyjną audycję. W pismach 
wieczornych nie było o tem ani słówka! 

LUCJAN: Naturalnie, bo nikt nie 
przypuszczał, że sie tak szybko zdecy­
dują, ale teraz już wychodzą dodatki 
nadzwyczajne. Resztę robią radjosta-
c.ie. W dzisiejszych czasach wszystko 
idzie szybko! W ciągu kilku minut Pa­
ryż, Francja i cała Europa wiedzieć bę­
dzie co się święci w Le Bourget. 

GŁOS MĘSKI: Wyobrażam sobie, 
jak teraz jest już ciasno na szosie Flan-
dryjskiej! 

LUCJAN: Gdyby nie ślub Armanda, 
my także bylibyśmy w drodze do portu 
lotniczego. 

GŁOS MĘSKI: Jaka rozgłośnia na­
daje odlot? 

LUCJAN: Nadaje Radio - Lecounbe-
Convention, a transmitują liczne stacje 

LUCJAN: Zróbmy małe głosowanie: Ifrancuskie i zagraniczne, ponieważ im 

LUCJAN: Sirieux oczywiście! Ka­
pitan Sirieux! Nasz największy as! To­
warzyszą mu Gerbault i Drouet, pierw­
szy Jako radiotelegrafista, drugi jako 
mechanik. Jak widzicie, taka załoga po­
trafi dolecieć nietylko do Nowego Jorku, 
ale nawet do San Francisco, jeżeli zaj­
dzie potrzeba. 

GŁOS MĘSKI: Musisz dodać, że za­
łogi zagraniczne nie ustępują woale na­
szej... Każde państwo wydelegowało 
swoich najlepszych ludzi. 

LUCJAN: Właśnie chciałem to po­
wiedzieć. To jest przecież zupełnie zro­
zumiałe 1 Toteż „Old-England" prowa­
dzić będzie' Baldwin Stanley we własnej 
osobie, na „Civita - Vecchia" startuje 
rekordzista Umberto Bianchini. a na 
„Stadt - Berlin" rusza sam Konrad von 
Mecklenburg! Walka będzie ciężka i za­
cięta. Siedem tysięcy kilometrów do 
przebycia za jednym zamachem!... Czy 
zdajecie sobie sprawę z tego. jakioh nie­
słychanych zalet wymaga od zawodni­
ków podobne przedsięwzięcie? Trzeba 
być przygotowanych na wszystko. 

W tem wiaśnie nasz Sirieux jest niepo 
konanyi To jest człowiek na właściwem 
miejscu, wytrwały i odważny. Jest zre­
sztą podobny do Armanda, jak brat. Oni 
są identyczni, zarówno moralnie, jak na­
wet i fizycznie i 

GŁOS MĘSKI: Ale Lucjanie, mam 
wrażenie, że już czas nastawić aparat. 

GŁOS KOBIECY:. W takim razie: 
żegnam was. 

LUCJAN: Cooo? 
TEN SAM GŁOS KOBIECY: Nie 

zależy mi na tej audycji radiowej. By­
łam kiedyś sama w Le Bourget podczas 
podobnego odlotu i przysięgłam sobie, 
że więcej nie dam się namówić. Zbyt 
łatwo przejmuję się wszystkiem. Na sa­
rn^ myśl o tem, już dreszcze mnie prze­
chodzą. 

INNY GŁOS KOBIECY: Magda ma 
rację; mam wrażenie, że wszystkie się 
z nią zgadzamy, nieprawdaż? 
-[KILKA GŁOSÓW KOBIECYCH: - S 

Tak, tak... Naturalnie!... 
GŁOS KOBIECY: A więc, moi pa­

nowie, zostawiamy was odlotom trans­
atlantyckim, a same idziemy prozaicznie 
tańczyć... 

GŁOS MĘSKI: Zaraz, chwileczkę, 
ja idę z wami... 

LUCJAN (zdenerwowany): Pan tak­
że?!... Cóż to za dzieci, naprawdę! Czy 
wy wszyscy nie rozumiecie bohaterstwa 
tych ludzi? Czy nie odczuwacie wspa­
niałości tego wyczynu? Zbyt rzadkie są 
takie podniosłe chwile w naszem życiu, 
byśmy je tak lekceważąco traktowal i ! -

GŁOS KOBIECY (śmiejąc sie): Mói 
Boże, co za wymowa! Jak on porywa! 
Ma stanowczo gorączkę! 

GŁOS MĘSKI: ...gorączkę powietrz­
ną! 

LUCJAN: Idźcie już tańczyć, ja was 
nie zatrzymuję! 

KILKA GŁOSÓW: Ależ nie. Lucja­
nie!... Żartujesz chyba!.„ Wszyscy zo­
stajemy. 

LUCJAN: Naprawdę? 
GŁOSY: Tak... tak... 
LUCJAN: W takim razie zaczyna­

my. Już jest najwyższy czas. O, j u z 

mam Radio Lacourbe-Convention... 
SPEAKER rgłos z głośnika): 1 

którego wynika, że dyktator HonduraZ 
Hojas został uwięziony. Pismo wyraz 3 

nadzieję, że ten energiczny krok zapeW" 
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natychmiast... czy potem? 
KILKA GŁOSÓW RAZEM: Natych­

miast! Zaraz! Natychmiast! 
LUCJAN: Miałem dla was-miłą nie­

spodziankę, ale skóro nie chcecie, to 
trudno! Macie tu: patrzcie. 

. KILKA GŁOSÓW: Co takiego! Apa­
rat radjowy! Co to za dziki pomysł? 

GŁOS MĘSKI: Nie, Lucjanie, daję 
cl słowo, że przesadzasz! Aparat radjo­
wy! Zupełnie, jakbyśmy nie mieli tutaj 
dosyć muzyki! 

GŁOS KOBIECY: Ja już wiem, o co 
mu idzie! 

GŁOE MĘSKI: Ona iuż wie! l y l k o 
kobiety potrafią tak szylbko myśleć, nie-

Jpreza ta ma znaczenie ogólnoświatowe. 
GŁOS KOBIECY: Jakie państwa 

ubiegają się o puhar? 
LUCJAN: Do Challenge'u stają czte­

ry państwa: Francja, Anglia, Niemcy 
i Italia. Warunki lotu są następujące: 
zawodnicy muszą startować na jedno­
płatowcach dwumotorowych. Załoga 
musi się składać z trzech ludzi. Aparat 
radjowy nadawczy i odbiorczy iest obo 
wiązkowy. W ten sposób będziemy mo­
gli śledzić lot każdego zawodnika z wiel 
ką dokładnością! Czekają nas liczne 
emocje! 

GŁOS KOBIECY: A kto startuje w 
kolorach francuskich? 

ni na dłuższy czas spokój w tej cześ 
Ameryki Środkowej. im 
Hallo! Agencja Fourcade donosi nan. 
że ostatnie przygotowania do_ Mie^z^ 
narodowego Challenge'u Paryż —-
wy Jork dobiegają końca. Tłum. 

No­
że-

brany na lotnisku w Le Bourget, obli' 
czają iuż na 30.000 osób. Na trybunacj 
zasiada Minister Lotnictwa we własne 
osobie w otoczeniu ambasadorów P 3 " ^ 
biorących udział w tej imprezie., dota 
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rowie przestworzy 
Lotnictwa wielki bankiet; na którym 

wecni byli wszyscy uczestnicy raidu. 
p-zne toasty zostałv wzniesione na 
jZeść startujących. Powszechną uwagę 
^racała nieobecność naszego bohatera 
godowego Sirieux, który został zatrzy 
{"any przy łożu chorej żony. Lada ohwi-
' a ma przybyć do Bourget i niebawem 
zstąpi odlot. 
, GŁOS MĘSKI (cicho): Dobrze, że 
^steśmy daleko od pałacu, bo zabawa 
zn ios łaby się rychło w naszą stronę. 

GŁOS KOBIECY: Powinniśmy jed-
Jak zawiadomić Armanda. Przecież to 
"Warzenie z pewnością bardziej go in-
,6resuje, niż nas! 

GŁOS MĘSKI: Słusznie! Interesuje 
jj° to podwójnie: jako lotnika i jako ser-
i^cznego przyjaciela kapitana Sirieux. 
Resztą Armand brał udział we wszyst­
kich próbach „Paris-Ville", do tego sto­
pią, że przypuszczano nawet, że Go-
"efroy będzie reprezentował Francję. 

GŁOS KOBIECY: Jednem słowem, 
Gracji Się udało... 

LUCJAN: Te pogłoski były zupełnie 
"tylne. Armand zdobył już sławę na 
^ielu odcinkach i pragnie teraz tylko 
spoczynku i spokoju. A ślub jego, któ-

dzisiaj... 
GŁOS MĘSKI (przerywając): No 

"obrze, ale zawiadamiamy Armanda, 
nie? Jakie jest twoje zdanie, Lu­

bnie? 
LUCJAN: Ja uważam, że możemy 

'e$zcze poczekać. Zawołamy go w ostat 
"'ej chwili. 

GŁOS MĘSKI: W takim razie słu-
c!-ajmy dalej. 

LUCJAN: Właśnie... Proszę... 
SPEAKER (głośnik): Hallo! Hallo! 

"adio Lecourbe - Convention! (ze wzru­
szeniem) Agencja Kader donosi nam w 
Lei chwili telefonicznie, że na szosie 
""'andryjskiej zdarzył się straszny wy-
Nek. Dwa samochody wpadły na sie-

^ niezwykłą,, sjją. Iobydwa,,zostały 
"oszczętnie rozbite. Wszyscy pasaże-
Pwłe — 6\oJÓb(TT7/^o8talfc^jftżVo^r^nn>, 
Wypadek ten, sam w sobie dość banal­
ny, posiada jednak wielkie znaczenie, 
Ponieważ jeden z wozów prowadzony 
7! przez kapitana Sirieux, udajbeego 

wraz 7. dwoma przyjaciółmi na- lot-
^lsko Le Bourget. Rannych przewiezio-
!}P natychmiast do szpitala Czerwonego 
* rzyża. Ten bolesny wypadek wywo-

konsternację na lotnisku, gdzie cze­
lno jedynie na przyjazd kapitana Si-
lei»x, aby ustawić samoloty na linji od-

Istnieje obawa, że odlot zostanie 
ii^w odłożony na termin późniejszy, o 
•le ~ - — I — 

l ' e Postanowią startować bez samolotu 
^-icuskiego... Tłum, zebrany na lotni-
C-< jest niesłychanie podniecony i nie 
^ ' ie swego rozczarowania. Niektórzy 
p y t a j ą się kurczowo nadziei, że kapi-
•J1 Sirieux po opatrunku w szpitalu 
łabędzie jednak do Bourget. Nadzie-

'a jednak jest niestety złudna, ponie-
V?. r a r >y naszego asa okazały się po­
ił Mniejsze, niż to się w pierwszej chwi-

vJdawało. 
Va

prawdonodobnie Challenge rozgry-
lC l y będzie tylko pomiędzy Anglja, 
J.mcami i Italją. W każdym razie nie 
^ a i eszkamy powiadomić o wszystkiem 
K^ych szanownych radiosłuchaczy. 
Ôn a s e m więc nadajemy dalczy ciąg 

n cęrtu symfonicznego... 
ftt)iCJAŃ: Psia krew! (zamyka apa* 
\ \ Koncert symfoniczny odłożymy 

£'edyindfciej! 
W^OS MĘSKI (wzdychając): Ładnie 

i 0 , zaczyna! 
\%NY GŁOS MĘSKI: Biedny Si-

\jU-RWSZY GŁOS MĘSKI: Czy je-
"'eirf . idziemy zwlekać z zawiadomie-

?,Armanda? 
k u - c J A N : Nie możemy zwlekać. Idź 

P'^O . Filipie! 
Kh-0s

 KOBIECY: Nie. nie i nie! Nie 
3 słyszycie? nie dziś wieczór? 

*°iv«?S
 J a k t 0 n i e dzisiaj? 

IW. ' Z e Sirieux jest ciężko ranny i 
SI Boże- ' 
"W. GŁOS KOBIECY: To wszysU 

oczywiście zagraniczni uczestnicy 

iice-

ko stało się z winy Lucjana. Gdyby nie 
ten przeklęty aparat... 

LUCJAN: Oto kobieca logika! Zu­
pełnie, jakby ten aparat był przyczyną 
katastrofy samochodowej! 

GŁOS KOBIECY: Ale przynajmniej 
nie bylibyśmy o tem'wiedzieli dziś wie­
czór! 

GŁOS MĘSKI: Już teraz zapóźno 
na takie żale. Posłuchajmy lepiej. 

(Głośnik. Słychać uwerturę z „Chłopa 
i poety", po chwili speaker przerywa). 

SPEAKER (z głośnika): Przepra­
szam najmocniej, że znów przerywam, 
ale w p a d k i na lotnisku rozwijają się 
w szalonem tempie. Agencja. Fourcade 
donosi: Mimo poważnego stanu, kapi­
tan Sirieux mógł przyjąć komendanta 
Umberto Bianchini, wydelegowanego 
przez kolegów do szpitala Czerwonego 
Krzyża. Rozmowa dwuch asów była 
krótka, ale wzruszająca... Lotnik ital­
ski zaproponował odłożenie lotu aż do 
całkowitego powrotu do zdrowia nasze­
go bohatera. Głęboko wzruszony ozna­
kami sympatji Sl'rieux odmówił, wyra­
żając życzenie, aby odlot odbył się na­
tychmiast, ponieważ tak pomyślne wa­
runki atmosferyczne mogą nie tak szyb­
ko się powtórzyć. Dodał jednak, że za­
wody nie mogą się odbyć bez udziału 
Francji, wyrażając jednocześnie życze­
nie, które odbiło się szalonem echem w 
Le Bourget. Oświadczył mianowicie, że 
powierza lbs samolotu „PaTis-Ville" 
swemu przyjacielowi, kapitanowi Arman 
dowi Godefroy, bohaterowi tylu wspa­
niałych raidów... W tem miejscu sytu­
acja komplikuje sie niesłychanie drama­
tycznie. Jak doniosły dzienniki poran­
ne, ślub Armanda Oodefroy z panną Ora 
cją de Cerneuil odbył się właśnie dzi­
siaj. Z tego też względu wydaje się, że 
życzenie kapitana Sirieux nie będzie mo­
gło być spełnione, tembardziej. że we­
dług Agencji Fourcade. która wiadomo-
•ści, .ta^dptąclji ie rzde^witęg^ała. młodzi 
małżonkowie udali się już w podróż po-
ślilbnaiiss.ą r#bec.nje w^rodfce na Dale$ 
Wschód. Od chwili, kiedy tłum dowie­
dział się o tym śmiałym projekcie, na­
zwisko Godefroy wyrywa się z tysięcy 
piersi, jako okrzyk najwyższe] nadziei, 
zanim nowe szczegóły zostaną nam za­
komunikowane przez agencję, nadawać 
będziemy w dalszym ciągu koncert sym 
foniczny. 

GŁOS KOBIECY: Ładnie wpadliś­
my! 

GŁOS MĘSKI: Musisz przyznać, Lu­
cjanie, że nasza sytuacja' zaczyna być 
wręcz tragiczna. . 

GŁOS KOBIECY: Armand ma wy­
jechać dziś na raid transatlantycki!! 
Oni zupełnie zwarjowali! 

GŁOS MĘSKI: Cicho! Cicho! Uspo­
kójcie się, bo ktoś nadchodzi. Jak Boga 
kocham. Gracja i Armand! Oni idą w 
naszą stronę. Co za wspaniała para, 
doprawdy! 

GŁOS KOBIECY: Oni nas tu złapią! 
Uciekajmy prędko! Tedy. tędy! 
GŁOS MĘSKI: Zapóźno. już na usły-
szeli 
INNY GŁOS MĘSKI: Spójrzcie, przy­
śpieszyli kroku. Nie mamy chwili do 
stracenia. Uciekajmy! Tędy! 

KILKA GŁOSÓW: Nie! Nie!... Tę­
dy! Tędy! 

GŁOS MĘSKI: Niemożliwe! Już są 
tutai. widzieli nas! 

ARMAND: Ha! Ha! To wy? Co za 
radjoci! Czy wy naprawdę wszędzie wo 
zicie ze sobą aparat? 

GRACJA (zdziwiona): Zuzanna!... 
Magda!.. Lucjan!... Joanna!.. Andrzej!.. 
Piotr!... ArlettaL Ależ wszyscy są tu­
taj! Czy to jakieś konspiracyjne zebra 
nie? 

ARMAND: Co to? Wszyscy milczą? 
No, Lucjanie? 

LUCJAN (zmieszany): Hm... tak... 
To skutek niespodzianki... Radość... No, 
my jesteśmy szczęśliwi, że was tu wi­
dzimy... . • 

ARMAND (śmiejąc sie): Jesteście 
szczęśliwi, ale miny macie pogrzebowe! 
Cóż to, do dijaska, czy transmitują dziś 
tragedję! ?. 

LUCJAN: Niestety... tragedję!.. 
ARMAND: Mówisz to takim tonem, 

że doprawdy niepokoisz mnie. Co się 
tutaj dzieje?! 

LUCJAN (nagle): Więc powiem c i : 
o godzinie osiemnastej oficjalnie poda­
no do wiadomości odlot Challenge'u. 

ARMAND: I czemuż mi o tem nic nie 
mówiliście? Czy myślicie, że mnie to 
mało interesuje? Dziwię się, że Sirieux 
nie telefonował! Może nie chciał mi dzi 
slaj przeszkadzać. 

LUCJA' Sirieux nie startuje! 
ARMAND: Co takiego? 
LUCJAN: Zdarzył się, niestety, idjo 

fyczny wypadek: kolizja samochodów. 
W rezultacie: sześciu rannych, a mię­
dzy nimi Sirieux. 

ARMAND: Ale mam nadzieję, nic po 
ważnego? 

LUCJAN: Niestety, Sirieux został 
natychmiast przewieziony do szpitala 
Czerwonego Krzyża. 

ARMAND; To straszne!.. To strasz­
ne* Biedny Sirieux! Gracjo, wybacz, a-
le muszę natychmiast pojechać do nie­
go. Lucjanie, odlot został odłożony, — 
prawda? 

LUCJAN: Nie! Zawody odbyły się 
bez udziału Francji... Chyba, że inny pi­
lot zdecyduje się w ostatniej chwili star 
tować w zastępstwie Sirieux. 
ARMAND: To nonsens! To niemożliwe! 
Przecież Sirieux był duszą tej impre­
zy! 

LUCJAN: A jednak Sirieux wyzna­
czył już zastępcę!... Jest nim sławny pi 
lot!... Od chwili, kiedy wielkie to na­
zwisko zostało wymówione, entuzjazm 
publiczności doszedł do zenitu!... Począt 
kowe rozczarowanie ustąpiło miejsca no 
wej nadziei, aczkolwiek nadzieja ta zda 
.le się być płonna... 

ARMAND: Płonna? Mówże naresz­
cie po ludzku, Lucjanie! 

LUCJAN: Pilot, wyznaczony przez 
Sirieux nie może tei pro^osych przyjąć,!, 
TT U^M^^/JrTjrk^sądżisz? We godny. 
byf^.tego, ^ąszcz t̂ą^cz^wię^k. który;, w ; | 
takie! chwili potrafiłby się wariaĆ! 

LUCJA: Może źle się wyraziłem... 
wyznaczony pilot nic jeszcze o tem nie 
wL i to jest właśnie najstraszniejsze!... 

ARMAND: Najstraszniejsze? Żartu­
jesz, mój droci! Powiedz mi jego na­
zwisko, sam do niego poladę, skoro ta­
kie jest życzenie Sirieux! 

LUCJAN (bardzo wzruszony): Jego 
nazwisko!... Chcesz-znać jego nazwis­
ko? 

ARMAND: Bezwzględnie! 
LUCJAN: A wiec posłuchaj! 

'Szalona wrzawa. Wyraźnie słychać o-
krzyki: GODE FROY! GODE FROY!) 

ARMAND: Boże! Co oni'mówią! 
GRACJA: Armandzie! Ty ! Nie, to 

niemożliwe! Nieprawdaż, Armandzie? 
To niemożliwe, ty nie możesz poje­
chać!! 

ARMAND: Moi drodzy przyjaciele.. 
Wybaczcie mi moje podniecenie i zde­
nerwowanie... Wszystkie te wiadomości 
wyprowadziły mnie z równowagi... Mu­
szę pozostać przez kilka chwil tylko z 
Gracją. Nie oddalajcie się jednak zbyt­
nio... 

(Słychać kroki. Krótkie milczenie). 
GRACJA: No więc, Armandzie? Co 

znaczą te wszystkie tajemnice? Błagam 
cię, nie nopełniaj szaleństwa — znajdzie 
się ktoś inny na twoje miejsce! 

ARMAND: Drogie moje dziecko! 
Rozumiem twoje obawy. Niewymownie I 

jest mi przykro, że muszę cię narazić na 
podobne katusze, niemniej jednak moje 
postanowienie jest nieodwołalne. Nie 
zrobię zawodu ani Sirieux, ani tłumom, 
które mi ufają! 

GRACJA: Jakto? Czy ty mnie nie 
kochasz, Armandzie? Nie poznaję cię 
zupełnie! Przecież dopiero przed godzi­
ną przysięgałeś, że odtąd żyć będziesz 
tylko dla mnie! 

ARMAND: Gracjp, błagam cię! Po 
ćo tę wyrzuty! Czyż nie czujesz sama, 
że nie zasługuję na nie? Kocham cię 
bardziej, niż wszystko na świecie. Ale 
— obowiązek przedewszystkiem! 

GRACJA: Obowiązek, czy ambicja? 
ARMAND: Gracjo! Gorycz przez 

ciebie przemawia! Nie ambicja, lecz mój 
honor wchodzi tutaj w grę! Zdobyłem 
może kilka laurów, ale nie jestem niemi 
zaślepiony! Wzywają mnie — ja staję 
do apelu. Wiesz doskonale, jak bardzo 
pomagałem biednemu Sirjeux w czasie 
przygotowań... Czyniłem to całem ser­
cem. Bądź przekonana, że jedynie dzię­
ki temu przypada mi zaszczyt zastępo­
wania go!... Są więc tylko dwie alterna­
tywy: albo wystartuję, albo spadnie na 
mnie cała odpowiedzialność za wycofa­
nie się Francji z zawodów. Zdecyduj sa­
ma 

GRACJA: (po krótkiem milczeniu): 
To prawda. Masz rację, Armandzie, nie­
stety masz rację. Wybacz mi. Tak, mu­
sisz wyjechać! 

ARMAND: Gracjo!... Nie wiem, jak 
cl dziękować! 

GRACJA (jakby do siebie): Tak., wła 
śnie... wyjedziemy!... 
ARMAND (w roztargnieniu): Tak!..-
(spostrzegając sie): Co takiego? Co ty 
mówisz? 

GRACJA [stanowczo): Powiedzia­
łam: wyjedziemy. Jadę z tobą. 

ARMAND: Nie rozumiem... Czy je­
dziesz ze mną na lotnisko? 

GRACJA: Nie, startuję z tobb! Czy 
to niedość jasne? Nie dokonasz tego lo­
tu bezemnie! 

ARMAND: Ależ żartujesz, moja dro 
ga! Nie traćmy drogiego czasu na takie 
dyskusje. Pozwól, że zakomunikuję tele 
fonicznie swoje przybycie do Bourget. 

GRACJA: Armandzie, moje posta­
nowienie jest niezłomne! 

ARMAND: Ależ. Gracjo! Pomyśl ty l ­
ko! To przecież niemożliwe! 

GRACJA: Zadam ci tylko jedno py­
tanie, Armandzie. Czy pozwolisz? 

ARMAND: Proszę cię. 
GRACJA: Czy jesteś przekonany, 

że dolecisz do Nowego Jorku? 
ARMAND: Oczywiście!... To jest... 

mam nadzieję! Bo nrzecież nikt nie mo 
że mieć pewności. W każdym razie bę­
dę się starał. 

GRACJA: A więc — istnieje niepew 
ność! Posłuchaj mnie. Widzę dwie ewen 
tualności: albo próba się uda i wtedy 
będę szczęśliwa, mogąc rozkoszować się 
zwycięstwem przv twoim boku. albo też 

ARMAND: Ależ, Gracjo!... Czy ty 
przypuszczasz, że... 

GRACJA: A tak! Widzisz sam, że w 
OBU wypadkach musimy być razem! 
Cóż poczęłabym bez ciebie?! 

ARMAND: Czy naprawdę chcesz.... 
GRACJA: Żądam!... A dziś szcze­

gólnie nie powinieneś mi niczego odma­
wiać! 

(Dalszy ciąg w numerze na­
stępnym ..Panoramy") 
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V i s t r a , W o i l s t r a i Ze l l s t ra J^VSf do Marii Magdalen* 
Cała l i f ó n o ś i 

Oszczędność dyktuje modę... — Niemieckie eksperymenty autarkiczne 
Niemiecki Instytut Mody 

urządził niedawno przyjęcie 
dla prasy. Dziennikarze dowie­
dzieli się tam, że należy pod­
jąć w prasie propagandę, aże­
by kobiety nie nosiły odtąd 
sukien powłóczystych i z. fal-
banami, a jedynie obcisłe i bez 
żadnych dodatków. Kobieta 
niemiecka nie powinna marno­
wać materjału. Zadaniem żur-
nali mód jest wykazać, że suk­
nie skromne, obcisłe i bez fal-
ban czynią sylwetkę smukłą 1 
zgrabną. 

Mówiono tam również o mo 
dzie dla mężczyzn. Przewodni­
czący instytutu wygłosił dłuż­
sze przemówienie, w którem 
starał się wykazać, jak niewy­
godnym jest dzisiejszy strój 
mężczyzn. Każdy przeciętnie 
dostatnio ubrany mężczyzna 
dźwiga na sobie 4 funty ubra­
nia i bielizny. Płaszcz zimowy 
waży przeciętnie ponad 1000 
gramów. Tak dalej by,ć nie mo­
że! Płaszcz zimowy winien'w 
przyszłości ważyć niewięcej 
jak 800 gramów. Dowiedzieli 
się tam ponadto zebrani, że u-
branie dotychczasowe — gru­
be jest brzydkie, nie odpowia­
da już modzie angielskiej i że... 
szkodzi zdrowiu. 

Powoli reformatorzy ci do­
gadali się do sedna sprawy, do 
faktycznej przyczyny tej kruc­
jaty przeciwko dotychczasowej 
modzie, a mianowicie: niemiec­
cy chemicy wynaleźli ostatnio 
(brak surowców) nowy sposób 
wyrabiania materjałów z vist-
ry i wollstry. Chodzi o to, aże­
by dostosować modę do tych 
nowych materjałów. Ażeby te 
nowości udostępnić i spopula­
ryzować należy wszcząć odpo 
wiednią propagandę. Toteż nie­
miecki instytut'mody zorgani­
zował w miesiącu wrześniu 
szereg pokazów — wystaw 
we wszystkich miastach Nie­
miec. 

Sprzedawcy w wielkich do­
mach towarowych i składach, 
przekonywują, jak tylko mogą 
klientów, że materiały z vistry 
i wollstry nie ustępują w ni-
czem... najlepszym materiałom 
angielskim. Cena? Może trochę 
za wysoka, ale zato jakość to­
waru bajeczna. 

Woilstra i vistra są to su-
rogaty (ersatze) wełny i ba­
wełny, otrzymywane na dro­
dze chemicznej. Sposób ich o-
trzymania jest podobny do spo-

Nowe książki 
Lektura dla „ w o d n i a k ó w " 

Braslawszczyzna to uroczy, o dzl 
kiej jeszcze przyrodzie, zakątek na­
szego kraju. Liczne tamtejsze Jezio­
ra, o imponującej wprost powierz­
chni, jak np. Snudy 1 Strusto, Dryś -
wiaty , D r y w i a t y i Dzisna, bogato roz 
winieta sieć rzeczna, duże lasy oraz 
piękne krajobrazy sprawiają, że Bra 
slawszczyzna jest wspaniałym tere­
nem turystycznym, zwłaszcza dla tu 
rystyki wodnej. Niestety ta połać 
naszego kraju nie Jest jeszcze nale­
życie znana i doceniana pod tym 
względem zarówno przez szeroki 
ogół, jak i przez naszych „wodnia­
ków". Do należytego uświadomienia 
sobie przez społeczeństwo piękna 1 
walorów turystycznych Braslaw-
szczyzny walnie przyczynić się może 
ukazująca sie obecnie w nakładzie 
Głównej Księgarni Wojskowe] pra­
ca Adama Wlslocklefco p. t. „Przez 
Jeziora I rzeki Brasławszczyzny". 
(Warszawa 1934. Cena 5,— zł.) 

Książka ta stanowi połączenie re­
portażu z kajaków włóczęgi po Bras 
lawszczyźnle z przewodnikiem po 
tym terenie. Autor opisuje w niej 
Jedną z wycieczek, którą odbył wraz 
z żoną kajakiem przez drogi wodne 
Brasławszczyzny. Praca ma charak 
ter dość różnost. .>ńny: autor dzieli 
się z czytelnikiem swemi obserwacja 
mi co do terenu I ludności tego kra­
ju, to mówi o jego historii, to opi­
suje rozkosze, które dała mu w y ­
cieczka 1 trudności z nia związane. 

sobów, Jakie stosujemy przy 
fabrykacji sztucznego jedwa­
biu. Najważniejszym surowcem 
do uzyskania tego materjału 
jest drzewo. Vistrę otrzymuje 
się tylko z drzewa, wollstrę 
zaś z drzewa i starych gałga-
nów. Do fabrykacji sztuczne­
go Jedwabiu, pomimo 25-cio let 
niego doświadczenia, potrzeb­
ny jest nadal ściśle określony 
gatunek drzewa, przeważnie 
drzewa szwedzkiego i kanadyj­
skiego. Niemiecki przemysł 
sprowadzał to drzewo stale 
z zagranicy. Do fabrykacji vist 
ry i wollstry przydałby się też 
specjalny gatunek drzewa. Po­
nieważ jednak Niemcy nie 
chcą importować drzewa, więc 
wyrabia się vistrę i wollstrę z 
z drzewa krajowego. Rezultat? 
kiepski materjał. 

Początkowo materjał wy­
gląda nawet wcale dobrze, i 
trudno go odróżnić od mater­
jałów prawdziwych. Poznaje­
my się na jego wartości dopie­
ro po kilku tygodniach nosze­
nia. Połysk znika, wygląda to 
bardzo niepokaźnie, mnie się i 
szybko się zużywa. Jak długo 
nie widzi deszczu, to jeszcze 
półbiedy, ale gdy ubranie takie 
zmoknie, to staje się sztywne, 
poszczególne włókna gniją i 
ubranie się rozlatuje. 

Niewątpliwie, — jest to dzie 
cięca choroba tego nowego ma 
terjału. Również sztuczny je­
dwab w swym pierwszym o-

kresie miął się, sztywniał i ni? 
można go było prać — a dziś 
jest już artykułem pełnowar­
tościowym. Z pewnością za 10 
czy 15 lat będziemy wyrabiali 
już sztuczną wełnę i bawełnę 
w dobrym gatunku. Ale Niem­
cy nie czekają na to i każą lu­
dziom nosić fabrykaty jeszcze 
dalekie od doskonałości. 

Gdyby ta lichota była przy 
najmniej tania! Jedwab sztucz­
ny jest dużo tańszy od praw­
dziwego. Tymczasem za przę 
dzę z vistry lub wollstry płaci 
się obecnie 30 do 40 procent 
drożej, aniżeli za przędzę za­
graniczną. Odpowiednie czyn­
niki zapewniają, że w niedłu­
gim czasie ceny spadną. 

Tak, surogaty, jak w r. 
1916. Propaganda olbrzymia. 
Dyrektorzy, instruktorzy jeż­
dżą po całym kraju i wygła­
szają „gospodarcze" referaty. 
Radjo „objaśnia", przemilcza­
jąc tylko tę „drobnostkę", że 
te surogaty ''pokrywają zaled­
wie 14 procent zapotrzebowa­
nia niemieckiej ludności. 

Oprócz vistry i wollstry ma 
ją Niemcy do zaofiarowania i 
uszczęśliwienia ludzi jeszcze 
trzeci ersatz włókienniczy — 
zellstra. Wyrabia się tę zcll-
strę z papieru. Z zellstry robi 
się chusteczki, serwetki itp. W 
Berlinie mówią o tym nowym 
materiale: po użyciu — wy­
rzucić! 

K. JURKIEWICZ. 

Co można zobaczyć w brodzie Mojżesza ? 
Prasa codzienna doniosła o ule-

z w y k ł e m odkryciu pewnego włoskie­
go księdza. Ksiądz ten wpatrując 
się w znany posąg Michała Anioła, 
przedstawiający Mojżesza, dopatrzył 
się w kędziorach jego biodv portre­
tu papieża Juliusza I I i autoportretu 
artysty. 

Spostrzeżenie swe oparł ów ksiądz 
nletylko na subiektywnej obserwacji, 
która łatwo może doprowadzić do 
złudzenia, ale co więcej utrwali ł w 
stosownem oświetle»iu na kliszy ten 

fragment brody, w którym pozornie 
dowolnie "spływające kędziory two­
rzą zarysy głowy Juliusza I I i ar­
tysty. 

f Dz iwnem jest,, że „ten pomysłowy* 
żart wielkiego człowieka Odrodzenia 
Włoskiego . nie został spostrzeżony 
przez tyle pokoleń k ry tyków 1 este­
tów. Przecież posąg Mojżesza nale­
ży do tych dzieł sztuki, o których 
się tyle mówiło i pisało w ciągu ostat 
nich czterech stuleci! 

Co mówią gwiazdy ? 
Horoskopy na najbliższy tydzień 

Najbliższy tydzień zapowiada się 
naogół pomyślnie. Jest to w p ł y w 
w pierwszym rzędzie Skorpiona, któ­
ry znajduje się na horyzoncie po stro 
nie wschodniej. 

Również urodzonych w ciągu bie­
żącego tygodnia oczekuje naogół po­
myślny rok. Nie należy spodziewać 
się żadnych gwałtownych i niespodzle 
wanych zajść, Jak większe] wygranej 
na loterii, lub znacznego spadku — 
jednak życie ułoży się swym normal­
nym, spokojnym torem. 

Do robienia zakupów -wdaje się 
najlepiej — środa i sobota. 

Do tranzakcyj sprzedażnych —-
czwartek I piątek. 

Do rozpoczęcia wszelkiego rodza­
ju nowych przedsięwzięć - - niedziela 
i czwartek. 

Do sportu i gier — czwartek, pią­
tek J sobota. 

Niedziela, 4 listopada. 

Dla urodzonych w dniu dzisiej­
szym przedstawia się najbliższy rok 
niezwykle pomyślnie. Okres powo­
dzenia będzie dotyczyć zarówno 
spraw finansowych, jak i erotycznych 
Jeżeli urodzeni w dniu dzisiejszym 
nie mają Jeszcze skończonych lat 20, 
— powodzenie ich w ciągu najbliż­
szego roku będzie wprost nadzwyczaj 
ne, zwłaszcza w studiach. 

Poniedziałek, 5 listopada. 

Urodzeni w dniu dzisiejszym mo­
gą spodziewać się nieznacznego po­
gorszenia się sytuacji materialnej. — 
Urodzeni w dniu 5 listopada odzna­
czają się niezwykle intensywnym try 
bem życia. 

Wtorek. 6 listopada. 

Ostrzega się urodzonych W Śn i 
dzisiejszym przed graniem w H " 

albowiem przyniesie in ; to nieszczę­
ście. Natomiast wszelkie inne przed­
sięwzięcia finansowe będą miały do­
datni rezultat. Do kwietnia 1936 za­
leca się również nie przeprowadzać, 
żadnych reorganizacyj spraw domo­
wych lub biurowych. 

środa, 7 listopada. 

Urodzonych w dniu dzisiejszym o-
czekuje rok znacznych trudów I wiel 
kich wysi łków w czasie pracy. F i ­
nansowo będzie Im się naogół powo­
dziło nieźle. Intrygi miłosne zawią­
zane w ciągu najbliższego roku do­
piero po dłuższym okresie czasu zo­
staną rozwiązane. 

Czwartek, 8 listopada. 
Układ gwiazd dla urodzonych w 

dniu dzisiejszym zapowiada nader po­
myślny najbliższy rok. Zaleca się 
nawet ryzykowanie zarówno w spra­
wach miłosnych i erotycznych, albo­
wiem pomyślny układ gwiazd przy­
czyni się napewno do pomyślnego f i ­
nału. 

Piątek, 9 listopada. 

Rok najbliższy zapowiada się pod 
względem finansowym szczęśliwie dla, 
urodzonych w dniu dzisiejszym, o 
ile są oni z powołania artystami, mu­
zykami, aktorami lub pisarzami. O-
strzega się natomiast przed prowa­
dzeniem wszelkiego rodzaju przedsię­
wzięć finansowych; Również niepo­
myślnie zapowiada się najbliższy rok 
pod względem zdrowotnym. 

Sobota, 10 listopada. 

Beztroski rok oczekuje osoby uro­
dzone w dniu dzisiejszym. Żadne kło­
poty finansowe jak I niepowodzenia 
miłosne nie będą mąciły szczęścia u-
ro'!zonvch w dniu dzisiejszym o«.ób. 

Sordevo lo : w ł o s k i e O b e r a m e r g a u . 
b lerse udz ia ł w widowiskach pasyjnych. 

światło na niezwykłą, pełna Jj 
•pięcia atmosferę, jaka panu rc 
wśród mieszkańców Sordeyoio 

Słynne są widowiska pasyj­
ne w Oberammergau w Tyrolu, 
na które co roku zjeżdżają się 
tysiące gości z całego świata. 
Otóż Włochy mają również 
swoje Oberammergau, mniej 
sławne, niż niemieckie, ale nie­
mniej interesujące. 

Mowa tu o miasteczku Sor 
devoIo, niedaleko miasta Biel-
la w północnych Włoszech. — 
Podobnie jak w Oberammer­
gau, w widowisku, obrazującem 
życie i mękę Chrystusa, biorą 
udział wyłącznie mieszkańcy 

Sordevolo, przyczem każdy z 
nich specjalizuje się w jednej 
roli, którą wykonywa przez 
cale życie. W dodatku role te 
są zazwyczaj dziedziczne: syn 
„Chrystusa" po śmierci ojca 
sam obejmuje rolę Zbawiciela, 
syn „Judasza" gra stale rolę 
Judasza i t. d. W życiu co-
dziennem ludzie ci są skromny­
mi rzemieślnikami, ogrodnika­
mi, kupcami itd. — a jednak wi 
dowisko pasyjne, odbywające 
się raz do roku, kładzie swoje 
piętno na całem miasteczku. 

Nigdzie w całych Włoszech 
nie widzi się tylu brodatych lu­
dzi, co w Sordevolo. Jest to 
zrozumiałe, jeśli się zważy, że 
w widowisku pasyjnem bierze 
udział, poza wykonawcami 
głównych ról, cała ludność mia 
steczka, stanowiąca „t łum Ju­
dejczyków", „zgromadzenie ka 
płanów" itd. Bezbrodzi są ty l ­
ko ci, którym przypadły w u-
dziale role Rzymian. „Spotka 
lem na drodze Piłata", „wybie­
ram się do Marji Magdaleny"— 
takie powiedzenia słyszy się w 
Sordevolo na każdym kroku. 

W okresie, poprzedzającym 
bezpośrednio widowisko pasyj­
ne, Sordevolo przybiera wy­
gląd ^goła niesamowity. Dziw­
ne, brodate postacie, niektóre 
w strojach historycznych, spa­
cerują po ulicach i okolicznych 
polach, gestykulują i mruczą do 
siebie. We wszystkich domach 

.szyje się kostiumy, przygoto­
wuje się dekoracje i rekwizy­
ty — słowem, przez kilka mie­
sięcy w roku jest Sordevolo je­
dną wielką sceną i pracownią 
teatralną. 

W roku bieżącym widowis­
ko odbyło się w końcu ubiegłe­
go miesiąca. W. związku z 
tem gazety włoskie doniosły o 
zabawnej historji, która rzuca 

w okresie przed widowiskiem 
pasyjnem. . , 

W miejscowości kuracyjnej 
Val d'Aosta przebywał w hp-
cu b. r. pewien kuracjusz, zwra 
cający na siebie uwagę czarna-
zwichrzoną brodą i ognistern-
oczyma. Aliści w połowie s.erp 
nia w zachowaniu i wygM Z I ( 1 

brodacza zaszła raptowna 1 

dziwaczna zmiana. Zrobił - i e 

milczący, trwożliwy, zaczął u-
nikać ludzi, trawiony jakąś we 
wnętrzną rozterką rozmawiał 
sam ze sobą i gwałtownie S e " 
stykulował. Zaczęto go uwa­
żać za nienormalnego i podg­
rzewano, że zamierza popełnić 
samobójstwo, wobec czeg> 
przydzielono mu „straż" w po­
staci dwojga dzieci, które mia»J! 
go obserwować zdaleka w cza­
sie jego spacerów. Po kilku go­
dzinach dzieci wróciły, przera­
żone, krzycząc, że Domenie0 

Otella (tak się zwał brodacz), 
powiesił się na drzewie. 

Kilkunastu kuracjuszy P°" 
biegło za dziećmi na wskazane 
miejsce. I rzeczywiście: Dofflf 
nico wisiał na drzewie. Bynaj­
mniej jednak nie był martwy 
ale zato bardzo rozgniewany na 
nadbiegłych mu na ratunek ku­
racjuszy. Krzyknął im, żeby 
zostawili go w spokoju i zaje'1 

się własnemi sprawami. Oczy­
wiście prośba ta nie odniosła 
skutku; zmuszono go do zej­
ścia z drzewa i zatelegrafowa­
no po jego rodziców. 

Gdy ojcu Domenica opowie 
dziano na stacji całą MstoWe-
roześmiał się tylko i rzeki: ,-D.0 

menico wieszał się już niczyi 
czoną ilość razy; za każdynj; 
jednak razem zmartwychwstał-

Poczem wyjaśnił sprawę °* 
burzonym jego .„brakiem serca 
ludziom: Domenico, mieszka­
niec miasteczka Sordevolo, g r a ' 
w widowisku pasyjnem role - , u ' 
dasza. Dowiedziawszy s ' c ; 
że widowisko odbędzie sie v^ 
końcu sierpnia, a nie mogąc 
przerwać kuracji, postanów'' 
nie tracić czasu, lecz przygoto­
wywać się do przedstawienia-
wzywając się w ponurą postaw 
zdrajcy z Karjotu. Między W 
nemi próbował również sceu« 
wieszania się i wiszenia na drze 
wie, scenę niełatwą, przy kttU 

Axel Munthe, przyjaciel ludzi i zwierz^ 
Axel Munthe popularny pisarz, 

przyjaciel ludzi i zwierząt pod­
dał się niedawno operacji wzro 
ku u profesora Vogta w Zuri-
chu. Axel Munthe oddawna już 
cierpiał na zaburzenia wzroko­
we, a od lat był zupełnie niewi­
domy. Operacja powiodła się 
o tyle, że obecnie pisarz przy 
pomocy szkieł, może ogląuać 
świat i ludzi, których tak bar­
dzo ukochał. Operacja Wzroku, 
której poddał się pisarz, ucho­
dzi za cud nowoczesnej chirur­
gii, albowiem autor „Księgi z 
san Michele" liczy obecnie 77 
lat. 

Axel Munthe Jest Szwedem 
z pochodzenia, lekarzem z wy­
kształcenia, pisarzem z powo­
łania. Ten ostatni talent odez­
wał się dopiero u schyłku ży­
cia, wówczas kiedy pisarz był 
bogaty już w życiowe doświad­
czenia. W roku 1875 Munthe, 
wówczas jeszcze jako student 
medycyny, poraź pierwszy 
przyjechał do Wioch i zwiedzi! 
wyspę Capri. Czar uroku tego 
zakątka zapadł głęboko w du-

"• niłodezo. lecz wrażliwego 

studenta. Szczytem marzeń <c' 
go było osiedlić się tutaj na •' t : 1' 
łe. 

Marzenia te zrealizował P, 
kilku latach. Na skalistem wzsjj 
rzu Anacapri, w miejscu R c l 7 

stoi napół zniszczona kapl | C 

San Michale, w starej, opus' 
czonej winnicy osiedl.ł się MJ1' 
the, czyniąc wkrótce ten zaK-t, 
tek ziemi, świątynią czy*|» 
sztuki, którą opisał tak P'e K n 

w swej słynnej „Księdze' • 
Munthe schronił się tia ^ 

pę, ale bynajmniej nie odseP* 
rował się od świata i i e E°„ l i ­
pień. Bajeczne honorar ium-^ 
kie uzyskał z poczymo»ci. t 

„Księgi" tłumaczonej n* N s jff't * 
kie języki świata; podzrc u ^ 
pomiędzy najbiedniejszy''' ()n0 
bardziej po t rzebu jących . ' " ' j l 
koron szwedzkich o l Y ' L p° 
skarb korony' szwedzkiej 1 ] 0 , 
działu pomiędzy ślepców. v , 
rych, starycli Lapończ^K" K i . 
zwierząt pozbawiony*-'11

 ć j j f i 
rej trzeba było uży*»WJ.a 
cjalnego tricku. Stąd /JJ^óJ-
z jego rzekomcm -
stwem..." 
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W P O S Z U h i W a n i U n a s z y c h p r Z O d h Ó W Poczta zbliża narody 
Wykopaliska szk ie le tów w N e a n d e r t a l . - „Cz łowiekpek ińsk i" ży ł mi l jon lat t emu 

Nowoczesna antropologia W pieczarach gór, oddziela­
na stanowisku, że żarów- jących wielką nizinę chińską 1 1 0 człowiek, jak 

ze 
małpy po­chodzą od wspólnych przod­

ków, różnych i od dzisiejszych 
^AŁP i od współczesnego czło­
wieka, a posiadających jedno­
cześnie i ludzkie i małpie CE-
c ' l v anatomiczne, oczywiście 
w formie zarodkowej. 
. TYLE teorja. Jej słabość po 
'egała na tem, iż dotychczas 
jjje udało się odnaleźć szcząt­
ków tego wspólnego przodka, 
człowieka - małpy, będącego 
jjgniwem łączącern między 
dworna wielkiemi rodami, czło 
wiekiem i małpą. Nieraz już 
Uczeni entuzjaści ogłaszali, iż 
udało im się odnaleźć „zaginio 
PE ogniwo", za każdym razem 
Jednak okazywało się, iż ra­
dość ich była przedwczesna. 

W połowie ubiegłego stule­
cia wykopano resztki „nean-
dertalskiego człowieka" (Nean 
ucrtal — miejscowość w Niem 
c,zech), którego czaszka różni 
5'e od czaszki prawdziwego 
czlowieka niezwykle niskiem 
czołem i silnie naprzód wysu-
n'etemi łukami nadbrewnemi.. 
'ak charakterystycznemi, dla 
niałp. Dużo pisano i dyskuto­
wano na temat neandertalskie-
80 odkrycia. Jedni sądzili, iż 
'•brakujące ogniwo" zostało 
Areszcie odnalezione, inni — 
lak np. Virchow — byli zdania, 
' 2 znaleziona czaszka jest czasz 
KA. degenerata - kozaka, .który 
2ostał zabity w kampanii 1814 
foku (!) 

Dalsze jednak' wykopaliska 
"eandertalskich szkieletów 0-
statecznie dowiodły, iż są one 
Pozostałością bardzo prymityw 
aej rasy ludzkiej, która zalud-
jjjala Europę, Afrykę i Azję 
Mniejszą w drugiej połowie lo­
dowcowego okresu. Nie oa-
cz^c,jednak ^na,..Podobną do 
Jflalp budowę głowy, ncander-
jalczycy byli prawdziwymi 
,'Udźmi, którzy posuwali się na 
^wóch, a nie na czterech kon­
i n a c h . 

Poszukiwanie „brakującego 
°8niwa" były nadal kontynuo­
WANE i w 90-ych latach ubie-
jj'ego stulecia holenderski le-
^ rz wojskowy Dubois znalazł 
? a wyspie Jawie część czaszki 
poty jeszcze bardziej prymi­
tywnej niż człowiek neander-

a 'ski, która otrzymała nazwę 
pitekantropusa" — małpoluda, 
paszka pitekantropusa jest 
[eszcze wyższa, a łuki nad-
p rewne jeszcze większe, niż u 
powieka neandertalskiego, 
w.'e'e innych cech zbliża go do 
?'°bnna. z drugiej strony jed-
^ objętość czaszki wyróżnia 
^ekuntropusa od pozostałych 
u^n i zmusza do przyznania, 
1 Jest jednym z rodzajów lu-
}*' — coprawda bardzo prymi 

V v 'nych. 
„. Już w XX wieku w polud-
„°Wcj Anglii odnaleziono inną 
Bszkę; którą nazwano czasz-
2 -człowieka z Piltdown". Je-
?"ak i ten rodzaj człowieka nie 
?stał uznany za nieuchwytne 

K l u j ą c e ogniwo", łączące 
'"Wicka z małpą. 

n a

 Jest rzeczą cluraktcrystycz 
C 'ż aż do obecnego stulecia 
kio V s t k i e szczątki — za wyjąt 
dv111 Pitekantropusa — odnaj-
$y*no wyłącznie w Europie. 
U1 . t c»iatyczne poszukiwania 
Od ' n "vch kontynentach, które 
tv a z i> dały doskonałe rezulta­
ty* zaczęto przeprowadzać 
Cjystkicgo dwadzieścia lat 
e u

n u - Najcickawszem z poza-
nie.°Dciskich wykopalisk jest 
sw^pliwjc „człowiek pekhi-
ty odkryty przed dwoma la-
i e t l

v v okolicach miasta Czu-kut-
kin^dlc^lcgo o 50 km. od Pe-

od zachodu geologowie chińs­
cy już od kilku lat znajdywali 
szkielety psów, koni, nosoroż­
ca, kabana i bizonia. Znajdywa 
no nieraz także pozostałości 
człowieka, niepodobne do ża­
dnych z tych, które dotąd wy­
kopywano. Wykopaliska w 
pieczarach Czu-kut-]enu zosta­
ły uwieńczone znalezieniem 
dobrze zakonserwowanej czasz 
ki ludzkiej, na którą przypad­
kowo natknął się kierownik na 
ukowej ekspedycji, młody chlń 
ski geolog dr. Pej. 

Znalezienie tej czaszki po­
zwoliło na stwierdzenie, iż nieg 
dyś dzielnice północnych Chin 
zamieszkiwał nieznany dotąd, 
rodzaj ludzi, nazwanych „pe­
kińskim człowiekiem" (Sinan-
thropus pekinensis). Sądząc z 
budowy anatomicznej, czło­
wiek pekiński był bardziej pry 
mitywny niż człowiek neander 
talski; jest on podobny do ja-
wajskiego pitekantropusa, cho­
ciaż przewyższa go pod wzglę 
dem rozwoju umysłowego. W 
czaszce „człowieka pekińskie­
go" istnieje szereg cech, które 
wskazują na bliskie jego pokre 
wieństwo z szympansem i go­
rylem. 

Jeżeli na pytanie, czy pite­

kantropusa -zaliczyć należy do 
rasy ludzkiej czy małpiej, pa­
dają różne odpowiedzi, to jed­
nak, jeśli chodzi o człowieka 
pekińskiego, wszyscy się zga­
dzają, iż zaliczyć go należy do 
rasy ludzkiej. A jeśli tak, to 
nowoodkryta rasa pekińska 
jest niewątpliwie najprymityw-
nieiszą z dotąd znanych; na 
tem polega ważność odkrycia 
w pieczarach Czu-kut-jen. „Bra 
kujące ogniwo"— jednak i tym 
razem nie zostało odnalezione. 
W okręgu pekińskim prace wy 
kopaliskowe są nadal kontynu­
owane. W pustyni Gjbi za­
częła pracować świetnie wypo 
sażona ekspedycja amerykań­
ska kierowana przez pref. An­
drewsa ,która odnalazła w pias 
kach pustyni jaja dynozaurusa 
i niektóre narzędzia przedhi­
storycznego człowieka. 

Wieku, w którym żył „czło 
wiek pekiński" nie udało się do 
tąd ściśle ustalić. Prezydent 
francuskiego towarzystwa geo 
logicznego, ksiądz katolicki De 
chardin, który już oddawna pra 
duje w Chinach jest zdania, iż 
„człowiek pekiński" żył przed 
500.000 lat ,podczas gdy inny 
znawca geologji Chin, dr. Gra-
ban, sądzi, iż liczbę w należy 
conajmniej podwoić. 

L. RON. 

Ktfcli* Walii, 
mo<8a h . . kryzys 

Gdy Edward Albert Chri­
stian George Andrew Patrick 
Dawid Windsor książę Lanca­
ster i Waljl wybierał się na 
zwiedzenie Ameryki Południo­
wej, zostawił w pałacu' swój 
słomkowy kapelusz i zabrał w 
drogę hełm tropikalny, albd-" 
wiem Ameryka Południowa le­
ży w gorącym pasie klimatycz 
nym. Gdy jednak książę Walji, 
pionier mody męskiej na ca­
łym świecie wylądował w Rio 
de Janeiro, spostrzegł, że 
wszyscy naokoło noszą właś­
nie słomkowe kapelusze. 

Polecił on zatem natych­
miast kupić w pierwszym, na­
potkanym magazynie słomko­
wy kapelusz. Ale... już było 
zapóźno... W Rio sprzedano 
tego samego dnia około 5000 
hełmów tropikalnych i sprze-
danoby ich znacznie więcej, 
gdyby nie zabrakło tego na­
krycia głowy w całem mieście. 
Fabryki kapeluszy, przerwały 
wszelkie dostawy i zaczęły 
masowo produkować hełmy 
tropikalne. Ze wszystkich stron 
kraju, dokąd tylko dotarły fo­
tografie księcia zrobione jesz­
cze na pokładzie okrętu a więc 
w hełmie, nadchodziły zamó­
wienia na zawrotne ilości heł­
mów tropikalnych. 

Gdy książę Walji, wrócił ze 
swej podróży do ojczyzny, uka 
zał się na pokładzie okrętu, wi ­
tany przez tysiączne tłumy — 
w brazylijskim kapeluszu słom 
kowym. Mimo, że w Anglii 
minął iuż wówczas sezon na 
kapelusze słomkowe, powstała 
nagle haussa na słomkowe na­
krycia głowy. Nieprzygotowa­
ni kupcy, poczynili telegraficz­
ne zamówienia w fabrykach, 
przemysł kapeluszniczy roz­
kwit ł w pełni... 

Pewnego razu na placu gol­
fowym zjawił się Edward Al­
bert Christian... książę Walji 
w swetrze o bardzo żywych 
barwach. Nosił go zresztą 
tylko przez jedną godzinę... W 
rezultacie — Fair Isle, mała 
skalista wysepka, na której u-
farbowana została wełna na 

książęcy sweter — nie mogła 
podołać zamówieniom. Fair 
Isle ma biedną ludność, która 
trudni się hodowlą owiec. W 
roku 1588 rozbił się przy brze­
gach1 wyspy okręt" Wszpnńskiej 
Armady, a rozbitkowie nauczy 
11 'gościnnych 'EóśfcotfarzT far­
bować wełnę jaskrawemi bar­
wami. Od tego czasu wyspa 
Fair Isle słynie ze swych pięk­
nych ognistych kolorów wełny. 
Ale jaskrawe barwy wyszły 
obecnie z mody i mieszkańcy 
wyspy mają mało pracy. Jed­
na godzina spędzona przez kslę 
cla na placu golfowym w ko­
lorowym swetrze uratowała 
mieszkańców smutnej wysep­
ki. Swetry Fair Isle zostały 
krzykiem mody, wszystkie in­
ne stały się nagle śmiesznej 
niemodne, a obrót małych far-
biarń i przędzalń na wyspie 
wzrósł do 9' miljonów złotych 
rocznie... 

Podczas wycieczki do Tou-
quet na partje tenisa, książę 
Walji włożył spodnie w krat­
kę czarno białą, niebieską ko­
szulę i pullower koloru wosku. 
Tego samego dnia samolot z 
Anglii przywiózł do Paryża 
transport pullowerów koloru 
wosku, a przez następny sze­
reg dni w sklepach konfekcji 
męskiej słychać było tylko ta­
kie rozmowy: 

— Proszę o pullower do te­
nisa. 

W jakim kolorze pan sobie 
życzy?... 

— Naturalnie w kolorze wo 
sku.. 

Paryskie kwiaciarki są 
przysięgłemi zwolenniczkami 
księcia, od czasu, gdy ten przy 
obiedzie ukazał się w smokin­
gu z wielkim czerwonym goź­
dzikiem w klapie. Czerwone 
goździki stały się odtąd obo­
wiązującą częścią stroju męs­
kiego w porze obiadowej. 

Do roku 1924 modne były 
w U. S. A. filcowe kapelusze 
z małem, podwiniętem do góry 
rondkiem. Pewnego razu na 
placu do polo zjawił się „ksią­
żę z bajki" w kapeluszu filco-

M 

Jeszcze przed sześćdziesię­
ciu laty mieszkaniec Paryża 
chcąc wysłać list do Bułgarii, 
dowiadywał się na poczcie, że 
jest to niemożliwe. Francja bo­
wiem, mogła była wysłać tylko 
do określonych krajów, z któ-
remi zawarła porozumienie 
pocztowe. Porto wówczas było 
niesłychanie wysokie, bo np. 0-
płata za list krajowy wynosiła 
blisko 1.50 groszy, za list zagra 
niczny zaś 3 razy więcej. Świa­
towa poczta przedstawiała w 
tych nie tak odległych jeszcze 
czasach niezbadany labirynt. 
W Niemczech np. istniało 30 nie 
zależnych od siebie przedsię­
biorstw pocztowych. 

Dzieło zorganizowania pocz 
ty na świecie zostało dokonane 
w 1874 roku w Bernie szwajcar 
skiein. Dużą rolę odegrał przy 
tem Henryk Stephan, syn ubo­
giego krawca z Pomorza. Czło­
wiek ten, który w 27 roku ży­
cia wydał słynne do dziś dzieło 
0 historii poczty, dokonał w ro­
ku 1865 odniosłego wynalazku 
Wynalazł bowiem — kartę po­
cztową. Początkowo przyięto 
tę inowację sceptycznie, a na 
konferencji pocztowej określo­
no pocztówkę jako „niewygod­
ną formę korespondowania na 
otwartym papierze". Niebawem 
jednak kartka pocztowa przy­
jęła się na całej kuli ziemskiej, 
stanowiąc najbardziej dostępny 
1 popularny środek porozumie­
wania się przy pomocy poczty. 

W 1874 roku z inicjatywy 
Stephana zebrali się w Bernie 
przedstawiciele 22 państw, za­
mieszkałych przez 350 miljo­
nów ludzi i pod przewodnic­
twem Stephana postanowili za­
łożyć t. zw. Światowy Zwią­
zek Pocztowy—pierwszą praw 
dziwą pocztową ligę narodów. 
Odtąd spełniała ona i spełnia 
nadal swą rolę znakomicie. Kar 
ta pocztowa i list stały się u-
dzlałem rrilljónoW. "Z foku ha' 
rok Związek Pocztowy rozsze­
rzał się, a liczba państw wzro­
sła z 22 do 90. 

Po wojnie burskiej, gdy do 
Związku zgłosiły swój akces 
Transwaal i Kapland, Henryk 
Stephan wysłał list do dyrekto­
ra poczty angielskiej. W liście 
tym wyraża nadzieję, że Zwią­
zek zbliży narody do siebie i 
przy dalszym rozwoju zapewni 
pokój wśród państw. 

Coprawda to słowa te nie 
spełniły się. Przekraczały one 
zbytnio możliwość poczty. — 
Wkrótce wybuchła wielka woj 
na światowa. 

Jednak poczta, ta niewątpli­
wie najlepiej zorganizowana 

instytucja jest widocznym do­
wodem, że ludzie mogą bez kuli 
i bomby na drodze zgodnego 
porozumienia zaspakajać swe 

wym z szerszemi skrzydłami 
i opuszczonym z przodu brze­
giem rondka. Kapelusz ten 
miał chronić wzrok od promie­
ni słonecznych, a fakt ten stał, 
się przełomowym dla mody 
męskiej na obydwu półkulach 
świata. 

Zanim książę Walji nie wło 
żyt płaszcza zimowego, ozdo­
bionego futrzanym kołnierzem, 
płaszcze takie były w Anglji 
wyśmiewane. Futro przy koł­
nierzu uważane było za objaw 
zniewieścialości, i noszenie go 
było możliwe tylko u śpiewa­
ków, muzyków, • dyrygentów., 
artystów i takich ludzi". Po 
zawarciu traktatów handlo­
wych między Rosją a Anglją, 
w których to traktatach dzie­
dzina futer była specjalnie pod 
kreślona, książę włożył płaszcz 
z kołnierzem futrzanym i po­
zwolił się w nim sfotografo­
wać. Nautralnie fakt ten prze­
sadził kwestję kryzysu w han-

potrzeby. Poprzez morza i 0-
ceany, bez względu na rasę i 
narodowość — poczta ogarnia 
cały świat i tworzy jedną z nie­
licznych doskonałych organiza­
cyj ludzkości. 

Ciekawostki 
f i la te l is tyczne 

Bułgaria wydała ostatnio znaczek 
na pamiątka poświęcenia pomnika 
na przełęczy Szibka. Są to znaczki 
wartości 1, 2, 3, 4, 7 i 14 lewów. No-

jugoslowIańsUl 
tnaczek żałobny. 

wą serję znaczków pocztowych wy­
dało Chili. Utrzymane są w kolorze 
lila. 

W Niemczech wydano nowe znacz 
ki „żałobne" dla upamiętnienia zgo­
nu Hlndenburga, pozatem specjalne 
znaczki na pamiątkę zjazdu partyj­
nego w Norymberdze. 

Konserwatywna Wielka Brytanja 
wydała dotychczasowe znaczki pocz 
towe w nieco zmienionej formie i na 
innym papierze. Nowy jest tylko 
znaczek wartości 1 i pól pensa w ko­
lorze tzerwonawo-bronzowym. 

Hedżas 1 Nedż wydają właśnie 
nową serję znaczków pocztowych, 
księstwo Llchtensteln wydało nowy 
znaczek 5 frankowy z mapą pań­
stwa, Luxenburg zmienił cokolwiek 
formę starych znaczków pięcioiran-
kowych. 

Znaczki pocztowe Meksyku, które 
dotychczas ukazywały się gładko od­
cięte i podziurkowane, obecnie będą 
miały ząbkowany brzeżek. 

" W Polsce wydano' 'hbw6"ina 'ezW 
pocztowe w X X rocznice..wymarszu,, 
Legionów. Są to znaczki trzydziesto 
groszowe z podobizną Marszałka 
Piłsudskiego. 

Włoskie ministerstwo poczty w y ­
dało specjalny znaczek dla wyspy 
Rodos. 

Zielone znaczki wartości 2 lei 1 
czerwone wartości 4 lei z popiersiem 
króla Karola pojawiły się w Ru­
munii. 

W Szwajcari i wydano rodzaj 
znaczków „służbowych" przeznaczo­
nych dla poczty Ligi Narodów. 
Znaczki te noszą napis „Societc des 
Natlons". 

Południowa Rodezja ma nowy zna 
czek 9 pensów w kolorze zielonym. 

Turcja opatrzyła stare znaczki 
pocztowe wydane w 1930 roku, na­
drukiem wizerunku samolotu i napi­
sem 1934 oraz częściowo zmieniła 
ich wartość. 

dlu futrami, a książę został 
pierwszym komisjonerem swe­
go kraju; 

Fakt, że my, dzisiejsi męż­
czyźni, nie potrzebujemy stale 
nosić rękawiczek, tańczyć i pc 
cić się na przyjęciach w ręka­
wiczkach, jest bezsprzecznie 
zasługą księcia Walji. Fakt, że 
można spacerować po koryta­
rzach wagonów sypialnych w 
pijamie, a nawet w pijamie 
zejść na peron, aby kupić ga­
zetę — jest również zasługą 
księcia Walji. Jak wielki wpływ 
wywiera książę na modę męs­
ką i na kształtowanie koniunk­
tury w poszczególnych dzie­
dzinach wytwórczości, świad­
czy nailepiej słynne powiedze­
nie amerykańskiego przemy­
słowca, który na międzynaro­
dowej konferencji handlowej 
w roku 1932 wyraził się: „Gdy 
by nie było księcia Walji, nale­
żałoby gy wynaleźć...." 

Iv. 



Którą ręką kraje pan chleb ? 
Czy mańkuci żyją dłużej? — Genjusze między leworękimi. 

Kiedy spotykają sie dwaj 
mańkuci — urządzają sobie 
wielkie święto, jak gdyby spot­
kali się w Ameryce dwaj miesz 
kańcy środkowej Syberji. „Ach 
a więc pan też kraje chleb le­
wą ręką?" „Ach, a więc pani 
również nawleka iglę lewą rę­
ką?" Mimo tej radości powinni 
się mańkuci witać raczej 
z iezką smutku w oku. Nie 
dawno ogłoszono w. Ame­
ryce statystykę, z której 
wynika, że mańkuci łat­
wiej ulegają wypadkom. 

W jaki sposób powsta­
łe -Mśc iwie mańkuciwo? 
Czy jest ono zależne od 
wychowywania? Czy mo­
że przedmioty i narzędzia 
nas otaczające są tak zbu­
dowane, że zmuszają nas 
io używania głównie pra­
wej ręki? Może istnieją 
głębsze jeszcze przyczy­
ny? 

Otóż tak! Istnieją głęb- , 
sze przyczyny. Człowiek 
mianowicie nie jest zbudo­
wany symetrycznie. Serce 
leży po lewej stronie. A 
więc już wskutek tego, ana 
tomja klatki piersiowej, 
system nerwów i żył jest 
zupełnie inny lewej, jak' i 
prawej części piersi. Mózg 
również nie jest symetrycznie 
uformowany. Najlepszym do­
wodem jest centrum mowy. 
Leży ono w lewej części móz­
gu. Kiedy nastąpi tam uraz — 
człowiek doznaje zaburzeń w 
mówieniu. 

Wiadomem jest, że .prawa 
część mózgu dyryguje lewą 
częścią ciała ludzkiego i naod-
wrót. A więc ludzie, którzy 
posługują się przeważnie pra­
wą ręką mają lepiej rozwinię­
tą lewą część mózgu. Mańkuci 
mają widocznie centra rucho­
we w mózgu położone po pra­
wej stronie. 

Czy mańkuci wyróżniają 
się jakoś specjalnie wśród.po­
sługujących się prawą ręką? 
Owszem, tak. Jest wśród mań­
kutów więcej zezowatych, ją­
kałów, idjotów. Mówiono rów­
nież, że stanowią oni dosyć wy 
soki odsetek wśród przestęp­
ców. Statystyka ta jednak jest 

niedokładna i fałszywa. Pe-
wnem jest tylko, że wszyscy 
męscy mańkuci sprawiają wra­
żenie zniewleściałych. Nie o-
bjawia się to koniecznie w ce­
chach cielesnych, ale raczej w 
charakterze. Ludzie ci mają 
skłonność do życia w odosob­
nieniu, są asocjalni,' ale... tra-

Autoportret Leonarda da Vinci. 

flają się wśród nich genjusze, 
jak np. Leonardo da Vinci. 
Słynny malarz niemiecki Men-
zen był również mańkutem. 
Z właściwością tą usiłował 
wielki malarz walczyć przez 
całe życie, ale bezskutecznie. 

Czy należy przezwyciężać 
mańkuctwo? Nie. Zupełnie 
tak, jak nie można normalnemu 
człowiekowi zabronić posługi­
wania się prawą ręką. Nieste­
ty mało uwagi poświęca się 
tym zjawiskom w wychowa­
niu. Widzimy czasami i inteli­
gentnych rodziców, którzy, aż 
do wieku szkolnego nie zauwa­
żyli u swego dziecka mańkuct-
wa. Mańkuci mogą nauczyć 
się pisać i jeść prawą rcką. Mi­
mo to będą w chwilach braku 
kontroli po wszystko sięgali 
lewą ręką. Co gorzej mańkut 
sztucznie wprawiany do pisa­

nia prawą ręką bazgrze niemi­
łosiernie. Czasami inaiikuctwo 
może stać się powodem p.;waż 
nego wypadku. Dźwignie przy 
maszynach, motorach są urzą­
dzone tak. że musi się jc obsłu­
giwać prawą ręką. Prawa ręka 
mańkuta jest niepewną. O wy­
padek nietrudno' 

Rozumiemy więc, że a-
merykańska statystyka po­
daje wyniki, zgodne z na-
szemi obserwacjami. Czy 
prawdą jest, że mańkuci ż y 
ją dłużej? Co za przyczyny 
mogą na to wpływać? U 
mańkutów od urodzenia 
jest lepiej rozwinięta lewa 
część ciała a więc i serce. 
Jest ono silniejsze i lepiej 
unerwione, aniżeli u „pra-
worękich". Nie jest więc 
wykluczone, że ta okolicz­
ność decyduje o lepszej 
sytuacji mańkutów w sta­
tystyce śmiertelności. Co 
prawda statystykom do­
tychczas p u b l i k o w a n y m i 
odnoszącym się do tej kwc 
stji nie należy dawać zbyt­
niej wiary. Obejmują cne 
ciągle jeszcze za szczupły 
materiał, aby móc wyciąg­
nąć jakiś ogólniejszy wnio­
sek.1 

Są nawet pewne względy 
teoretyczne, przemawiające za 
tem, że mańkuci powinni żyć 
krócej. Wydaje się niektórym 
anatomom i fizjologom, że cia­
ło ludzkie uprzywilejowało dla 
tego praw.ą rękę, aby chronić 
lewą część organizmu. Prawa 
strona jest stroną czynu, jest 
stroną nazewnątrz skierowanej 
aktywności;, lewa strona, stro­
ną serca, charakteryzują się 
pewną, biernością. To zwykły 
przypadek, ' że pełne aktyw-
nośoi ludy Europy, piszą z le­
w e j s t r u n y ku prawej, a więc 
w •kiertmku ©d serca, od 'bier­
ności ku czynowi. Refleksyjne 
zaś ludy Ws.chodu, z natury 
swej, bardziej bierne, piszą od 
prawej strony ku -.lewej, ku 
sercu. 

Ostateczne rozstrzygnięcie 
tych problemów może przy­
nieść tylko wytrwale studjum 
i sumienna statystyka. 

czerwony wódz 
stanu 

Turkle-

K Ą C I K F u r i i , W i t 
Nastroje księżycowe 

Do nadzwyczaj pięknych, nieP 0' 
jbawionych .romantyzmr • »dje c ' n 8 ' 
leża fotografie przy świetle ksleż!"**1 

W pierwszej "chwili wydaje 'sV:r t ' ' " 
możliwe, by można bylo fotografo­
wać przy tak skąpem oświetlę"'"' 
Jakie daje księżyc. Sita świetlna' ksie 
życa jest wprawdzie o ló.oon • razy 
mniejsza od siły słoika, trzeba W-
nak pamiętać,' że satelita nasz pd#' 
ja właśnie te płomienie, na któ| 
bardzo czule błony i płyty fotoi;!*'' 
liczne. Z tego też powodu zdH?"?"' 
przy księżycu'- są możliwe'. ' Nien* 
mowy oczywiście o zdjęciach ,<8Rj 
mentalnych", JednaK przy cks|)ó1)9j 
waniu na czas można całkowicie i }# ' ł 

gmić pożądany efekt; - f i z y ohccńj' 
stosowanych powszechnie ób;ckl>" 
wach o wielkiej sile światła, nre* 
przy bardzo czulycn kliszacn, ck-.P"' 
nowanie objektu naświetlonemu 

Ustrój Sowietów podzieli! 
Turkiestan na 5 republik, z któ 
rych każda otrzymała nazwę 
od zamieszkującego ;ą plemię-
nia. Zpośród nich najważniej­
szą rolę polityczna odgrywa 
republika Uzbeków, której glo 
wą jest generał Faisal — tuby 
lec z pochodzenia. Stoi on na 
czele całej armji sowieckiej 
Azji Centralnej Gen. Faisal, to 
bohater rewolucji. Posiada on 
w wysokim stopniu zdolność' 
organizacyjne, jest najwyższą 
instancją dla wszelkich poczy­
nań politycznych, lub społecz­
nych wewnątrz kraju. We 
.wszystkich urzędach wisi jego 
portret obok portretów Lenina 
i Stalina. 

Faisal jest głównym pionie 
rem cywilizacji zachodniej w | 
swej ojczyźnie. On to wpro-B 
wadził do Turkiestanu alfabe 
łaciński w miejsce dawniej uż 
•wanego turkmeuskiego, bardz 
podobnego do tureckiego. T u i | 
kiestan rosyjski graniczy z chireT 
skini, który tylko nominalnie^ 
należy do Chin, bo faktycznie^ 
jest krajem niezrównoważo-g 
nym wewnętrznie, krajem w * 
którym to angielski, to rosyjsk i 
wpływ bierze górę. Do tegoS 
stanu wrzenia w Turkiestanie! 
przyczynia się pośrednio bez-| 
silność centralnego rządu chiń-S 
skiego, którego ingerencja nieg 
może mieć żadnego znaczenia 

Obecnie przeważają w p ł y - l ' 
w y rosyjskie, są one bowiei 
podtrzymywane przez rozmai 
te sprzyjające okoliczności, mir 
nowicie: 1. łatwy dostęp d 
d w u c h najważniejszych mias 
Turkiestanu chińskiego - - U 
rumczi f ; Kaszgaru, położonyć 
w pobliżu g r a n i c y s o w i e c k i e j 
2 . bljskość „Turksibu" ( l injr| 
kolejowa Turkiestan — Syberi i 
ja), 31 pokrewieństwo plcmionffl okrąglonych bokach. Jedyiiem w y * 
zamieszkujących Turkiestan! ciem z tej sytuacji ' iest albo krótW 
chiński z plemionami zaniiesz-i eksponowanie, nie.dłużej jak minU"' 
kałemi nad brzegiem Syr-Darjjj albp robienie zdjęcia księżycowe", 
i Amu-Darji, wreszcie stosunki bez... księżyca. Należy go wyeli'"'^ 
handlowe między obu krajamj i inować z'pola widzenia objektu. a P0* 

żiycem nie przekracza zazwyczaj k>'' 
ku minut. 

Ulice oświetlone Hek t rycz^SŚW 
zalane równocześnie' blaskiem kśi',", 
życa można przy tej sahioi siic ś*l?' 
tla zdejmować już tylko minutę.' P p j 
obiektywie 3,5 naświetlenie wM<WJ 
księżycowego t rwa . zaledwie od a 
io 30 sekund. Zaleca śię oczy\vi£c' 
robić zdjęcia przy pełni' kś:o'Ay3% 
albowiem należy mieć do swej ',"Jy 
spozycjl jaknajwiększe oświet leni ' 
Zaleca się również korzystanie z P i e ' 
wszorzędnego materiału n c g a l y ^ 
wego, a więc z blon l ib klisz pMy 
chromatycznych. 

B y powiększyć pfekt zdjęć robi<* 
nych przy świetle księżyca — za" ' 
ca się wyszukanie Jakiegoś donik"' 
którego ciemne kontury ze świeci' 
cemi oknami przyczynią się znakO' 
micie do podniesienia nastroju n" c ' 
nego. Należy zaznaczyć, ze o ™ 
samo zdjęcie przy świetle księży^ 
Iest technicznie łatwe do'przepro\V»/ 
dżenia, o tyle bardziej trudne l«ł. 
wydobycie odpowiednieto • nastroi' 
nocy księżycowej. 

Najbardziej p rzykry dla fotogra" 
„księżycowego"; jest fakt dość szyty 
kiego posuwania się naszego salcli'] 
po sklepieniu tuebieskietr. .luż' "J 
zdjęciu nas wielki iic-m poi::- 1 dwie iW 
nuty, księżyc wychodzi nie Jak kok* 
ale jak podłużna gruba.kreska O*' ' ' 

Piramida Cheopsa w Nowym Jorku 
Kaprysy amerykańskich miliarderów 

Znany amerykański magnat 
finansowy Pierpont John Mor­
gan postanowił ni mniej ni 
więcej, tylko wznieść w swoim 
kraju piramidę, wzorowaną do­
kładnie na sławnej piramidzie 
Cheopsa. 

Myśl ta zaświtała w genial­
nym mózgu miljardera wów­
czas, gdy odbywał w licznem 
towarzystwie podróż po Egip­
cie. Zwiedziwszy piramidy w 
dolinie Nilu, Morgan wyraził 
głęboki żal, że USA nie posiada 
takich zabytków i oświadczył, 
że należy je wobec tego prze­
nieść do Stanów. Towarzyst­
wo przyjęło to jako udany kon 
cept i śmiało się do rozpuku. 
Miliarderzy jednak nie rzucają 
słów na wiatr. I wspólwyciecz 
kowicze Pierponta mieli się nie 
baweiii przekonać jak ważkie 
jest każde jego słowo. 

Od tej wycieczki myśl zbu­

dowania piramidy w Nowym 
Jorku nie opuszczała Morgana. 
Naturalnie piramida ta miała 
mieć tylko zewnętrzne formy 
starożytne, natomiast architek­
tura wewnętrzna miała być zu 
pełnie nowoczesna. 

Wykonanie planu powierzył 
miliarder znakomitemu archi­
tektowi Fjnsenowi. Aby zaś 
budowla była zewnętrznie do­
skonałą kopją piramidy Cheop 
sa, posłał Finsena i jego sztab 
do Egiptu, aby. tam na miejscu 
przeprowadzili odpowiednie 
studja. Piramida amerykańska 
będzie miała dokładnie, jak 
piramida Cheopsa, 147 metrów 
wysokości. Bok kwadratowej 
podstawy będzie wynosił 2 3 2 
metry długości. O ogromie 
tych wymiarów świadczy fakt, 
że potrzebne do wzniesienia 
budowli bloki kamienne mają 
masę 21/4 miljonów metrów 
kubicznych. 

W przeciwieństwie do fara­
onowych piramid budowla a-
nierykańska będzie w przepast 
nych swych wnętrzach mieści­
ła laboratoria doświadczalne, 
wyższe szkoły, radiostację. U 
samej góry symbolizować bę­
dzie potęgę nieba kościół. 

Przy.budowie piramidy Che 
opsa, jak nas uczy historia, pra 
cowało 30.000 robotników 
przez lat 30. Monument ten 
potrzebował więc aż 240 mil­
jonów dni roboczych. Od tego 
czasu jednak minęło parę ty­
sięcy lat i na świecie zmieniło 
się coś niecoś. Maszyny, któ­
re ma do dyspozycji Fińsen i 
sztab jego dzielnych architek­
tów skrócą wielokrotnie ten 
czas. Finsenowi wystarcz.1, 
okres sześciu miesięcy, aby nn 
rozkaz faraona amerykańskie­
go przemysłu Morgana ustawić 
w Nowym Jorku Diramidę Che­
opsa. 

Rosjanie twierdzą, że Turkle 
stan sowiecki jest Istnym »POf l | 
matem bolszewizmu". gdyż 
cónajmniej trzecia część wspóB 
czesnej twórczości literackie 
Sowietów oparta jest na moh 
wach turkmeńskich. 

Wojska turkiestańskie z o r i 
ganizowane są w ten sposób| 
aby być gotowemi każdej chw 
li do podjęcia skoncentrowane^ 
akcji. Miasto Karshi jest cen|| 
trem militarnym całego tery 
torjum. Ludność jego skład 
się prawie wyłącznie z osadnil 
ków - wojskowych. Inny ko r l 
pus zainstalował się w Wer­
wie, pozostałe zaś oddziały 
mieszczą się w nowowybudo* 
wąnych koszarach miast Kasi 
ka, Termesu i Stalinbadu. N 
całem terytorjum, ciągnącei 
się wzdłuż brzegów Amu-Dar 
widzi się ustawiczne transpor 
ty wojska, koni, armat, sprzęt 
wojennego i żywności przezn 
czonej dla żołnierzy. W Te 
mesie, Karshi i Taszkiencie zn 
dują się także wojskowe centr 
lotnicze. Wojska te są karne 
doskonale wyćwiczone 

Potężne góry, ciągnące sl 
wzdłuż pogranicza stanowi 
nieprzezwyciężoną przeszkód 
naturalną. Pozatem miasto Kai 
ka połączone linją kolejową I 
miejscowością Merw jest jak i 
;j;dyby punktem wyjścia, w k i l 
runku Heratu. Kto zaś opanuj! 
Herat w Afganistanie, ten po| 
siądzie klucz otwieraiący w ro | 
ta Indy], (a. h.) 

tem... dorobić przez nalepienie w 9' 
powiedniem miejscu ' n iewie lk ie ' 
krążka z czarnego papieru. 

Odbitki należy trochę przekop)"' 
wać, by nie posiadały one rflża#. 
jasności i były utrzymane raczej-
tonie ciemniejszym. Reszta zależy 0 " 
ujęcia samego motywu. 1 

terystyczne poleca się 
obraziki: uliczki w matem . 
olać z kościołem, brzeg lasu pokO' 
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